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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Minę ła	dopie ro	godzina.	Czas	dłużył	się	mu	nie miłosier nie.	Randall	spojrzał	na	ze -
gar.	Z	na tury	był	mało	towa rzyski,	wolał	ka me ralne	spotka nia	z	najbliż szymi	przyja -
ciółmi.	Chciał	jednak	za dowolić	siostrę	i	dla te go	sta wił	się	na	tym	przyję ciu,	gdzie
było	mnóstwo	ob cych	mu	ludzi,	i	uda wał,	że	doskona le	się	bawi.
Hattie	prze konywa ła,	że	gospoda rze	byli	parą	poczciwców,	którzy	wypełnia li	so-

bie	czas	gosz cze niem	inte re sują cych	ludzi.	Aż	roiło	się	od	inte lektualistów,	ar tystów
i	ate istów.
–	Nie	za pominaj	o	kupcach	–	dodał	z	prze ką sem.
–	Bentinckowie	za pra sza ją	ludzi	ze	wzglę du	na	to,	co	mają	do	powie dze nia,	a	nie

z	powodu	ich	pozycji	towa rzyskiej!	–	Roze śmia ła	się	na	widok	zde gustowa nej	miny
Randalla.	–	Musisz	pójść	ze	mną,	będą	za chwyce ni	widokiem	hra bie go,	prawdziwe -
go	para.	Na	doda tek	żołnie rza.
–	A	czy	biskup	aprobuje	wa sze	uczestnictwo	w	tego	rodza ju	spotka niach?	–	za py-

tał,	ma jąc	na	myśli	ją	i	jej	męża,	wiejskie go	probosz cza.
–	Nie	do	końca,	ale	Theo	 lubi	 tam	chodzić.	Uwa ża	 to	ponie kąd	za	swoją	misję.

Twier dzi,	że	Słowo	Boże	na le ży	głosić	wła śnie	wśród	nie nawróconych,	a	na wet	he -
re tyków.
Pa trząc	na	szwa gra	na	drugim	końcu	sa lonu,	Randall	doskona le	wie dział,	co	ma

na	myśli.	Theo	Gra ve ney	prowa dził	gorą cą	dysputę	z	grupką	dżentelme nów.	Ge sty-
kulowa li	gwałtownie,	wchodząc	sobie	na wza jem	w	słowo.
Większość	towa rzystwa	sta nowili	pisa rze	i	ucze ni.	Nie	bra kowa ło	kupców	i	ar ty-

stów.	Zna la zła	 się	 też	 para	 francuskich	 emigrantów.	Nie	 było	 na tomiast	 żadne go
wojskowe go	oprócz	nie go.	Całe	towa rzystwo	było	za ję te	wyłącz nie	sobą;	nie	zwró-
cił	on	niczyjej	uwa gi.	Kobiet	było	nie wie le	–	ale	wszystkie	wypowia da ły	się	równie
śmia ło,	co	męż czyź ni.
Randall	nie	prze pa dał	za	ta kim	głośnym	i	roz ga da nym	towa rzystwem,	więc	sam

również	trzymał	się	od	nie go	z	da le ka	w	odle głym	ką cie	pokoju.	Wie dział	z	góry,	że
tak	bę dzie,	i	te raz	wyrzucał	sobie,	że	powinien	zostać	w	Some rvil.	Uległ	jednak	na -
mowom	siostry	i	przyszedł.	Pani	Bentinck,	dość	ser decz na	przy	powita niu,	ostrze gła
go,	cze go	może	się	spodzie wać.
–	Nie	robimy	ce re gie li,	milor dzie.	Nie	mamy	zwycza ju	nikogo	przedsta wiać.	Musi

pan	sam	sobie	ra dzić,	jak	resz ta	gości.
Rze kłszy	to,	odda liła	się	z	Hattie,	pozosta wia jąc	mu	wybór	grupki,	do	której	mógł-

by	się	przyłą czyć.	Ale	Randall	nie	chciał	się	do	nikogo	przyłą czać.	Bona par te	ma -
sze rował	przez	Francję	i	Anglia	znowu	zna la zła	się	na	kra wę dzi	wojny,	nie	w	głowie
mu	były	ja łowe	dysputy.
–	Co	myślisz	o	na szym	ma łym	zgroma dze niu,	Randall?	–	za gadnę ła	siostra,	która

wróciła	do	nie go	z	kie lisz kiem	wina.
–	To	ma	być	„małe	zgroma dze nie”,	Hattie?



–	Nie którzy	z	nich	przybyli	 z	da le ka,	spe cjalnie	po	 to,	żeby	wziąć	udział	w	tym
spotka niu	–	oznajmiła	z	dumą.
–	Moż liwe,	 ale	 ta kie	 towa rzystwo	 nie	 jest	 w	moim	 guście.	 Je stem	 żołnie rzem,

wolę	zwykłych,	prostych	ludzi.
–	Justin,	nie	wybrzydzaj,	proszę.	Na	pewno	znajdziesz	kogoś	godne go	uwa gi,	tylko

nie	za dzie raj	nosa.	Roz chmurz	się	 i	rozejrzyj	dookoła.	 Je steś	świa towym	człowie -
kiem,	nic	nie	powinno	cię	dziwić.	–	Pogła ska ła	go	na	odchodnym	po	ra mie niu.
Randall	wie dział,	że	nie	może	stać	przez	cały	wie czór	w	jednym	miejscu,	więc	za -

czął	spa ce rować	po	pokoju	 i	przysłuchiwać	się	konwer sa cjom,	 lecz	włą czał	się	do
nich	tylko	z	rzadka.	Nie	miał	na	sobie	munduru	i	za czynał	ża łować,	że	go	nie	włożył.
Przynajmniej	byłoby	wia domo,	kim	jest,	i	nie	proszono	by	go	o	opinie	na	te mat	tomi-
ku	poezji,	jaki	się	wła śnie	uka zał	drukiem,	ani	nie	pyta no	by,	czy	czytał	ja kiś	nowy,
bar dzo	za wiły	traktat	re ligijny.	Za sta na wiał	się	wła śnie,	kie dy	bę dzie	mógł	taktow-
nie	opuścić	to	zgroma dze nie,	gdy	za	ple ca mi	usłyszał	czyjś	cichy,	me lodyjny	głos.
–	Czuje	się	pan	chyba	trochę	za gubiony.
Odwrócił	się.	Głos	na le żał	do	kobie ty.	Nie	powinien	być	za skoczony	jej	śmia łością,

zwa żywszy	na	zwycza je	pa nują ce	w	tym	towa rzystwie.	W	jej	wyglą dzie	nie	było	ni-
cze go	 nadzwyczajne go.	Mia ła	 na	 sobie	 nie brzydką	 suknię	 z	 kre mowe go	muślinu.
Płowych	włosów	spię trzonych	na	czub ku	głowy	nie	zdobiły	żadne	wstąż ki	czy	kwia -
ty.	Za chowywa ła	się	pewnie,	co	mogło	dziwić	w	jej	młodym	wie ku	–	wyglą da ła	bo-
wiem	najwyżej	na	dwa dzie ścia	dwa	lata.	W	zie lonych	oczach	cza iły	się	iskier ki	hu-
moru.	Nie	uśmiechnął	się	jednak	do	niej.
–	Nie	za gubiony,	lecz	roz ma rzony,	ła ska wa	pani	–	odpowie dział.
–	Nigdy	pana	tutaj	nie	widzia łam.	Je stem	Mary	Enda cott.	Pani	Bentinck	jest	moją

kuzynką.
Za milkła.	Najwyraź niej	ocze kiwa ła,	że	on	również	się	przedsta wi.
–	Je stem	Randall	–	rzucił,	za skoczony	jej	bez pośredniością.
–	Hra bia?	Brat	Har riett?	–	Uniosła	brwi.
–	Jest	pani	zdziwiona?
Zimny	 ton	powinien	podzia łać	na	nią	de prymują co,	ale	Mary	Enda cott	 tylko	się

uśmiechnę ła.
–	Owszem.	Nie	powie dzia ła bym,	że	 jest	to	pana	zwycza jowe	towa rzystwo…	 tak

ekscentrycz ne	w	swoich	poglą dach.
–	Otrzyma łem	za prosze nie	w	ostatniej	chwili.
–	I	nie	zna lazł	pan	wia rygodne go	uspra wie dliwie nia,	aby	nie	przybyć.
–	Je stem	za dowolony,	że	się	tu	zna la złem	–	odparł	ostroż nie.
–	Ale	wolałby	pan	nie	spotykać	się	z	nami	na	niwie	towa rzyskiej.	Ob ser wowa łam

pana,	milor dzie,	nie	wyglą da	pan,	jakby	dobrze	się	ba wił.
–	Tylko	dla te go	że	mam	myśli	za przątnię te	czymś	innym.
–	Może	zbliża ją cą	się	konfronta cją	z	Na pole onem?
–	Mię dzy	innymi.
–	Zga dzam	się,	że	roz pra wia nie	o	sztuce	i	filozofii,	gdy	ważą	się	losy	Europy,	jest

ra czej	nie	na	miejscu.
–	Wła śnie.	–	Popa trzył	na	jej	dłonie,	w	których	trzyma ła	za mknię ty	wa chlarz.	Nie

mia ła	na	palcu	pra wej	dłoni	ob rącz ki,	wypowia da ła	się	jednak	z	pewnością	mę żatki.



Rozejrzał	się	po	pokoju.
–	Który	z	dżentelme nów	jest	pani	mę żem?
–	Nie	je stem	za męż na!	–	Za chichota ła.	–	To	samo	odnosi	się	do	większości	obec-

nych	tu	kobiet,	lecz	w	moim	przypadku	nie	je stem	także	z	nikim	w	związ ku.	Wie lu
tutejszych	gości	jest	prze ciwnych	koncepcji	małżeństwa,	jaką	zna my	–	wyja śniła.	–
Żadna	uroczystość	kościelna	nie	jest	w	sta nie	zwią zać	męż czyzny	z	kobie tą,	może
to	uczynić	tylko	miłość.	Miłość	i	wspólnota	inte lektualnych	za inte re sowań,	rzecz	ja -
sna.
Pa trzyła	mu	śmia ło	w	oczy.	Odnosił	wra że nie,	że	próbowa ła	go	zgor szyć.
–	I	pani	podzie la	ta kie	prze kona nie?
Z	sa tysfakcją	za uwa żył,	że	jego	bez ce re monialne	pyta nie	za chwia ło	jej	pewnością

sie bie.	Zrobiło	mu	się	jednak	z	tego	powodu	trochę	przykro.
–	Tak	zosta łam	wychowa na.
–	 Ja	 zaś	 uwa żam,	 że	 trze ba	 wielkie go	 za ufa nia	 ze	 strony	 kobie ty,	 żeby	 wejść

w	 zwią zek	 z	 męż czyzną	 bez	 błogosła wieństwa	 Kościoła.	 Taka	 kobie ta	 re zygnuje
z	ochrony,	jaką	daje	na zwisko	męża.
–	Owszem,	ale	za chowuje	wolność.	Obecnie	obowią zują ce	pra wo	jest	skanda licz -

nie	nie korzystne	dla	kobiet.
–	Trudno	się	z	tym	nie	zgodzić,	panno	Enda cott.
Musiał	przyznać,	że	mia ła	zde cydowa ne	poglą dy.
–	Och,	Mary,	widzę,	że	pozna liście	się	już	z	moim	bra tem.
Randall	nie	za uwa żył,	kie dy	Har riett	pode szła.	Kobie ty	ob ję ły	się	ser decz nie.
–	Przedsta wiliśmy	się	sobie	–	powie dział	la konicz nie.
–	Zbędna	for malność	–	odpar ła	Har riett.	–	Za uwa żyłaś	jego	nos,	Mary?	Wszyscy

La tymorowie	mają	taki…	i	wie lu	miesz kańców	wioski	także,	dzię ki	na sze mu	pa pie.
W	Chalfont	nie	moż na	zrobić	kroku,	żeby	nie	spotkać	jego	bę kar tów.	Nie	patrz	tak
na	mnie,	Randall,	Mary	wie	wszystko	o	roz wią złości	na sze go	ojca.	Je ste śmy	sta rymi
zna jomymi.	Byłyśmy	ra zem	na	pensji	panny	Bur chell.
Randall	 uspokoił	 się	 nie co.	 Postę powa	panna	Enda cott	 była	 jedną	 z	wolnomyśl-

nych	przyja ciółek	Har riett	ze	szkolnej	ławy.
–	To	wie le	wyja śnia	–	mruknął.
–	Czyż by	Mary	zdą żyła	już	zgor szyć	cię	swoimi	ra dykalnymi	poglą da mi?	Jej	rodzi-

ce	byli	wielkimi	admira tora mi	Mary	Wollstone craft[1].	To	na	jej	cześć	nada li	cór ce
imię.
Mary	Enda cott	za śmia ła	się	wdzięcz nie.
–	Oczywiście,	że	sta ra łam	się	go	zgor szyć,	Hattie,	ale	twój	brat	nie	połknął	przy-

nę ty.
–	Jest	żołnie rzem	i	dowódcą	oddzia łu	wyjątkowych…	 jak	by	to	ująć…	za bija ków.

Nie	tak	ła two	go	zgor szyć.
Randall	 poczuł	 się	 nie swojo	 pod	 cię ża rem	 spojrze nia	 dwóch	 par	 roze śmia nych

oczu.	Skinął	głową	i	odszedł.	Na	Boga,	wolałby	sta wić	czoło	szar żują cej	francuskiej
ka wa le rii	 niż	 tym	 dwóm	 dworują cym	 sobie	 z	 nie go	 kobie tom!	 –	 pomyślał	 i	minął
Theo,	który	otoczony	grupą	duchownych	wyta czał	ra czej	dziwnie	brzmią ce	w	jego
ustach	ar gumenty	za	przyzna niem	pełni	praw	publicz nych	ka tolikom.	Zbliżał	się	do
młodych	 ludzi	dyskutują cych	o	 twór czości	 romantycz nych	poetów	z	Kra iny	 Je zior,



kie dy	wyrósł	przed	nim	pan	Bentinck	i	poprowa dził	go	w	drugą	stronę	sa lonu.
–	Widzę,	że	nie zbyt	swobodnie	się	pan	czuje	w	tym	towa rzystwie,	milor dzie	–	za -

gadnął	Randalla.
–	Wyzna ję,	że	 łą czy	mnie	nie wie le	wspólne go	z	pańskimi	gośćmi	–	odpowie dział

ostroż nie.	–	Mówiąc	szcze rze,	przysze dłem,	żeby	zrobić	przyjemność	siostrze.
–	Ach	tak,	pani	Gra ve ney.	Wiem,	że	ona	nie	lubi,	kie dy	się	o	niej	mówi	lady	Har -

riett,	co	wca le	nie	prze szka dza	jej	być	bar dzo	z	pana	dumną.	Głównie	dla te go,	że
poszedł	pan	w	śla dy	dziadka	i	został	ar tyle rzystą.	Są	tutaj	pa nowie,	z	którymi	roz -
mowa	może	bar dziej	przypaść	panu	do	gustu.
Bentinck	 przyprowa dził	 Randalla	 do	 grupki	 kupców	 spra gnionych	 najnowszych

wie ści	o	Bona par tem.	Postał	z	nimi	chwilę,	roz ma wia jąc	o	ostatnich	wyda rze niach
i	o	tym,	jak	mogą	one	dotknąć	ich	inte re sów.
Dobry	obiad,	który	poda ła	siostra	w	Some rvil,	oraz	doskona łe	wina	Bentincka	za -

czyna ły	dzia łać.	Randall	poczuł	się	bar dziej	odprę żony	i	roz mowa	za czyna ła	mu	iść
zupełnie	gładko.	Uczestnicząc	w	niej,	nie	spusz czał	wzroku	z	Mary	Enda cott	prze -
cha dza ją cej	się	po	sa lonie.	Mia ła	piękną	figurę	i	porusza ła	się	z	na turalną	gra cją.
Podoba ło	mu	się	kołysa nie	bioder,	które	wpra wia ło	w	urze ka ją cy,	fa lują cy	ruch	jej
spódnice.	Kie dy	zna la zła	się	w	pobliżu,	opuścił	krąg	roz mówców.
–	Nie	jest	pani	za inte re sowa na	żadną	z	toczonych	dyskusji,	panno	Enda cott?
–	Ależ	tak,	są	fa scynują ce,	lecz	gorą ca	de ba ta	teologicz na	z	pa nem	Gra ve neyem

spra wiła,	że	odczułam	pra gnie nie.
–	Pani	pozwoli	–	poprowa dził	ją	ku	stolikowi	pod	ścia ną,	na	którym	sta ły	dzbanki

i	ka rafki	z	na poja mi.	Na lał	wina	do	dwóch	kie lisz ków,	je den	podał	jej.
–	Dzię kuję	–	powie dzia ła.	–	Pan	za pewne	ma	na	każ de	skinie nie	służ bę,	która	tyl-

ko	cze ka	na	we zwa nie.
–	Próbuje	pani	wpra wić	mnie	w	za że nowa nie,	panno	Enda cott?	Nie	uda	się	pani.	–

Usie dli	ra zem	na	ka na pie.	–	Je stem	żołnie rzem	przyzwycza jonym	do	nie wygody.
–	Nie	wątpię!	–	Roze śmia ła	się.	–	Hattie	opowia da ła	mi	o	pańskich	podkomend-

nych,	łotrach	najgor sze go	autora mentu,	 ja kich	moż na	zna leźć	w	ar mii.	Gdyby	pan
nie	wziął	ich	pod	swoją	komendę,	większość	dawno	by	już	za wisła	na	strycz ku.	Nie
aprobuję	wojny,	lecz	to,	co	pan	zrobił,	za sługuje	na	podziw.	Czyta łam	w	ga ze tach,
jak	sobie	poczyna li	podczas	kampa nii	na	Półwyspie	Ibe ryjskim.
–	Są	dobrymi	ar tyle rzysta mi.
–	Bo	mają	dobre go	pułkownika.
Wzruszył	ra miona mi.
–	Żą dam	 tylko	dwóch	 rze czy,	 panno	Enda cott.	 Bez wa runkowe go	posłuszeństwa

i	lojalności.
–	Żą da nie	 lojalności	potra fię	zrozumieć,	ale	 je śli	chodzi	o	bez wa runkowe	posłu-

szeństwo…	nie	bar dzo.	Wątpię,	czy	ja	mogła bym	je	komukolwiek	oka zywać.	Mimo
wszystko,	muszę	panu	pogra tulować	sukce su.	Prze kształcić	ta kich	ludzi	w	zdyscy-
plinowa ny	oddział	ar tyle rii	to	nie wątpliwe	osią gnię cie.
–	Prze szłość	moich	ludzi	mnie	nie	inte re suje,	najważ niejsze,	żeby	umie li	walczyć.
–	Ale	jak	trzymać	ta kich	ludzi	w	ryzach?
–	Za	pomocą	że la znej	dyscypliny.	Chłosta	jest	dość	skutecz nym	środkiem.	Każ dy,

kto	przychodzi	do	moje go	oddzia łu,	wie,	że	to	jego	ostatnia	szansa.



Za uwa żył	dez aproba tę	w	jej	oczach.
–	To	brutalny	sposób.
–	Koniecz ny.	Na	wojnie	człowiek	musi	wie dzieć,	że	może	pole gać	na	swoich	towa -

rzyszach.
–	Wola ła bym,	żeby	nie	było	wojen	i	koniecz ności	utrzymywa nia	ar mii.
–	To	ma rze nie	wszystkich	myślą cych	istot.	–	Z	cie ka wością	przyglą dał	się	igra ją -

cym	na	jej	twa rzy	emocjom.
–	 Mój	 ojciec	 był	 gorą cym	 zwolennikiem	 Re wolucji	 Francuskiej	 i	 Bona par te go,

przynajmniej	 na	 początku.	 Papa	 są dził,	 że	Bona par te	wprowa dzi	 de mokra cję.	On
tymcza sem	ogłosił	się	ce sa rzem	i	za czął	pustoszyć	Europę.
–	Dla te go	dopóki	nie	bę dzie	pokoju	na	świe cie,	bę dzie my	potrze bowa li	żołnie rzy,

panno	Enda cott.
–	To	prawda.	Ale	 to	smutny	te mat,	dla cze go	nie	poroz ma wia my	o	czymś	we sel-

szym?
–	Na	przykład	o	pani	–	powie dział	ku	wła sne mu	zdumie niu,	ale	było	war to,	bo	jej

policz ki	za bar wił	rumie niec.
–	To	nie	jest	zajmują cy	te mat.
–	Może	pozwoli	 pani,	 że	 ja	 to	 osą dzę?	 –	 za pytał,	 lecz	 z	 oba wy,	 że	 ona	wsta nie

i	odejdzie,	dodał:	–	Dobrze,	to	jaki	te mat	pani	proponuje?	Umówmy	się,	że	na stępny
wybiorę	ja.
Przyjrza ła	mu	się	z	uwa gą.	Na	jej	ustach	za igrał	cień	uśmie chu.
–	Dobrze.	Chcia ła bym	się	dowie dzieć,	co	skłoniło	bar dzo	poważ ne go	hra bie go	do

przyjścia	na	to	przyję cie.
–	To	proste.	Przysze dłem,	bo	poprosiła	mnie	o	to	siostra.
–	Mimo	że	nie	odpowia da	panu	na sze	towa rzystwo?
–	Tak	jest.	Przyje cha łem	tylko	na	tydzień,	więc	nie	chcia łem	roz sta wać	się	z	Har -

riett	na wet	na	je den	wie czór.
–	Hattie	za wsze	 twier dziła,	że	pan	 jest	najlepszym	ze	wszystkich	La tymorów.	–

Za uwa żyła	jego	zdziwie nie,	jej	uśmiech	stał	się	wyraź niejszy.	–	Niech	pan	nie	za po-
mina,	że	na sza	przyjaźń	z	Hattie	trwa	od	wie lu	lat.	Wiem,	ja kie	zgor sze nie	pańskiej
matki,	hra biny,	wywoła ła	Hattie,	która	powróciła	ze	szkoły	z	głową	na bitą	myśla mi
o	nie za leż ności.	Ze	mną	było	podob nie.	Obie	chcia łyśmy	żyć	po	swoje mu	i	de kla ro-
wa łyśmy,	 że	 nigdy	 nie	wyjdzie my	 za	mąż.	 Pańska	 rodzina	musia ła	 z	 ulgą	 przyjąć
fakt,	że	za raz	potem	Hattie	za kocha ła	się	po	uszy	i	od	trzech	lat	jest	szczę śliwą	mę -
żatką.
–	W	rze czy	sa mej.	Gra ve ney	cie szył	się	względną	nie za leż nością	finansową,	więc

matka,	za dowolona,	że	cór ka	wyjdzie	przyzwoicie	za	mąż,	była	skłonna	przymknąć
oko	na	jego	ra czej	nie konwencjonalne	poglą dy	w	kwe stiach	społecz nych.
Randall	dziwił	się	swojej	otwar tości.	Za zwyczaj	z	nikim	nie	roz ma wiał	o	spra wach

rodzinnych,	 ale	 tę	 kobie tę	 ota czał	 nie uchwytny	 czar,	 który	 spra wiał,	 że	 czuł	 się
w	jej	towa rzystwie	wyjątkowo	swobodnie.
–	Więc	oni	żyją	sobie	szczę śliwie	w	Susseksie	zupełnie	nie świa domi	tego,	że	ro-

dzina	Har riett	nie	do	końca	aprobuje	ich	zwią zek.
–	 Ja	 aprobuję	 –	 powie dział	miękko.	 –	Nie	mam	 żadnych	 obiekcji	wobec	Gra ve -

neya.	Jest	ode	mnie	o	de ka dę	star szy	i	mamy	nie wie le	wspólne go,	ce nię	go	jednak



za	to,	że	mówi,	co	myśli.
–	Nie	ma	pan	nic	prze ciwko	temu?	–	Uniosła	pyta ją co	brew.
–	Bynajmniej,	sza nuję	go	za	to.	 I	 je stem	za dowolony,	że	uszczę śliwił	Har riett.	–

Na	widok	jej	uśmie chu	za pytał:	–	Powie dzia łem	coś	śmiesz ne go?
–	Hattie	uprze dza ła	mnie,	że	róż ni	się	pan	od	resz ty	La tymorów.
–	Doprawdy?	–	Ze sztywniał.	–	Mógłbym	za pytać,	co	ta kie go	opowia da ła	pani	o	na -

szej	rodzinie?
–	Nie	za mie rza ła	wca le	 jej	krytykować	–	doda ła	pospiesz nie.	–	Za zna czyła	 je dy-

nie,	że	 jest	pan	bar dziej	 tole rancyjny	od	resz ty.	Domyślam	się	że	dla te go,	że	 jest
pan	żołnie rzem.	Przypusz czam,	że	pańska	mama,	lady	Randall,	prowa dzi	dom,	za -
rzą dza	posia dłością	pod	pańską	nie obecność	i	doglą da	wychowa nia	młodszych	bra -
ci.
–	Owszem,	mam	młodszych	bra ci	bliź nia ków.	Wciąż	są	w	Eton.
–	Ile	mają	lat?	Czter na ście?	Nie	wątpię,	że	są	z	pana	bar dzo	dumni.
–	Tego	nie	wiem,	rzadko	ich	widuję.	Większość	ich	życia	spę dziłem	na	wojnie.
–	To	smutne,	mogliby	się	od	pana	wie le	na uczyć.	Nigdy	pan	nie	myślał	o	porzuce -

niu	wojska	i	o	powrocie	do	domu?	O	prze ję ciu	roli	głowy	rodziny?
Do	domu?	Czy	on	kie dykolwiek	czuł	się	w	Chalfont	Ab bey	jak	w	domu?	Fakt,	że

obca	kobie ta	śmie	tak	go	wypytywać,	wzbudził	w	nim	przypływ	lekkiej	iryta cji.
–	Mam	pra cę	do	wykona nia,	panno	Enda cott.	Chyba	pani	nie zbyt	dobrze	rozumie,

co	to	zna czy	mieć	obowiąz ki	wobec	swoich	ludzi	i	kra ju.
–	Na turalnie,	rozumiem	doskona le,	ale	może,	kie dy	skończy	się	ta	wojna,	posta no-

wi	 pan	 zostać	 w	 Chalfont.	 Je stem	 pewna,	 że	 mama	 była by	 za dowolona	 z	 pana
wspar cia.
–	Wątpię.	Za wsze	sobie	dobrze	beze	mnie	ra dziła.
Powie dział	to	zde cydowa nym	głosem,	choć	nie	miał	pewności,	czy	tak	 jest	 istot-

nie.	Podczas	ostatnie go	pobytu	w	Chalfont	za uwa żył,	że	matka	posta rza ła	się	i	co-
raz	wię cej	obowiąz ków	ce dowa ła	na	za rządcę.
–	A	co	z	resz tą	pańskiej	rodziny?	Har riett	wspomina ła,	że	pańska	najstar sza	sio-

stra	jest	w	Europie.
–	Owszem.
–	Nie	podoba	się	to	panu?
Żachnął	się	i	pomyślał,	że	ta	młoda	osób ka	jest	za nadto	docie kliwa.	Mógłby	zlek-

ce wa żyć	jej	pyta nia,	ale	dobrze	mu	się	z	nią	roz ma wia ło,	le piej	niż	z	innymi	gośćmi,
których	spotkał	dzisiejsze go	wie czoru.
–	Z	tego,	co	mi	mówiła	Har riett,	bryluje	w	angielskich	krę gach	towa rzyskich	Pa -

ryża.
–	Zga dza	się,	a	jej	ogłupia ły	z	miłości	mąż	pozwa la	jej	na	wszystko.	Matka	wysła ła

z	nimi	na szą	najmłodszą	siostrę,	Sa rah,	w	na dziei,	że	spotka	odpowiednich	kandyda -
tów	na	męża	i	przyjmie	oświadczyny	które goś	z	nich…	–	Prychnął.	–	Matka	uwa ża,
że	dwa dzie ścia	dwa	lata	to	najwyż szy	czas,	by	się	wydać	za	mąż.
–	Oczywiście,	dwa dzie ścia	dwa	lata	to	praktycz nie	sta ropa nieństwo!	–	Roze śmia ła

się.
–	Jej	bliź niak	też	jest	nie żona ty.	Czy	pani	wie,	że	w	na szej	rodzinie	bliź nię ta	poja -

wia ły	 się	 dwukrotnie?	 Dorosłości	 dożyło	 siedmioro	 dzie ci.	 Ja	 je stem	 najstar szy.



Nasz	ojciec	był	wyjątkowo…	produktywny.
Za cisnął	zęby.	Sta ry	hra bia	był	zna ny	z	nie na sycone go	ape tytu	nie	tylko	na	żonę,

lecz	także	na	inne	kobie ty.
–	Tak,	wiem,	że	Sa rah	ma	bra ta	bliź nia ka.	Ale	je śli	chodzi	o	męż czyzn,	to	ich	nikt

nie	zmusza	do	małżeństwa.	Pański	brat	bę dzie	cie szył	się	wolnością	tak	długo,	jak
ze chce.	Jak	mu	się	podoba	w	ka wa le rii?
–	Nie	mam	poję cia.	Nie	kore sponduje my	ze	sobą.
–	Pan	wyba czy	to,	co	powiem,	lor dzie	Randall,	ale	nie	jest	pan	człowie kiem	prze -

sadnie	rodzinnym;	są dzę	jednak,	że	to	re guła	wśród	szla chetnie	urodzonych.
–	A	co	pani	wie	o	szla chetnie	urodzonych,	panno	Enda cott?	–	za pytał	chłodno	i	za -

uwa żył,	że	zrobiło	się	jej	przykro.
–	Ura ziłam	pana	–	powie dzia ła	cicho.	–	Le piej	sobie	pójdę…
Jesz cze	przed	chwilą	ode słałby	ją	do	dia bła,	ale	kie dy	spróbowa ła	wstać,	wycią -

gnął	rękę,	żeby	ją	powstrzymać.
–	Mie liśmy	umowę,	panno	Enda cott.	–	Wie dział,	że	nie	za trzyma	jej	siłą,	więc	użył

ła godniejsze go	tonu.	–	Proszę,	niech	pani	zosta nie	i	ze	mną	poroz ma wia.
Zła godnia ła.	Usia dła	i	cze ka ła	na	dalsze	słowa.
–	Czy	pani	długo	pozosta nie	u	Bentincków?
–	Tylko	dwa	tygodnie.	Ża łuję,	bo	nie	na cie szyłam	się	jesz cze	Har riett.
–	To	dla cze go	nie	zosta nie	pani	dłużej?	Je śli	pani	Bentinck	nie	może	ofe rować	pani

dłuż szej	gościny,	moja	siostra	zrobi	to	z	roz koszą.
–	Już	mi	proponowa ła,	ale	to	nie ste ty	nie moż liwe.	Wzywa ją	mnie	inte re sy.	–	Za -

uwa żyła	jego	pyta ją ce	spojrze nie	i	roze śmia ła	się.	–	Nie	je stem	damą,	która	nie	ma
nic	do	roboty,	milor dzie.	Muszę	za ra biać	na	życie.	Gdybym	była	uczoną,	poetką	lub
pisar ką,	być	może	zosta ła bym	w	Susseksie	i	tu	trudniła	się	piórem.
–	Ach	tak?	Czym	za tem	się	pani	trudni?	Handlem?
W	jej	oczach	roz błysło	znowu	nie pokoją ce	świa tełko.
–	Owszem…	Ponie kąd.	Muszę	wra cać	do	moich	dziewcząt,	do	moich	pań,	 jak	 je

na zywam	–	popra wiła	się	z	prze kor nym	uśmie chem.
W	tym	momencie	sta nął	przed	nimi	ja kiś	młody	człowiek	i	poprosił	pannę	Enda -

cott,	by	wspar ła	go	w	sprzecz ce	z	przyja cie lem.	Widząc,	że	Randall	nie	posia da	się
z	oburze nia,	że	prze rwa no	im	roz mowę,	Mary	Enda cott	powie dzia ła:
–	Wiem,	 że	nie	 jest	pan	przyzwycza jony	do	 ta kiej	 swobody	 za chowa nia,	proszę

jednak	nie	za pominać,	że	nikt	tu	nie	wie,	kim	pan	jest.	–	Wsta ła.	–	Proszę	wyba czyć.
I	tak	spę dziłam	z	pa nem	zbyt	dużo	cza su.	Moja	re puta cja	była by	zrujnowa na,	gdy-
bym	ją	mia ła!	–	doda ła	z	prze korą.
Randall	pa trzył,	jak	odchodziła.	Był	za intrygowa ny	panną	Mary	Enda cott.	Ob ser -

wował	 ją,	 jak	dołą cza	do	grupy	pa nów	 i	czuje	się	w	 ich	 towa rzystwie	swobodnie.
Śmia ła	się,	za bie ra ła	głos	w	roz mowie.	Nie	na zwałby	jej	ładną,	ale	z	pewnością	była
atrakcyjna	 i	 podoba ła	 się	męż czyznom.	 Za czął	 za sta na wiać	 się,	 co	 to	 za	 handel,
którym	się	trudni,	ma jąc	do	czynie nia	„z	pa nia mi”.	Na raz	przypomnia ły	mu	się	sło-
wa	siostry:	„Mam	na dzie ję,	że	nie	zdziwisz	się,	w	ja kim	towa rzystwie	się	ob ra ca -
my”.
Zdę biał.	Czy	Har riett	mia ła	na	myśli	wła śnie	„to”?



Mary	sta ra ła	się	skoncentrować	na	toczą cej	się	wokół	roz mowie,	ale	nie	mogła.
Prze śla dowa ło	ją	spojrze nie	nie bie skich	oczu	i	widok	pocią głej,	przystojnej	twa rzy
lor da	Randalla	stoją ce go	sa motnie	pod	ścia ną	pokoju.	Potra fiła	się	wczuć	w	jego	sy-
tuację	i	ża łowa ła,	że	w	nie konwencjonalnym	towa rzystwie,	które	ze bra ło	się	u	Ben-
tincków,	nie	było	nikogo,	z	kim	mógłby	on	zna leźć	wspólny	ję zyk.
Był	wysoki	 i	zbudowa ny	bar dzo	propor cjonalnie.	Mary	zwróciła	również	uwa gę

na	krótko,	zgodnie	z	obowią zują cą	modą,	ob cię te	włosy,	brą zowe	z	lekko	wypłowia -
łymi	od	słońca	pa semka mi,	i	doskona le	uszyte	ubra nie.	Ciemnonie bie ski	ża kiet	le żał
doskona le	na	sze rokich	ra mionach,	a	jego	surowość	ła godziły	bia ła	pikowa na	ka mi-
zelka	i	śnież nej	bia łości	płócienny	kra wat	i	mankie ty.
Nie	mia ła	wątpliwości,	że	czułby	się	 ina czej	na	przyję ciu	dla	gości	z	 jego	sfe ry,

gdzie	wszyscy	się	zna li,	a	nowo	przybyłych	przedsta wia no	po	 to,	by	nikt	nie	miał
wątpliwości	co	do	 ich	rangi	 i	pozycji	 towa rzyskiej.	Powodowa na	odruchem	współ-
czucia	wykona ła	w	jego	kie runku	pierwszy	krok,	tymcza sem	potraktował	jej	inicja -
tywę	z	arystokra tycz nym	chłodem.	Utkwił	w	niej	zimne	spojrze nie	i	poinfor mował,
że	na zywa	się	Randall.	Mary	słysza ła	w	prze szłości	o	tym	wyniosłym	i	za sadniczym
bra cie	Har riett.
Pa mię ta ła	listy,	ja kie	otrzymywa ła	od	nie go	siostra	podczas	pobytu	na	pensji	pan-

ny	Bur chell.	Zwię złe	i	rze czowe,	żadnych	plotek	ani	czułości.	Przed	świę ta mi	i	wa -
ka cja mi	po	Har riett	za wsze	przyjeż dżał	z	domu	ktoś	ze	służ by,	Mary	nigdy	więc	nie
mia ła	oka zji	osobiście	poznać	 Justina	La tymora,	który	poświę cił	 się	ka rie rze	woj-
skowej	 i	nie	opuścił	ar mii	na wet	po	śmier ci	ojca	 i	odzie dzicze niu	tytułu	hra bie go.
Har riett	kocha ła	bra ta	i	była	z	nie go	dumna.	Za wsze	podkre śla ła,	że	on	je den	nie
sprze ciwiał	się	jej	małżeństwu	z	The ophilusem	Gra ve neyem,	mimo	to	Mary	wyrobi-
ła	sobie	o	nim	nie zbyt	pochleb ne	zda nie:	uwa ża ła,	że	jest	człowie kiem	zimnym,	nie -
przystępnym	i	kompletnie	pozba wionym	poczucia	humoru.
Taki	 też	 oka zał	 się	 w	 dzisiejszej	 roz mowie.	 Ze sztywniał,	 jakby	 połknął	 kij	 od

szczotki.	Nie	był	ewidentnie	przyzwycza jony	do	tego,	żeby	młode	kobie ty	przedsta -
wia ły	mu	się	z	wła snej	inicja tywy.
Tłuma czysz	go,	bo	imponuje	ci	jego	tytuł,	skar ciła	się	w	duchu.	Co	sta ło	się	z	two-

im	prze kona niem,	że	o	war tości	człowie ka	de cydują	osobiste	przymioty,	a	nie	uro-
dze nie?
Nie	potra fiła	prze stać	o	nim	myśleć.	Tym	bar dziej	że	on	najwyraź niej	cały	czas

śle dził	ją	wzrokiem.	Fakt	ten	spra wiał,	że	za czyna ła	się	czer wie nić.	A	myśla ła,	że
dawno	 już	 z	 tego	 wyrosła.	 Oka zuje	 się,	 że	 dwudzie stocz te roletnia	 kobie ta	 na dal
może	podobać	się	męż czyź nie.	I	to	nie	byle	ja kie mu	–	hra bie mu!
–	Mary,	co	ci	tak	we soło?	–	przywołał	ją	do	przytomności	głos	pani	Bentinck.	–	Go-

ście	zbie ra ją	się	do	wyjścia.	–	Mary	dołą czyła	do	Har riett,	która	ją	przywoływa ła	do
sie bie	ruchem	dłoni.
–	Zosta liśmy	za prosze ni	na	kola cję	z	domownika mi	–	poinfor mowa ła	przyja ciółkę

Har riett.
–	 Aha!	 –	 Wzrok	 Mary	 powę drował	 mimowolnie	 ku	 wysokiej	 posta ci	 hra bie go

przed	kominkiem.	–	Lord	Randall	musi	być	bar dzo	zmę czony,	ma	za	sobą	długą	dro-
gę…
–	Nie	pleć	głupstw.	 Jest	za pra wionym	w	trudach	żołnie rzem.	 Je śli	 trze ba,	może



obyć	się	bez	snu	przez	całą	noc.	Prawda,	Justinie?
Mary	myśla ła,	że	hra bia	za topiony	w	roz mowie	z	pa nem	Gra ve neyem	nie	za re -

aguje,	on	tymcza sem	odwrócił	głowę	i	znowu	zna la zła	się	pod	lustrują cym	spojrze -
niem	jego	hipnotyzują cych	nie bie skich	oczu.
–	Prawda.	Zwłasz cza	że	to	nie	tylko	przyjemność,	ale	także	za szczyt	cie szyć	się

dłużej	ta kim	doborowym	towa rzystwem.
–	Justinie,	nie	spodzie wa łam	się,	że	potra fisz	być	taki	miły!	–	wykrzyknę ła	zdzi-

wiona	Har riett.
Mary	poczuła	na	sobie	pyta ją ce	spojrze nie	przyja ciółki.	Uda ła,	że	najważ niejszą

dla	niej	spra wą	w	owej	chwili	było	wygła dze nie	się ga ją cej	łokcia	rę ka wicz ki.	W	ja -
dalni	ma newrowa ła	tak,	żeby	usiąść	przy	stole	pomię dzy	kuzynką	a	Har riett.	Uzna -
ła,	że	dla	wła sne go	spokoju	powinna	zna leźć	się	jak	najda lej	od	hra bie go.	Plan	spa lił
na	pa newce,	kie dy	szkolna	kole żanka	podniosła	się	z	zajmowa ne go	miejsca	i	za wo-
ła ła	do	bra ta:
–	Za mie nimy	się	miejsca mi?	Zimno	mi,	wola ła bym	usiąść	bliżej	kominka.
Już	po	chwili	hra bia	sa dowił	się	na	są siednim	krze śle.	Mary	sta ra ła	się	nie	odry-

wać	 wzroku	 od	 swoje go	 ta le rza,	 ale	 trudno	 było	 nie	 widzieć	 jego	 smukłych	 nóg
w	czar nych	ob cisłych	spodniach.
Za mknę ła	oczy.	Co	się	z	nią	dzie je?	Nie	jest	prze cież	pensjonar ką,	którą	krę puje

obecność	męż czyzny.
–	Panno	Enda cott,	dobrze	się	pani	czuje?
Dźwięk	głę bokie go	i	aksa mitne go	głosu	bynajmniej	nie	podzia łał	uspoka ja ją co	na

Mary,	 jednak	 oba wa,	 żeby	 się	 nie	 skompromitować	w	 obecności	 sie dzą cych	 przy
stole,	oka za ła	się	na	tyle	silna,	że	odpowie dzia ła	względnie	przytomnie.
–	Ra czej	tak,	dzię kuję,	milor dzie.	Za myśliłam	się.
–	Za pewne	myśla łaś	o	cze ka ją cej	cię	pod	koniec	 tygodnia	długiej	drodze	–	ode -

zwa ła	się	z	są siednie go	miejsca	pani	Bentinck.
–	Nie	roz ma wiajmy	o	mnie	–	za prote stowa ła	Mary.
–	Randall	też	wyjeż dża	w	sobotę	–	wtrą ciła	Har riett.
–	Dołą czy	pan	do	Wellingtona,	jak	się	domyślam	–	powie dział	Bentinck.	–	Wypływa

pan	z	Dover?
–	Z	Folke stone	–	odpowie dział	hra bia.	–	Mam	tam	wła sny	jacht.
–	Myśla łam,	że	go	sprze da łeś	–	zdziwiła	się	Har riett.
–	Nie.	Wysła łem	go	do	Cha tham,	aby	go	odnowili.
–	Mówiłem	ci,	że	twój	brat	nigdy	się	go	nie	pozbę dzie	–	oznajmił	Gra ve ney.	–	Bo-

ga cze	są	przywią za ni	do	swoich	za ba wek.
–	 O	 ile	 wiem,	 jacht	 lor da	 Randalla	 służył	 do	 prze rzuca nia	 na szych	 żołnie rzy

z	Hisz pa nii,	 prawda?	 –	Mary	nie	wie dzia ła,	 dla cze go	uzna ła	 za	 koniecz ne	 ruszyć
z	pomocą	hra bie mu,	tym	bar dziej	że	w	ten	sposób	znowu	kie rowa ła	uwa gę	na	sie -
bie.
–	Tak	było.
–	Jest	nam	miło,	że	za szczycił	nas	pan	dzisiaj	swoją	obecnością,	milor dzie	–	oznaj-

mił	pan	Bentinck,	zwalnia jąc	Mary	z	koniecz ności	kontynuowa nia	tego	wątku	roz -
mowy.	–	Pani	Gra ve ney	musia ła	pana	uprze dzać,	że	na sze	spotka nia	ścią ga ją	ludzi
o	ra czej	re wolucyjnych	poglą dach.



–	I	dla te go	wła śnie	tak	lubimy	się	u	państwa	spotykać	–	wykrzyknął	Gra ve ney,	wy-
ma chując	w	powie trzu	widelcem.	–	Ta kie	de ba ty	są	na prawdę	ożywcze.	Nie którzy
z	tych	młodych	ludzi	są	pełni	za pa łu.
–	Och,	to	prawda	–	przyznał	gospodarz	–	w	większości	przypadków	jednak	ich	za -

pał	stygnie	w	mia rę	dojrze wa nia.	Spójrz my	na	Southeya.	Za	młodu	za cie kły	ra dykał,
dzisiaj	twór ca	wier nopoddańczych	pa ne giryków	na	cześć	króla[2].
–	Proza	życia	ostudziła	jego	ra dyka lizm	–	za uwa żyła	Mary.	–	Poeta	też	musi	jeść.
–	To	kwe stia	za sad	–	sprze ciwił	się	lord	Randall.	–	Nie	moż na	re zygnować	z	nich

na zbyt	ła two.
–	Nie	zga dam	się	–	pokrę ciła	głową	Mary.	–	Je ste śmy	ska za ni	na	kompromisy,	je śli

musimy	za ra biać	na	życie.
–	Tak	jak	to	zrobiłaś	ty	–	doda ła	Har riett.
Mary	znowu	poczuła	na	sobie	wzrok	hra bie go.	Była	pewna,	że	za raz	za cznie	do-

cie kać,	co	mia ła	na	myśli	siostra.	Na	szczę ście	pan	Gra ve ney	zmie nił	te mat	roz mo-
wy	i	Mary	skwa pliwie	go	podchwyciła.

–	No	i	co	powiesz?	Nie	był	to	w	końcu	taki	zły	wie czór,	prawda?
W	ciemnym	wnę trzu	powozu	Randall	nie	mógł	widzieć	twa rzy	siostry,	ale	wyczu-

wał,	że	się	uśmie cha ła.
–	Nie którym	z	tych	młodych	ludzi	dobrze	zrobiła by	dyscyplina	wojskowa	–	odpo-

wie dział.	–	Ide alizm	wywie trzałby	im	z	głów.
–	Ale	my	potrze buje my	ich	ta kimi,	 jacy	są	–	wtrą cił	Gra ve ney.	–	To	oni	przejmą

rzą dy	w	na szym	wielkim	kra ju.
–	O	ile	bę dzie my	wciąż	mie li	kraj	–	za uwa żyła	Har riett.	–	Bona par te	powrócił	sil-

niejszy	niż	dawniej.
–	Moż liwe	–	odpowie dział	Randall.	–	Tym	ra zem	jednak	musi	się	osobiście	zmie -

rzyć	z	Wellingtonem.
–	Na prawdę	uwa żasz,	że	ksią żę	bę dzie	w	sta nie	pokonać	go?
Randall	 pomyślał	 o	 za pra wionym	 w	 bitwach	 wojsku,	 które	 nie	 zdą żyło	 wrócić

z	Ame ryki,	i	o	nie wyćwiczonych	żołnier zach,	którzy	po	raz	pierwszy	pową cha ją	pro-
chu,	nie	mówiąc	o	ich	dowódcach;	impulsywnym	księ ciu	Orańskim	i	wodzach	skłóco-
nych	frakcji	wśród	sprzymie rzonych.	Odpowiedź,	której	udzie lił,	nie	odda wa ła	jego
czar nych	myśli.
–	Oczywiście,	że	go	pobije my.	I	tym	ra zem	osta tecz nie.
–	Wkrótce	dołą czysz	do	swoje go	oddzia łu.	–	Har riett	przywar ła	do	jego	ra mie nia.

–	Obie caj,	że	bę dziesz	ostroż ny.
–	Za wsze	je stem	ostroż ny.
–	Weź miesz	ze	sobą	sza blę	dziadka?
–	Nigdy	bez	niej	nie	ruszam	na	wojnę.
Poczuł,	że	uspokoiła	się.	Sza bla	była	czymś	w	rodza ju	ta lizma nu.	Ojciec	nie	miał

za cię cia	do	wojacz ki,	sta ry	hra bia	prze ka zał	więc	sza blę	wnukowi.	Randall	miał	ją
przy	sobie	w	każ dej	bitwie	i	wychodził	bez	szwanku	z	największych	opre sji.	Do	tej
pory	dopisywa ło	mu	szczę ście,	 lecz	zda wał	sobie	spra wę,	że	kie dyś	może	ono	go
opuścić.	Miał	jednak	na dzie ję,	że	pożyje	wystar cza ją co	długo,	by	ujrzeć	klę skę	Bo-
na par te go.	Je śli	zaś	chodzi	o	sukce sję,	to	miał	bra ci,	więc	była	za pewniona.	Przy-



najmniej	nie	miał	żony,	która	by	po	nim	pła ka ła.
Wróciła	doń	wizja	Mary	Enda cott	z	jej	płowymi	włosa mi,	za dar tym	noskiem	i	po-

waż nymi	zie lonymi	ocza mi,	iskrzą cymi	się	nie kie dy	we soło.
Jakby	czyta jąc	w	jego	myślach,	ode zwa ła	się	Har riett:
–	Za prosiłam	Bentincków	na	her ba tę	w	środę.	Wątpię,	czy	pan	Bentinck	przyje -

dzie,	ale	Mary	na	pewno.
–	O,	 Bentinck	 przyje dzie	 –	 za wołał	 ra dośnie	Gra ve ney.	 –	 Sprowa dziłem	 egzem-

plarz	Microgra phii	Hooke’a.	Strasz nie	chce	ją	obejrzeć.	Myślę,	że	pana	także	za in-
te re suje	to	dzie ło,	milor dzie.
Randall	 powie dział,	 że	 chętnie	 obejrzy	 głośną	 publika cję,	 ale	 uzmysłowił	 sobie

z	nie pokojem,	że	od	powiększonych	pod	mikroskopem	ob ra zów	owa dów	i	komórek
roślin	bar dziej	pocią ga	go	per spektywa	ponowne go	ujrze nia	Mary	Enda cott.
–	Daj	spokój,	Theo,	z	tymi	twoimi	za kurzonymi	księ ga mi	–	upomnia ła	męża	Har -

riett.	–	Ja	mam	coś,	co	bar dziej	przypadnie	do	gustu	Randallowi.	Je śli	utrzyma	się
bez desz czowa	pogoda,	rano	wybie rze my	się	na	prze jażdż kę	konną.
–	Moja	droga,	Randall	dość	się	chyba	już	na sie dział	w	siodle	–	za prote stował	mąż.
–	On	jest	żołnie rzem,	przywykł	do	tego.	Dotrzymasz	mi	jutro	towa rzystwa,	praw-

da,	bra cisz ku?
–	Na	pewno,	Hattie.
–	Dobrze.	Mam	dodatkowe go	konia	dla	Mary.	Ona	uwielbia	jaz dę	konną.	Zrobimy

sobie	przyjemną	wyciecz kę.
Na wet	po	ciemku	Randall	nie	miał	wątpliwości,	 jak	za dowoloną	minę	musi	mieć

Har riett.	 Pokrę cił	 głową	 i	 za klął	 pod	 nosem.	 Siostra	 za mie rza ła	 za ba wić	 się
w	swatkę	i	nie	mar nowa ła	cza su.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Na za jutrz	z	rana,	kie dy	Mary	wyjrza ła	z	okna	sypialni,	Har riett	w	towa rzystwie
bra ta	podjeż dża ła	konno	pod	dom.	Uzna ła,	że	nie	powinna	dopa trywać	się	nicze go
dziwne go	w	tym,	że	Har riett	za prosiła	go	na	prze jażdż kę.	Jego	koń	odzna czał	się
ra czej	siłą	i	wytrzyma łością	niż	pięknym	wyglą dem.	Wielki	siwek	był	tak	gę sto	na -
kra pia ny,	 że	moż na	by	pomyśleć,	 że	nie	 został	 zbyt	 sta rannie	wyczysz czony.	Sam
lord	Randall	pre zentował	się	zaś	w	siodle	imponują co.	Ser ce	Mary	za biło	ra dośnie,
ale	zdusiła	ten	przypływ	emocji.	Nie	powinna	sobie	zbyt	wie le	wyobra żać.	Wczoraj-
sze go	wie czoru	sta rał	się	być	uprzejmy,	wyraź nie	jednak	da wał	do	zrozumie nia,	że
nie	podoba	mu	się	 jej	za chowa nie.	Dzisiaj	 też	nie	bę dzie	 ła two	w	 jego	obecności,
pomyśla ła.	Oczywiście	to	bez	zna cze nia,	prze cież	jej	ani	trochę	nie	za le ży	na	opinii
tego	 człowie ka.	 Cie szyła	 się	 z	 góry	 na	 prze jażdż kę	 z	 Hattie	 i	 nie	 pozwoli,	 żeby
obecność	Randalla	ze psuła	jej	tę	przyjemność.
Har riett	 dotrzyma ła	 słowa	 i	 przyprowa dziła	 wierz chowca	 dla	 Mary.	 Tempe ra -

mentna	drob na	kara	klacz	prze zna czona	dla	przyja ciółki	była	dużo	lepsza	od	sta rej
kobyły,	której	sama	dosia da ła.	Mary	wyra ziła	swoje	obiekcje	już	w	chwili	powita nia
przed	domem.
–	Nie	 przejmuj	 się,	 na prawdę	wolę	 swoją	 sta rą	 Juno	 –	 powie dzia ła	Har riett.	 –

Zresz tą	za le ży	mi	na	tym,	byś	była	za dowolona.
–	Będę	–	obie ca ła	Mary,	sa dowiąc	się	w	siodle,	podczas	gdy	klacz	nie cier pliwie

prze stę powa ła	z	nogi	na	nogę.
Mary	była	świa doma,	że	 jest	ob ser wowa na	przez	hra bie go	i	odnosiła	wra że nie,

że	on	nie	jest	za dowolony	z	jej	obecności.	Zirytowa ła	się.	Nic	na	to	nie	pora dzi,	to
nie	jej	wina,	że	lord	wolałby	pojeź dzić	wyłącz nie	w	towa rzystwie	siostry.	Posta nowi-
ła	nie	zwra cać	na	nie go	uwa gi.
Har riett	wyprowa dziła	konie	na	otwar tą	prze strzeń,	gdzie	mogli	ga lopować.	Hra -

bia	trzymał	się	z	tyłu,	chociaż	Mary	czuła,	że	gdyby	chciał,	mógłby	z	ła twością	prze -
ścignąć	obie	towa rzysz ki.	Gdy	prze szli	do	stę pa,	również	nie	wyka zywał	chę ci	dołą -
cze nia	do	pań.	W	drodze	powrotnej	do	domu	Mary	czuła	się	już	tak	mocno	skrę po-
wa na	jego	obojętnością,	że	posta nowiła	za inicjować	roz mowę.	Skorzysta ła	z	pierw-
szej	nada rza ją cej	się	oka zji.
–	Widzę,	że	pan	wolałby	mieć	dzisiaj	siostrę	na	wyłącz ność.
–	Nie	 opowia daj	 głupstw	 –	 za prote stowa ła	Har riett.	 –	 Justin	 jest	 na	 ogół	ma ło-

mówny.	Nie	je steś	prze sadnie	towa rzyski,	prawda,	bra cisz ku?
–	Nie	widzę	koniecz ności	prowa dze nia	towa rzyskich	poga wę dek	podczas	spa ce ru

konne go.
–	To	oczywiste,	ale	choćby	zdawkowa	roz mowa	nie	była by	nie	na	miejscu	–	odpar -

ła	Har riett.	–	Mógłbyś	na	przykład	pochwa lić	wczorajszą	suknię	Mary.	Moim	zda -
niem	wyglą da ła	wyjątkowo	korzystnie.
–	Nie	zwra cam	uwa gi	na	damskie	stroje.



Nie zra żona	chłodną	odpowie dzią	Har riett	upie ra ła	się	przy	swoim.
–	Nie	mogłeś	nie	za uwa żyć,	jak	dobrze	Mary	jeź dzi	konno	–	nie	podda wa ła	się.
–	Har riett,	proszę,	prze stań,	bo	się	za rumie nię	–	za prote stowa ła	Mary,	sta ra jąc

się	ob rócić	w	żart	swoje	za kłopota nie.
–	Moja	siostra	ma	ra cję.	Nie	na da ję	się	na	towa rzysza	kobiet.
–	De likatnie	mówiąc!	–	potwier dziła	skwa pliwie	Har riett.	–	Kie dy	wkła dam	nową

suknię,	zmuszam	go,	żeby	powie dział,	co	o	niej	myśli…	Je śli	mu	się	nie	podoba,	jego
uwa gi	bywa ją	druzgoczą ce.
–	Nie	możesz	mieć	mu	za	złe	szcze rości	–	za uwa żyła	Mary.
–	Oczywiście,	że	mogę	–	odpar ła	nie poprawna	siostra	hra bie go.	–	Za	długo	 jest

w	wojsku.	Nie	ma	w	nim	krzty	fanta zji.	Nie	potra fi	komple mentować	ludzi.
–	Coś	mi	się	wyda je,	że	Har riett	próbuje	powie dzieć,	że	nie	na le ży	wią zać	ze	mną

żadnych	ocze kiwań,	panno	Enda cott	–	za uwa żył	z	poważ ną	miną	lord	Randall,	lecz
w	jego	oczach	igra ła	we sołość.
–	Dzię kuję	za	ostrze że nie!	–	Mary	roze śmia ła	się.
–	Nie ste ty…	–	Westchnę ła	z	prze sa dą	Har riett.	–	Mój	brat	jest	za twar dzia łym	ka -

wa le rem	–	zmrużyła	oczy	i	doda ła	prze kor nie:	–	pozosta je	tylko	mieć	na dzie ję.

–	Jak	uda ła	się	prze jażdż ka?	Dobrze	ci	zrobiła,	masz	ta kie	zdrowe	kolor ki	na	po-
licz kach	–	wypytywa ła	przed	kola cją	pani	Bentinck.
–	A	co	myślisz	o	hra bim?	–	za inte re sował	się	pan	Bentinck.	–	Był	równie	mało	to-

wa rzyski	jak	ostatnie go	wie czoru?
–	Dokładnie	 tak	samo	–	potwier dziła	Mary.	 –	Raz	 tylko	na wią za liśmy	roz mowę.

Przez	cały	czas	nie	wymie niliśmy	wię cej	niż	kilka na ście	słów.
Trudno	to	na wet	na zwać	wspólną	prze jażdż ką.	Randall	trzymał	się	na	ogół	na	od-

le głość.	 Mimo	 wszystko	 była	 świa doma	 jego	 obecności	 i	 było	 jej	 przyjemnie,	 że
znajdował	się	w	pobliżu.	Może	na wet	za nadto	przyjemnie.	Czyż by	za czyna ła	czuć
do	nie go	sła bość?	Prze cież	jest	na	to	za	sta ra.	Tylko	pensjonar ki	dają	się	za uroczyć
męż czyznom,	nie	ma jąc	poję cia	o	ich	cha rakte rze	i	poglą dach.	Roz sądnym	dwudzie -
stocz te roletnim	 kobie tom	 to	 się	 nie	 zda rza.	 Kie dy	 sia da ła	 do	 kola cji,	 za czyna ło
w	niej	kiełkować	nie miłe	podejrze nie,	że	nie	była	ani	taka	dojrza ła,	ani	taka	roz sąd-
na,	jak	myśla ła.

Randall	 i	Har riett	wra ca li	do	Some rvil	w	milcze niu.	Być	może	Hattie	była	tylko
zmę czona	i	spie szyło	się	jej,	bo	za nosiło	się	na	deszcz.	Randall	podejrze wał	jednak,
że	gnie wa ła	się	na	nie go,	gdyż	nie	spełnił	jej	ocze kiwań	i	nie	oka zał	się	wystar cza ją -
co	miły	dla	jej	przyja ciółki.	Podejrze nie	potwier dziło	się	po	powrocie	do	domu,	kie dy
na tknę li	się	w	holu	na	Theo.
–	O,	już	je ste ście.	Jak	było,	kocha nie?	–	za pytał.
–	Mnie	całkiem	przyjemnie.	Ale	za mie rzam	poprosić	Rob binsa,	by	za pa rzył	ziółek

swoje mu	panu.	Justinowi	dole ga	dzisiaj	wą troba.
–	Nic	mi	nie	dole ga.
–	Nie	odzywa łeś	się	wca le,	a	Mary	po	prostu	ignorowa łeś.	Mar twiłam	się	o	cie -

bie.
Randall	wprowa dził	siostrę	do	pokoju.	Theo	poszedł	za	nimi,	za myka jąc	przed	no-



sem	drzwi	przysłuchują ce mu	się	sprzecz ce	z	ka mienną	miną	służą ce mu	w	holu.
–	Ce lowo	posta nowiłeś	być	odpycha ją cy	–	ata kowa ła	Har riett.
–	Nie prawda.	Posta nowiłem	cie szyć	się	prze jażdż ką.	Nie	mia łem	za mia ru	nikogo

za ba wiać.
–	Mary	nie	jest	nikim.	To	moja	przyja ciółka.
–	Tym	bar dziej	nie	powinnaś	wzbudzać	w	niej	fałszywych	ocze kiwań.
–	Mia ła bym	z	tym	trudności.	Ona	musi	uwa żać	cie bie	za	największe go	gbura	An-

glii	–	odpa liła	Har riett.
–	Moje	życie	jest	zwią za ne	z	ar mią,	Har riett.	Kobie ty,	damy,	nie	odgrywa ją	w	nim

żadnej	roli	i	nigdy	nie	będą	odgrywa ły.	Powinnaś	o	tym	wie dzieć	i	nie	za bie rać	się
do	swa ta nia	mnie.
–	Ja	cie bie	nie	swa tam	–	za prote stowa ła	nie zbyt	prze konują co.	–	Ale	chcia ła bym,

że byś	był	miły	dla	Mary.	Jej	nie	jest	ła two	po	śmier ci	rodziców	i	chociaż	wie le	ludzi
tego	nie	pochwa la,	jest	zde cydowa na	za ra biać	na	życie	najle piej,	jak	potra fi.	–	Za -
uwa żyła	jego	unie sione	pyta ją co	brwi,	więc	doda ła:	–	Pozwól	za tem,	że	ci	o	niej	opo-
wiem?.
–	Nie,	Har riett.	Nie	mam	ani	dość	cier pliwości,	ani	chę ci	słuchać	twoich	opowie -

ści.	Spe cjalnie	nie	roz ma wia łem	z	tobą	o	pannie	Enda cott	–	dodał	ła godniejszym	to-
nem	–	ponie waż	wiem,	że	gdybym	o	nią	za pytał,	ty	na tychmiast	za czę ła byś	pla no-
wać	ce re monię	ślub ną.	A	powinnaś	wie dzieć	le piej	niż	ja,	że	panna	Enda cott	nie	by-
ła by	dla	mnie	odpowiednią	par tią.
–	Nie	na le ży	już	do	na szej	sfe ry,	ale	pochodzi	z	porządnej	rodziny.
–	Dosyć!	–	uciął.
Za pa dło	milcze nie.	Randall	westchnął	i	ode zwał	się	ła godnym	głosem.
–	Hattie,	nie długo	wyjeż dżam	do	Brukse li,	by	sta wić	czoło	największe mu	za groże -

niu,	przed	ja kim	nigdy	dotychczas	nie	stał	jesz cze	nasz	kraj.	Nie	mam	cza su	na	ro-
manse.
–	Zostaw	go,	kocha nie.	–	Theo	dotknął	ra mie nia	żony.	–	Twój	brat	wyrusza	na	woj-

nę,	powinien	mieć	umysł	wolny	od	bła hostek.
Randall	 był	wdzięcz ny	Theo	 za	 inter wencję,	 ale	 szwa gier	mylił	 się.	Randall	 nie

miał	wolne go	umysłu.	 Jego	myśli	krą żyły	wła śnie	wokół	panny	Enda cott.	Nie ste ty.
Dla te go	unikał	 jej	podczas	prze jażdż ki.	Za uwa żył,	 jak	dobrze	sobie	ra dziła	konno
i	jak	ładnie	wyglą da ła	w	siodle.	Jej	strój	do	jaz dy	konnej	z	rdza we go	cwe lichu	był
może	dość	mało	ele gancki,	ale	nie	zdołał	ukryć	ponętnych	wypukłości	 figury.	Ran-
dallowi	nie	uda wa ło	się	nie	wpa trywać	się	w	nią	bez	prze rwy.	Wie dząc	zaś,	z	jaką
ła twością	potra fi	ona	wcią gnąć	go	w	roz mowę,	na	wszelki	wypa dek	trzymał	się	od
niej	cały	czas	z	da le ka.
Har riett	 tymcza sem	nie	prze sta wa ła	 się	boczyć.	Randalla	 ruszyło	 sumie nie.	Za

parę	dni	wyje dzie.	Nie	chciał	roz sta wać	się	z	siostrą	w	gnie wie.	Uśmiechnął	się	bla -
do.
–	Przyzna ję,	że	źle	się	za chowa łem,	Hattie.	Prze bacz.
Nie	odpowie dzia ła,	zaś	Theo	roze śmiał	się.
–	Jesz cze	nigdy	nie	słysza łem,	żeby	Randall	prze pra szał	z	taką	pokorą,	kocha nie.

Bądź	mą dra	i	przyjmij	jego	prze prosiny.
–	Niech	 tak	 bę dzie.	 Ale	mam	na dzie ję,	 że	 bę dziesz	 bar dziej	 szar mancki,	 kie dy



Bentinckowie	przyjdą	do	nas	na	her ba tę.
Randall	 nic	 nie	 odpowie dział,	 nie	 chcąc	 się	 do	 nicze go	 zobowią zywać,	 a	 kie dy

Har riett	 stwier dziła,	 że	 powinni	 zmie nić	 za błocone	 ubra nie,	 z	 ra dością	 uciekł	 na
górę	do	swoje go	pokoju.

Noc	nicze go	nie	zmie niła.	Myśli	Mary	wciąż	krą żyły	wokół	lor da	Randalla.	Po	zje -
dze niu	śnia da nia	w	sypialni	wybra ła	się	na	długi	spa cer	w	na dziei,	że	wróci	na	tyle
uspokojona,	 że	 bę dzie	mogła	 nor malnie	 roz ma wiać	 z	 domownika mi.	 Jej	 ulubiona
tra sa	spa ce rowa	wiodła	ku	Some rvil,	gdzie	wpa da ła	na	chwilę	do	Har riett.	Tym	ra -
zem,	wie dząc,	że	tam	jest	hra bia,	wybra ła	się	w	prze ciwnym	kie runku.	Wola ła	poty-
kać	się	na	ka mie nistej	ścież ce	przez	za gajnik	niż	za ryzykować	spotka nie	z	nim.
Jej	za urocze nie	lor dem	Randallem	musia ło	się	wziąć	z	nadmia ru	wina,	ja kie	wypi-

ła	podczas	pierwsze go	wie czoru.	Nie	wsta wiła	się,	ale	wypiła	wię cej	niż	za zwyczaj
podczas	podob nych	oka zji	towa rzyskich.	Bentinckowie	mie li	piwnicę	boga tą	w	naj-
lepsze	ga tunki	win,	ła two	więc	było	stra cić	umiar,	zwłasz cza	kie dy	człowie ka	tra piły
trudności	finansowe	i	cze ka ła	go	per spektywa	długiej	i	mę czą cej	podróży.
Lord	Randall	z	całą	pewnością	za wrócił	 jej	w	głowie.	I	 to	wca le	nie	dla te go,	że

wyróż niał	się	powierz chownością	spośród	wszystkich	gości.	Do	tej	pory	nie	zwra ca -
ła	uwa gi	na	wygląd	ze wnętrz ny	męż czyzn.	Ce niła	u	nich	przede	wszystkim	 inte li-
gencję,	kulturę	osobistą	i	wie dzę.	Tacy	przystojnia cy	jak	lord	Randall	budzili	w	niej
skoja rze nie	z	dra pież nika mi.
Nie	imponował	jej	jego	tytuł.	Gar dziła	męż czyzna mi,	którzy	z	ra cji	urodze nia	i	bo-

gactwa	uwa ża li	się	za	lepszych	od	innych	i	żyli	w	prze kona niu,	że	wolno	im	wię cej.
Sama	nie	wie dzia ła,	czy	jego	atutem	były	prze nikliwe	nie bie skie	oczy,	czy	me lodyjny
głos.	Kie dy	zwra cał	się	bez pośrednio	do	niej,	czuła	się	tak,	jakby	ktoś	muskał	ją	po
skórze	piór kiem.	Na	samą	myśl	o	tym	prze nikał	ją	roz kosz ny	dreszcz.
Czyż by	wkra cza ła	w	sta ropa nieństwo?	Za uwa żyła,	jak	bez bronne	bywa ją	sta rze -

ją ce	się	kobie ty	wobec	przystojnych	młodych	męż czyzn.	Czy	 tak	dzie je	się	z	nią?
Czy	pozosta ło	jej	już	tak	nie wie le	godności,	że	jest	gotowa	zgłupieć	na	widok	przy-
stojnej	 mę skiej	 twa rzy?	 Nie.	 Nie	 skończy	 tak	 ża łośnie.	 Jest	 inte ligentną	 kobie tą
i	ma	dość	cha rakte ru,	żeby	do	tego	nie	dopuścić.
Na	szczę ście	podczas	wczorajszej	prze jażdż ki	konnej	nie	zrobiła	i	nie	powie dzia -

ła	nic,	co	świadczyłoby	o	jej	za urocze niu.	Ale	i	on	nie	wysilał	się,	żeby	za skar bić	so-
bie	jej	sympa tię.	Kie dy	doje cha li	do	domu,	nie	pomógł	jej	na wet	zsiąść	z	konia.
–	Źródło	za urocze nia	tkwi	wyłącz nie	w	tobie	–	powie dzia ła	do	sie bie.	–	Więc	zduś

je	w	za rodku,	ina czej	przysporzy	ci	kłopotów.
Była	 tak	głę boko	pogrą żona	w	myślach,	że	nie	za uwa żyła,	że	ze szła	na	ścież kę

wzdłuż	strumie nia	i	każ de mu	sta wia ne mu	krokowi	towa rzyszy	ból	le wej	stopy.	Usia -
dła	na	oba lonym	pniu	drze wa	nad	wodą	i	zdję ła	but.	Wszystko	sta ło	się	ja sne.	Ka -
myk	wpadł	do	buta,	prze tarł	pończochę	i	spowodował	ska le cze nie,	które	za czyna ło
pulsować	i	dość	ob ficie	krwa wić.	Zdziwiła	się,	dla cze go	wcze śniej	tego	nie	za uwa -
żyła.	Rozejrza ła	się,	czy	ktoś	nie	pa trzy,	zdję ła	pończochę	i	za nurzyła	stopę	w	stru-
mie niu.	Po	początkowym	szoku	zimna	woda	za czyna ła	dzia łać	koją co.
Obejrza ła	brą zowe	półbuty,	w	których	wybra ła	się	na	spa cer	–	były	pra wie	nowe.

Na	szczę ście	wyściółka	z	cie lę cej	skór ki	nie	zdą żyła	wchłonąć	zbyt	dużo	krwi.	Do-



brze,	bo	 te	półbuty	były	 ta kie	wygodne,	 że	 za mie rza ła	włożyć	 je	na	cze ka ją cą	 ją
długą	drogę.
Wycią gnę ła	nogę	ze	strumie nia,	za dar ła	spódnicę	i	za czę ła	osuszać	stopę	halką.

Wtem	usłysza ła,	że	ktoś	je dzie	ku	niej	konno.
–	Lord	Randall!
–	Panna	Enda cott!?	Potrze buje	pani	pomocy?
Mary	za mar ła.
–	Ska le czyłam	stopę	–	wyja śniła,	sta ra jąc	się	za chowywać	tak,	jak	gdyby	odsła nia -

nie	nóg	w	obecności	dżentelme na	było	dla	niej	czymś	zupełnie	zwyczajnym.	–	Nic
poważ ne go,	proszę	się	nie	fa tygować…
Za	póź no.	Ze skoczył	z	konia	i	był	już	przy	niej.
–	Pani	pozwoli,	obejrzę	ranę.
–	Nie!	To	drobiazg,	za pewniam.	Niech	pan	nie	robi	sobie	kłopotu.
Zignorował	 jej	prote sty,	uklęknął	obok	 i	uniósł	ska le czoną	stopę	za	pię tę.	Mary

skoncentrowa ła	się	na	utrzyma niu	spokojne go	odde chu,	bo	sta wał	się	bar dzo	nie -
równy.
–	Dzię kuję,	milor dzie	 –	 ode zwa ła	 się	 z	 taką	 godnością,	 na	 jaką	 tylko	mogła	 się

zdobyć.	–	Nie	chcę	pana	za trzymywać.	Wła śnie	mia łam	włożyć	z	powrotem	but	i…
–	Nonsens	–	prze rwał	jej	szorstko.	–	Otar cie	wciąż	krwa wi	i	na le ży	je	opa trzyć.

Chwilecz kę…
Wycią gnął	z	kie sze ni	czystą	chustkę	do	nosa.	Mary	chcia ła	prote stować,	ale	bra -

kowa ło	jej	słów.	Miał	de likatny	dotyk	i	wkrótce	podda ła	się	uczuciu	przyjemnej	nie -
mocy.	Złożył	chustkę	tak,	że	przypomina ła	bandaż,	i	ob wią zał	nią	stopę.
–	Powinno	się	trzymać.	–	Wstał.	–	Ale	o	włoże niu	buta	nie	ma	mowy.	Za wiozę	pa -

nią	do	domu	konno.
Uniósł	ją	i	posa dził	bokiem	na	łęku,	na stępnie	sam	wskoczył	na	siodło.	Mary	nie

potra fiła	powstrzymać	rumieńca,	kie dy	przycią gnął	ją	blisko	do	sie bie.
–	Bę dzie	pani	bez piecz na	–	powie dział.
Ochra nia na	z	obu	stron	 jego	ra miona mi	nie	mogła	spaść	z	konia.	W	tym	sensie

była	 bez piecz na.	 Jednak	 nigdy	 nie	 znajdowa ła	 się	 tak	 blisko	 żadne go	męż czyzny,
oprócz	ojca,	kie dy	w	dzie ciństwie	sia da ła	mu	na	kola nach.	Czuła,	jak	obejmują	ją	sil-
ne	uda	Randalla.	Sie dzia ła	prosto,	ściska jąc	zdję ty	z	nogi	but,	 i	walczyła	ze	sobą,
żeby	nie	odchylić	się	do	tyłu	i	nie	oprzeć	głowy	na	jego	pier si.
Dziwne,	pomyśla ła.	Droga,	którą	szła	kilka	minut	temu,	te raz	wyglą da ła	zupełnie

ina czej.	Wte dy	nie	dostrze ga ła	mnogości	sza fir ków	wśród	pokrywa ją ce go	grunt	dy-
wa nu	 młodych	 pę dów	 dzikie go	 czosnku.	 Słońce	 świe ciło	 ja śniej	 poprzez	 ga łę zie
drzew,	na	których	za czyna ła	pęcz nieć	młoda	zie leń,	na wet	pta ki	śpie wa ły	głośniej
i	we se lej.	Pachnia ło	wiosną.	Wiosna	–	ukocha na	pora	roku	poetów	i	za kocha nych,
pomyśla ła	i	za raz	otrzą snę ła	się.	Gar dziła	ta nim	sentymenta lizmem.
Hra bia	nie	silił	się	na	roz mowę,	nie	ściskał	jej,	nie	kle ił	się.	Mary	poczuła	się	swo-

bodniej.
–	Chyba	powinnam	panu	podzię kować	za	 ra tunek.	Droga	powrotna	za ję ła by	mi

dużo	cza su.
–	Zrobiłbym	to	dla	każ de go	kula we go	stworze nia.	Gdyby	koń	zgubił	podkowę,	nie

sia dałbym	na	nie go,	tylko	przyprowa dził	go	do	domu	na	pie chotę.



–	Czyż by	pan	porównywał	mnie	do	konia,	lor dzie	Randall?	–	za pyta ła	z	nie dowie -
rza niem.
–	Ten	koń	ma	dużą	war tość,	panno	Enda cott.
Czy	na prawdę	mówił	poważ nie?	Mary	za ryzykowa ła	spojrze nie	na	jego	twarz.	Pa -

trzył	 przed	 sie bie	 z	 posępną	miną,	 lecz	 odniosła	 wra że nie,	 że	 w	 głę bi	 duszy	 się
śmie je.	Spuścił	na	nią	wzrok	i	rze czywiście	za uwa żyła	błysk	we sołości	w	prze pa ści-
stej	głę bi	jego	nie bie skich	oczu,	podob ny	do	błysku	słońca	odbite go	od	ta fli	je ziora.
Odwróciła	głowę.	To	nie moż liwe.	Lord	Randall	był	podob no,	we dług	Hattie,	zupeł-

nie	pozba wiony	poczucia	humoru.	Odkrycie	ponownie	wytrą ciło	Mary	z	równowa gi.
–	Je śli	zsa dzi	mnie	pan	tutaj,	milor dzie,	to	przez	małą	furtkę	w	ogrodze niu	tra fię

prosto	do	przydomowe go	ogrodu.	Nie	musi	pan	trudzić	się	dowie zie niem	mnie	do
sa me go	domu.
–	To	ża den	trud,	panno	Enda cott.	Mój	koń	z	ła twością	unosi	dodatkowy	cię żar,	za -

pewniam	pa nią.
Mary	nie	wie dzia ła,	czy	się	śmiać,	czy	złościć.	Spróbowa ła	jesz cze	raz,	bar dziej

sta nowczo.
–	Na le gam,	milor dzie.
–	Już	dojeż dża my.	Dowiozę	pa nią	pod	same	drzwi.
Koń	Randalla	 był	wysoki,	 a	 skok	na	 zie mię	byłby	 z	 pewnością	bole sny.	Zresz tą

hra bia	za mknął	ściślej	ra miona,	jakby	chciał	jej	wybić	z	głowy	tego	rodza ju	nie do-
rzecz ne	pomysły.
–	Jest	pan	obrzydliwie	władczy.
–	A	pani	irytują co	nie za leż na.
–	Je stem	dumna	ze	swojej	nie za leż ności.	Mam	wła sny	dom,	a	moja	instytucja	cie -

szy	się	ugruntowa ną	re nomą.	Mam	wśród	pa tronów	czołowe	na zwiska	w	kra ju.
–	Je stem	o	tym	prze kona ny.	Ale	nie	pozwolę	pani	zsiąść	sa mej	i	za ryzykować	za -

ognie nie	rany.
–	Całe	szczę ście,	że	jest	pan	ka wa le rem!	–	Za zgrzyta ła	zę ba mi	ze	złości.	–	Z	pań-

skimi	ma nie ra mi	trudno	by	było	wytrzymać	z	pa nem	każ dej	kobie cie.
–	Pełna	zgoda,	panno	Enda cott.	Z	tego	powodu	pozosta ję	w	bez żennym	sta nie.
Mary	za nie mówiła.	Na	szczę ście	podjeż dża li	pod	dom,	gdzie	cze ka ła	już	na	nich

pani	Bentinck.
–	Za uwa żyłam	was	z	okna	ba wialni	–	powie dzia ła.	–	Co	się	sta ło?
–	Panna	Enda cott	ska le czyła	się	w	stopę.	–	Hra bia	zsiadł	z	konia,	zsa dził	Mary

z	siodła	 i	posta wił	 ją	na	progu.	–	Ponie waż	nie	mogła	włożyć	buta	ze	wzglę du	na
opa trunek,	przywiozłem	ją	do	domu.	Nie	ma	powodu	do	nie pokoju.	Po	wymocze niu
stopy	w	wodzie	z	dodatkiem	soli	i	za łoże niu	pla stra	bę dzie	mogła	znowu	chodzić.
–	Tak,	tak,	oczywiście.	–	Pani	Bentinck	ob ję ła	Mary	ra mie niem.	–	Rzecz	w	tym,	że

pani	Gra ve ney	za prosiła	nas	dzisiaj	po	południu	do	Some rvil	na	her ba tę.
–	Nie	widzę	powodu,	dla	które go	pani	z	mę żem	nie	mie liby	przyjść	–	powie dział.	–

Je stem	pewny,	że	siostra	wyka że	zrozumie nie,	 je śli	panna	Enda cott	ze chce	resz tę
dnia	spę dzić	w	łóż ku.
Skinął	pa niom	na	poże gna nie,	wskoczył	na	konia	i	odje chał	bez	oglą da nia	się	za

sie bie.	Mary	mia ła	chęć	rzucić	w	nie go	butem,	który	wciąż	trzyma ła	w	ręku.	Co	on
sobie	myśli?	–	powta rza ła	w	duchu.	–	Że	jest	hipochondrycz ką	i	z	byle	powodu	poło-



ży	się	do	łóż ka?

Randall	z	trudem	oparł	się	chę ci	obejrze nia	się	za	sie bie.	Był	pewny,	że	Mary	nie
posia da	się	z	oburze nia.
Uśmiechnął	się	do	sie bie.	Co	ta kie go	jest	w	tej	kobie cie,	że	cią gle	ma	ochotę	ją

prowokować?	Nor malnie	nigdy	by	tego	nie	robił.	Wie dział,	że	to	dzie cinne,	ale	przy
Mary	Enda cott	czuł	się	trochę	wła śnie	jak	smar kacz.	Może	spra wia ła	to	jej	nie za -
leż ność	i	de ter mina cja,	by	nie	za bie gać	o	jego	wzglę dy.	Za zwyczaj	kobie ty	sta wa ły
na	głowie,	żeby	mu	się	spodobać.	Była	je dyną	zna ną	mu	kobie tą,	która	uwa ża ła,	że
miał	ra cję,	pozosta jąc	ka wa le rem,	nie	potra fił	wszakże	zrozumieć,	dla cze go	ona	po-
sta nowiła	nie	wychodzić	za	mąż.
Randall	został	znie chę cony	do	małżeństwa	przez	swoich	rodziców.	Kie dy	matka

tra ciła	młodość,	ojciec	za ba wiał	się	z	kochanka mi	i	nie	prze pusz czał	na wet	kobie -
tom	z	Chalfont.	Randall	posta nowił,	że	nigdy	nie	ska że	na	taki	 los	żadnej	kobie ty.
Dorósł	w	prze kona niu,	że	ludzie	powinni	pobie rać	się	z	miłości,	a	nie	mógłby	wyma -
gać	miłości	od	kobie ty,	skoro	sam	nie	był	pewny,	czy	potra fiłby	dochować	jej	wier no-
ści.	Podejrze wał,	że	jest	pod	tym	wzglę dem	nie odrodnym	synem	swoje go	ojca.	Czyż
nie	dowiódł	lata	temu,	jak	bar dzo	są	do	sie bie	podob ni?
Nie,	pozosta nę	żołnie rzem,	stwier dził	w	duchu.	W	ten	sposób	za chowam	kontrolę

nad	swoim	życiem.

Mary	wcią gnę ła	czystą	je dwab ną	pończochę	na	opa trzoną	pla strem	stopę.	Pra wie
nie	 czuła	 bólu,	 ale	 posta nowiła,	 że	 po	 południu	 nie	 pójdzie	 do	 Some rvil.	 Za cznie
przygotowa nia	do	wyjaz du,	szkoda	cza su	na	ta kie	bła hostki,	jak	popija nie	her batki.
Tym	bar dziej	że	Har riett	zrozumie.
I	nie	bę dzie	musia ła	znowu	pa trzeć	na	lor da	Randalla.
–	Tym	le piej	–	powie dzia ła	na	głos.	–	Poka żę,	że	mam	dość	rozumu,	żeby	nie	pa ko-

wać	się	w	nie bez piecz ne	sytuacje.
Nie bez piecz ne?	A	ja kież	to	nie bez pie czeństwo	może	grozić	ze	strony	męż czyzny,

który	 le dwo	 ją	 dostrze ga.	 Lord	Randall	 nie	 sta nowi	 żadne go	 za groże nia,	 zresz tą
i	tak	ona	wkrótce	wyje dzie.	Nie	ma	powodu,	żeby	go	unikać.	Chyba	że	się	go	boi…
–	Oczywiście,	że	się	go	nie	boję.
Bo	cze go	się	bać?	Wszystko,	co	mówił,	znajdowa ło	logicz ne	wyja śnie nie.	Trze ba

sta nąć	oko	w	oko	ze	swoimi	de mona mi.	A	lor da	Randalla	trudno	na zwać	de monem.
Owszem,	jest	dumny,	lubi	na rzucać	swoje	zda nie	i	ocze kuje	posłuszeństwa,	ale	nie
jest	de monem.
Pójdzie	dzisiaj	po	południu	do	Some rvil	i	udowodni,	że	nic	złe go	nie	może	wynik-

nąć	z	tego,	że	na pije	się	tam	her ba ty.

–	Jest	tak	cie pło,	że	za sta na wia łam	się,	czy	nie	posta wić	stołu	na	ta ra sie.	Mary,
czy	to	prawda,	co	opowia dał	mi	Randall?	Ska le czyłaś	stopę?	–	dopytywa ła	się	Har -
riett,	prowa dząc	gości	do	ba wialni.
–	Tylko	otar łam.	Jak	widzisz,	chodzę.
Pan	Gra ve ney	i	lord	Randall	sta li	pod	oknem.	Mary	dygnę ła	przed	nimi	i	usia dła

w	fote lu	w	odle głej	czę ści	pokoju.	Randall,	przy	kor pulentnym	Gra ve neyu,	wyda wał



się	jesz cze	wyż szy,	niż	był	w	rze czywistości.	Wyglą dał	jak	uosobie nie	spokoju	i	siły.
Mary	 pomyśla ła	 na gle,	 że	 przyjemnie	 byłoby	mieć	 kogoś,	 komu	moż na	 by	 złożyć
głowę	na	pier si.
–	 Byłoby	miło,	 prawda	Mary?	 –	 za pyta ła	 pani	 Bentinck,	wrę cza jąc	 jej	 filiżankę

z	her ba tą.
–	Prze pra szam…	nie	wiem,	o	co	chodzi…	za myśliłam	się…	–	wyją ka ła	Mary.
–	Pani	Gra ve ney	proponuje,	abyśmy	póź niej	wybra li	się	na	spa cer.	Chce	nam	po-

ka zać,	ja kie	zmia ny	poczyniła	w	ogrodzie.
–	Wspa nia ły	pomysł	–	podchwyciła	ochoczo	Mary.
–	Chyba	że	wola ła byś	zostać	ze	wzglę du	na	swoją	stopę	–	za suge rowa ła	Har riett.

–	Randall	dotrzyma	ci	towa rzystwa.
–	 Nie,	 nie,	 dobrze	 się	 czuję	 –	 za pewniła	 pośpiesz nie.	 –	 Chętnie	 obejrzę	 wasz

ogród	przed	wyjaz dem.
–	Zmia ny	wyszły	mu	na	dobre	–	powie dział	pan	Gra ve ney.	–	Na turalnie,	nie	ma	po-

równa nia	z	ogroda mi	w	Chalfont	Ab bey,	wiejskiej	re zydencji	lor da.
–	Nie	ma	w	tym	żadnej	mojej	za sługi.	Służ ba	wojskowa	nie	pozwa la	mi	spę dzać

dużo	cza su	w	Chalfont,	ale	moja	matka	utrzymuje	posia dłość	w	najlepszym	porząd-
ku.
–	Mam	na dzie ję,	milor dzie	–	włą czył	się	do	roz mowy	pan	Bentinck	–	że	nie	ucier -

piał	pan	za nadto	w	gościnie	u	nas.	Zna lazł	się	pan	w	istnej	ja skini	lwa.
–	Bez	prze sa dy.
–	Mój	brat	sta ra	się	być	uprzejmy,	pa nie	Bentinck…	–	Roze śmia ła	się	Har riett.	–

Jego	zda niem,	wie lu	pańskim	gościom	dobrze	zrobiła by	służ ba	wojskowa.
–	Też	tak	uwa żam!	–	Również	za śmiał	się	Bentinck.	–	Albo	żeby	musie li	za ra biać

na	życie,	 jak	na sza	biedna	Mary,	 i	pozna li	gorycz	odrzuce nia	przez	 towa rzystwo,
które	ską dinąd	bar dzo	chętnie	korzysta	z	jej	usług.	Nie prawdaż,	moja	droga?
–	Nie	jest	tak	źle	w	gruncie	rze czy.
Randall	za uwa żył	de likatny	rumie niec	na	policz kach	Mary,	kie dy	Bentinck	o	niej

mówił,	i	ucie szył	się	w	jej	imie niu,	gdy	roz mowa	ze szła	na	inne	te ma ty.	Spojrzał	na
Har riett.	Na le wa ła	her ba tę	 jak	gdyby	nigdy	nic.	Nie	spodoba ło	mu	się	 to.	 Jak	na
jego	gust,	Gra ve ney	zbyt	da le ko	za wiódł	jego	siostrę	na	drodze	do	ra dyka lizmu,	ale
był	u	nie go	gościem,	nie	mógł	więc	ujawniać	nie za dowole nia.

Po	wypiciu	her ba ty,	kie dy	znowu	wypłynął	pomysł	spa ce ru,	Randall	posta nowił	wy-
mówić	się	i	opuścić	towa rzystwo.	Nie ste ty	Har riett	mia ła	wobec	nie go	inny	plan.
–	Nie	możesz	te raz	zniknąć,	Randall.	Theo	chce	poka zać	panu	Bentinckowi	nową

książ kę,	którą	kupił,	a	ponie waż	ty	już	ją	oglą da łeś	przed	południem,	musisz	pójść
z	nami.	Na	świe żym	powie trzu	zniknie	z	twojej	twa rzy	ta	ponura	mina.
Har riett	wprowa dziła	pa nie	do	holu,	gdzie	włożyły	ka pe lusze.
–	 Za mie rza łam	poka zać	Mary	 nasz	 ogród	 już	w	 ze szłym	 tygodniu,	 za raz	 po	 jej

przyjeź dzie,	ale	pogoda	nie	dopisa ła.	Nie	mar twcie	się,	ścież ki	wysypa no	na	nowo
żwirem,	będą	zupełnie	suche.
Rze czywiście,	były	suche,	nie	dość	jednak	sze rokie,	żeby	wszyscy	mogli	spa ce ro-

wać	ra zem.	Har riett	z	pa nią	Bentinck	wysunę ły	się	do	przodu,	Randallowi	nie	pozo-
sta ło	nic	inne go,	jak	iść	obok	Mary	Enda cott.



–	Chyba	nie	tak	za mie rzał	pan	spę dzić	popołudnie	–	za uwa żyła.	–	Je śli	ma	pan	inne
pla ny,	chętnie	prze spa ce ruję	się	sama.
–	Nie	mam	nic	prze ciwko	pani	towa rzystwu.	–	Podał	jej	ra mię.	–	Zresz tą,	gdybym

udał	się	do	innych	za jęć,	na ra ziłbym	się	na	nie za dowole nie	siostry.
–	Nie	są dzę,	żeby	za nadto	się	pan	tym	prze jął.
–	Była	pani	w	szkole	z	Har riett,	panno	Enda cott.	Wie	pani,	jak	trudną	jest	osobą.

Wszyscy	 La tymorowie	mają	 silne	 cha rakte ry	 z	wyjątkiem	na szej	 najmłodszej	 sio-
stry,	Sa rah,	która	jest	uosobie niem	ła godności.
–	I	dla te go	zosta ła	zdominowa na	przez	resz tę	rodzeństwa,	jak	podejrze wam.
–	Bar dzo	moż liwe.	Jest	zde cydowa nie	nie podob na	do	swoje go	bliź nia cze go	bra ta,

Gide ona.	Z	nie go	to	istny	na rwa niec.
Szli	prze waż nie	w	milcze niu.	Od	cza su	do	cza su	za trzymywa li	się,	by	podziwiać

nowe	na sa dze nia	i	ka mienne	posą gi.	Randall	poczuł	się	nadspodzie wa nie	zre lakso-
wa ny	spa ce rem	i	popołudniowym	słońcem.	Spojrzał	na	milczą cą	Mary.	Zda wa ła	się
być	za dowolona.	Pomyślał,	że	miło	prze cha dzać	się	w	towa rzystwie	kobie ty,	która
nie	uwa ża	za	koniecz ne	bez	prze rwy	kle kotać.	Minę li	 ogród	róża ny	z	altanką	na
końcu.	Wyobra ził	sobie,	jak	sie dzą	oboje	na	ławce	wśród	kwitną cych	róż,	których
upojna	woń	wypełnia	powie trze.	Ona	kła dzie	mu	głowę	na	ra mie niu,	a	on	ota cza	ją
ra mie niem	i	opie ra	policzek	na	jej	płowych	włosach.
Do	dia bła,	człowie ku,	opa nuj	się!	–	skar cił	się	w	duchu.
–	Prze pra szam,	mówił	pan	coś?
Zwróciła	ku	nie mu	twarz	z	de likatnie	unie sionymi	brwia mi.	Zie lone	oczy	pa trzyły

pyta ją co.	Randall	poczuł	na gle,	że	chce	przycią gnąć	ją	do	sie bie	i	poca łować	jej	peł-
ne,	 czer wone	 usta.	 Zdziwił	 się	 temu	 nie ocze kiwa ne mu	 przypływowi	 pożą da nia,
uciekł	wzrokiem	w	bok	i	gorącz kowo	szukał	odpowie dzi.
–	Wra ca	pani	wkrótce	do	sie bie…	do	swoje go	inte re su,	jak	się	domyślam.
–	Tak,	milor dzie.	W	sobotę.
Popa trzył	na	wprost	i	za uwa żył,	że	pozosta li	sporo	w	tyle	za	siostrą	i	pa nią	Ben-

tinck.
–	Bę dzie	pani	przykro	wyjeż dżać?
–	Na turalnie.	Bentinckowie	są	nie	tylko	moimi	krewnymi,	lecz	także	sta rymi	przy-

ja ciółmi.	Pozwoliłam	sobie	na	 te	krótkie	wa ka cje	u	nich	po	powrocie	z	Cuckfield.
Mój	ojciec	zosta wił	tam	pewne…	nie dokończone	spra wy,	kie dy	zmarł	bę dzie	już	po-
nad	rok	temu,	a	ja	te raz	je	ure gulowa łam…	Chodzi	o	jego	długi,	milor dzie	–	doda ła
po	krótkiej	prze rwie.
–	Rozumiem.
–	Wątpię.
–	To	dla te go	jest	pani	zmuszona	pra cować?	Żeby	spła cić	jego	długi?
Jej	re akcja	była	za ska kują ca.	Roze śmia ła	się.
–	Ależ	nie!	Lubię	to,	co	robię,	milor dzie.	Mam	na dzie ję,	że	nie	uzna	pan,	że	się

prze chwa lam,	je śli	powiem,	że	mam	do	tego	ta lent.	Je stem	kobie tą	nie za leż ną,	nie
odpowia dam	przed	nikim.	Prawdę	powie dziawszy,	cie szę	się,	że	wra cam	do	pra cy.
Bez czynne	życie	jest	nie	dla	mnie.
–	Dla	mnie	też	byłoby	nie	do	znie sie nia.
–	Więc	mamy	coś	wspólne go…	–	Uśmiechnę ła	się	jakby	z	ulgą.



Randall	poczuł,	że	czas	za ryzykować.
–	Więc	po	co	cze kać?
–	Nie	rozumiem.
Doszli	do	skrzyżowa nia	dwóch	ście żek.	Randall	skie rował	Mary	ku	kę pie	drzew.
–	Skoro	pani	chce	pra cować,	jak	to	pani	na zywa,	to	powinna	pani	pra cować.
–	Nie	bar dzo	rozumiem,	o	czym	pan	mówi.
Przysta nę ła	i	spojrza ła	na	nie go.	Wciąż	uśmie cha ła	się,	ale	mię dzy	brwia mi	za ry-

sowa ła	się	zmarszcz ka.	Nie	mógł	się	 jej	oprzeć.	Ujął	 ją	palcem	pod	brodę,	zniżył
głowę	i	poca łował	w	usta.
Mary	znie ruchomia ła	z	wra że nia.	Dotyk	jego	warg	był	obez władnia ją cy,	ale	gdy

ochłonę ła,	bynajmniej	nie	za mie rza ła	mu	się	wyrywać.	Otoczył	ją	ra miona mi,	a	ona
opar ła	się	o	nie go	ca łym	cia łem.	Odda ła	poca łunek,	jak	gdyby	była	to	rzecz	najna tu-
ralniejsza	w	świe cie.	Jak	gdyby	przez	całe	życie	cze ka ła	na	ten	moment.
Wła sna	 re akcja	 była	 dla	 niej	 równie	 szokują ca	 co	 jego	 poca łunek.	Kie dy	uniósł

głowę,	nie	zrobiła	nic,	żeby	się	z	jego	ra mion	uwolnić.	Przytuliła	się	do	jego	pier si
i	słucha ła	bicia	ser ca.	Była	oszołomiona,	nie zdolna	do	zrozumie nia	tego,	co	się	sta -
ło.	 Lord	 Randall,	 ma łomówny	 i	 da le ki	 od	 romantycz nych	 unie sień,	 nie towa rzyski
lord	Randall,	poca łował	ją	–	pospolitą,	roz waż ną	Mary	Enda cott.
–	Mamy	jesz cze	kilka	dni,	za nim	się	roz sta nie my	–	powie dział	z	usta mi	w	jej	wło-

sach.	–	Powinniśmy	je	wykorzystać.	Bę dzie my	dyskretni,	rzecz	ja sna.	Bentinckowie
może	są	wolnomyślni,	ale	nie	mogę	dopuścić	do	tego,	żeby	moja	siostra	dowie dzia ła
się,	co	się	dzie je.
Mary	mia ła	za męt	w	głowie,	wciąż	nie	mogła	otrzą snąć	się	z	wra że nia,	ja kie	zro-

bił	na	niej	poca łunek,	ale	na wet	w	ta kim	sta nie	zorientowa ła	się,	że	jego	słowa	nie
mają	sensu.
–	Co	to	ma	wspólne go	z	moją	pra cą?
Pa trzył	na	nią	roz iskrzonym	wzrokiem,	pod	które go	wpływem	krew	spłynę ła	jej	do

kończyn	 i	 poczuła,	 że	 robi	 się	 jej	 sła bo.	 Gdyby	 nie	 trzyma ła	 się	 jego	ma rynar ki,
ugię łyby	się	pod	nią	nogi.
–	Wszystko.	Wyja śnijmy	sobie	od	początku.	Moim	ce lem	było	za wsze	to,	żeby	nie

roz budzać	 żadnych	 na dziei	 w	 ser cach	 kobiet.	 Biorę	 przyjemność	 i	 pła cę	 za	 nią,
a	także	ob da rowuję	przyjemnością	w	za mian…	mam	na dzie ję.
Jego	piękny,	głę boki	głos	brzmiał	w	jej	uszach	jak	słodka	piesz czota.	Nie	od	razu

zrozumia ła	zna cze nie	tych	słów.	Lecz	kie dy	prze biło	się	ono	przez	mgłę	oszołomie -
nia,	euforia	Mary	opa dła.
–	Pan	chce,	że byśmy	zosta li…	–	za jąknę ła	się	–	…kochanka mi?
Czy	byłoby	ją	na	to	stać?	Na gle	stan	unie sie nia	zniknął,	a	poja wiła	nie pewność.

Dyskutowa ła	o	 ta kiej	moż liwości	ze	swoimi	ra dykalnie	na sta wionymi	przyja ciółmi,
ale	traktowa ła	taki	pomysł	jako	czysto	teore tycz ny,	odważ ny	krok	sprze ciwu	wobec
obowią zują cych	w	społe czeństwie	konwe nansów.	W	jej	roz wa ża niach	i	w	tych	dys-
kusjach	ide alny	kandydat	na	kochanka	byłby	sta rym	zna jomym,	odda nym	przyja cie -
lem	i	towa rzyszem,	a	nie	pozna nym	przed	kilkoma	dnia mi	żołnie rzem.
–	 Je śli	 życzy	pani	 sobie	użyć	 ta kie go	okre śle nia,	 to	owszem.	Bę dzie	 to	dla	pani

bar dzo	korzystny	inte res,	bo	za mie rzam	być	hojny.
Mary	otrzeź wia ła.	Żadnych	czułych	słów,	żadnych	obietnic.	Hra bia	ubijał	inte res.



Jaki?	Aż	nadto	oczywiste.	Uwolniła	się	z	jego	ob ję cia.
–	Pan	myśli,	że	ja	je stem,	że	je stem…	Pan	myśli,	że	ja	mu	się	sprze dam?
Był	 zdez orientowa ny.	 Zmie sza nie,	 ja kie	 dostrze gła	 w	 jego	 oczach,	 było	 najlep-

szym	potwier dze niem,	że	tak	wła śnie	są dził.
–	A	nie	jest	tak?	Sama	pani	mówiła,	że	zajmuje	się	handlem,	że	ma	swoje	dziew-

czę ta,	ale	być	może	skoro	pani	za kład	cie szy	się	ta kim	powodze niem,	pani	sama	nie
świadczy…
–	Nie	świadczę?	–	wyją ka ła.	–	Nie,	to	strasz ne!
Ode szła	kilka	kroków,	po	czym	odwróciła	się.
–	Je stem	na uczycielką,	lor dzie	Randall.	Prowa dzę	szkołę	dla	dziewcząt!
–	Co?
Gdyby	nie	była	tak	bar dzo	zde ner wowa na,	zdziwie nie	i	konster na cja	lor da	Ran-

dalla	 roz śmie szyłyby	 ją,	 ale	 nigdy	 dotychczas	 nie	 było	 jej	 mniej	 do	 śmie chu	 niż
w	 tym	momencie.	Prawdę	mówiąc,	 zbie ra ło	 się	 jej	na	płacz.	Ukryła	 twarz	w	dło-
niach.
–	Rozumiem,	jak	do	tego	doszło	–	powie dzia ła	czę ściowo	do	sie bie.	–	Ra dykalne

towa rzystwo	u	Bentincków,	kontrower syjne	te ma ty	dyskusji…	–	Westchnę ła.
–	Nie	wspomina jąc	o	pani	wła snej	chę ci	prowokowa nia	–	dodał.	–	Sama	pani	przy-

zna ła	się,	że	nie kie dy	próbuje	skanda lizować.
–	Owszem,	droczyłam	się	z	pa nem,	ale	kie dy	mówiłam	o	swojej	pra cy,	nigdy	nie

przypusz cza łam,	że	pan	zrozumie…	Nie,	 to	po	prostu	nie	do	uwie rze nia!	Czy	pan
sobie	wyobra ża,	że	Bentinckowie,	że	pańska	wła sna	siostra	utrzymywa liby	ze	mną
zna jomość,	gdyby	tak	było?
Jego	pocią głe	policz ki	za czyna ły	pokrywać	się	czer wie nią.	Mary	jednak	nie	wie -

dzia ła,	czy	przyczyną	jest	gniew,	czy	za że nowa nie.
–	 Har riett	 ostrze ga ła	 mnie,	 że	 będę	 zdziwiony	 tym	 towa rzystwem.	 Pani	 sama

twier dziła,	że	nie	wie rzy	w	małżeństwo.
–	A	pan,	chcąc	poka zać,	że	nic	nie	 jest	w	sta nie	pana	zdziwić,	pomyślał	o	mnie

wszystko,	co	najgor sze.	Ma	pan	ra cję,	nie	wie rzę	w	małżeństwo.	Zosta łam	tak	wy-
chowa na,	że	wie rzę	w	wolny	zwią zek	umysłów	i	serc.	W	zwią zek,	które go	podsta wą
jest	miłość,	a	nie	prostytucja.
–	Popełniłem	błąd	–	powie dział	sztywno	–	ale	uspra wie dliwiony	okolicz nościa mi.
–	Okolicz nościa mi?
–	A	tak.	Kie dy	mówiła	pani	o	swoim	za kła dzie,	za chowywa ła	się	pani	tak,	jak	gdy-

by	 z	 jego	 prowa dze niem	wią zał	 się	 skandal,	 i	 nie	 omiesz ka ła	 pani	 poinfor mować
mnie,	że	jej	re puta cja	jest	w	ruinie.	Co	mia łem	pra wo	w	ta kiej	sytuacji	pomyśleć?
Mój	wniosek	był	jak	najbar dziej	uza sadniony.
Mary	jęknę ła	z	oburze nia.
–	Kompletnie	nie uspra wie dliwiony,	milor dzie.	A	może	pan,	bę dąc	hra bią,	ma	zwy-

czaj	skła da nia	ta kich	propozycji	każ dej	kobie cie,	która	wpadnie	panu	w	oko?
–	Z	całą	pewnością	nie,	na tomiast	pani,	ze	swoimi	postę powymi	poglą da mi,	powin-

na	doce nić	moją	uczciwość.	Przyjemności	szukam	u	kobiet,	które	rozumie ją,	że	mał-
żeństwo	nie	wchodzi	w	ra chubę.	Nie	je stem	świę ty,	panno	Enda cott.	Jest	wie le	pań
w	mojej	sfe rze,	mę ża tek,	których	mę żowie	prowa dzą	wła sne	życie	 i	pozosta wia ją
żonom	 jedna kową	 swobodę	 znajdowa nia	 przyjemności	 poza	 małżeńskim	 łożem.



W	prze szłości	mia łem	wie le	związ ków	tego	rodza ju.	Nie	czynię	też	ta jemnicy	z	fak-
tu,	że	od	cza su	do	cza su	wią za łem	się	z	kobie ta mi	bar dziej	podejrza nej	konduity.
–	I	dobrze	im	pan	pła cił	za	ten	przywilej…	To	godne	pogar dy.
–	Czyż by	na prawdę	godne	pogar dy	było	to,	że	dwie	dorosłe	osoby	za wie ra ją	poro-

zumie nie,	które	da	im	obu	sa tysfakcję,	panno	Enda cott?
W	ser ce	Mary	wkra dła	 się	nie pewność.	Randall,	 za miast	 bła gać	o	wyba cze nie,

chełpił	się	powodze niem	u	dam,	a	najgor sze	było	to,	jak	ona	na	to	re agowa ła.	Chcia -
ła	rzucić	mu	się	w	ra miona	i	prosić	go,	żeby	ją	jesz cze	raz	poca łował	i	poka zał,	jak
sa tysfakcjonują cy	by	był	w	roli	kochanka.
Wresz cie	gniew	wziął	w	niej	górę.	Była	zła	na	nie go	i	na	sie bie	za	to,	że	mu	po-

zwoliła	dokonać	w	niej	ta kie go	emocjonalne go	za mę tu.
–	Pan	wyba czy.	–	Cofnę ła	się	o	krok.	–	Nie	mamy	sobie	nic	wię cej	do	powie dze nia.

–	Wyszła	na	ścież kę	wiodą cą	do	domu,	z	trudem	powstrzymując	łzy.	Odgłos	kroków,
które	słysza ła	za	ple ca mi,	świadczył	o	tym,	że	hra bia	idzie	za	nią.	Przyspie szyła.
–	Proszę	za cze kać!	Mary,	panno	Enda cott!	–	Zła pał	ją	za	ra mię.	–	Nie	może	pani

wrócić	w	ta kim	sta nie	do	domu.	Pani	zde ner wowa nie	nie	ujdzie	uwa gi.	Moja	siostra
nie	spocznie,	dopóki	nie	wycią gnie	z	pani	prawdy	o	na szej	roz mowie.
–	Nie	je stem	zde ner wowa na	–	wykrzyknę ła.	–	Je stem	wście kła!
Wyjął	z	kie sze ni	chustkę	do	nosa	i	podał	jej.	Mia ła	ochotę	wysłać	go	do	dia bła,	ale

trudno	było	za chować	godność	z	ciekną cym	nosem.	Wzię ła	chustkę	 i	osuszyła	nią
twarz.
Chustka	 za chowa ła	 przyjemny	 za pach	 mydła,	 w	 którym	 była	 pra na,	 ale,	 poza

świe żością,	 pachnia ła	 tak	 jak	 lord	 Randall,	 kie dy	 ją	 ca łował.	 Na wet	w	 tej	 chwili
Mary	gotowa	była	rzucić	mu	się	znowu	w	ra miona.	Nie wia rygodne,	jak	mogła	my-
śleć	o	czymś	podob nym,	mimo	że	potraktował	 ją	w	taki	sposób.	Co	z	 tego,	że	go
prowokowa ła?
–	Ma	pani	powód	do	wście kłości	–	powie dział	spokojnie.	–	Ob ra ziłem	pa nią	i	nie

miałbym	pani	za	złe,	gdyby	chcia ła	pani	ujawnić	przed	świa tem	moje	ka rygodne	za -
chowa nie.	Za sługuję	na	to,	ale	proszę	pomyśleć	o	skutkach,	ja kie	mia łoby	to	dla	in-
nych,	mia nowicie	dla	mojej	siostry	i	pani	kuzynki.
–	Nie	tylko	pańskie	za chowa nie	było	ka rygodne	–	odpar ła	cicho,	uspokoiwszy	się

nie co.	–	Ja	też	nie	popisa łam	się	dobrymi	ma nie ra mi	i	skromnością.
Pa mię ta ła,	w	ja kiej	pozie	za stał	ją	nad	strumie niem.	Z	za dar tą	do	kolan	spódnicą

i	ob na żonymi	łydka mi.	Czy	nie	miał	pra wa	pomyśleć,	że	ona	go	świa domie	kokie tu-
je?
–	A	cóż	ta kie go	sobie	pani	za rzuca,	oprócz	tego,	że	ulitowa ła	się	nad	nie zna jomym

i	sama	mu	się	przedsta wiła	u	Bentincków?
Więc	nie	zinter pre tował	na	jej	nie korzyść	spotka nia	nad	strumie niem,	za uwa żyła

w	duchu.	Poczuła	ulgę,	ale	także	roz cza rowa nie.	Sie dzia ła	z	ob na żonymi	do	kolan
noga mi,	a	on	ich	na wet	nie	za uwa żył.
–	Źle	pani	odpła ciłem	za	dobre	ser ce,	nie	chciałbym	jednak	pogar szać	jesz cze	sy-

tuacji,	na ra ża jąc	na	szwank	pani	przyjaźń	z	Hattie.
–	Z	bólem	muszę	przyznać,	że	ma	pan	ra cję	–	powie dzia ła	z	goryczą.	–	Nie	chcia -

ła bym,	żeby	ktokolwiek	dowie dział	się	o	na szej	roz mowie.	Już	mi	le piej.	Wra cajmy
do	domu.	Za pomnijmy,	że	ta	roz mowa	kie dykolwiek	mia ła	miejsce.



–	Jak	pani	sobie	życzy.	Idzie my?
Ruszyli	w	pewnej	odle głości	jedno	od	drugie go,	jak	wypa da ło	nie zbyt	bliskim	zna -

jomym.	Kie dy	wresz cie	dotar li	do	domu,	lord	Randall	przytrzymał	jej	drzwi	wejścio-
we.	Mary	 nie	mia ła	 odwa gi	 spojrzeć	mu	w	 twarz,	 ale	 za trzyma ła	wzrok	 na	 jego
pier si.	Przypomnia ła	 sobie,	 jak	przyjemnie	było	złożyć	głowę	na	 tym	wykwintnym
ża kie cie.
–	Wyjeż dżam	pojutrze	–	poinfor mował.	–	Poże gnam	się	z	państwem	Bentincka mi

już	te raz	i	tym	sposobem	nie	bę dzie	oka zji	do	na sze go	ponowne go	spotka nia.
–	Doskona le	–	odpar ła.	–	Dopilnuję,	żeby	obie	pańskie	chustki	do	nosa	zosta ły	do

tego	cza su	wypra ne	i	zwrócone.
Poprze dziła	go	do	 sa lonu.	 Jesz cze	 tylko	 trochę,	a	 ta	przykra	 sytuacja	 za kończy

się.
–	Je ste ście	wresz cie.	Już	mia łam	ka zać	was	szukać!	–	Mary	poczuła,	że	znowu	się

czer wie ni	pod	wpływem	zna czą ce go	spojrze nia	Har riett.
–	Zupełnie	nie potrzeb nie	–	odpowie dział	chłodno	lord	Randall	i	Mary	za chcia ło	się

śmiać.	Jego	ton	świadczył	o	oburze niu,	że	siostrze	mogłyby	przyjść	do	głowy	ja kieś
zdroż ne	myśli	o	tym,	co	za trzyma ło	ich	w	ogrodzie.	–	Za trzyma liśmy	się,	żeby	podzi-
wiać	rododendrony	na	za chodnim	ta ra sie.
–	 Nie prawdaż,	 jak	 się	 pięknie	 przyję ły?	 Sprowa dziłem	 je	 ze	 szkółki	 Loddige sa

w	Hackney.	 –	Gra ve ney	był	 za chwycony,	że	hra bia	podzie la	 jego	za inte re sowa nie
ogrodnictwem.
Mary	usia dła	obok	Har riett,	za dowolona,	że	roz mowa	ze szła	na	inne	te ma ty,	cho-

ciaż	 i	 tak	w	niej	nie	bra ła	udzia łu.	Aż	podskoczyła,	kie dy	Har riett	chwyciła	 ją	 za
rękę.
–	Jak	to	dobrze,	że	przyje cha łaś,	Mary.	Na prawdę	musisz	wyjeż dżać	w	sobotę?
–	Na prawdę,	wierz	mi	–	odpowie dzia ła.	–	Moje	za stępczynie	w	szkole	są	bar dzo

kompe tentne,	ale	piszą	mi,	że	w	Brukse li	pa nuje	wielki	ruch…
–	Nie	wie dzia łem,	że	pani	szkoła	mie ści	się	w	Brukse li	–	wtrą cił	lord	Randall.
Mary	spojrza ła	mu	prze lotnie	w	oczy.
–	Ponie waż	o	tym	nie	wspomina łam,	milor dzie.
–	Nie.	Dziwne,	że	Har riett	też	o	tym	nie	wspomina ła.
–	Wypa dło	mi	to	z	głowy,	bra cie,	ale	to	bar dzo	dla	cie bie	szczę śliwa	okolicz ność.
–	Nie	rozumiem…	–	Mary	pokrę ciła	głową.
–	Kie dy	spa ce rowa liście	po	ogrodzie,	my	wymyśliłyśmy	doskona ły	plan	–	cią gnę ła

nie wzruszona	Har riett.	–	Pani	Bentinck	i	ja	doszłyśmy	do	wniosku,	że	bę dzie my	spo-
kojniejsze,	 je śli	 ty,	Mary,	nie	udasz	 się	w	 tę	długą	drogę	 sama.	Randall	 bę dzie	 ci
w	niej	towa rzyszył!



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Nie!
–	Wykluczone!	–	Sta nowczy	wykrzyknik	lor da	Randalla	nie mal	za głuszył	sła by	jęk

sprze ciwu	Mary.	–	Wykluczone	–	powtórzył.	–	Wyjeż dżam	w	pią tek	i	będę	musiał	je -
chać	bar dzo	szyb kim	tempem.
–	Chyba	nie	tak	szyb kim,	skoro	będą	ci	towa rzyszyły	dwie	ka re ty?
–	Ale	ja	będę	je chał	wierz chem.
–	Je stem	pewna,	że	Mary	nie	bę dzie	mia ła	nic	prze ciwko	temu,	żeby	je chać	sa mej

w	jednej	z	nich.
–	Nie	zga dzam	się	–	wtrą ciła	Mary,	czer wona	jak	piwonia.	–	Nie	za mie rzam	na -

rzucać	swoje go	towa rzystwa	lor dowi	Randallowi.
–	Nie	bądź	dzie cinna	–	upomnia ła	ją	pani	Bentinck.	–	Prze cież	to	wspa nia ła	oka -

zja.	Co	prawda,	 bę dziesz	musia ła	wyruszyć	dzień	wcze śniej,	 niż	 za mie rza łaś,	 ale
popłyniesz	prywatnym	jachtem,	który	cze ka	na	lor da	Randalla	w	Folke stone.	Czy	to
nie	wygodniejsze	niż	podróż	statkiem	pocz towym	z	Dover?
–	Nie	chcę	tra cić	ostatnie go	dnia	z	wami	–	oponowa ła	sta nowczo	Mary.
Randall	wymownie	pa trzył	na	siostrę,	by	za prze sta ła	tej	far sy,	ale	ona	nie	zwra ca -

ła	na	nie go	uwa gi.
–	Na turalnie,	bę dzie	im	przykro,	ale	pan	i	pani	Bentinck	pocie szą	się	tym,	że	wy-

ruszysz	w	podróż	nie	sama,	lecz	w	mę skiej	eskor cie.
–	Nie	potrze buję	mę skiej	eskor ty,	Har riett,	je stem	kobie tą	nie za leż ną.
–	To	oczywiste,	ale	je steś	jednocze śnie	kobie tą	roz sądną.	Te raz,	kie dy	Wellington

prze pra wia	na	kontynent	ta kie	ilości	wojska,	możesz	na potkać	trudności	ze	zdoby-
ciem	miejsca	na	statku,	nie	mówiąc	o	kłopotach	na	kontynencie.	Justin	ma	mnóstwo
wolne go	miejsca	w	swoich	dwóch	ka re tach,	sama	widzia łam	w	dniu	jego	przyjaz du.
Justinie,	powiedz	coś.
Randall	rozejrzał	się	po	twa rzach	obecnych	w	pokoju.	Odmowa	była by	grubiań-

stwem	i	czymś	sprzecz nym	z	 jego	poczuciem	honoru.	Z	drugiej	strony	widział,	że
cała	ta	sytuacja	była	nie	na	rękę	Mary.	Je dyne,	na	co	potra fił	się	zdobyć,	to	sztywny
ukłon.
–	Je śli	panna	Enda cott	zgodzi	się	za jąć	miejsce	w	mojej	ka re cie,	będę	za szczyco-

ny,	że	nada rza	mi	się	sposob ność	eskor towa nia	jej	do	Brukse li.
Mary	spiorunowa ła	go	wzrokiem.	Mia ła	na dzie ję,	że	on	za słoni	się	ja kimś	nie pod-

wa żalnym	ar gumentem.	Gdyby	te raz	odrzuciła	jego	propozycję,	kuzynka	i	Har riett
za czę łyby	docie kać	dla cze go	i	nie	spoczę łyby	dopóty,	dopóki	nie	pozna łyby	prawdzi-
wej	przyczyny	jej	odmowy.
Prze dłuża ją ce	się	milcze nie	prze rwał	pan	Gra ve ney.
–	Biedna	panna	Enda cott.	Prze cież	wszyscy	zna my	jej	za sa dy.	Akcepta cja	pomocy

ze	strony	męż czyzny	jest	wbrew	nim.	Nie	dość,	że	to	męż czyzna,	to	jesz cze	hra bia.
Wiem,	że	wola ła by	pani	sa modzielnie	odbyć	tę	podróż.



–	Otóż	to.
–	Ale	moja	żona	ma	ra cję.	W	obecnej	sytuacji	w	Europie	nie	jest	bez piecz nie	i	roz -

sądnie	zrobi	pani,	przyjmując	propozycję	 lor da	Randalla.	Wszyscy	bę dzie my	spa li
spokojniej.
–	Nie	upie raj	 się,	Mary	 –	 poprosiła	Hattie.	 –	Znasz	motto	La tymorów.	Sem per

Lau rifer.	Za wsze	zdobi	nas	wie niec	laurowy.	Z	nami	nie	wygrasz.
–	Panno	Enda cott	–	ode zwał	się	do	Mary	lord	Randall.	–	Wiem,	że	zna my	się	od

bar dzo	nie dawna	i	róż nimy	poglą da mi.	Proszę	mi	jednak	wie rzyć,	że	w	tym,	co	tu
zosta ło	powie dzia ne,	jest	sporo	ra cji.	Cza sy	są	nie spokojne	i	nie bez piecz ne	dla	po-
dróżują cej	sa motnie	młodej	kobie ty.	Je śli	ob da rzy	mnie	pani	za szczytem	swoje go	to-
wa rzystwa	w	tej	podróży,	bę dzie	pani	 traktowa na	z	sza cunkiem	 i	kur tuazją.	Daję
pani	słowo.
Mary	 wie dzia ła,	 że	 na wią zywał	 do	 incydentu	 w	 ogrodzie	 i	 prze konywał	 ją,	 że

może	mu	za ufać.
–	A	za tem	przyjmuję	pańską	propozycję,	milor dzie,	i	dzię kuję.	–	Skinę ła	głową.
Po	pokoju	prze szedł	pomruk	za dowole nia,	jak	gdyby	wszyscy	obecni	cze ka li	z	za -

par tym	tchem	na	jej	zgodę.	Har riett	za kla ska ła	w	dłonie.
–	No	to	za ła twione.	Randall	za bie rze	cię	ze	sobą.	Podróżuje	z	dość	licz ną	świtą

w	dwie	ka re ty,	z	loka jem	i	masz ta le rzem.	Je stem	pewna,	że	tak	przyjemnie	jesz cze
nigdy	nie	podróżowa łaś.
Mary	przypomnia ła	sobie	słowa	Har riett,	kie dy	wcze snym	rankiem	w	pią tek	wsia -

da ła	 do	 ele ganckie go	 ekwipa żu	 lor da	 Randalla.	 Ka re ta	 była	 dobrze	 re sorowa na,
sie dze nia	i	opar cia	grubo	ta pice rowa ne.	Co	do	wygód,	nie	mia ła	najmniejszych	wąt-
pliwości,	ale	po	tym,	co	za szło	mię dzy	nią	a	hra bią,	nie	czuła	się	w	jego	obecności
za nadto	 swobodnie.	 Je dynym	pocie sze niem	było	 to,	 że	 hra bia	 podróżował	 konno,
więc	nie	bę dzie	musia ła	roz ma wiać	z	nim	w	drodze.
Je cha li	 w	 za wrotnym	 tempie,	 za trzymując	 je dynie	 na	 bar dzo	 krótkie	 postoje.

Mary	nie	za wsze	zdą żyła	na wet	na pić	się	kawy	i	zjeść	her batnika,	lecz	kie dy	hra bia
uprzejmie	za pytał,	czy	nie	życzyła by	sobie	dłuż szych	odpoczynków,	za prze czyła.
–	Ostrze żono	mnie,	 że	 podróżuje	 pan	w	 ta kim	 tempie,	milor dzie	 –	 powie dzia ła,

kie dy	prowa dził	ją	do	ka re ty.	–	Je stem	przygotowa na.
–	Muszę	jak	najszyb ciej	dołą czyć	do	swoich	żołnie rzy.	Za sie dzia łem	się	w	Anglii.
–	Proszę	więc	nie	zwa żać	na	mnie.	Nie	chcę	pana	opóź niać	–	doda ła	lekko	poiry-

towa na.
–	Nie	opóź nia	mnie	pani.
–	Nie	liczę	na	szcze gólne	wzglę dy.
–	Więc	nie	roz cza ruje	się	pani.
Z	za ciśnię tymi	usta mi	Mary	wsia dła	do	pojaz du.	Nie znośny	człowiek,	pomyśla ła.

Uwziął	się,	żeby	ją	de ner wować.	Dobrze,	że	przynajmniej	w	drodze	nie	musi	znosić
jego	towa rzystwa.
Na raz	drzwi	ka re ty	otwar ły	się	gwałtownie.	Lukę	wypełniła	postać	lor da	Randal-

la.
–	Panno	Enda cott,	przed	nami	jesz cze	długa	droga.	Żadne	z	nas	nie	chcia ło	tej	sy-

tuacji,	ale	powinniśmy	sta rać	się	za chowywać	wobec	sie bie	uprzejmie.
–	Ma	pan	ra cję,	milor dzie	–	poczuła	się	zmuszona	odpowie dzieć.



–	Za zwyczaj	podróżuję	sam,	dla te go	nie	je stem	przyzwycza jony	do	oglą da nia	się
na	wygody	innych.	Je śli	ma	pani	ja kieś	potrze by,	proszę	mi	o	nich	mówić.	Nie	chciał-
bym,	żeby	czuła	się	pani	nie komfor towo.
–	Dzię kuję,	będę	o	tym	pa mię ta ła.
Za mknął	ponownie	drzwi,	a	Mary	usa dowiła	się	na	podusz kach.	Uśmiechnę ła	się

do	sie bie.	Za skoczył	ją.	Nie	wątpiła,	że	mówił	szcze rze.	Wysunął	do	niej	tę	ga łąz kę
oliwną	dokładnie	w	momencie,	w	którym	uzna ła,	że	jest	nie znośny	i	de spotycz ny.

Do	 Folke stone	 dotar li	 tuż	 przed	 kola cją.	 Wła ściciel	 gospody	 bez	 mrugnię cia
okiem	przyjął	wia domość,	że	lord	Randall	potrze buje	drugie go	pokoju	dla	panny	En-
da cott.	Je śli	na wet	wyda wa ło	mu	się	dziwne,	że	sa motna	dama	podróżuje	z	hra bią
bez	przyzwoitki,	chociaż by	w	osobie	pokojówki,	nie	oka zał	nicze go	 i	poprowa dził
ich	do	prywatne go	sa loniku.
–	Domyślam	się,	panno	Enda cott,	że	ze chce	pani	chwilę	odpocząć	i	odświe żyć	się

przed	posiłkiem.	–	Lord	Randall	wycią gnął	ze ga rek.	–	Godzina	wystar czy?
–	Godzina	to	aż	nadto.	–	Mary	pokiwa ła	głową.
–	Doskona le.	–	Spojrzał	wymownie	na	obe rżystę,	a	ten	ukłonił	się	nisko.
–	Kola cja	bę dzie	gotowa	za	godzinę,	milor dzie.
Mary	podą żyła	za	służą cą	do	prze zna czone go	dla	niej	pokoju.	Lord	Randall	nie

za szczycił	jej	na wet	spojrze niem	od	chwili,	kie dy	pomógł	jej	wysiąść	z	ka re ty.	Moż li-
we,	że	jej	towa rzystwo	go	krę powa ło,	ale	Mary	za czyna ła	są dzić,	że	tego	rodza ju
oschłość	po	prostu	leży	w	jego	na turze.	W	pokoju	umyła	twarz	i	ręce	i	za bra ła	się
do	szczotkowa nia	potar ga nych	w	podróży	włosów.
Gdy	gdzieś	w	głę bi	domu	ze gar	wybił	godzinę,	Mary	za czę ła	pospiesz nie	upinać

wyszczotkowa ne	włosy.	Za raz	zje	kola cję	w	obecności	hra bie go	i	nie	bę dzie	mogła
oka zać	skrę powa nia.

–	Czy	pokój	odpowia da	pani?
–	Owszem,	dzię kuję	bar dzo.
Przytrzymał	jej	krze sło,	kie dy	sia da ła	do	stołu.	Nie	widzia ła	jego	twa rzy,	czuła	tyl-

ko	jego	obecność	za	ple ca mi.	Potem	było	jesz cze	gorzej.	Usiadł	na prze ciwko	i	wbił
w	nią	swój	prze nikliwy	wzrok.	Aby	na	nie go	nie	pa trzeć,	za czę ła	sprawdzać	za war -
tość	pousta wia nych	na	stole	półmisków.
–	Czy	to	roz sądne	jeść	kola cję,	skoro	wypływa my	o	północy?
–	Cier pi	pani	na	chorobę	mor ską,	panno	Enda cott?
Dobrze,	że	nie	zwra ca	się	do	niej	po	imie niu,	chociaż	je dli	bez	asysty	służ by.	Mary

posta nowiła	nie	de ner wować	się.	Prze cież	dał	słowo,	że	bę dzie	ją	traktował	z	sza -
cunkiem.
–	Jak	do	tej	pory	nie	mia łam	złych	doświadczeń,	ale	też	nigdy	nie	płynę łam	pod-

czas	sztor mu.	–	Wska za ła	w	stronę	okien,	którymi	szar pał	wiatr.	Hra bia	wzruszył
ra miona mi.
–	To	za le dwie	lekka	bryza,	nic	poważ ne go.	Roz ma wia łem	z	ka pita nem,	gwa rantu-

je	nam	szyb ką	podróż.	–	Podał	 jej	półmisek.	–	Niech	pani	spróbuje	kur cza ka,	 jest
wybor ny.	Za pewniam	pa nią,	że	po	dobrej	kola cji	poczuje	się	pani	znacz nie	le piej.
Mary	wca le	nie	była	tego	pewna,	ale	poczę stowa ła	się	kur cza kiem.	Dołożyła	so-



bie	jesz cze	ryżu	i	ja rzyn.	Atmosfe ra	była	dość	przyjemna,	roz mowa	nie	zba cza ła	na
żadne	kłopotliwe	te ma ty.	Je dze nie	sma kowa ło,	wino	jesz cze	bar dziej,	więc	kie dy	po-
sprzą ta no	ze	stołu	i	poja wiły	się	na	nim	słodycze,	poczuła	się	w	towa rzystwie	hra -
bie go	zupełnie	swobodnie.
–	Wspomnia ła	pani	o	swoich	poprzednich	doświadcze niach.	Czy	to	zna czy,	że	czę -

sto	pani	prze kra cza	Ka nał?
–	Nie,	robię	to	po	raz	trze ci.
–	Od	dawna	miesz ka	pani	za	gra nicą?
–	Od	około	siedmiu	lat.	Poje cha łam	do	rodziców	do	Brukse li	tuż	po	ukończe niu	na -

uki	na	pensji	panny	Bur chell.
–	Ale	pani	rodzina	pochodzi	z	Anglii?
–	Tak.	Papa,	korzysta jąc	z	pokoju	za war te go	z	Na pole onem	w	Amiens,	posta nowił

prze nieść	się	na	kontynent.	Ponie waż	miał	przyja ciół	w	Brukse li,	wybrał	wła śnie	to
mia sto.
–	Jego	ra dykalne	poglą dy	budziły	kontrower sje	w	rodzinnym	kra ju,	jak	się	domy-

ślam.
W	głosie	lor da	Randalla	nie	było	śla du	potę pie nia,	Mary	odpowie dzia ła	więc	tak

szcze rze,	jak	to	mia ła	w	zwycza ju	tylko	w	gronie	najbliż szych	przyja ciół.
–	Tak.	Jego	popar cie	dla	re wolucyjne go	rzą du	we	Francji	przysporzyło	mu	roz gło-

su,	na	który	nie	za sługiwał.	Owszem,	nie	krył	swoich	opinii,	popie rał	nowy	rząd	i	re -
dystrybucję	dóbr,	lecz	kie dy	stwier dził,	że	de mokra cja,	prawdziwa	de mokra cja,	jest
ła ma na	podczas	rzą dów	ter roru,	wypowia dał	się	prze ciwko	nim	równie	sta nowczo,
co	przedtem	w	obronie	ide ałów	re wolucji.	Nie ste ty,	za	póź no.	Jego	na zwisko	zbyt-
nio	 się	 już	 skoja rzyło	 z	 re wolucją.	 Mama	mocno	 to	 prze żywa ła,	 zwłasz cza	 po…
śmier ci	mojej	siostry.
–	Musia ło	być	pani	bar dzo	trudno.
–	Owszem.	–	Mary	uniosła	ser wetkę	do	ust.	Te mat	był	wciąż	bar dzo	bole sny,	cho-

ciaż	od	tamte go	cza su	upłynę ło	wie le	lat.	–	Ojciec	na robił	ponadto	dość	dużych	dłu-
gów	i	je dynym	sposobem	uniknię cia	wię zie nia	była	uciecz ka	za	gra nicę.	Rodzice	za -
łożyli	szkołę	dla	dziewcząt	w	Brukse li,	opar tą	na	za łoże niach	progra mowych	Mary
Wollstone craft,	 ale	 nie	 odnie śli	 sukce su.	 –	 Zdobyła	 się	 na	 nie wyraź ny	 uśmiech.	 –
Brukselczycy	nie	byli	bar dziej	postę powi	niż	Anglicy.	Nie licz ni	uwa ża li,	 że	na le ży
da wać	dziewczę tom	ta kie	samo,	a	na wet	lepsze	wykształce nie	niż	chłopcom,	więc
papa	był	zmuszony	ob niżyć	loty	i	włą czyć	do	progra mu	wię cej	lekcji	tańca	i	gry	na
for te pia nie	kosz tem	ła ciny	i	gre ki.	Po	przyjeź dzie	do	rodziców	zosta łam	na uczyciel-
ką	w	ich	szkole.
–	Doprawdy?	Prze cież	była	pani	pra wie	dzieckiem.
–	Mia łam	sie demna ście	lat.	I	wystar cza ją co	dobre	kwa lifika cje,	by	uczyć	młodsze

od	sie bie	dziewczę ta,	wręcz	doskona łe,	za pewniam	pana.	Pańska	siostra	była	w	tej
sa mej	szkole,	co	 ja.	Na	pewno	pan	wie,	 jak	gruntowną	eduka cję	za pewnia	pensja
panny	Bur chell.
–	Har riett	wyniosła	z	niej	wie le	nie bez piecz nie	postę powych	idei.
–	Ucze nie	kobiet	sa modzielne go	myśle nia	nie	jest	czymś	nie bez piecz nie	postę po-

wym!	–	Roze śmia ła	się.	Wie dzia ła,	że	się	z	nią	nie	zga dzał.
–	Prze ję ła	pani	szkołę	po	śmier ci	ojca?	–	za pytał.



–	Tak.	Ojciec	na le gał,	bym	po	przyjeź dzie	do	Brukse li	kontynuowa ła	na ukę,	więc
do	tego	cza su	byłam	przygotowa na	do	na ucza nia	także	star szych	dziewcząt.
–	Kie dy	umarł?
–	Czte ry	lata	temu.	Matka	zmar ła	rok	wcze śniej,	zosta łam	więc	sama.	Prze ję łam

szkołę,	nie	pozosta wa ło	mi	nic	 inne go.	Gdybym	ją	sprze da ła,	nie	uzyska ła bym	tak
dużych	pie nię dzy,	żeby	mogły	mi	długo	star czyć	na	utrzyma nie.
–	Nie	bra ła	pani	pod	uwa gę	za mąż pójścia?
Mary	czuła	się	już	w	obecności	lor da	Randalla	na	tyle	pewnie,	że	posta nowiła	rzu-

cić	mu	wyzwa nie.
–	Dora dzałby	mi	pan	małżeństwo,	podczas	gdy	sam	nie	bie rze	go	pan	pod	uwa gę

dla	sie bie?	Czy	to	nie	hipokryzja,	milor dzie?
–	W	żadnym	wypadku.	Przy	odrobinie	szczę ścia	moż liwe	są	dobra ne	związ ki	mał-

żeńskie.	Hattie	i	jej	mąż	są	ze	sobą	bar dzo	szczę śliwi.
–	Wyda je	mi	się,	że	nie	jest	to	kwe stia	odrobiny	szczę ścia.	Dobry	zwią zek	wyma -

ga	pra cy	i	poświę ce nia	obu	stron.
–	Za pewne	ma	pani	ra cję.	Ale	 je śli	nie	myśla ła	pani	o	małżeństwie,	 to	w	gronie

pani	ra dykalnych	zna jomych	nie	zna lazł	się	nikt,	kto	mógłby	pa nią…	wesprzeć?
–	Nigdy	nie	mia łam	dla	nikogo	tyle	uczucia,	żeby	zre zygnować	ze	swojej	nie za leż -

ności.
–	Dla	nikogo?	Na wet	gdyby	w	grę	wchodził	tylko	krótkotrwa ły	zwią zek?
–	Pyta	pan,	czy	mia łam	kochanka?	–	Wytrzyma ła	jego	wzrok.	–	Nie	mia łam,	lor -

dzie	Randall.
Je śli	Mary	spodzie wa ła	się,	że	wpra wi	go	w	za kłopota nie	i	usłyszy	prze prosiny,	to

myliła	się.
–	Nie	o	to	pyta łem.	Wiem,	że	musiałby	to	być	ktoś	bar dzo	wyjątkowy,	żeby	dostać

taką	na grodę,	jaką	jest	pani,	panno	Enda cott.
Nie	spodzie wa ła	się	komple mentu	i	za czer wie niła	się.	Żeby	zyskać	na	cza sie,	się -

gnę ła	po	pa te rę	ze	słodycza mi.	On	zaś	kontynuował	jak	gdyby	nigdy	nic.
–	Więc	zosta ła	pani	prze łożoną	szkoły.	Za pewne	nie	było	pani	ła two.
–	Rze czywiście,	 podję łam	 się	 bar dzo	 trudne go	 za da nia,	 ale	 prze cież	włą czyłam

się	w	prowa dze nie	szkoły	na tychmiast	po	przyjeź dzie	do	Brukse li	i	wie dzia łam,	na
czym	to	pole ga.	Zre zygnowa łam	z	najra dykalniejszych	ele mentów	progra mu,	które
papa	wprowa dził,	i	skoncentrowa łam	się	na	tym,	cze go	potrze bują	młode	oświe cone
kobie ty.	Uczymy	angielskie go,	 francuskie go	 i	włoskie go,	 arytme tyki,	 geogra fii,	 hi-
storii	na turalnej,	a	także	tańca,	śpie wu,	gry	na	har fie	i	for te pia nie.	Byłam	zmuszo-
na,	wbrew	swoim	prze kona niom,	włą czyć	ele menty	wychowa nia	re ligijne go,	ale	dla
równowa gi	wprowa dziłam	w	star szych	rocz nikach	wstęp	do	filozofii.	Dobra	opinia
o	szkole	roz niosła	się	i	jest	ona	te raz	najważ niejszą	pla cówką	oświa tową	w	Brukse -
li.	 Oprócz	 dziewcząt	 z	 miejscowych	 rodzin,	 kształcimy	 sporo	 Angie lek	 –	 doda ła
z	uśmie chem.	–	Mój	ojciec	nie	był	je dynym	Anglikiem,	który	ze	wzglę du	na	swoje	fi-
nanse	musiał	ucie kać	z	Anglii.	Dbam	jednak	o	to,	żeby	cze sne	było	opła ca ne	z	góry.
–	Podziwiam	pani	zmysł	or ga niza cyjny.	Trze ba	wie le	odwa gi	i	de ter mina cji,	żeby

odnieść	sukces.
–	Te raz,	kie dy	za anga żowa łam	wła ściwy,	kompe tentny	per sonel,	idzie	mi	o	wie le

ła twiej…	Co	ja	ta kie go	powie dzia łam?	Dla cze go	pan	tak	na	mnie	pa trzy?



–	Za sta na wiam	się,	ja kie	słowo	scha rakte ryzowa łoby	pa nią	najdokładniej.
–	Za wzię ta?	–	podpowie dzia ła.	–	Bez czelna?	Irytują ca?
–	Nie…	Ra czej	nie ustra szona.
Znowu	ją	komple mentował	 i	nie	wie dzia ła,	 jak	za re agować.	Kie dy	tylko	poczuła

się	swobodnie	w	 jego	towa rzystwie,	wytrą cił	 ją	z	równowa gi.	Przypomnia ła	sobie
motto	La tymorów.	Sem per	Lau rifer.	On	za wsze	musi	być	górą?	Ką tem	oka	za uwa -
żyła,	że	się gnął	po	ze ga rek.
–	Wysła łem	ka re ty	z	na szymi	ba ga ża mi	do	por tu.	Sami	prze spa ce ruje my	się	tam

pie chotą.	Ponie waż	mamy	jesz cze	ponad	godzinę,	proponuję,	że byśmy	położyli	się
do	łóż ka…	Och,	nie!	Nie	ra zem,	proszę	pani	–	dodał,	widząc	jej	za alar mowa ne	spoj-
rze nie.	–	Twier dzi	pani,	że	jest	osobą	inte ligentną,	proszę	więc	używać	mózgu.
–	Używam,	milor dzie.	I	wciąż	pa mię tam	o	pańskiej	propozycji!
–	Wynikła	z	nie porozumie nia.	Od	tamtej	pory	traktuję	pa nią	z	na leż nym	sza cun-

kiem.	 Je stem	 żołnie rzem,	 panno	 Enda cott,	 i	 wyra żam	 się	 prosto.	 Je śli	 to	 ob ra ża
pani	 wraż liwość,	 prze pra szam,	 ale	 proszę	 nie	 ocze kiwać	 ode	 mnie	 poetyckich,
omownych	sfor mułowań.
–	Za czynam	to	rozumieć	–	wyją ka ła.	–	Ma	pan	ra cję.	Godzina	odpoczynku	bar dzo

mi	się	przyda,	gdyż	oba wiam	się,	że	na	morzu	nie	zmrużę	oka.
Mary	wyszła	z	pokoju	z	har do	unie sioną	głową,	lecz	kiełkowa ło	w	niej	podejrze -

nie,	że	 lord	Randall	mógł	pomyśleć,	że	ustą piła	mu	pola.	Sem per	Lau rifer!	Nigdy
nie	prze grywa.	Cóż	za	irytują cy	człowiek!

Kie dy	 wychodzili	 z	 gospody,	 Mary	 z	 za dowole niem	 stwier dziła,	 że	 wiatr	 nie co
ucichł.	Na	nie bie	poja wił	się	wielki	księ życ.	Wszystko	było	ską pa ne	w	jego	sre brzy-
stym	świe tle.	W	por cie	trwał	ożywiony	ruch.	Szli	na brze żem	ku	wysmukłe mu	stat-
kowi	 z	wysokim	masz tem,	 które go	 sylwetka	odcina ła	 się	 od	nocne go	nie ba.	Lord
Randall	wprowa dził	ją	przez	wą ski	trap	na	pokład.	Tam	cze kał	na	nich	ka pitan.
–	Witam	na	pokła dzie,	milor dzie.	Zgodnie	 z	 pole ce niem,	 przygotowa łem	ka binę

dla	pani.	Boy	za prowa dzi	pa nią.
Pode szli	do	duże go,	ciemne go	otworu,	w	którym	zniknął	chłopak.	Mary	za wa ha ła

się,	za nim	ze szła	po	stromej	dra binie.
–	Pani	pozwoli?
Za nim	zdą żyła	za prote stować,	lord	Randall	uniósł	ją	w	górę	i	za rzucił	sobie	na	ra -

mię.	Jego	za chowa nie	było	na	tyle	nie ocze kiwa ne,	że	Mary	za nie mówiła.	Przytrzy-
mując	ją	jednym	ra mie niem	za	uda,	zszedł	pod	pokład.	Posta wił	ją	na	podłodze.	Na
szczę ście	pod	pokła dem	było	dość	 ciemno.	Mary	mia ła	na dzie ję,	 że	 cze ka ją cy	na
dole	boy	nie	mógł	widzieć	jej	skrę powa nia.	Wyda wa ło	się	jej	jednak,	że	uśmie chał
się	do	sie bie.
–	Tędy,	proszę	pani	–	wska zał	drogę.
Ka bina	była	mała,	lecz	wygodna.	Mary	wycią gnę ła	się	na	koi.	Powoli	dochodziła

do	sie bie	po	upokorze niu	dozna nym	ze	strony	hra bie go.
Jacht	kołysał	ła godnie.	Mary	położyła	się	na	boku	z	dłonią	pod	policz kiem.	Żeby

chociaż	prze prosił,	mówiła	sobie	w	duchu.	Nie moż liwy	człowiek.	Pozba wiony	ma -
nier	i	wyczucia.	Nic	dziwne go,	że	musi	pła cić	za	swoje	przyjemności,	jak	je	na zywa.
Żadna	kobie ta	nie	chcia ła by	mieć	z	nim	do	czynie nia…	Na	tę	myśl	przypomnia ła	so-



bie,	 jak	błysz cza ły	 jego	nie bie skie	oczy,	kie dy	 ją	ca łował,	 i	ponownie	 spłonę ła	 ru-
mieńcem.

–	Panno	Enda cott!	Nie długo	wpływa my	do	Ostendy.
Ze	snu	wyrwał	Mary	okrzyk	boya.	Prze cią gnę ła	się,	roz koszując	się	cie płem	i	wy-

godnym	posła niem,	ale	na tychmiast	wróciła	do	rze czywistości.	Podkrę ciła	knot	lam-
py	przymocowa nej	do	ścia ny	 i	za czę ła	doprowa dzać	do	porządku	ubra nie.	Suknia
była	nie miłosier nie	wygnie ciona,	ale	na	to	nie	mogła	nic	za ra dzić.	Na rzuciła	na	ra -
miona	 pe le rynę,	 odna la zła	 toreb kę	 i	 wyszła	 z	 ka biny.	 Przed	 schodka mi	 ze bra ła
w	garść	spódnice	i	wspię ła	się	po	stopniach.	Na	szczę ście	nikt	na	nią	nie	pa trzył,	bo
wszyscy,	włącz nie	z	hra bią,	byli	już	na	pokła dzie.
Wsta wał	sza ry	dzień.	Srebr ny	księ życ	zniknął.	Sza rość	nie ba	i	wody	zle wa ła	się

ze	sobą.	Mary	otuliła	się	szczelniej	pe le ryną,	którą	zrywał	z	niej	wiatr.	Na	wscho-
dzie	rysowa ła	się	linia	brze gowa.	Od	nie ba	odcina ły	się	dwie	budowle	–	wie ża	ko-
ścielna	i	la tar nia	mor ska.	Kie dy	podpłynę li	bliżej,	zna leź li	się	pomię dzy	innymi	stat-
ka mi	zmie rza ją cymi	do	por tu.
Wśród	krzą ta ją cej	się	na	pokła dzie	jachtu	za łogi	Mary	dostrze gła	lor da	Randalla.

Stał	przy	bur cie.	Ruszyła	ku	nie mu.
–	W	por cie	jest	duży	ruch.	Jacht	musi	pocze kać	na	swoją	kolej,	za nim	przybije	do

na brze ża	–	wyja śnił	sytuację.	–	My	dosta nie my	się	na	brzeg	sza lupą	i	uda my	do	go-
spody.	Widzi	pani	jej	szyld	z	wyma lowa nym	statkiem?	Zje my	śnia da nie,	a	w	tym	cza -
sie	za łoga	wyła duje	na sze	ka re ty	i	ba ga że.
Mary	wyjrza ła	za	re ling.	Wzdłuż	ka dłuba	kołysa ła	się	na	wodzie	mała	łódka.	Ma -

ryna rze	u	wioseł	cze ka li	na	pa sa że rów.	Mary	z	prze ra że niem	pa trzyła	na	sznurową
dra binkę,	która	była	zupełnie	prostopa dła	do	powierzchni	wody.	Już	schodził	nią	or -
dynans	lor da,	Rob bins.	Dra binka	huśta ła	się	nie bez piecz nie	z	każ dym	jego	krokiem.
–	Proszę	się	nie	mar twić	–	powie dział	Randall.	–	Zniosę	pa nią.
–	Znowu?	Co	to,	to	nie!	–	Cofnę ła	się,	ale	nie	dość	szyb ko.	Tak	samo	jak	wie czo-

rem	po	prostu	za rzucił	 ją	sobie	na	ra mię.	Próbowa ła	sta wiać	opór,	ale	trzymał	 ją
w	że la znym	uścisku,	wolną	ręką	odgar nia jąc	z	twa rzy	jej	ob fitą	pe le rynę	i	spódnice.
–	Le piej	niech	pani	 ze	mną	nie	walczy,	 tylko	dobrze	się	mnie	 trzyma	–	dora dził

i	prze rzucił	nogę	za	re ling.
Oczywiście	miał	ra cję.	Mary	za mknę ła	oczy	i	przywar ła	do	nie go.	Dra binka	koły-

sa ła	się	prze ra ża ją co	pod	ich	cię ża rem.	Randall	nie zmor dowa nie	spusz czał	się	po
niej	w	dół.	W	końcu	wrzucił	Mary	bez ce re monialnie	do	sza lupy	i	sam	usiadł	obok.
Mary	była	zbyt	oburzona,	żeby	cokolwiek	powie dzieć.	Kuliła	się	pod	pe le ryną,	pod-
czas	gdy	ma ryna rze	wiosłowa li	ku	piasz czystej	pla ży.	Ale	tam	cze kał	ją	dalszy	ciąg
upokorzeń.	Łódka	osia dła	na	dnie	kilka	stóp	od	suche go	lądu.	Hra bia	zdjął	buty,	od-
dał	je	Rob binsowi	i	wskoczył	do	wody.	Się ga ła	mu	do	kolan.	W	milcze niu	odwrócił
się	do	Mary.	Jedno	spojrze nie	na	jego	nie prze jedna ną	twarz	wystar czyło,	by	zrozu-
mia ła,	 że	nie	war to	 się	 sprze ciwiać.	Wycią gnął	 ją	 z	 sza lupy.	Tym	 ra zem	przynaj-
mniej	nie	niósł	jej	na	ra mie niu	jak	worek.
Za rzuciła	mu	ra miona	na	szyję	 i	od	razu	poczuła	 jego	za pach,	mie sza ninę	wody

kolońskiej,	potu,	brandy	i	wody	mor skiej.	Szedł	pewnie	ku	pla ży,	ani	razu	się	nie	za -
chwiał,	chociaż	o	jego	łydki	roz bija ły	się	kolejne	toczą ce	się	ku	brze gowi	fale.	Mia ła



przed	ocza mi	 jego	profil	 z	długim	nosem	 i	wyra zistą	brodą.	Nie za prze czalnie	był
męż czyzną	ob da rzonym	siłą	cha rakte ru.	Pomyśla ła,	że	zna la zła by	się	nie jedna	ko-
bie ta,	która	uzna ła by	go	za	atrakcyjne go.	Na turalnie	nie	ona!
Wresz cie	posta wił	ją	na	lą dzie.
–	Już	po	wszystkim.	Przynajmniej	ma	pani	względnie	suche	buty.
Na dal	 obejmował	 ją	 w	 ta lii.	 Pa trzył	 na	 nią	 z	 góry	 roz iskrzonym	wzrokiem,	 na

ustach	błą kał	mu	się	uśmiech,	który	bynajmniej	nie	uśmie rzył	jej	iryta cji.	Czy	on	my-
śli,	że	mnie	uła godzi	ta kimi	uprzejmościa mi?
Gdy	tylko	poczuła	grunt	pod	noga mi,	wyrwa ła	mu	się	i	z	wysoko	unie sioną	głową

poma sze rowa ła	do	gospody.

Co,	u	dia bła,	dzie je	się	z	tą	kobie tą,	za da wał	sobie	pyta nie	Randall,	pa trząc	za	od-
da la ją cą	się	Mary.	Wiatr	na dymał	jej	ob szer ną	pe le rynę.	Drob ne	stopy	pozosta wia ły
śla dy	na	pia sku.	Chyba	nie	wola ła by	sama	brodzić	w	słonej	wodzie?
–	Proszę,	pa nie	pułkowniku.	–	Rob bins	podał	Randallowi	ręcz nik.	–	Mam	też	parę

suchych	skar pe tek	w	kie sze ni.
Gospoda	na le ża ła	do	ra czej	drogich	przybytków	tego	rodza ju	i	Randall	za sta na -

wiał	się	jak	jej	wła ściciel,	Ga ston,	przyjmie	drob ną,	skromnie	ubra ną	Angielkę.	Zdą -
żył	dojść	do	gospody	na	czas,	by	usłyszeć,	jak	tłuma czy	ona	swoją	obecność.	Zrobiła
to	nie na ganną	 francusz czyzną.	Ga ston	kła niał	 się	 jej	 tak	nisko,	 że	nie mal	dotykał
nosem	kolan.
Wprowa dzono	ich	do	prywatne go	sa loniku,	gdzie	stał	już	stół	za sta wiony	mię sem,

chle bem	i	pie czywem,	które	obe rżysta	przyniósł,	kie dy	tylko	zoba czył	jacht	milor da
u	brze gu.	Za raz	też	poja wiło	się	wino.	Wychodząc,	za pewniał,	że	pozosta je	na	każ -
de	we zwa nie,	gdyby	milord	i	ma de moiselle	życzyli	sobie	jesz cze	cze goś.
Randall	pona glił	ga da tliwe go	gospoda rza	i	za mknął	drzwi.	Oparł	się	o	nie	ple ca mi

i	ob ser wował	Mary,	która	zdą żyła	zdjąć	pe le rynę	i	te raz	ner wowymi	rucha mi,	cho-
dząc	po	pokoju,	ścią ga ła	rę ka wicz ki.	Gdy	zorientowa ła	się,	że	na	nią	pa trzy,	za trzy-
ma ła	się.
–	Jak	śmiał	pan	potraktować	mnie	w	taki	sposób?	I	to	na	oczach	ludzi?	–	wybu-

chła.
–	Chcia ła	pani	w	 sukni	 schodzić	 ze	 statku	po	dra bince	 sznurowej,	 panno	Enda -

cott?
–	Chcia łam	mieć	moż liwość	za sta nowie nia	się,	jak	mam	zejść.
–	Próbowa ła	pani	kie dykolwiek	tego	wcze śniej?
–	Nie,	ale…
–	Nie	niosłem	pani	dla	wła snej	przyjemności,	proszę	mi	wie rzyć.
–	Nigdy	nie	dozna łam	większe go	upokorze nia.
–	Pani	upokorze nie	byłoby	 jesz cze	większe,	gdyby	spróbowa ła	pani	zejść	po	 tej

dra bince	sa modzielnie.	Wiatr	uniósłby	pani	suknie.	Ma ryna rze	mie liby	nie złą	ucie -
chę.	Zoba czyliby	znacz nie	wię cej	niż	pani	podwiąz ki.
Pa trzył	z	sa tysfakcją,	jak	docie ra	do	niej	sens	jego	słów.
–	Wła śnie	–	dodał	z	ponurą	miną.	–	Oni	tra cą	rozum,	gdy	błyśnie	im	przed	ocza mi

ka wa łek	 cia ła	 ja kiejkolwiek	 dziewczyny,	 a	 co	 dopie ro	 ta kiej	 pięknej	 kobie ty,	 jak
pani.



Randall	za milkł,	zdumiony	śmia łością	swoich	słów.	Czyż by	postra dał	zmysły?	Była
to	ra czej	nie odpowiednia	chwila	na	pra wie nie	komple mentów,	na wet	tak	za woalo-
wa nych.	Wie dział	jednak,	że	nigdy	nie	za pomni	chwili,	w	której	za rzuciła	mu	ra mio-
na	na	szyję.	Uczyniła	to	nie śmia ło,	jak	gdyby	bała	się	obejmować	go	za	mocno.	I	ten
jej	 za pach…	 Sub telny,	 cytrusowy,	 który	 wypełnił	 mu	 noz drza,	 gdy	 złożyła	 głowę
w	za głę bie niu	jego	szyi.
–	Prze pra szam	pana.
Powie dzia ła	to	głosem	le dwo	dosłyszalnym,	uwa gi	Randalla	nie	uszło	jej	za wsty-

dze nie.	Zrobiło	mu	się	bar dzo	przykro.	Chciał	do	niej	podejść,	ob jąć	ją,	pocie szyć…
Pokrę cił	nie znacz nie	głową	za skoczony	tokiem	wła snych	myśli.	Nigdy	nikogo	nie

pocie szał,	na wet	swoich	sióstr.	Gdy	za sta na wiał	się,	co	jej	odpowie dzieć,	ona	uprze -
dziła	go.
–	Pańskie	za chowa nie	było	bar dzo	nie konwencjonalne,	ale	przyzna ję,	że	mogłam

doznać	 jesz cze	większe go	 upokorze nia,	 gdybym	 próbowa ła	 sama	 schodzić	 po	 tej
dra bince.	 Jesz cze	 raz	 prze pra szam	 za	wybuch.	 Tak	 długo	walczyłam	 o	 nie za leż -
ność,	że	za pomnia łam,	jak	oka zywać	wdzięcz ność.
Randall	podziwiał	odwa gę,	z	jaką	pa trzyła	mu	w	oczy	i	prze pra sza ła.	Gdybyśmy

byli	kochanka mi,	wziąłbym	ją	te raz	do	łóż ka,	pomyślał.
–	Nie	wra cajmy	do	tego	–	mruknął.	Podszedł	do	bocz ne go	stolika	i	na lał	wina	do

dwóch	kie lisz ków.	–	Powinniśmy	się	wzmocnić	przed	dalszą	podróżą.
–	Tak,	oczywiście.	Nie	je dliśmy	nic	od	wczoraj.
–	Dobrze	pani	spa ła	na	jachcie?
–	Bar dzo	dobrze.	 Prze spa łam	całą	 drogę.	Wiem,	 że	panu	 spiesz no	do	pańskich

żołnie rzy.	Nie	chcę	pana	opóź niać.
Jej	oczy	mia ły	te raz	de likatny	zie lony	kolor	jak	angielskie	ogrody	wcze sną	wiosną.

Randall	stwier dził,	że	nie	miałby	nic	prze ciwko	temu,	żeby	go	opóź niła.	Za niósłby	ją
do	łóż ka,	za nurzyłby	twarz	w	jej	gę stych,	płowych	włosach	albo	wtulił	się	mię dzy	jej
uda,	które	obejmował,	kie dy	prze rzucił	ją	sobie	przez	ra mię.
Poczuł	przypływ	pożą da nia.	Odsunął	się	od	niej	za alar mowa ny	swoją	re akcją.	Są -

dził,	że	wyrósł	już	z	tak	gwałtownych	porywów	na miętności.	W	jego	życiu	kobie ty
nie	odgrywa ły	żadnej	roli.	Od	cza su	do	cza su	dostar cza ły	tylko	miłej	odmia ny	od	co-
dzienności.
Podszedł	do	okna	i	wyjrzał	na	ze wnątrz.
–	Pani	może	mnie	nie	opóź ni,	ale	brak	środka	lokomocji	na	pewno.	Ci	głupcy	wciąż

nie	upora li	się	z	podsta wie niem	na szych	ka ret.	Wyjdę	i	zoba czę,	co	się	tam	dzie je.
Opróż nił	kie liszek,	chwycił	ka pe lusz	i	wyszedł,	za dowolony,	że	zna lazł	dobry	pre -

tekst	pozwa la ją cy	uwolnić	się	od	burzą cej	jego	spokój	bliskości	panny	Enda cott.
Mary	opa dła	na	krze sło	przy	stole.	To,	co	wyczyta ła	we	wzroku	Randalla,	wstrzą -

snę ło	nią	do	głę bi;	aż	ugię ły	się	pod	nią	nogi.	Czuła	się	tak,	jakby	popa trzyła	w	błę -
kitne	 płomie nie	 ognia.	 Ujrza ła	 w	 nich	 obietnicę	 nie wypowie dzia nych	 roz koszy,
z	całą	pewnością	jesz cze	jej	nie zna nych.	Jego	wzrok	buzował	pożą da niem.	Widzia ła
go	już	w	ta kim	sta nie	w	ogrodzie	Har riett,	wte dy	jednak	miał	o	niej	fałszywe	mnie -
ma nie,	są dził,	że	jest	kobie tą	doświadczoną.
Dopija ła	drob nymi	łycz ka mi	wino	i	ana lizowa ła	nie dawną	sce nę.	Lord	Randall,	na -

turalnie,	nie	odpowia da	za	re akcje	swoje go	cia ła.	W	końcu	jest	męż czyzną,	a	męż -



czyź ni	są	podatni	na	bodź ce	zmysłowe.	Wstrzą sa ją ca	na tomiast	była	jej	wła sna	re -
akcja.	Mary	studiowa ła	na uki	swojej	imiennicz ki,	Mary	Wollstone craft,	na	te mat	mi-
łości	i	wyda wa ły	się	jej	one	ta kie	roz sądne.	Męż czyzna	i	kobie ta	pozna ją	się	i	za ko-
chują	się	w	sobie.	Ich	le żą cy	w	obopólnym	inte re sie,	zbudowa ny	na	za ufa niu	i	sza -
cunku	 zwią zek,	 nie	wyma ga	 błogosła wieństwa	 żadne go	 Kościoła.	 Tymcza sem	 jej,
gdy	pa trzyła	w	pa ła ją ce	na miętnością	oczy	 lor da	Randalla,	przychodziła	do	głowy
tylko	czysto	fizycz ny	re la cja.	Mia ła	ochotę	wycią gnąć	do	nie go	ra miona	i	znowu	po-
sma kować	jego	ust,	poczuć	jego	cia ło	tuż	przy	swoim.	Na wet	te raz,	gdy	o	tym	my-
śla ła,	robiło	się	jej	gorą co	i	prze nikał	ją	przyjemny	dresz czyk.
Na	szczę ście	Randall	w	porę	wyszedł,	ina czej	mogła by	ulec	swoje mu	pra gnie niu.
–	Musisz	pa nować	nad	sobą,	Mary	Enda cott.	Lord	Randall	już	ci	powie dział,	ja kie -

go	rodza ju	kobie ty	wpusz cza	do	swoje go	życia,	a	ty	nie	sta niesz	się	 jedną	z	nich.
Zbyt	wie le	mia ła byś	do	stra ce nia.
Szkoła	była	 je dynym	źródłem	 jej	utrzyma nia.	 Je śli	utra ciła by	re puta cję,	nikt	nie

powie rzyłby	jej	eduka cji	swoich	córek.	Mogła by	zostać	na	ja kiś	czas	kochanką	Ran-
dalla,	ale	co	potem?	Co	zrobiła by,	je śliby	się	nią	znudził?	Musia ła by	poszukać	inne -
go	protektora,	a	potem	kolejne go,	aż	ze sta rza ła by	się	i	zbrzydła	i	ża den	męż czyzna
nie	ze chciałby	już	na	nią	spojrzeć…	chyba	że	w	ja kiejś	ciemnej	ulicz ce.
Wzdrygnę ła	się	i	spróbowa ła	otrzą snąć	z	prze ra ża ją cych	myśli.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Do	powrotu	lor da	Randalla	Mary	zdą żyła	odzyskać	równowa gę.	Przyję ła	jego	po-
mocną	dłoń	przy	wsia da niu	do	ka re ty	i	dzielnie	odwra ca ła	od	nie go	wzrok,	gdy	jego
koń	znajdował	się	w	polu	widze nia.	Wie dzia ła,	że	jest	pod	urokiem	hra bie go.	To,	co
go	do	niej	przycią ga ło,	sprowa dza ło	się	jednak	do	czysto	fizycz ne go	za inte re sowa -
nia,	które	posta nowiła	w	duchu	zwalczać	ze	wszystkich	sił.
Z	uczuciem	ulgi	za uwa żyła,	że	lord	Randall	ze	swojej	strony	z	równą	de ter mina -

cją	sta rał	 się	nie	oka zywać	za inte re sowa nia	 jej	osobą.	Podczas	krótkie go	postoju
potrzeb ne go	 do	 zmia ny	 koni	 był	 wobec	 niej	 uprze dza ją co	 grzecz ny,	 ale	 chłodny,
a	kie dy	za trzyma li	się	na	noc,	myślał	wyłącz nie	o	jej	wygodach	do	tego	stopnia,	że
za pła cił	służą cej,	żeby	jej	poma ga ła	i	spa ła	w	jej	pokoju.
–	Oby	tak	da lej	–	mruknę ła	do	sie bie,	kie dy	się	obudziła	na stępne go	ranka.	–	Dzi-

siaj	wie czorem	znajdę	się	z	powrotem	na	Rue	Haute	i	nigdy	już	nie	będę	mia ła	do
czynie nia	z	lor dem	Randallem.
Ożywiona	tą	za chę ca ją cą	per spektywą	uda ła	się	na	dół.	Gospoda	była	skromna,

lecz	hojność	hra bie go	prze kona ła	jej	wła ścicie la	do	odda nia	im	osob nej	ja dalni.	Kie -
dy	do	niej	we szła,	hra bia	już	jadł	śnia da nie.	Mary	za wa ha ła	się	przez	chwilę	przy
drzwiach.	Za uwa żyła,	że	zmie nił	cywilne	ubra nie	na	ciemnonie bie ski	mundur.
Ser ce	Mary	za biło	gwałtownie.
–	Dzień	dobry,	panno	Enda cott.	–	Wstał	i	podał	jej	krze sło.
–	Dzień	dobry.	Spodzie wa	się	pan,	że	już	dzisiaj	dotrze my	do	Brukse li?
–	Tak.	–	Podał	jej	filiżankę	kawy	i	wrócił	na	swoje	miejsce.	–	Ka za łem	ka re cie	ba -

ga żowej	je chać	prosto	do	szkoły	i	tam	zosta wić	pani	kufer.	My	tymcza sem	za trzy-
ma my	się	w	Roosbos,	gdzie	obozują	moi	ludzie.	Za le całbym,	żeby	pani	nie	wysia da -
ła	z	ka re ty.	Potem	odwiozę	pa nią	na	Rue	Haute.
–	Nie	ma	potrze by,	żeby	pan	się	trudził.	Je stem	pewna,	że	pański	stangret	znaj-

dzie	drogę	bez	pana.
–	Nie	wątpię,	lecz	obie ca łem	Har riett,	że	dowiozę	pa nią	pod	same	drzwi,	i	ona	nie

wyba czyła by	mi,	gdybym	nie	dotrzymał	słowa.
Mary	już	się	wię cej	nie	sprze ciwia ła.	Oboje	mie li	swoje	obowiąz ki.	On	dowodził

oddzia łem	ar tyle rii,	ona	kie rowa ła	szkołą.	Ich	drogi	rozejdą	się	na	Rue	Haute	i	nig-
dy	znowu	się	nie	skrzyżują.
Kie dy	wychodzili	z	gospody,	z	ołowia ne go	nie ba	lały	się	strugi	desz czu.
–	Chyba	nie	za mie rza	pan	je chać	konno	podczas	ta kiej	ule wy?	–	za pyta ła.	–	Prze -

moknie	pan	do	suchej	nitki.
–	Mam	dobry	ka pe lusz	i	płaszcz.
–	Niech	pan	powie	prawdę,	gdyby	nie	ja,	wsiadłby	pan	do	ka re ty?
–	Tak,	ale…
–	Więc	niech	pan	to	zrobi,	milor dzie.	–	Spojrza ła	mu	prze lotnie	w	oczy.	Nie	chcia -

ła,	żeby	pomyślał,	że	na le ga	z	innych	powodów	niż	praktycz ne.	–	Chyba	wytrzyma -



my	w	swoim	towa rzystwie	przez	kilka	godzin.	Pańska	siostra	nie	wyba czyła by	mi,
gdyby	na ba wił	się	pan	prze ze	mnie	prze zię bie nia	–	doda ła	żar tobliwie.
Uśmiechnął	się	nie znacz nie.
–	Nie	je stem	tak	de likatny,	jak	pani	są dzi,	ani	tak	upar ty.
Wsie dli.	Mary	wyda wa ło	się,	że	wypełnił	sobą	całe	wnę trze	ka re ty,	i	za czę ła	za -

sta na wiać	się,	czy	postą piła	roz sądnie.	Ka re ta	z	tur kotem	wytoczyła	się	z	dzie dziń-
ca	gospody.	Za pa nowa ło	mię dzy	nimi	krę pują ce	milcze nie.	Mary	pospiesz nie	szuka -
ła	te ma tu,	który	pozwoliłby	je	prze rwać.
–	Wiem,	 jak	 fa talną	 opinię	mają	 pańscy	 podkomendni,	 ale	 czy	 oni	 na prawdę	 są

tacy	źli?
–	Gor si,	niż	pani	myśli.	To	zbie ra nina	najgor szych	szubrawców	w	ca łej	ar mii.	Zło-

dzie je	i	rze zimiesz ki.	Służ ba	w	moim	oddzia le	jest	ich	ostatnią	szansą,	a	dla	więk-
szości	alter na tywą	była by	ba nicja	lub	stryczek.
–	Pan	daje	im	moż liwość	odkupie nia	win.	To	bar dzo	szla chetne.
–	Nie	ma	to	nic	wspólne go	ze	szla chetnością.	Wszyscy	są	wyśmie nitymi	ar tyle rzy-

sta mi.	Dopóki	słucha ją	roz ka zów,	będę	ich	trzymał	w	swoim	oddzia le.
–	A	ofice rowie?
–	Podob nie.	Złoczyńcy	albo	bę kar ci.
–	 Chyba	 nie	 de pre cjonuje	 pan	 ludzi	 z	 tego	 powodu,	 że	 pochodzą	 z	 nie pra we go

łoża?
–	Oczywiście,	że	nie.	Stwa rzam	im	oka zję	do	wyka za nia	się.	Moi	żołnie rze	to	de -

spe ra ci	i	potrze bują	de spe ra tów,	którzy	by	nimi	dowodzili.	Wszyscy	ra zem	tworzy-
my	doskona łą	jedność.
Mary	ob ser wowa ła	go	wciśnię ta	w	róg	sie dze nia.
–	Jest	pan	z	nich	dumny	–	za uwa żyła	cicho.
–	Owszem,	je stem.	–	Jego	twarz	zła godnia ła,	ale	tylko	na	moment.	–	Na	wojnie	nie

ma	miejsca	na	sentymenty,	panno	Enda cott.	To	złoczyńcy,	więc	ra dziłbym	pani	sta -
nowczo	trzymać	się	od	nich	z	da le ka.
Od	 ich	pułkownika	 też?	 –	 chcia ła	 za pytać,	 ale	ugryzła	 się	w	 ję zyk.	Zna ła	 odpo-

wiedź:	zwłasz cza	od	ich	pułkownika.
Pod	koniec	dnia	prze sta ło	pa dać,	a	kie dy	wjeż dża li	do	la sku	w	Roosbos,	za świe ci-

ło	na wet	słońce.	Ka re ta	zje cha ła	z	główne go	gościńca	na	polną	drogę	i	wkrótce	za -
trzyma ła	się	przed	obozem	oddzia łu	hra bie go.	Oczom	Mary	uka za ły	się	rzę dy	na -
miotów	i	wozy	ta borowe,	mię dzy	którymi	sta ły	konie.	Lufy	dział	spoczywa ją cych	na
la we tach	błysz cza ły	w	promie niach	słońca.	Lord	Randall	wyskoczył	z	ka re ty	i	ruszył
ku	najbliż sze mu	ognisku,	 przy	 którym	 sie dzie li	 żołnie rze.	Wszyscy	 ze rwa li	 się	 na
równe	nogi,	kie dy	do	nich	podszedł.
Po	doświadcze niu	na	jachcie	Mary	nie	próbowa ła	sprze ciwu,	opuściła	tylko	okno,

żeby	orientować	się,	co	się	dzie je.	Głos	hra bie go	słysza ła	całkiem	wyraź nie.
–	Sier żancie,	gdzie	ma jor	Flint?
–	Poszedł	na	spotka nie	z	ma jorem	Bar tlettem,	pa nie	pułkowniku.	Mam	go	sprowa -

dzić?
–	Nie	trze ba,	Hawkins.	Poroz ma wiam	z	nim,	kie dy	wrócę	po	odna le zie niu	swojej

kwa te ry	w	Brukse li.
Gdy	 to	 powie dział,	 z	 głośnym	 szcze ka niem	wyskoczył	 ku	 nie mu	wielki,	 kudła ty



pies.	Mary	wstrzyma ła	 oddech.	 Spodzie wa ła	 się,	 że	 pies	 za ata kuje	Randalla.	 Ale
tak	się	nie	sta ło.
–	Siad!	 –	 krzyknął	hra bia	 i	 zwie rzę	usia dło	przed	nim,	dysząc.	Na stępne	 słowa

hra bia	wypowie dział	cicho:
–	Co,	u	dia bła,	robi	tutaj	to	zwie rzę?
–	To	na sza	nowa	ma skotka,	pa nie	pułkowniku	–	odparł	je den	z	żołnie rzy.	–	Ma jor

Flint	go	zna lazł	i	przygar nął.
–	Hm…	No	dobrze.	Uwa żajcie	tylko,	żeby	mi	nie	wchodził	w	drogę.
–	Ma jor	już	idzie,	pa nie	pułkowniku.
Słowa	żołnie rza	utonę ły	w	ra dosnym	skomle niu	psa.	Oficer	szedł	swobodnym	kro-

kiem,	jak	gdyby	wca le	mu	się	nie	spie szyło	do	prze łożone go.	Mary	pomyśla ła,	że	ofi-
cer	jest	tak	samo	za rośnię ty	jak	jego	pies.	Kie dy	sta nął	przy	hra bim,	za uwa żyła,	że
łą czy	ich	wielkie	podobieństwo.
Roz ma wia li	przez	ja kiś	czas,	po	czym	Randall	wrócił	do	ka re ty.	Mary	odsunę ła	się

od	okna	i	ruszyli.
–	Czy	ma jor	Flint	jest	pańskim	krewnym,	milor dzie?	–	za pyta ła	nie winnie.
Za uwa żyła,	jak	za cisnął	szczę kę.
–	Jest	moim	bra tem	przyrodnim.
–	Aha,	jednym	z	owych…	bę kar tów,	o	których	pan	wspominał?
–	Tak.
Jego	ostry	ton	ostrze gał,	by	o	nic	wię cej	nie	pyta ła,	ona	jednak	nie	potra fiła	po-

wścią gnąć	cie ka wości.
–	Mówił	pan,	że	na	wojnie	nie	ma	miejsca	na	sentymenty,	przypusz czam	więc,	że

ma jor	Flint	jest	dobrym	ofice rem?
–	Powiem	tak:	wolę	go	mieć	po	swojej	stronie	niż	prze ciwko	sobie.	–	A	kie dy	za -

uwa żył,	że	Mary	mu	się	przyglą da,	dodał	nie cier pliwie:	–	Nie	wychowywa no	nas	we
wza jemnej	miłości,	więc	proszę	nie	myśleć,	że	w	grę	wchodzą	ja kieś	rodzinne	uczu-
cia.	 Flint	 jest	 jednym	 z	wie lu	 bę kar tów,	 których	 spłodził	mój	 ojciec.	 Nie	 potra fił
prze puścić	żadnej	kobie cie,	czy	to	da mie,	czy	pracz ce.
–	Typowy	arystokra ta.
Spojrzał	na	nią	wyniośle.
–	Nie,	panno	Enda cott,	wca le	nie	typowy.
Uśmiechnę ła	się	pobłaż liwie.
–	Uwa żam,	że	ludzi	na le ży	oce niać	po	czynach,	a	nie	na	podsta wie	pozorów.	A	jak

pan	myśli?
–	Czy	pije	pani	do	mnie?	Ponie waż	osą dziłem	pa nią	po	pozorach?
–	Uderz	w	stół,	nożyce	się	ode zwą.
–	Jak	uda ło	się	pani	dożyć	swoje go	wie ku	i	nikt	pani	jesz cze	nie	udusił…
–	Niech	pan	 się	 nie	 złości,	 lor dzie	Randall.	 Jesz cze	godzina	 i	 pan	 się	 ode	mnie

uwolni.
Do	Brukse li	za je cha li	póź nym	popołudniem.
–	Imponują cy	–	za uwa żył	lord	Randall,	pa trząc	na	nie co	odsunię ty	od	ulicy	budy-

nek.
–	Dzię kuję.	Je stem	bar dzo	dumna	ze	swojej	szkoły	–	odpowie dzia ła	Mary.
–	Prowa dzi	pani	również	inter nat?



–	Większość	miesz ka	w	inter na cie,	kilka	dochodzi	z	mia sta.	Za prosiła bym	pana	na
mały	poczę stunek,	ale…
–	Muszę	odna leźć	swoją	kwa te rę,	a	potem	nie zwłocz nie	wrócić	do	Roosbos.
–	Za tem,	do	widze nia,	lor dzie	Randall.	I	dzię kuję	bar dzo.	–	Wycią gnę ła	do	nie go

rękę,	a	on	ujął	ją	z	ukłonem,	tak	jak	wyma ga ło	tego	dobre	wychowa nie.	Na wet	nie
ścisnął	jej	palców.
Mary	sta ła	i	pa trzyła	na	za błocony	pojazd	odjeż dża ją cy	Rue	Haute.
Już	po	wszystkim,	pomyśla ła.	Odje chał	i	nigdy	się	nie	spotka ją.	Ona	nie	mia ła	żad-

nych	kontaktów	ze	środowiskiem	wojskowych	w	Brukse li	 i	nie	utrzymywa ła	wię zi
towa rzyskich	z	angielskimi	rodzina mi	za miesz ka łymi	w	mie ście.	Anglicy	mogli	posy-
łać	swoje	cór ki	do	jej	szkoły,	ale	nie	traktowa li	jej	jak	równej	sobie.	Jej	krąg	zna jo-
mych	bar dzo	się	róż nił	od	krę gów,	w	których	bywał	hra bia.
Nie,	pomyśla ła,	prostując	ra miona,	nigdy	się	już	nie	zoba czą.

Randall	opadł	na	podusz ki	opar cia	i	za mknął	oczy.	To	koniec.	Spełnił	swój	obowią -
zek,	dowiózł	pannę	Enda cott	do	domu	i	nigdy	już	nie	zoba czy	tej	irytują cej	kobie ty.
Kie dy	ka re ta	podjeż dża ła	pod	kwa te rę	przy	Rue	Duca le,	 jego	umysł	był	 już	za ję ty
wyłącz nie	 spra wa mi	 służ bowymi.	W	 kwa te rze	 cze ka ły	 na	 nie go	 pilne	 dokumenty,
w	tym	od	sa me go	Wellingtona.	Musiał	na	nie	odpowie dzieć	przed	powrotem	do	Ro-
osbos.	Z	ra dością	odna lazł	się	w	roli	żołnie rza	i	dowódcy.
Dopie ro	po	położe niu	się	do	łóż ka	pomyślał	o	Mary	Enda cott,	ale	nie	dla te go,	że

chciał.	Poja wiła	się	w	jego	wyobraź ni	nie proszona.	Był	bar dzo	zmę czony.	Za mknął
oczy	 i	wte dy	 ją	ujrzał,	 jej	nie śmia ło	uśmiechnię te	oczy,	prze chyloną	w	bok	głowę,
jakby	o	coś	pyta ła.	Próbował	ode gnać	ten	widok	od	sie bie,	ale	kie dy	wresz cie	za -
snął,	we	 śnie	 znowu	go	na wie dziła.	Poca łował	 ją,	 a	 ona	drżąc	w	 jego	 ra mionach,
przytuliła	się	do	nie go	i	odda ła	poca łunek	tak	jak	w	ogrodzie	w	Some rvil.	Ale	na	tym
we	 śnie	 się	nie	 skończyło.	 Ich	poca łunki	 sta wa ły	 się	 coraz	gorętsze,	 aż	wresz cie
uniósł	 ją	w	górę,	za mie rza jąc	za nieść	na	rę kach	do	łóż ka,	 lecz	wte dy	ona	zbla dła
i	roz płynę ła	się	w	powie trzu.	Został	z	niczym,	a	wielki,	nie znośny	żal	długo	ściskał
mu	ser ce.
Prze wrócił	się	na	bok.	Pierwsze	sza re	ozna ki	świtu	wpełza ły	do	pokoju.	Przykrył

oczy	 dłonią,	 świa domy	 mgliste go	 nie dosytu,	 jaki	 pozostał	 po	 nie spełnionym	 śnie.
Z	ję kiem	odrzucił	przykrycie	i	wyskoczył	z	łóż ka.	Cze ka ło	go	dużo	pra cy.	Dzię ki	niej
nie	bę dzie	myślał	o	Mary.	Kie dy	opusz czał	kwa te rę	Wellingtona	na	Rue	Monta gne
du	Parc,	za trzymał	się	na	dźwięk	kobie ce go	śmie chu.	Obejrzał	się,	spodzie wa jąc	się
zoba czyć	Mary,	ale	to	nie	była	ona.
–	Osza la łem…	–	powie dział	do	sie bie	i	pospiesz nie	się	odda lił.	–	Mam	obowiąz ki

wzglę dem	swoich	żołnie rzy	i	wzglę dem	kra ju.	Nie	mogę	się	roz pra szać.
Tymcza sem	stwier dził,	że	idzie	w	kie runku	Rue	Haute.

Per sonel	powitał	Mary	z	ra dością.	Podczas	jej	nie obecności	na zbie ra ło	się	trochę
spraw	administra cyjnych.	Z	przyjemnością	rzuciła	się	w	wir	pra cy.	Kie dy	na stępne -
go	dnia	po	przyjeź dzie	wszedł	do	kla sy	szkolny	woź ny,	Ja cques,	i	oznajmił,	że	ma	go-
ścia,	była	lekko	roz cza rowa na,	że	to	nie	hra bia	cze ka	na	nią	w	ba wialni,	która	jej
służyła	również	za	biuro.



–	Ber trand,	co	za	nie spodzianka.	Jak	się	pan	mie wa?
Doktor	Leb be ke	ukłonił	się	i	wrę czył	jej	wielki	bukiet	wiosennych	kwia tów.
–	Dzię kuję,	bar dzo	dobrze,	panno	Mary.	Dowie dzia łem	się,	że	jest	pani	spodzie -

wa na	w	tych	dniach,	wpa dłem	więc,	by	zosta wić	to	na	pani	powita nie.
–	Miło	z	pana	strony,	dzię kuję.	Przyje cha łam	dzień	wcze śniej,	niż	pier wotnie	za -

mie rza łam.	–	We szła	pokojówka	z	wa zonem	z	wodą.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie,	ma de moiselle	Mary.	Tę skniła	pani	za	swoimi

brukselskimi	przyja ciółmi?	Mam	na dzie ję,	że	z	tego	powodu	przyspie szyła	pani	po-
wrót.
Zna cze nie	 jego	 słów	 było	 równie	wymowne,	 co	 płomienne	 spojrze nie	 ciemnych

oczu.	W	ostatnim	roku	za przyjaź nili	się	i	Mary	domyśla ła	się,	że	Ber trand	Leb be ke
te raz	liczył	na	wię cej.	Mary	nie	robiła	mu	jednak	na dziei.
–	Pa nie	Ber trandzie…
–	Lord	Randall,	pa nienko.
Mary	podskoczyła	na	dźwięk	za powie dzi	Ja cques’a	i	poczuła,	że	się	czer wie ni.
–	Witam,	lor dzie	Randall	–	ode zwa ła	się	do	wchodzą ce go.	Na	wię cej	nie	było	jej

stać.	Wyglą dał	tak	imponują co	w	ciemnonie bie skim	mundurze,	że	za schło	jej	w	gar -
dle.	Rozejrzał	się	posępnym	wzrokiem	po	pokoju	i	za trzymał	wzrok	na	Ber trandzie.
Mary	chrząknę ła.
–	Pa nowie	się	zna ją?	Doktor	Leb be ke	jest	po	prostu	nie oce niony,	kie dy	do	na szej

szkoły	za wita	ja kaś	choroba.
–	Nie,	nigdy	się	nie	spotka liśmy.	–	Hra bia	skłonił	lekko	głowę	przed	le ka rzem.	–

I	nic	dziwne go,	albowiem	do	Brukse li	przyje cha łem	dopie ro	wczoraj.
–	W	sa mej	rze czy	–	potwier dził	grzecz nie	Ber trand	i	oddał	ukłon.
–	 Przysze dłem	 zoba czyć,	 jak	 pani	 się	 czuje.	 Czy	 nie	 zmę czyła	 pani	 za	 bar dzo

wczorajsza	podróż?
Ber trand	zrobił	zdziwioną	minę,	więc	Mary	pospie szyła	z	wyja śnie niem.
–	Lord	Randall	był	tak	miły,	że	przywiózł	mnie	z	Anglii	swoją	ka re tą.	Spotka liśmy

się	przypadkiem	w	Susseksie,	gdzie	gościłam	u	kuzynów.	Je stem	kole żanką	szkolną
jego	siostry,	niech	pan	sobie	wyobra zi.
Spokojnie,	Mary,	nie	ga daj	tyle,	przywoła ła	sie bie	do	porządku.	Tłuma cze nie,	cho-

ciaż	bez	sensu,	za spokoiło	widać	cie ka wość	Ber tranda,	bo	zwrócił	się	do	hra bie go.
–	Służy	pan	w	koalicyjnej	ar mii?
–	Tak.	W	ar tyle rii.	A	pan	jest	le ka rzem?	Oba wiam	się,	że	bę dzie my	potrze bowa li

pańskich	usług	w	najbliż szych	mie sią cach,	chociaż	wolałbym,	żeby	do	tego	nie	do-
szło.
–	Będę	w	gotowości	–	za de kla rował	Ber trand.	–	Znam	się	trochę	na	ob ra że niach

wojennych.	Przez	dzie sięć	lat,	do	cza su	ab dyka cji	Na pole ona,	służyłem	we	francu-
skiej	ma rynar ce	jako	le karz	okrę towy.	Mam	na dzie ję,	że	to	mnie	nie	dyskwa lifikuje?
–	 Pańskim	 powoła niem	 jest	 ra towa nie	 życia,	 nie prawdaż?	 –	 wtrą ciła	 Mary	 po-

spiesz nie.
–	Tak	jest,	panno	Mary	–	odpowie dział	z	uśmie chem.	–	Bez	wzglę du	na	przyna leż -

ność	na rodową.
Mary	odwza jemniła	uśmiech.	Za uwa żyła,	że	mina	Randalla	sta ła	się	jesz cze	bar -

dziej	ponura.	Podszedł	do	okna	i	stał	tam,	wypa trując	cze goś.	Mary	mia ła	wra że nie,



że	sie dzi	w	pokoju	z	dwoma	psa mi,	które	za	chwilę	skoczą	sobie	do	gar deł.
–	Niech	pan	usią dzie,	hra bio.	Poproszę	o	poda nie	cze goś	do	picia.
–	Je śli	o	mnie	chodzi,	to	dzię kuję	–	ode zwał	się	Ber trand.	–	Mam	umówioną	wizy-

tę,	muszę	już	iść.
Po	wyjściu	 le ka rza	Randall	 nie	mógł	 powstrzymać	 się	 od	 pełne go	 prze ką su	 ko-

menta rza.
–	Uosobie nie	ga lijskie go	uroku.
–	On	pochodzi	z	Flandrii,	nie	jest	Francuzem,	milor dzie.
–	Nie	moja	spra wa…	Kim	on	jest	dla	pani?
Mary	mia ła	na	końcu	ję zyka	odpowiedź	utrzyma ną	w	tym	sa mym	tonie	–	że	to	nie

jego	spra wa.
–	Przyja cie lem	–	odpar ła	trochę	wyzywa ją co,	ale	doda ła	za raz	nie co	uprzejmiej:	–

Proszę	usiąść,	milor dzie,	za dzwonię	po…
–	Niech	pani	się	nie	trudzi,	nie	mogę	zostać.	Wybie ram	się	na	kola cję	do	Hôtel	de

la	Paix	wraz	z	innymi	ofice ra mi	ar tyle rii.
–	Wobec	tego	dzię kuję,	że	za dał	pan	sobie	trud	i	mnie	odwie dził.
–	Drobiazg.	Pozwoli	pani,	że	ponownie	złożę	pani	wizytę	w	przyszłości…?
Za brzmia ło	to	 jak	roz kaz,	nie	pyta nie.	Roz są dek	na ka zywał	Mary	odpowie dzieć

wymija ją co,	ale	nie	umia ła.
–	Bar dzo	proszę.
Igrasz	z	ogniem,	dziewczyno,	pomyśla ła.	Wie dzia ła	o	tym,	ale	było	już	za	póź no

na	 odwrót.	Randall	 za re agował	 tak,	 jakby	nie	 dosłyszał.	 Po	 krótkiej	 chwili	 skinął
jednak	głową.
–	Dzię kuję.
Ruszył	w	kie runku	drzwi;	po	drodze	się gnął	jesz cze	po	kwiat	z	bukie tu	przynie sio-

ne go	przez	Ber tranda.
–	To	nie	w	moim	stylu,	Mary	–	powie dział.	–	Nie	potra fię	być	taki	cza rują cy.	Nie

usłyszy	pani	ode	mnie	fałszywych	komple mentów,	nie	będę	też	przynosił	pani	kwia -
tów.	Dobrze,	żeby	pani	o	tym	wie dzia ła	od	początku.	–	Skłonił	się	i	wyszedł.
Od	początku	cze go?	–	za da ła	sobie	w	duchu	pyta nie,	choć	domyśla ła	się	odpowie -

dzi.
Za mknę ła	oczy.	Czyż by	nicze go	się	nie	na uczyła	z	doświadcze nia	swojej	siostry?

Biedna,	oszuka na	Jane,	która	za ufa ła	męż czyź nie	z	arystokra tycz ne go	rodu	i	za pła -
ciła	za	to	najwyż szą	cenę.
Wyprostowa ła	się	i	wzię ła	głę boki	oddech.	Poinstruuje	woź ne go,	aby	za wsze	mó-

wił	lor dowi,	że	nie	ma	jej	w	domu.	Przy	odrobinie	szczę ścia	wkrótce	za pomną,	że
kie dykolwiek	się	spotka li.

–	Prze pra szam,	milor dzie.	Panny	Enda cott	nie	ma	w	domu.
Angielsz czyzna	woź ne go	była	bliska	doskona łości.	Nic	dziwne go,	pomyślał	z	gory-

czą	Randall.	Zdą żył	się	 już	na uczyć	tej	 for mułki,	cią gle	 ją	powta rza jąc.	Był	 tu	 już
trze ci	raz	i	cią gle	słyszał	to	samo.
–	Życzy	pan	sobie	zosta wić	wizytówkę?
–	Nie,	nie	tym	ra zem.	–	Kolejny	raz	już	się	nie	wybie rze.
Mary	unika ła	go	 i	dłużej	nie	mógł	uda wać,	że	 tego	nie	widzi.	Sam	nie	wie dział,



dla cze go	cią gle	przychodzi.	Co	miał	na dzie ję	osią gnąć,	inte re sując	się	kobie tą,	któ-
ra	jest	za	porządna,	żeby	być	jego	kochanką,	a	której	on	nie	może	za proponować
nicze go	wię cej?	Wa biła	go	jednak	jak	syre na.
Śmiesz na	 sytuacja,	 skomentował	w	duchu.	Była	 sza nowa ną	kobie tą,	na wet	 je śli

nie wła ściwie	odczytał	sygna ły,	które	mu	wysyła ła.	Na	pewno	też	nie	mylił	się	co	do
tego,	co	mówiły	jej	oczy.	Podobał	się	jej.	Pra gnę ła	go	tak	bar dzo,	jak	on	pra gnął	jej,
mógłby	się	za łożyć	o	wszystko.	Wie dział	jednak,	jak	oce niłby	ją	świat,	gdyby	ule gła
jego	za lotom.	Nie	mogła	na ra zić	na	szwank	swojej	re puta cji,	je śli	na dal	za mie rza ła
prowa dzić	szkołę.	Dla cze go	więc	przychodzi	pod	jej	dom?	Żeby	ją	zoba czyć?	Poroz -
ma wiać	z	nią,	podyskutować,	usłyszeć,	jak	się	śmie je?
–	Weź	się	w	garść,	sta ry	głupcze	–	mruknął	do	sie bie.	–	Prze cież	znasz	ją	za le dwie

od	dwóch	tygodni.	Ła two	o	niej	za pomnisz,	zwłasz cza	te raz,	kie dy	masz	tyle	do	ro-
boty.
Przez	 kolejnych	 kilka	 dni	 całą	 ener gię	 poświę cał	 służ bowym	 obowiąz kom,	 ale

w	wolnych	chwilach	cią gle	myślał	o	Mary.	O	tym,	że	chętnie	poroz ma wiałby	z	nią
o	swoich	żołnier zach,	o	codziennych	frustra cjach	i	komicz nych	sytuacjach	jak	cho-
ciaż by	ta,	w	której	dowie dział	się,	jak	jego	podkomendni	na zwa li	psa,	kudła tą	ma -
skotkę	pułku.	Dali	mu	na	imię	Bennington	Dog,	co	było	oczywistym	na wią za niem	do
na zwiska	pułkownika	Benningtona	Ffoga,	które go	grote skowe	wąsy	 i	 spodnie	 tak
wą skie,	że	żeby	je	wcią gnąć,	musiał	sobie	sma rować	tłusz czem	nogi,	były	przedmio-
tem	kpin	w	ca łej	Brukse li.	Kie dy	mu	mówiono,	ja kie	imię	jego	żołnie rze	nada li	psu,
Randall	musiał	za chowywać	powa gę,	nie	chciał	bowiem	oka zywać	bra ku	sza cunku
ofice rowi,	zwłasz cza	że	był	on	dowódcą	pułku	ka wa le rii,	w	którym	służył	jego	brat,
Gide on.	Chętnie	jednak	pośmiałby	się	z	tego	ra zem	z	Mary…
Nie ste ty,	nie	bę dzie	mu	to	dane.	Aż	nadto	wyraź nie	dała	mu	do	zrozumie nia,	że

uwa ża	ich	zna jomość	za	za kończoną.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	Bar dzo	pani	dzisiaj	milczą ca,	panno	Mary.
–	Prze pra szam.	Mówił	pan	coś,	pa nie	Ber trandzie?
Spa ce rowa li	po	par ku.	Ile kroć	Mary	na potyka ła	ofice ra	w	nie bie skim	mundurze,

jej	myśli	bie gły	ku	Randallowi.
Od	dwóch	tygodni	nie	da wał	zna ku	życia,	choć	nie	powinna	się	dziwić,	skoro	na ka -

za ła	woź ne mu,	żeby	go	odpra wiał.	Nie	prze sta wa ła	jednak	o	nim	myśleć.	Za	dnia,
kie dy	ab sor bowa ła	ją	pra ca,	było	nie	najgorzej,	lecz	wie czorem,	gdy	ga siła	świecz -
kę,	wra cał	i	za kłócał	jej	sny.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	spa cer	spra wi	pani	przyjemność.	Dla te go	pa nią	do	nie go

na ma wia łem.	Nie ste ty,	widzę,	że	jest	pani	nie obecna	duchem.
–	Prze pra szam	–	powtórzyła.	–	Nie	potra fię	prze stać	myśleć	o	pra cy.	–	Mary	po-

cie sza ła	się,	że	nie	do	końca	mija	się	z	prawdą.	–	Wojna	wisi	na	włosku.	Nie którzy
rodzice	 już	 za bra li	 swoje	 cór ki,	 inni	 uczynią	 to	 lada	 moment,	 ale	 jest	 mnóstwo
dziewcząt,	których	rodzice	prze bywa ją	za	gra nicą	i	te	pozosta ną	pod	moją	opie ką.
Na	wszelki	wypa dek	muszę	przygotować	się	do	wyjaz du	z	Brukse li.
–	Od	wie lu	tygodni	uprze dza łem,	że	na le ża łoby	się	przygotować	na	taką	ewentual-

ność,	ale	pani	nie	chcia ła	słuchać.
–	Nie	rozumiem	za rzutu.	Prze cież	pan	wie,	że	wyna ję łam	dom	w	Antwer pii.	W	od-

powiednim	 cza sie	 prze niosę	 się	 tam	 z	 ca łym	 per sone lem	 i	 uczennica mi.	 Kwe stią
otwar tą	pozosta je	tylko	ter min	prze prowadz ki,	o	ile	bę dzie	rze czywiście	koniecz na.
Pa nuje	prze kona nie,	że	Na pole on	nie	za ata kuje	Brukse li.
–	Z	nim	nigdy	nic	nie	wia domo.	Je śli	coś	posta nowi,	zre alizuje	to	szyb ko	i	z	bez -

względną	skutecz nością.	Roz są dek	na ka zywałby	za wcza su	opuścić	mia sto.
–	 Wiem.	 Proszę	 się	 nie	 mar twić.	 Przygotuję	 per sonel	 i	 uczennice	 do	 wyjaz du.

Szkoła	bę dzie	gotowa	do	opusz cze nia	mia sta	w	każ dej	chwili.	Pozosta nę	jednak	tak
długo,	jak	długo	ksią żę	bę dzie	za pewniał,	że	mia sto	jest	bez piecz ne.
–	Oba wiam	się,	że	za nadto	pani	wie rzy	w	Wellingtona.
–	Owszem,	wie rzę.
–	I	w	jego	ofice rów.	Ta kich	chociaż by	jak	pani	przyja ciel,	lord	Randall.
–	Widzia łam	go	tylko	raz	po	powrocie	do	Brukse li.	Tego	dnia,	kie dy	 i	pan	przy-

szedł	mnie	odwie dzić,	pa mię ta	pan?
–	Jak	mógłbym	za pomnieć?	Zorientowa łem	się	wte dy,	że	mam	poważ ne go	konku-

renta.
–	Głupstwa	pan	ple cie!	–	Roze śmia ła	się	z	przymusem.
–	Zwyczajnie	się	boję,	że	poja wił	się	rywal	do	pani	ser ca…
Za trzyma ła	się	i	puściła	jego	ra mię,	na	którym	się	wspie ra ła.
–	Ber trandzie,	usta liliśmy,	że	nie	bę dzie my	o	tym	roz ma wia li.	Ce nię	pańską	przy-

jaźń,	ale	proszę	nie	liczyć	na	wię cej	–	powie dzia ła	sta nowczym	głosem.
–	Na prawdę?	–	za pytał	ze	śmie chem.



Mary	musia ła	 przyznać,	 że	 był	 bar dzo	 przystojny,	 tak	 przynajmniej	myśla ła	 do
cza su	ostatnie go	pobytu	w	Anglii.	Nic	do	nie go	jednak	nie	czuła	oprócz	prawdziwej
sympa tii.	Nie	wywoływał	w	niej	przyspie szone go	bicia	ser ca	i	tę sknoty	tak	silnej,	że
z	le dwością	powstrzymywa ła	łzy,	kie dy	o	nim	myśla ła.
–	Nie ste ty…	I	nie	wra cajmy	już	do	tego	te ma tu	–	doda ła	ze	smutkiem.
–	Eh	bien…	–	Westchnął.	Się gnął	po	jej	dłoń	i	umie ścił	ją	na	swoim	ra mie niu.	–	Ale

pozosta nie my	przyja ciółmi?
–	Na turalnie.	Mam	na dzie ję,	że	na	za wsze	–	odpowie dzia ła.
–	W	ta kim	ra zie	za pra szam	pa nią	w	przyszły	ponie dzia łek	na	wielki	prze gląd	ka -

wa le rii	w	Grammont.
–	Nie	mogę,	mam	mnóstwo	pra cy.
–	Sama	pani	mówiła,	że	wie le	uczennic	wyje cha ło	ze	szkoły.	Na uczycielki	pora dzą

sobie	bez	pani	przez	je den	dzień.
–	Skoro	pan	tak	uwa ża,	chyba	nie	mogę	odmówić.
–	Wła śnie.	A	za tem	posta nowione.	Przyja dę	po	pa nią	rano	ka briole tem.

Dzień	 prze glą du	wojsk	w	Grammont	wstał	 ja sny	 i	 słonecz ny.	Mary	 cie szyła	 się
z	prze jażdż ki.	Ber trand	przyje chał	wcze śnie.	Do	południa	dotar li	nad	rze kę	Dender,
na	której	pła skich	brze gach	mia ły	roz lokować	się	oddzia ły.	Wojska	zdą żyły	już	za jąć
wyzna czone	 pozycje.	 Barwne	 for ma cje	 huza rów	 i	 cięż kich	 dra gonów	ma lowniczo
pre zentowa ły	się	na	tle	ciemnej	linii	la sów	na	horyzoncie.	Oka za ło	się,	że	w	prze -
glą dzie	bie rze	udział	nie	tylko	ka wa le ria.	Mię dzy	jej	oddzia ła mi	widać	było	ba te rie
konnej	ar tyle rii.	Ar tyle rzyści	czyścili	dzia ła,	aby	lśniły	podczas	prze glą du.
Z	Brukse li	przybyło	wie lu	widzów,	którzy	groma dzili	się	na	wyniosłości,	z	której

roz ta czał	się	widok	na	nadrzecz ne	błonia.	Ber trand	też	usta wił	tam	swój	powozik.
Wśród	 publicz ności	 uwa gę	 zwra ca ła	 para	 jeźdź ców:	 chwacki	 oficer	 ka wa le rii
i	 dama	 w	 ja snonie bie skiej	 ama zonce.	 Oboje	 dosia da li	 śnież nobia łych	 koni.	 Mary
zwróciła	uwa gę	na	 łudzą ce	podobieństwo	młode go	ofice ra	do	Randalla.	Domyśliła
się,	że	musiał	to	być	jego	młodszy	brat,	Gide on	La tymor.	Har riett	wspomina ła,	że
służył	w	ka wa le rii.	Damą	zaś	mogła	być	tylko	jego	bliź nia cza	siostra,	lady	Sa rah.
Mary	rozejrza ła	się	ner wowo,	czy	w	pobliżu	nie	ma	również	hra bie go.	Czy	wie -

dział,	że	lady	Sa rah	jest	w	Brukse li?	Na	pewno	nie	byłby	za dowolony.	Wolałby,	żeby
siostra	 nie	 znajdowa ła	 się	 za	 blisko	 przyszłe go	 te atru	 dzia łań	wojennych.	 A	 je śli
wie,	 to	być	może	za raz	 się	 tu	 zja wi.	Trudno	 sobie	wyobra zić,	 żeby	nie	 za uwa żył
Mary	sie dzą cej	w	otwar tym	powozie	z	Ber trandem.	Mary	osłoniła	się	pa ra solką	od
strony	pięknej	pary	w	na dziei,	że	je śli	hra bia	się	zja wi,	nie	zoba czy	jej.
–	Mamy	jesz cze	trochę	cza su	do	roz poczę cia.	Nie	mia ła by	pani	ochoty	roz prosto-

wać	nóg,	jak	to	wy	mówicie,	Anglicy?	–	za pytał	Ber trand.
–	Dobry	pomysł,	chętnie	roz prostuję	nogi!	–	Roze śmia ła	się.	Para	na	siwych	ko-

niach	odje cha ła	do	stoją cej	w	odda li	grupy	ofice rów	ka wa le rii.	Mary	wybra ła	prze -
ciwny	kie runek,	żeby	zmniejszyć	nie bez pie czeństwo	na tknię cia	się	na	lor da	Randal-
la.	Wyda wa ło	się	jej,	że	wśród	przygotowują cych	się	do	poka zu	pododdzia łów	roz -
pozna je	ciemnonie bie skie	mundury	żołnie rzy	hra bie go	i	cha rakte rystycz ne	czer wo-
ne	szar fy,	którymi	byli	prze pa sa ni	jego	ofice rowie.
Ber trand	za pytał,	czy	nie	ze chcia ła by	z	bliska	obejrzeć	sta nowisk	ar tyle rii.



–	Ra czej	nie,	chyba	że	pan	ma	na	to	ochotę	–	za proponowa ła,	ale	ucie szyła	się,
kie dy	pokrę cił	prze czą co	głową.
–	Widzia łem	szkody,	ja kie	potra fią	wyrzą dzić	te	wojenne	ma chiny.	Nie	budzą	mo-

jej	fa scyna cji.
–	Całkiem	zrozumia łe.	Wyglą da ją	nie winnie,	 ale	wyce lowa ne	w	nie przyja cie la…

wolę	o	tym	nie	myśleć.
–	Niech	pani	nie	myśli.	Przyje cha liśmy,	żeby	podnieść	się	na	duchu.	Niech	Bona -

par te	zoba czy,	z	kim	bę dzie	miał	do	czynie nia.
Doszli	do	skra ju	wzgórza	i	musie li	za wra cać.
–	 Co	 pan	 za mie rza?	 –	 za pyta ła	 Mary.	 –	 Je śli	 dojdzie	 do	 wojny,	 zosta nie	 pan

w	Brukse li?
–	Oczywiście.	Le ka rze	będą	bar dzo	potrzeb ni,	bez	wzglę du	na	 to,	która	strona

zwycię ży	–	odpowie dział	bez	swojej	zwykłej	we sołości.
Mary	nie	wie dzia ła,	jak	się	do	tego	odnieść,	więc	szli	w	milcze niu.	Wrócili	już	pra -

wie	do	ka briole tu	Ber tranda,	gdy	za uwa żyła	wielkie go	ruma ka	kłusują ce go	wprost
ku	 nim.	Dosia dał	 go	 jeź dziec	w	 ciemnonie bie skim	mundurze	 ze	 złotymi	 ga lona mi
i	szkar łatnymi	wyłoga mi.	Spodnie	miał	tak	nie ska zitelnie	bia łe,	że	przy	nich	na kra -
pia ny	koń	wyda wał	się	zwyczajnie	brudny.
Mary	mogła	być	pa cyfistką	 i	nie	 lubić	wojskowych,	 jednak	nie	potra fiła	pa trzeć

bez	podziwu	na	Randalla.	Wyglą dał	wspa nia le,	wprost	powa la ją co.	Pozwoliła	sobie
rzucić	prze lotne	spojrze nie	na	jego	twarz.	Jak	zwykle	była	nie odgadniona.	Mary	od-
wróciła	wzrok,	ale	wciąż	czuła	na	sobie	jego	świdrują ce	nie bie skie	oczy.	Na	pewno
za uwa żył,	jak	się	za rumie niła	i	jak	nie równo	oddycha,	i	wycią gnął	stosowne	wnioski.
Osłoniła	się	wa chla rzem,	upokorzona,	że	jej	re akcja	jest	taka	jednoznacz na.
–	Bon jour,	lor dzie	Randall.	–	Ber trand	nie	stra cił	przytomności	umysłu.
–	Witam,	doktorze	Leb be ke.
–	Za uwa żyłem	pański	oddział,	milor dzie,	złej	sła wy	Za bija ków	Randalla.
–	Owszem,	biorą	udział	w	prze glą dzie…	Co	 się	dzie je?	 –	odwrócił	 się	w	stronę

grupy	powozów,	skąd	dobie ga ły	odgłosy	porusze nia.
–	Ktoś	chyba	za słabł	–	za uwa żyła	Mary.	–	Ber trandzie,	mógłby	pan…
–	Mais	oui.	Zoba czę,	co	się	tam	dzie je.
–	Ja kaś	dama	ze mdla ła…
–	Na	Boga,	toż	to	powóz	Blanchar dów	–	wykrzyknął	Randall.	–	To	musi	być	moja

siostra,	Augusta.
Wokół	powozu,	w	którym	doktor	cucił	damę,	utworzył	się	pier ścień	ga piów.	Mąż

damy	 ra zem	 ze	 stangre tem	podnosili	 budę	nad	 sie dze niem.	Mary	 za proponowa ła
Randallowi,	że	przytrzyma	mu	konia,	by	mógł	sprawdzić,	co	sta ło	się	siostrze.	Po
kilkuminutowej	roz mowie	ze	szwa grem	Randall	wrócił.
–	Nic	poważ ne go.	Blanchard	nie potrzeb nie	wywołał	pa nikę.
–	Niech	pan	nie	oce nia	go	zbyt	surowo,	mar twi	się	o	żonę.	Nie	każ de go	stać	na

za chowa nie	zimnej	krwi	w	krytycz nych	sytuacjach.	Tak	jak	pana.
–	 To	 za rzut,	 panno	 Enda cott?	 Pani	 wie,	 że	 je stem	 żołnie rzem.	 Szkolono	 mnie,

żeby	nie	robić	wie le	ha ła su	o	nic.
–	Ale	to	sytuacja	wyjątkowa,	chodzi	o	pańską	siostrę!
–	A	co	to	ma	do	rze czy?	Zresz tą	doglą da	jej	pani	doktor.



–	To	nie	jest	„mój”	doktor.	–	Za cisnę ła	usta,	za sta na wia jąc	się,	dla cze go	poczuła,
że	musi	to	za akcentować.
–	Ale	zwra ca cie	się	do	sie bie	po	imie niu.
–	 Przyjaź nimy	 się.	 Tylko	 tyle.	 –	Mary	mia ła	 na dzie ję,	 że	 Ber trand	 za raz	wróci

i	bę dzie	mogła	uwolnić	się	od	krę pują ce go	towa rzystwa	hra bie go.
–	Nie	spodzie wa łem	się	spotkać	pani	dzisiaj	–	powie dział.	–	Przypusz czam,	że	pani

również	nie	wie dzia ła,	że	tu	będę.
–	Nie	wie dzia łam.	–	Na wet	nie	próbowa ła	kła mać.	–	Nie	są dziłam,	że	pańscy	lu-

dzie	dostą pią	za szczytu	udzia łu	w	prze glą dzie,	je śli	to	prawda,	co	się	o	nich	opowia -
da.
–	Najprawdziwsza	prawda,	panno	Enda cott.	Musia łem	grozić	im	ba tem,	żeby	do-

prowa dzili	się	do	ładu	i	nada wa li	się	do	poka za nia	księ ciu	i	jego	otocze niu.
–	Na wet	ofice rowie?
–	Zwłasz cza	ofice rowie.
–	A	co	z	ich	ma skotką?	Tym	kosma tym	psem,	które go	widzia łam	w	Roosbos?
–	Jest	tutaj,	uwią za ny	do	la we ty	ar matniej.	Jest	nie obliczalny.	Mógłby	rzucić	się

na	Blüche ra	albo,	co	gor sza,	na	sa me go	Wellingtona.	Na	szczę ście	to	tylko	pies.
–	Pan	za pewne	wolałby,	żeby	cywile	też	nie	wchodzili	wojsku	w	drogę?
–	Z	wyjątkiem	pani.	Co	do	mojej	siostr…	moich	sióstr	–	popra wił	się	–	to	uwa żam,

że	byłyby	bez piecz niejsze	w	Anglii.	Z	nie za dowole niem	dowie dzia łem	się,	że	Blan-
chard	przywiózł	Gussie	i	Sa rah	do	Brukse li.	Byli	w	Pa ryżu,	kie dy	roze szła	się	wia do-
mość	o	uciecz ce	Na pole ona	 z	Elby.	Ra dziłem	matce,	 żeby	we zwa ła	 ich	do	domu,
ale,	jak	widać,	jej	ape le	nie	poskutkowa ły.
–	Brukse la	jest	te raz	w	modzie.	Cały	wielki	świat	się	tu	groma dzi.
–	Ich	nie	powinno	tu	być,	zwłasz cza	że	Gussie	spodzie wa	się	dziecka.	A	co	pani

za mie rza?	–	za inte re sował	się	po	chwili.	–	Wyje dzie	pani	z	Brukse li?
–	Już	poczyniłam	przygotowa nia	do	prze nie sie nia	szkoły	do	Antwer pii.
–	Bar dzo	roz sądnie.
–	Szkoła	 jest	dla	mnie	wszystkim.	Poza	nią	nic	nie	mam	–	powie dzia ła,	a	w	my-

ślach	 doda ła,	 że	 dla te go	 nie	 za mie rza	 podejmować	 żadne go	 ryzyka	 zwią za ne go
z	jego	osobą.
–	Justinie!	Co	się	dzie je,	dla cze go	wokół	powozu	Gussie	tłoczy	się	tyle	ludzi?
Pyta nie	za da ła	dama	w	błę kitnej	ama zonce,	kłusują ca	w	ich	stronę	na	siwym	ko-

niu.	Tym	ra zem	nie	towa rzyszył	jej	gracki	oficer	ka wa le rii,	lecz	czer wony	na	twa -
rzy	pułkownik	z	mocno	wypoma dowa nymi	czar nymi	włosa mi	i	monstrualnymi	wą sa -
mi,	dosia da ją cy	czar ne go	jak	kruk	konia.
–	Na sza	siostra	za sła bła.	Nic	poważ ne go.	Zresz tą	jest	przy	niej	le karz	–	odpowie -

dział	Randall.
Więc	Mary	mia ła	ra cję.	Dama	w	nie bie skiej	ama zonce	była	młodszą	siostrą	Ran-

dalla,	lady	Sa rah	La tymor.	Mary	skorzysta ła	z	oka zji,	by	się	jej	przyjrzeć.	Mia ła	ty-
powy	nos	La tymorów	i	ta kie	same	jak	oni	nie bie skie	oczy,	które	te raz	pa trzyły	na
Mary	z	nie skrywa nym	za inte re sowa niem.
–	A	to	kto,	Justinie?
Randall	dokonał	pre zenta cji.	Mary	za uwa żyła,	że	za inte re sowa nie	lady	Sa rah	jej

osobą	wzrosło,	kie dy	wyja śnił,	że	ra zem	podróżowa li	z	Anglii	do	Brukse li.	Towa rzy-



szą cy	lady	Sa rah	pułkownik	poże rał	Mary	wzrokiem.
–	Na	pokła dzie	prywatne go	jachtu?	–	wtrą cił.	–	Bar dzo	dobrze,	Randall.	Na szym

obowiąz kiem	jest	doga dza nie	pa niom,	prawda?
Hra bia	zignorował	grubiański	dowcip.
–	Panno	Enda cott,	pani	pozwoli,	że	jej	przedsta wię	pułkownika	Benningtona	Ffoga

–	powie dział	chłodno.
–	Dowódca	moje go	bra ta	–	doda ła	 lady	Sa rah,	podczas	gdy	pułkownik	złożył	się

w	ukłonie	na	szyi	swoje go	konia	i	omal	nie	spadł	z	siodła,	kie dy	zwie rzę	odskoczyło
ner wowo	w	bok.	–	Pułkowniku,	nic	tu	po	nas	–	zwróciła	się	do	ofice ra.	–	Wra cajmy
do	pańskie go	oddzia łu,	pańscy	ludzie	będą	się	za sta na wia li,	gdzie	się	pan	za podział.
Co	by	było,	gdyby	przyje chał	ksią żę,	a	żołnie rze	wita liby	go	bez	dowódcy?	Poja dę
z	pa nem,	by	za mie nić	jesz cze	parę	słów	z	Gide onem,	a	potem	wrócę	tutaj	i	za opie -
kuję	się	siostrą.
–	To	ona	mia ła	opie kować	się	tobą	–	ode zwał	się	Randall.
Lady	Sa rah	skwitowa ła	uwa gę	bra ta	pobłaż liwym	uśmie chem.
–	Gussie	wie,	że	nic	mi	nie	grozi.	Czy	mógłbyś	poka zać	mi	swój	oddział…
–	Wykluczone!
Obie	kobie ty	wymie niły	zdziwione	spojrze nie,	że	nie winna	prośba	lady	Sa rah	spo-

tka ła	się	z	tak	ka te gorycz ną	odmową.	Pułkownik	Bennington	Ffog	podjął	się	wyper -
swa dować	siostrze	Randalla	jej	pomysł.
–	Odra dzałbym,	mila dy.	Nie cie ka wi	ludzie.	Nie	na	dar mo	mają	taką	pa skudną	opi-

nię	w	ar mii.	Bez czelni,	aroganccy,	na wet	wobec	mnie.	Prawdziwe	męty.
–	Męty	to	w	odnie sie niu	do	nich	de likatne	okre śle nie.	Pułkownik	ma	ra cję	–	poparł

Benningtona	Randall.	Nie	tylko	ra dziłbym	ci	trzymać	się	od	nich	z	da le ka,	posunął-
bym	się	na wet	do	za ka za nia	ci	zbliża nia	się	do	nich.
–	Za	póź no	–	odpowie dzia ła	lady	Sa rah.	–	Roz ma wia liśmy	już	z	nie którymi	z	nich

z	Gide onem.	 I	prze stań	mnie	 za stra szać.	Nie	martw	się,	 za nim	za cznie	 się	prze -
gląd,	wrócę	i	za opie kuję	się	biedną	Gussie.	Do	widze nia,	panno	Enda cott.	Mam	na -
dzie ję,	że	się	jesz cze	kie dyś	spotka my.
–	Ra czej	 nie,	mila dy.	 –	Mary	 dygnę ła.	 –	Rzadko	wychodzę	 ze	 szkoły.	Dzisiejszy

dzień	jest	wyjątkowy.
Lady	 Sa rah	 nie	 uwie rzyła.	 Spojrza ła	 na	Mary,	 na stępnie	 na	 Randalla,	 a	 potem

znowu	na	Mary	 i	 odje cha ła	ga lopem.	Pułkownik	Bennington	Ffog	poga lopował	 za
nią.
–	Ta	dziewczyna	ma	za	dużo	swobody	–	mruknął	pod	nosem	hra bia.
–	 Jest	 jak	 młody	 ptak,	 którzy	 przed	 opusz cze niem	 gniaz da	 roz kła da	 na	 próbę

skrzydła.	Zda ję	sobie	spra wę	z	tego,	jak	trudne	musi	być	łą cze nie	obowiąz ków	gło-
wy	rodziny	ze	służ bą	wojskową.
–	Nie wie le	mia łem	do	czynie nia	z	rodzeństwem.	W	Chalfont	rzą dziła	matka,	a	ja

myśla łem	tylko	o	ka rie rze.	Do	tej	pory	zna komicie	się	to	sprawdza ło.
–	Chce	pan	powie dzieć,	że	dyktował	im	pan	swoją	wolę,	a	oni	wszyscy	byli	jej	po-

słusz ni.
–	W	 żadnym	 ra zie.	Nie	 je stem	de spotą,	 za	 ja kie go	mnie	 pani	 uwa ża.	 Z	 drugiej

strony,	może	 rze czywiście	powinie nem	wię cej	 inte re sować	się	 rodziną	 –	dodał	po
chwili	wa ha nia.



–	Jesz cze	pan	zdą ży.	Po	wojnie.
–	O	ile	prze żyję.
Mary	prze szył	dreszcz,	bowiem	Randall	powie dział	to	bez na miętnym	głosem.	Nie

wie dzia ła,	jak	się	za chować	ani	co	powie dzieć.	Krę pują ca	cisza	prze dłuża ła	się.
–	Dla cze go	pani	mnie	unika?	–	za gadnął	na gle	hra bia.
Mary	spodzie wa ła	się	tego	pyta nia,	wisia ło	w	powie trzu	od	momentu	powita nia,

co	nie	zna czy,	że	ła twiej	jej	przyszło	zna leźć	odpowiedź.
–	Pan…	–	za milkła,	chcąc	ze brać	myśli,	które	mia ły	tę	nie szczę sną	wła ściwość,	że

opusz cza ły	ją	w	obecności	hra bie go.	–	To…	–	spróbowa ła	na	nowo.	–	To	mnie	prze -
ra ża.
–	Moja	nie ustra szona	Mary.	Nie	są dzę,	żeby	pani	się	cze goś	bała.	Na wet	Bona -

par te go.
–	Otóż	myli	się	pan.	A	poza	tym	nie	je stem	pańską	Mary!
Poczuła,	że	chwyta	ją	za	łokieć.	Za drża ła.
–	Nie	chcę,	żeby	pani	się	mnie	bała.
Ser ce	Mary	ścisnął	bole sny	skurcz.	Nie	jego	się	bała.	Bała	się	swoich	wła snych

uczuć.	Pra gnę ła	go	bar dzo,	aż	do	bólu.
–	Wpadnę	do	pani	jutro,	to	poroz ma wia my	–	szepnął	jej	do	ucha.
Nie	mia ła	 cza su	 odpowie dzieć,	 albowiem	wra cał	 już	 do	 nich	 uśmiechnię ty	Ber -

trand.	Widocz nie	przynosił	dobrą	wia domość.
–	Pańskiej	siostrze	musia ła	za szkodzić	zbyt	wysoka	tempe ra tura.	Już	czuje	się	do-

brze,	 lecz	powinna	do	końca	dnia	unikać	słońca.	Ra dziłem	 lor dowi	Blanchar dowi,
żeby	ją	odwiózł	do	Brukse li,	ona	jednak	chce	obejrzeć	prze jazd	or sza ku	Wellingto-
na.
–	Tego	się	oba wia łem	–	stwier dził	Randall.	–	Pójdę	do	niej.	Może	ra zem	z	Blan-

char dem	prze mówimy	jej	do	roz sądku.
–	Nie	uda	się	panu	–	odrzekł	Ber trand.	–	Ona	upar ła	się,	żeby	zoba czyć	księ cia.
–	A	jakże!	–	wykrzyknął	z	iryta cją	Randall.
–	Niech	pan	z	nią	poroz ma wia,	milor dzie.	–	Mary	dotknę ła	jego	ra mie nia	–	i	wytłu-

ma czy,	że	chce	wyłącz nie	 jej	dobra.	 Je stem	pewna,	że	doce ni	pańską	troskliwość,
na wet	je śli	pana	nie	posłucha.	Potem	niech	pan	wra ca	do	swoich	żołnie rzy	i	przygo-
tuje	ich	do	prze glą du.
Hra bia	pomyślał	chwilę	i	odszedł.
–	Bon,	bar dzo	wzrusza ją ce	prze mówie nie,	panno	Mary	–	powie dział	doktor.
–	Czyż bym	potraktowa ła	hra bie go	zbyt	protekcjonalnie?	–	zlę kła	się.
–	Ależ	skąd.	Poka za ła	pani,	że	leży	jej	na	ser cu	dobro	hra bie go.
Mary	za sę piła	się.	Nie	spodzie wa ła	się,	że	to	aż	tak	widocz ne.
Wśród	publicz ności	na	wzgórzu	powsta ło	porusze nie	na	widok	kolorowej	ka wal-

ka dy	prze jeż dża ją cej	w	szyb kim	tempie	przed	gotowymi	do	inspekcji	wojska mi.
–	Ksią żę	–	domyślił	się	Ber trand.	–	Wsiądź my	do	powozu,	bę dzie my	mie li	 lepszy

widok.
Z	ca łe go	or sza ku	Mary	widzia ła	tylko	jedne go	pułkownika	na	siwym,	na kra pia nym

koniu.	 Roz pa mię tywa ła	 każ de	 słowo,	 które	 do	 niej	 dzisiaj	 skie rował,	 każ dy	 jego
gest.
–	No,	panno	Mary,	dość	już	się	pani	na pa trzyła?



Pyta nie	przywróciło	Mary	do	rze czywistości.	Ksią żę	był	już	da le ko.	Inspekcja	do-
bie ga ła	końca.
–	Oddzia ły	dosta ną	wkrótce	roz kaz	powrotu	do	swoich	obozów.	Wra cajmy	do	mia -

sta,	za nim	goście	za czną	się	roz jeż dżać	i	na	drodze	zrobi	się	tłocz no.
–	To	było	inte re sują ce	widowisko,	dzię kuję	panu,	Ber trandzie	–	powie dzia ła	Mary,

re zygnując	z	ostatnie go	spojrze nia	na	lor da	Randalla.	–	Czuję	się	zobligowa na	zre -
wanżować	za	pańską	uprzejmość	 –	doda ła	 impulsywnie.	 –	Zje	pan	 z	nami	kola cję
dzisiaj	wie czorem?
–	Z	nami?
–	Ze	mną	i	moimi	na uczycielka mi,	oczywiście.	Nie	wypa da łoby	mi	jeść	tylko	z	pa -

nem.
–	A	nie	ja da ła	pani	z	lor dem	Randallem	podczas	wa szej	podróży	z	Anglii?
–	Tak,	ale	to	co	inne go.
–	Na prawdę?
Mary	nie	mia ła	odwa gi	tłuma czyć	mu,	na	czym	pole ga ła	róż nica.
–	 Lord	 Randall	 towa rzyszył	mi,	 żeby	 za dośćuczynić	 prośbie	 swojej	 siostry.	 Nie

chcia ła,	bym	podróżowa ła	do	Brukse li	sa motnie.	Hra bia	zgodził	się	za brać	mnie	ze
sobą	bar dzo	nie chętnie,	za pewniam	pana.	–	Mary	przypomnia ła	sobie,	jak	się	sprze -
cza li	w	drodze.	–	To	nie	jego	za pra szam	dzisiaj	na	kola cję	na	Rue	Haute,	lecz	pana.
Co	pan	odpowie?
–	Odpowiem,	że	przyjdę	z	przyjemnością,	ma de moiselle.	I	dzię kuję	za	za prosze -

nie.

Randall	je chał	w	or sza ku	księ cia	prze suwa ją cym	się	wzdłuż	kolorowych	sze re gów
wojska,	lecz	był	nie obecny	myśla mi.	Nie	mógł	się	docze kać	końca	inspekcji.	Po	jej
za kończe niu	udał	się	do	swoje go	oddzia łu,	żeby	poroz ma wiać	z	ofice ra mi.	Za mie -
rzał	na stępnie	podje chać	do	Mary	i	uspokoić	 ją,	że	jej	nie	odwie dzi,	ale	w	drodze
dogonił	 go	 adiutant	 lor da	Uxbridge’a	 z	 za prosze niem.	 Randall	 pa mię tał	 o	 kola cji
i	wybie rał	się	na	nią.
–	Jego	lor dowska	mość	życzy	sobie	pańskie go	towa rzystwa	w	tej	chwili.	Chciałby,

aby	pan	odprowa dził	jego	zna mie nitych	gości	do	Ninove.
Nie	było	wyjścia.	Randall	podą żył	za	adiutantem.	Kie dy	ga lopowa li	przed	frontem

publicz ności	na	wzgórzu,	roz glą dał	się	za	powozem	doktora	Leb be ke,	ale	nigdzie
go	nie	dostrzegł.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Na uczycielki	w	szkole	Mary	były	bar dzo	kompe tentne,	rzadko	więc	musia ła	sama
udzie lać	 lekcji	 w	 kla sach.	 Wzorem	 ojca	 robiła	 jednak	 wyją tek	 dla	 zdolniejszych
uczennic,	 które	 uczyła	 ła ciny	 i	 gre ki.	 Na stępne go	 przedpołudnia	 po	 prze glą dzie
wojsk	Mary	nie	zre zygnowa ła	ze	zwykłe go	roz kła du	za jęć	 i	przyka za ła	woź ne mu,
Ja cques’owi,	żeby	pod	żadnym	pozorem	nie	prze szka dzał	 jej	w	lekcjach.	A	 jednak
kie dy	po	południu	wchodziła	do	ba wialni,	nie	bar dzo	wie dzia ła,	czy	się	cie szyć,	czy
smucić,	że	nikt	tam	na	nią	nie	cze kał.
Posta nowiła	 odpisać	 na	 kore spondencję,	 która	 zgroma dziła	 się	 na	 biur ku.	 Listy

pochodziły	głównie	od	za nie pokojonych	rodziców.	Nie którzy	 już	za bie ra li	cór ki	ze
szkoły,	inni	szuka li	rady,	co	robić.	Nie pewność	była	udzia łem	także	Mary.	Nie	wie -
dzia ła,	jaki	bę dzie	los	jej	szkoły.	Wszystko	za le ża ło	od	wyniku	nadchodzą ce go	star -
cia.
Za alar mował	 ją	 ruch	 przy	 drzwiach	 wejściowych.	 Na słuchiwa ła	 z	 nie pokojem.

Randall.	Ser ce	Mary	za biło	głośno.	Wsta ła,	kie dy	usłysza ła	pospiesz ne	kroki	w	holu
i	 puka nie	 do	 drzwi.	Hra bia	 nie	 cze kał	 na	 za prosze nie.	Wszedł,	 za mknął	 za	 sobą
drzwi	 i	 przysta nął.	 Z	 surową	miną	 i	 za ciśnię tymi	usta mi	 za czął	 zdejmować	 rę ka -
wicz ki.
–	Lor dzie	Randall…
Nie	zdą żyła	powie dzieć	nic	wię cej.	Rzucił	ka pe lusz	i	rę ka wicz ki	na	biur ko,	wyko-

nał	dwa	wielkie	kroki	i	wziął	ją	w	ra miona.
Jej	dobre	intencje	ule cia ły	i	uniosła	twarz	do	poca łunku.	Jego	usta	były	łapczywe.

Instynktownie	roz chyliła	war gi	i	przywar ła	do	nie go,	podnie cona	jego	pożą da niem.
Okrywał	poca łunka mi	jej	twarz,	a	ona	wdycha ła	zna jomą	woń	–	kombina cję	za pa chu
jego	skóry	i	wody	kolońskiej	–	mę ską	i	upa ja ją cą.	Muskał	te raz	jej	szyję	w	piesz czo-
cie	tak	de likatnej	jak	dotknię cia	motyla.	Za drża ła,	fa lują ce	pier si	omal	nie	roze rwa -
ły	sta nicz ka	sukni,	tak	bar dzo	pra gnę ły	uwolnić	się	z	jego	krę pują cej	nie woli	i	pod-
dać	dotykowi	Randalla.	Była	zdumiona,	prze stra szona	i	ura dowa na	tym,	co	się	z	nią
dzia ło.
–	Nie	mogłem	dłużej	wytrzymać	–	szeptał	pomię dzy	poca łunka mi.	 –	Prze śla duje

pani	moje	myśli.	Musia łem	pa nią	zoba czyć.
–	Och,	Randall,	ja	też	do	pana	tę skniłam.
Musia ła	usłyszeć	wła sne	słowa	szepta ne	tuż	przy	jego	policz ku,	żeby	otrzeź wieć.

Z	wielkim	ża lem	ode pchnę ła	go.	Za da wa ła	sobie	tor turę,	bowiem	nicze go	bar dziej
nie	pra gnę ła,	niż	trwać	przytulona	do	jego	pier si.
–	Niech	mnie	pan	zosta wi.
Opuścił	ra miona	i	odsunę ła	się	od	nie go.
–	Nic	z	tego	nie	bę dzie.	Posta nowiłam	powie dzieć	to	panu	dzisiaj.
Roze śmiał	się	szyder czo.
–	A	ja	mia łem	za miar	poże gnać	się	z	pa nią,	dopóki	nie	wsze dłem	i	nie	zoba czyłem



pani.	Moje	posta nowie nie	wzię ło	w	łeb.
Mary	odwróciła	się.	Bę dzie	jej	ła twiej,	je śli	nie	bę dzie	na	nie go	pa trzyła.	Wycią -

gnę ła	chustecz kę	i	otar ła	łzy.	Były	ozna ką	sła bości	i	nie na widziła	ich.	Je den	głę boki
oddech	i	odzyska ła	dosta tecz ną	kontrolę	nad	mową.
–	To	tylko	fizycz ne	za urocze nie,	milor dzie.	Roz wa żyłam	wszystko	bar dzo	dokład-

nie	i	wiem,	że	nie	łą czy	nas	nic	poza	nim.	Pochodzimy	ze	zbyt	odle głych	świa tów.
–	Nie	zga dzam	się	z	pa nią.	Jest	pani	równie	dobrze	urodzona	co	ja.
–	Jest	pan	szlachcicem,	jakkolwiek	nie	ma	nic	szla chetne go	w	kla sie,	którą	pan	re -

pre zentuje.	Gar dzę	nią	z	ca łe go	ser ca.	–	Cisza,	jaka	za pa dła	po	jej	słowach,	skłoniła
Mary	do	wyja śnień.	–	Wspomina łam	panu,	że	mia łam	siostrę.	 Jane.	Za kocha ła	się
w	młodym	synu	mar kiza,	pochodzą cym	z	tak	zwa nej	arystokra tycz nej	rodziny.	Za le -
cał	się	do	niej	gorą co,	ale	na ma wiał	do	utrzymywa nia	ich	uczuć	w	ta jemnicy.	Prze -
konywał	ją,	że	nasi	rodzice,	zna ni	z	postę powych	poglą dów,	nie	będą	mu	sprzyja li.
To	zresz tą	prawda,	nasz	ojciec	nie	byłby	za dowolony	z	tego	związ ku,	jednak	nie	był
tyra nem	i	nie	za broniłby	cór ce	widywa nia	się	z	uczciwym	kandyda tem	do	ręki.	Tym-
cza sem	 ten	 męż czyzna,	 szczycą cy	 się	 pochodze niem,	 na mówił	 Jane	 do	 uciecz ki
z	nim	do	Tonbridge.	Obie cał,	że	się	z	nią	oże ni,	ale	po	mie sią cu	jego	uczucia	ostygły.
Porzucił	ją	bez	grosza	przy	duszy.	Na	szczę ście	ojciec	nie	wyparł	się	cór ki.	Kie dy	do
nie go	na pisa ła	i	przedsta wiła	mu	swoje	położe nie,	poje chał	po	nią	i	sprowa dził	ją	do
domu.
–	Była	w	okropnym	sta nie,	nie szczę śliwa,	ze	zła ma nym	ser cem.	Ojciec	poszukiwał

owe go	 łajda ka,	 lecz	 on	 wyje chał	 za	 gra nicę	 w	 podróż	 poślub ną.	 Oka za ło	 się,	 że
w	cza sie,	kie dy	uwodził	Jane,	był	już	za rę czony.
–	Co	się	sta ło	z	siostrą?
–	Nigdy	nie	odzyska ła	równowa gi.	W	końcu	rzuciła	się	do	Ta mizy.	Mia łam	wte dy

trzyna ście	lat.	Wyda rze nia	te	za cią żyły	na	losach	na szej	rodziny.	Czy	dziwi	pana,	że
gar dzę	przedsta wicie la mi	pańskiej	 sfe ry?	Ale	co	 to	pana	może	ob chodzić.	 Je stem
prze cież	cór ką	człowie ka,	który	otwar cie	kwe stionował	system	przywile jów,	ja kimi
cie szy	się	war stwa	szla checka.	Jak	pan	widzi,	nic	nas	nie	łą czy,	a	dzie li	bar dzo	wie -
le.
Cze ka ła	w	milcze niu,	co	on	powie.	Oburzy	się	na	 tamte go	 łajda ka,	może	na wet

prze prosi.	Pa trzyła	w	jego	twarz	i	przypomina ła	sobie	momenty,	w	których	dobrze
się	czuli	w	swoim	towa rzystwie,	i	cze ka ła	z	na dzie ją,	nie trwa łą	jak	płatki	śnie gu,	że
może	on	znajdzie	sposób	prze zwycię że nia	dzie lą cych	ich	ba rier.	Surowy	wyraz	jego
twa rzy	nie	wróżył	jednak	nicze go	dobre go.
–	Ma	pani	ra cję,	na sze	świa ty	są	zbyt	odle głe	–	ode zwał	się	wresz cie.	–	Powta rza -

łem	to	sobie	dzie siątki	razy	w	cią gu	ostatnich	dni.
Cię żar	 przytła cza ją cy	Mary	 stał	 się	 jesz cze	 bar dziej	 przytła cza ją cy.	 To	 koniec.

Nigdy	się	już	nie	spotka ją.	Była	zdziwiona,	jak	bar dzo	ta	konsta ta cja	ją	boli.
–	A	więc	usta liliśmy	–	powie dzia ła	bez barwnym	głosem.	–	Nie	ma	dla	nas	na dziei.

–	Zdra dzieckie	łzy	na płynę ły	jej	do	oczu.	Nie	chcia ła,	żeby	je	zoba czył.	–	Niech	pan
idzie,	milor dzie.	Nie	mam	panu	nic	do	za ofe rowa nia.
Za mknę ła	oczy.	Niechby	już	poszedł,	za nim	padnie	na	ka na pę	i	utonie	we	łzach.
–	Moglibyśmy	zostać	przyja ciółmi.
–	Słucham?	–	Otworzyła	oczy.	Czyż by	prze słysza ła	się?	W	jego	oczach	wciąż	pło-



nął	ów	błę kitny	ogień	na miętności.
–	Zostańmy	przyja ciółmi,	je śli	nie	może my	być	dla	sie bie	nikim	innym.	I	ciesz my

się	obecną	chwilą.
–	Nie	wyobra żam	sobie,	milor dzie…
Ze	zmarsz czonymi	brwia mi	za czął	prze cha dzać	się	po	pokoju.
–	Moja	obecność	w	Brukse li	za pewne	nie	potrwa	długo.	Pokój	utrzyma	się	może

jesz cze	tylko	kilka	tygodni.	Je śli	dojdzie	do	najgor sze go	i	Na pole on	za grozi	Brukse -
li,	pani	schroni	się	w	Antwer pii.	Je śli	na tomiast	ksią żę	Wellington	posta nowi	prze -
nieść	dzia ła nia	wojenne	do	Francji,	wte dy	ja	wyja dę.	To	dla	mnie	zupełnie	nowa	sy-
tuacja,	 Mary.	 –	 Za trzymał	 się	 przed	 nią.	 –	 Nigdy	 nie	 czułem	 cze goś	 podob ne go
w	stosunku	do	nikogo.	Je stem	szczę śliwy,	kie dy	nie	wzywa ją	mnie	obowiąz ki	i	mogę
spę dzać	czas	w	pani	towa rzystwie.	Nie	musiałbym	być	sam.	Pani	mogła by	za pewnić
sobie	ja kąś	przyzwoitkę	–	może	pokojówkę,	która	była by	cały	czas	przy	pani.	Nie
chciałbym	za szkodzić	pani	re puta cji.	Po	prostu	je stem	spra gniony	pani…	bliskości.
–	Chodzi	panu	o	przyjaźń?
–	Dla cze go	nie?	To	chyba	dość	postę powy	pomysł?
Mary	poczuła	ulgę,	mimo	że	z	niej	żar tował.
–	Nicze go	pan	nie	bę dzie	ode	mnie	wyma gał,	oprócz	moje go	towa rzystwa?
–	Tak	jak	powie dzia łem.
Te raz	Mary	za czę ła	krą żyć	po	pokoju,	ściska jąc	dłońmi	skronie.
–	Pan	mnie	za dziwia,	 lor dzie	Randall.	Na	 jednym	z	pierwszych	na szych	spotkań

proponuje	 pan,	 że bym	 zosta ła	 pańską	 kochanką,	 a	 te raz	 de kla ruje	 pan	 gotowość
ogra nicze nia	się	do	przyjaź ni.
–	Tak,	ponie waż	nie	może	nas	łą czyć	nic	wię cej.	Zbliża	się	wojna,	Mary.	Wszystko

się	 zmie ni.	 Mam	 nie wie le	 cza su	 i	 chcę	 jego	 resz tę	 spę dzić	 z	 pa nią.	 Być	 może
wszystko	mia ło	się	za kończyć	na	przyjaź ni.	Nie	je stem	towa rzyski…	Brak	mi	przy-
miotów,	które	ce nią	kobie ty…
–	Nie	wie rzę.
–	Bo	pani	mnie	dobrze	nie	zna.	Moje	siostry	mogą	za świadczyć,	że	to	prawda.	Nie

cofam	 się,	 nie	 prze pra szam.	Mój	 nie prze jedna ny	 cha rakter,	 gdybyśmy	 zosta li	 ko-
chanka mi,	stałby	się	w	końcu	źródłem	cier pie nia	dla	pani.	Jako	przyja ciółka	może
pani	za chować	upra gnioną	wolność.	W	odróż nie niu	od	pani	biednej	siostry	bę dzie
pani	mogła	roz stać	się	ze	mną	bez	szkody	dla	swojej	re puta cji.	Nie	za mie rzam	po-
wie dzieć	pani	do	widze nia,	panno	Mary	Enda cott	–	dodał	miękko.
Wie dzia ła,	że	to	sza leństwo.
–	Ja	też	nie,	lor dzie	Randall.
–	Więc	spróbujmy.	Co	mamy	do	stra ce nia?
Tylko	spokój	moje go	ducha,	pomyśla ła.
–	Nic,	milor dzie.	–	Wycią gnę ła	dłoń.	–	Więc	mię dzy	nami	przyjaźń.
Uścisnął	jej	palce.	Randall	pa trzył	w	zie lone	oczy	Mary	i	miał	na dzie ję,	że	kie dy

za czną	spę dzać	wię cej	cza su	ze	sobą,	jego	ob se sja	wypa li	się.
Wypuścił	jej	dłoń	i	odwrócił	się,	żeby	nie	spostrze gła,	że	nie	o	przyjaźń	mu	chodzi.
–	Wybie rze	się	pani	jutro	ze	mną	na	konną	prze jażdż kę?
–	Chyba	tak.
–	Ma	pani	konia?



–	Mam.	Wa ła cha	Mar rona,	w	stajni	po	są siedz ku.	Nie	powinnam	go	trzymać,	gdyż
nie	mam	cza su	jeź dzić	tak	czę sto,	jak	bym	chcia ła.	Sta jenni	wyprowa dza ją	go	na	pa -
dok,	żeby	nie	stał	bez czynnie	w	boksie.
–	Jutro	rano	wpadnę	po	pa nią.	Wcze śniej	mam	pewną	spra wę	do	za ła twie nia,	ale

nie	powinna	mi	za jąć	wię cej	niż	kilka	minut.	Muszę	skoor dynować	roz ka zy	z	kole -
ga mi	ofice ra mi,	kwa te rują cymi	w	ma łym	za mecz ku	pod	mia stem.	Potem	moglibyśmy
poje chać	do	lasu,	który	w	tamtej	okolicy	jest	wyjątkowo	ma lowniczy.	Ma	pani	służą -
ce go?
–	Nie.
–	W	ta kim	ra zie	ja	we zmę	kogoś,	dla	przyzwoitości.
Mary	była	oszołomiona	na głą	zmia ną	za chowa nia	hra bie go.	Po	usta le niu	szcze gó-

łów	wyszedł,	za le dwie	skinąwszy	głową	w	jej	kie runku.	Jak	gdyby	przyszedł	w	inte -
re sach.	Jak	gdyby	ten	gorą cy	poca łunek	nigdy	się	nie	wyda rzył.
Wróciła	do	biur ka.	Usia dła,	wzię ła	do	ręki	pióro,	umoczyła	je	w	atra mencie	i	spoj-

rza ła	na	za czę ty	wcze śniej	list.
Jak	mu	się	uda ło	prze obra zić	tak	szyb ko	z	na miętne go	kochanka	w	zwykłe go	zna -

jome go?	–	za sta nowiła	się	mimowolnie.	Jej	wciąż	szumia ło	w	głowie;	od	poca łunków
i	jego	bliskości.	Jak	te raz	uda	im	się	za chowywać	wobec	sie bie	wyłącz nie	po	przyja -
cielsku?	Czy	to	moż liwe?
Za mknę ła	oczy	i	potrzą snę ła	głową.	Smutny	uśmiech	za grał	jej	na	ustach.	Czy	nie

uprze dził	jej,	że	nie	jest	męż czyzną,	który	bę dzie	się	do	niej	przymilał	miłymi	słów-
ka mi	 i	ma łymi	pre zenta mi;	nicze go	 ta kie go	więc	się	nie	spodzie wa ła,	ale	ostatnia
propozycja	był	równie	za ska kują ca,	co	pierwsza.

Pora nek	był	słonecz ny	i	pogodny,	gdy	hra bia	przyje chał	na	Rue	Haute.	Or dynans
hra bie go,	 Rob bins,	 kłusował	 za	 nim.	 Mary	 cze ka ła	 usa dowiona	 w	 siodle,	 wola ła
wcze śniej	dosiąść	konia	ze	spe cjalnych	schodków	niż	skorzystać	z	pomocy	hra bie -
go.	Uzna ła,	że	bę dzie	im	ła twiej	pozosta wać	na	gruncie	przyja cielskim.
Droga	wiodą ca	z	mia sta	była	za tłoczona.	Dużą	część	ruchu	sta nowili	wojskowi.

Mary	uświa domiła	sobie	wkrótce	z	za że nowa niem,	że	wysta wia	się	na	plotki,	ja dąc
obok	 hra bie go,	 na wet	 je śli	 towa rzyszy	 im	 jego	 służą cy.	Wie lu	 wojskowych	 zna ło
Randalla.	Sa lutowa li	mu,	wita li	się,	ale	pa trzyli	głównie	na	nią,	wca le	nie	kryjąc	cie -
ka wości.
–	To	nie	było	roz sądne!	–	wykrzyknę ła.	–	Cała	Brukse la	weź mie	nas	na	ję zyki.
–	Czy	to	ma	zna cze nie?	Nie	robi	pani	nic	nie wła ściwe go.
Jego	wyniosła	obojętność	nie	popra wiła	jej	sa mopoczucia.
–	Nie	pomyśla łam	o	tym	wczoraj,	milor dzie,	dopie ro	dzisiaj	przyszło	mi	do	głowy,

że	pana	nie	widywa no	do	tej	pory	w	towa rzystwie	kobiet.
–	Rze czywiście	mogą	poja wić	się	komenta rze,	ale	wkrótce	jednak	ucichną.	Szyb -

ciej,	niż	pani	myśli.
Jego	spokój	udzie lił	się	w	końcu	Mary,	jednak	nie	potra fiła	cie szyć	się	z	prze jażdż -

ki,	dopóki	nie	zje cha li	z	za tłoczonej	drogi	na	le śny	dukt,	gdzie	nie	było	nikogo	w	za -
się gu	wzroku.	Kie dy	dotar li	do	ślicz ne go	za mecz ku,	który	był	ce lem	Randalla,	zda ła
sobie	spra wę	z	tego,	jak	szyb ko	ucie ka	czas.	Tak	dobrze	im	się	roz ma wia ło,	że	na -
wet	nie	za uwa żyła,	kie dy	doje cha li.



Randall	pole cił	Mary,	żeby	pozosta ła	z	Rob binsem	na	końcu	alei	wjaz dowej,	pod-
czas	gdy	sam	poje chał	za ła twić	służ bowe	spra wy.
–	Nie	za szkodziłoby,	gdyby	twój	pan	trochę	mniej	autoryta tywnie	for mułował	swo-

je	życze nia	–	za uwa żyła	Mary	po	odjeź dzie	hra bie go.
–	Lord	Randall	na wykł	do	wyda wa nia	roz ka zów,	proszę	pani.	I	jest	za	sta ry,	żeby

się	zmie nić	–	usłysza ła	w	odpowie dzi.
Mary	za cisnę ła	usta.	Za czę ła	się	za sta na wiać,	co	ona	ta kie go	widzi	w	wyniosłym,

de spotycz nym	arystokra cie,	lecz	kie dy	po	krótkiej	nie obecności	znów	ku	niej	ga lo-
pował,	na	widok	 jego	dumnej,	wyprostowa nej	 sylwetki	na	moment	za trzyma ło	 się
w	niej	ser ce.	Lord	Randall	miał	opinię	człowie ka	zimne go	i	zdystansowa ne go.	Sama
też	tak	o	nim	myśla ła,	kie dy	go	pozna ła.	Wkrótce	jednak	na uczyła	się	roz pozna wać
nie zauwa żalne	zmia ny	w	jego	za chowa niu,	które	spra wia ły,	że	sta wał	się	mniej	nie -
dostępny.	Uśmie chał	się	nie znacz nie,	a	jego	wzrok	sta wał	się	cie pły	i	ła godny.	Taką
zmia nę	za uwa żyła	w	nim	te raz	i	roz chmurzyła	się.
–	Za ła twione?
–	Tak.	Je stem	do	pani	dyspozycji.	Prze je dzie my	się	po	le sie?
Zna lazł	drogę	do	nie odle głej	dolinki,	a	kie dy	doje cha li	do	jej	dna,	zna leź li	się	nad

strumie niem,	który	z	we sołym	pluska niem	spływał	w	jej	dół	po	ska listym	podłożu.
–	Jaki	uroczy	widok!
–	Moglibyśmy	się	trochę	przejść,	je śli	pani	sobie	tego	życzy.
Zsiadł	z	konia	i	pomógł	Mary.	Za wa ha ła	się,	za nim	zsunę ła	się	w	jego	wycią gnię te

ra miona.	Zrobiła	to	tak,	żeby	na wet	nie	musnąć	go	cia łem,	kie dy	sta wiał	ją	na	zie -
mi.	Zosta wili	 konie	pod	opie ką	Rob binsa	 i	 ruszyli	 ścież ką	wzdłuż	strumie nia.	Szli
bar dzo	blisko	sie bie,	ale	uwa ża li,	żeby	się	nie	dotykać.	Mary	przypomnia ło	się	ich
spotka nie	w	la sku	w	Anglii,	kie dy	posa dził	ją	w	siodle	przed	sobą	i	mocno	obejmo-
wał	ra miona mi.	Było	to	przyjemne	wspomnie nie,	nie ste ty,	już	się	nie	powtórzy.
Westchnę ła.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie	odrywam	pani	od	waż nych	obowiąz ków	w	szkole	–	powie -

dział.
–	Nie,	skądże.	W	dzisiejszych	nie pewnych	cza sach	wie le	uczennic	opuściło	szkołę,

mam	więc	wię cej	na uczycie lek,	niż	potrze buję.	Będę	musia ła	nie które	zwolnić,	bo
nie	wszystkie	poja dą	ze	mną	do	Antwer pii.
–	Więc	plan	ewa kuacji	szkoły	jest	wciąż	aktualny?
–	Tak.	Cze ka my	na	roz wój	wypadków.
–	Moim	zda niem,	powinna	pani	roz wa żyć	jak	najrychlejszy	wyjazd.
–	Coś	pan	wie?	–	przysta nę ła.
–	Nie	są dzimy,	by	doszło	do	większej	bitwy	w	tych	okolicach,	ale	uwa żam,	że	była -

by	pani	bez piecz niejsza,	gdyby	pani	stąd	wyje cha ła.	–	Mary	spojrza ła	pyta ją co,	więc
dodał:	 –	Gdyby	 to	 ode	mnie	 za le ża ło,	wolałbym,	 żeby	pani	 zosta ła,	 ale	musi	 pani
mieć	na	wzglę dzie	również	dobro	swoich	podopiecz nych.
–	Zrobię,	co	trze ba,	milor dzie.
–	Czy	moglibyśmy	zwra cać	się	do	sie bie	mniej	oficjalnie,	kie dy	je ste śmy	sami?
–	Nie	je ste śmy	sami	–	obejrza ła	się	na	Rob binsa,	który	szedł	za	nimi,	prowa dząc

konie.
–	Niech	pani	się	ze	mną	nie	droczy,	Mary.



–	A	co	mi	pozosta je	w	tych	smętnych	cza sach,	kie dy	wojna	wisi	na	włosku?
–	Wkrótce	bę dzie	po	wszystkim.
Jego	spokojny	ton	zirytował	ją.	Kie dy	bę dzie	po	wszystkim,	on	wyje dzie.
–	 I	myśli	 pan,	 że	 to	 dla	mnie	 pocie sze nie?	 Bar dzo	 pana	 prze pra szam.	 Czy	 nie

uzgodniliśmy,	że	nie	bę dzie my	wybie ga li	w	przyszłość,	tylko	cie szyli	się	swoim	towa -
rzystwem	podczas	pańskie go	pobytu	w	Brukse li?
–	Uzgodniliśmy.	Myślę,	że	bę dzie	mi	bar dzo	trudno	pa nią	opuścić,	Mary	–	dodał

z	wa ha niem.
A	mnie	pana,	odpowie dzia ła	w	duchu	i	uśmiechnę ła	się.	Niech	nie	myśli,	że	ona

jest	tą	słab szą	stroną.
–	Pochodzimy	z	róż nych	świa tów,	Randall,	które	za le dwie	zbliżyły	się	do	sie bie	tyl-

ko	na	chwilę.	Wkrótce	jednak	poże gna my	się	i	każ de	pójdzie	swoją	drogą.
–	To	oczywiste	–	potwier dził	z	uda wa nym	prze kona niem.	Je śli	prze żyje,	być	może

wróci	do	Mary.	Lubił	jej	towa rzystwo	i	kie dy	nie	byli	ra zem,	nie ustannie	o	niej	my-
ślał.	Powie dzia ła,	że	ich	świa ty	bar dzo	są	od	sie bie	odda lone,	ale	czy	tak	jest	w	isto-
cie?	Czy	byłoby	 im	 tak	dobrze	 ra zem,	czy	znajdowa liby	 tak	 ła two	wspólny	 ję zyk,
gdyby	tak	wie le	ich	róż niło?
Rzucił	 jej	ukradkowe	spojrze nie.	Wyobra ził	sobie	dreszcz	emocji,	z	ja kim	roz pi-

nałby	powoli	guziki	sta nicz ka	sukni.	Ona	drża ła by,	gdy	jego	palce	zsuwa łyby	jej	z	ra -
mion	cienką	ba wełnia ną	koszulę,	odsła nia jąc	gładkie,	smukłe	cia ło.	Jakże	on	jej	pra -
gnął!	 Ale	 obie cał,	 że	 nie	 prze kroczą	 gra nic	 przyjaź ni,	 i	 nie	 mógł	 zła mać	 słowa.
Mimo	to	nie	potra fił	powstrzymać	się,	żeby	nie	wycią gnąć	ku	niej	ra mie nia.
–	Wciąż	może my	się	cie szyć	wspólnie	spę dza nym	cza sem,	nie prawdaż?
Nie śmia ło	opar ła	dłoń	na	jego	rę ka wie.	Zwolnili.	Uniosła	oczy	ku	jego	twa rzy,	nie -

pewnie,	 trochę	 z	 oba wą,	 ale	 on	 nie omylnie	 doczytał	 się	w	 nich	 za chę ty.	 Chcia ła,
żeby	wykorzystał	chwilę.
–	Hm…	–	doszedł	do	nich	głos	Rob binsa	zza	drzew.	–	Ścież ka	sta je	się	ka mie nista,

milor dzie.	Może	war to	by	wrócić	na	główny	dukt.
Mary	wciąż	pa trzyła	mu	w	oczy,	ale	była	w	nich	we sołość.	Ona	również	była	świa -

doma	tego,	do	cze go	mogłoby	dojść,	gdyby	nie	obecność	Rob binsa.	Ale	nie	de pry-
mowa ło	 jej	 to.	 Jego	 nie ustra szona	Mary!	 Spuściła	 ciemne	 rzę sy,	 ukrywa jąc	 oczy,
i	ode zwa ła	się	na	swój	rze czowy	sposób.
–	Pański	człowiek	ma	ra cję.	Za szliśmy	wystar cza ją co	da le ko,	jak	są dzę.
Wra ca li	pogrą że ni	w	roz mowie.	Mary	odczuwa ła	pe wien	nie dosyt,	ale	tłumiła	go

skutecz nie.	Je śli	to	było	wszystko,	na	co	mogli	sobie	pozwolić,	powinna	być	za dowo-
lona,	tym	bar dziej	że	wyraz	oczu	Randalla	potwier dzał,	że	on	miał	podob ne	odczu-
cia.	Na	Rue	Haute	wycią gnę ła	do	nie go	dłoń.
–	Dzię kuję,	milor dzie.	Było	mi	milej,	niż	mogłam	się	spodzie wać.
Uściskał	jej	palce.
–	 Jutro	 wie czorem	 jest	 re cital	 w	Wielkiej	 Sali	 Koncer towej.	 Je śli	 znajdę	wolny

czas,	ze chce	pani	mi	towa rzyszyć?
–	Z	miłą	chę cią.	Ale	zrozumiem,	je śli	obowiąz ki	unie moż liwią	panu	obecność.
Uśmiechnął	się.	Mary	poczuła,	że	cienka	pa ję czyna	wza jemnej	sympa tii	sta je	się

mocniejsza	i	zbliża	ją	do	nie go.
–	Za tem	je ste śmy	umówie ni,	panno	Enda cott.



Mary	włożyła	na	koncert	nową	suknię	z	brzoskwiniowe go	je dwa biu	z	nie wielkim
tre nem,	ob szytą	ciemnozie loną	la mówką.	W	komple cie	z	suknią	był	szal	dla	osłony
przed	wie czor nym	 chłodem.	Chodziła	 na	 koncer ty	 już	wcze śniej,	 lecz	 dawniej	 jej
obecność	 na	 widowni	 nie	 budziła	 niczyjej	 uwa gi.	 Te raz,	 kie dy	 wkra cza ła	 do	 sali
wspar ta	na	ra mie niu	Randalla,	czuła	na	sobie	zdziwione	spojrze nia	wie lu	bywalców.
–	Budzimy	nie ma łe	za inte re sowa nie	–	szepnę ła	do	nie go.
–	Niech	pani	nie	zwra ca	na	to	uwa gi.	Wkrótce	ludzie	przywykną	do	na sze go	wido-

ku.
Mary	zna ła	nie wie le	osób	spośród	publicz ności,	posta nowiła	więc	ignorować	spoj-

rze nia	cie kawskich	i	skupić	uwa gę	na	re cita lu,	na	który	skła da ły	się	włoskie	pie śni
miłosne	w	wykona niu	słynnej	śpie wacz ki	ope rowej.	Dała	się	porwać	muzyce	i	była
za chwycona,	że	Randall	wyda wał	się	również	bar dzo	za dowolony.
–	Nie	przyszedł	pan	tutaj	wyłącz nie	dla	mojej	przyjemności?	–	za ryzykowa ła	pyta -

nie	po	za kończe niu	koncer tu.
–	Byłby	 to	 bar dzo	 altruistycz ny	gest,	 panno	Enda cott,	 i	 pani	wie,	 że	 ra czej	 dla

mnie	nie wykonalny.
–	Wiem	–	powie dzia ła,	tłumiąc	śmiech.	–	Ale	myśla łam,	że	jest	pan	prostym	żołnie -

rzem.
–	Żołnie rzem,	owszem,	ale	nie	prostym,	tylko	wyedukowa nym.
–	Wła śnie	widzę.
Sta li	przed	wejściem	do	sali	w	tłumie	wychodzą cych.
–	Potrwa	całą	wiecz ność,	za nim	mój	powóz	prze bije	się	przez	ten	tłok	–	za uwa żył

hra bia.
–	Może my	pójść	na	pie chotę	–	za proponowa ła	Mary.	–	Jest	taki	cie pły	wie czór.
–	Mia ła by	pani	ochotę?
–	Na turalnie.	Mamy	nie da le ko	i	prawdopodob nie	szyb ciej	dojdzie my,	niż	doje dzie -

my.
–	Chodź my	więc.	–	Wziął	ją	pod	rękę	i	prze prowa dził	przez	ciż bę.	–	Podoba ła	się

pani	muzyka?	–	za pytał,	gdy	zna leź li	się	w	spokojniejszej	czę ści	ulicy.
–	Bar dzo!	I	dzię kuję	za	za prosze nie.
–	Pani	zna	włoski.	Je stem	pod	wra że niem.
–	Moje mu	ojcu	za le ża ło	na	tym,	że bym	pozna ła	ten	ję zyk	na	tyle	dobrze,	by	móc

go	uczyć.
–	Na uka	włoskie go	to	za pewne	część	postę powej	eduka cji,	 jaką	prze widział	dla

młodych	dam?
–	 Nie.	 Zna jomość	 ję zyków	 uwa żał	 za	 czysto	 praktycz ną	 umie jętność.	 Je śli	 zaś

chodzi	 o	 eduka cję,	 są dził,	 że	dziewczę ta	powinny	pozna wać	 filozofię	 i	 na uki	 poli-
tycz ne…	ge ne ralnie	 te	wszystkie	dzie dziny	wie dzy,	które	pozwoliłyby	 im	odna leźć
się	w	świe cie.
–	Lecz	nie koniecz nie	odna leźć	się	w	małżeństwie	–	za uwa żył	Randall,	a	po	chwili

wa ha nia	za pytał:	–	Ja kie	miejsce	w	świe cie	spodzie wa ła	się	wypełnić	pani	siostra?
Mam	na dzie ję,	że	roz mowa	o	siostrze	nie	jest	zbyt	bole sna	–	dodał	szyb ko.
–	Te raz	 już	nie.	Dobrze	mi	zrobiło,	że	panu	o	niej	opowie dzia łam.	Tego	 te ma tu

z	 nikim	 dawniej	 nie	 porusza łam.	 –	 Za milkła	w	 ocze kiwa niu	 na	 zna jome	 odczucie
bólu,	ale	było	ono	dużo	słab sze	niż	dawniej.	–	Ma jąc	sie demna ście	lat,	Jane	nie	za -



sta na wia ła	się	za	wie le	nad	swoją	przyszłością.	Za wsze	była	romantycz ką.	Myślę,
że	po	prostu	musia ła	się	za kochać.
–	Nie szczę ściem	tra fiła	na	łajda ka.
–	 Tak.	Gdyby	 był	 uczciwym	 człowie kiem,	 papa	 zre zygnowałby	 ze	 swoich	 za sad

i	udzie lił	zgody	na	małżeństwo.
–	Na wet	je śli	nie	aprobował	tej	instytucji?
–	Tak.	W	końcu	sam	się	oże nił,	żeby	chronić	rodzinę.	Nigdy	jednak	nie	za prze stał

walki	o	to,	w	co	wie rzył,	czyli	bar dziej	de mokra tycz ne	społe czeństwo.
–	I	o	znie sie nie	tytułów	arystokra tycz nych,	ta kich	jak	mój.
–	Ojciec	uwa żał,	że	o	za sługach	ludzi	de cydują	ich	ta lenty,	a	nie	urodze nie.	Z	całą

pewnością	nie	robiłby	na	nim	wra że nia	pański	tytuł.	Jednak	bar dzo	ce nił	ar tyle rię,
bo	tam	ranga	idzie	w	pa rze	z	kompe tencja mi.
–	Ulżyło	mi,	że	pani	ojciec	dopa trzyłby	się	we	mnie	ja kiejś	dobrej	ce chy.
–	Nie	są dzę,	by	mia ło	to	dla	pana	ja kie kolwiek	zna cze nie.
Ni	stąd,	ni	 zowąd	przyja cielski	 ton	 ich	roz mowy	ulotnił	 się.	Mary	ucie szyła	 się,

gdy	za ma ja czył	już	przed	nimi	ciemny	za rys	budynku	szkoły.
–	Chciałbym	wie dzieć,	co	pani	na prawdę	o	mnie	myśli	–	ode zwał	się,	kie dy	sta nę li

w	bra mie	na	dzie dziniec.
–	Myślę	–	za czę ła	ostroż nie	–	że	jest	pan	zbyt	poważ ny.	Za	długo	pan	służył	w	woj-

sku.	Podejrze wam,	że	bar dziej	boi	się	pan	żyć	niż	sta nąć	w	ob liczu	śmier ci.
Nie	ode zwał	się.	Mary	prze stra szyła	się,	że	go	ura ziła.
–	Randall,	prze pra szam…
–	Nie potrzeb nie…	Może	ma	pani	ra cję.	Życie	w	wojsku	toczy	się	od	bitwy	do	bi-

twy…	Nigdy	nie	wybie ga łem	myśla mi	poza	kolejną	kampa nię…	Nigdy	też	nie	za sta -
na wia łem	się	nad	innym	sposobem	na	życie.	 Już	za	póź no	na	 ja ką kolwiek	zmia nę,
nie	uwa ża	pani?
–	Nigdy	nie	jest	za	póź no	na	zmia nę	–	powie dzia ła	tak	cicho,	że	nie	była	pewna,

czy	dosłyszał.
–	Dzię kuję,	droga	przyja ciółko,	za	szcze rość!	–	Uchwycił	jej	dłonie.	–	Musi	mi	pani

pomóc	prze żyć	tę	odrobinę	wspólne go	cza su,	jaka	nam	pozosta ła.
–	Pomogę,	milor dzie,	je śli	zdołam.
Uścisnął	 jej	 palce,	 a	 kie dy	otwar ły	 się	 drzwi	wejściowe,	 odwrócił	 się	 i	 odszedł,

wta pia jąc	się	w	ciemność.	Mary	wchodziła	do	domu	z	twa rzą	odwróconą	od	świa tła,
żeby	Ja cques	nie	za uwa żył	jej	mokrych	od	łez	policz ków.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Na stał	czer wiec.	Uporządkowa ne	życie	Mary	na le ża ło	do	prze szłości,	a	swój	roz -
kład	dnia	dostosowa ła	do	za jęć	hra bie go.	Poranne	lekcje	w	kla sach	pozosta wiła	na -
uczycielkom,	spra wy	administra cyjne	szkoły	za ła twia ła	rano	tak	szyb ko,	jak	to	tylko
było	moż liwe.	Potem	cze ka ła	na	wia domość.
Hra bia	był	za ję ty	przez	większość	dnia,	ale	na tychmiast	po	powrocie	do	kwa te ry

wysyłał	posłańca	z	propozycją	wie czor ne go	wyjścia	do	te atru,	na	koncert,	wie czo-
rek	muzycz ny	w	prywatnym	domu	lub	po	prostu	na	spa cer	po	par ku,	je śli	dopisywa -
ła	pogoda.	Potem	odprowa dzał	 ją	pod	drzwi	i	odchodził,	za dowa la jąc	się	uca łowa -
niem	dłoni	na	poże gna nie.
Był	to	słodko-gorz ki	czas	ra dości	za pra wionej	smutkiem.	Mary	żyła	spotka nia mi

z	Randallem,	chociaż	nigdy	nie	bywa li	 sami	 i	 za chowywa li	 się	z	bez gra nicz ną	po-
prawnością.	Każ de	skie rowa ne	do	niej	słowo,	każ de	pochwycone	spojrze nie	wzma -
ga ły	jej	tę sknotę	za	czymś	wię cej,	co	nie	mia ło	szansy	się	zda rzyć,	więc	za dowa la ła
się	tym,	co	było.	Pocie sza ła	się,	że	Randall	czuł	to	samo.	Świadczyły	o	tym	drob ne
ge sty	–	cie plejsze	spojrze nie,	dłuż szy	dotyk	dłoni	wspar tych	na	jej	ra mionach,	gdy
jej	poda wał	okrycie.
Oprócz	Randalla	zja wia li	się	i	inni	goście.	Najmniej	spodzie wa nym	była	lady	Sa -

rah	La tymor,	która	po	pierwszej	wizycie	za czyna ła	odwie dzać	Mary	dość	czę sto.
–	Wątpię,	czy	pani	brat	byłby	za dowolony,	że	pani	tu	przychodzi	–	powie dzia ła	jej

kie dyś	Mary.
–	Dla cze go	miałby	być	nie za dowolony,	prze cież	pani	i	on	je ste ście	ta kimi	dobrymi

przyja ciółmi?!
Mary	początkowo	nie	wie dzia ła,	co	odpowie dzieć,	w	końcu	zna la zła	ar gument.
–	Pani	jest	damą,	a	ja	muszę	za ra biać	na	życie	pra cą	wła snych	rąk.
–	Bzdury!	–	wykrzyknę ła	lady	Sa rah.	–	Nikt	już	dzisiaj	o	to	nie	dba.	Prze cież	pani

jest	dobrze	urodzona?
–	Tak,	ale…
–	Więc	nie	ma	nic	złe go	w	tym,	że byśmy	zosta ły	przyja ciółka mi.
–	Nie	są dzę,	by	lord	Randall	się	na	to	zgodził…
Sa rah	była	inne go	zda nia	i	wyszła,	za powia da jąc,	że	nie ba wem	znowu	wpadnie.

Mary	mogła	je dynie	mieć	na dzie ję,	że	Randall	jej	tu	nie	za sta nie.
Wpa dał	także	Ber trand	Leb be ke.	Proponował	Mary	a	to	wyjście	do	te atru,	a	to

prze jażdż kę	 powozem,	 a	 na wet	 kola cję	w	gronie	 przyja ciół.	Grzecz nie	 odrzuca ła
za prosze nia.	Była	za dowolona,	że	przyjmował	odmowy	z	 iście	ga lijską	pogodą	du-
cha	i	humorem.
Raz	jednak,	wychodząc,	za pytał:
–	Jak	pani	podobał	się	wczorajszy	koncert?	Nie	widzia ła	mnie	pani,	była	bowiem

za pa trzona	w	swoje go	towa rzysza.
–	L-lord	Randall	zdobył	bile ty…	–	wyją ka ła.	–	Muzyka	Haydna	cie szy	się	wielką



popular nością.
–	Pani	zaś	była	mu	bar dzo	wdzięcz na…
–	Lord	Randall	jest	moim	przyja cie lem,	Ber trandzie,	tak	jak	pan.
–	Sta ra	się	pani	być	miła	–	powie dział	z	lekkim	smutkiem	–	ale	znam	prawdę,	na -

wet	je śli	pani	nie	jest	gotowa	się	do	niej	przyznać.
Słowa	Ber tranda	długo	dźwię cza ły	Mary	w	uszach.	Kie dy	lord	Randall	przysłał	jej

wia domość,	że	ma	bile ty	do	te atru,	odpisa ła,	żeby	nie	przychodził	po	nią	do	szkoły,
lecz	cze kał	przy	wejściu.
Był	 tak	wysoki,	 że	nie trudno	go	było	za uwa żyć	w	 tłumie	widzów	tłoczą cych	się

pod	te atrem.	Zmie rzył	ją	prze nikliwym	spojrze niem.
–	Co	się	sta ło,	że	za ka za ła	mi	pani	poka zywać	się	w	szkole?	Coś	pa nią	zde ner wo-

wa ło?
–	Nie,	skądże.	Chcia łam	za osz czę dzić	panu	kłopotu.
–	Przyjazd	po	pa nią,	moja	droga,	nie	spra wiłby	mi	najmniejsze go	proble mu.
Wspar ła	dłoń	na	jego	ra mie niu	i	odna leź li	ra zem	swoje	miejsca.
Uwa ga	Ber tranda	skłoniła	 ją	do	za sta nowie nia	się	nad	swoją	sytuacją,	choć	nie

robili	 nicze go	złe go.	Za inte re sowa nie,	 ja kie	oka zywał	 jej	Randall,	 nie	wykra cza ło
poza	gra nice	przyzwoitości.	Nic	nie	moż na	mu	było	za rzucić.	A	je śli	rzucone	nie kie -
dy	 gorą ce	 spojrze nie	 przypra wia ło	 ją	 o	 przyspie szone	 bicie	 ser ca,	 je śli	 nie winne
muśnię cie	 dłoni	 powodowa ło	 przyjemny	 dresz czyk,	 to	 prze cież	 oprócz	 niej	 nikt
o	tym	nie	wie dział.	Zresz tą	nie długo	wszystko	mia ło	się	skończyć.
–	Dosta łam	dzisiaj	list	z	Antwer pii	–	oznajmiła	ra dosnym	tonem.	–	Tamtejszy	dom

jest	już	gotowy	na	przyję cie	uczennic.	Wyjeż dża my	w	najbliż szy	ponie dzia łek.	Cały
dzień	spę dziłam	na	pa kowa niu	się,	mało	bra kowa ło,	a	musia ła bym	odrzucić	pańskie
za prosze nie.
–	Byłbym	nie pocie szony,	gdyby	opuściła	pani	Brukse lę	bez	poże gna nia.
–	Nigdy	bym	sobie	na	to	nie	pozwoliła.
–	Więc	to	jest	na sze	ostatnie	wspólne	wyjście.
–	Mamy	 jesz cze	 je den	dzień	–	powie dzia ła,	 sta ra jąc	 się	nie	oka zywać,	 jak	 ją	 to

cie szy.	–	Jutro	jest	nie dzie la.	Rano	idzie my	z	dziewczę ta mi	do	kościoła,	ale	potem
będę	w	domu.	Może	przyjdzie	pan	na	her ba tę	albo	prze spa ce ruje my	się	po	par ku,
je śli	bę dzie	cie pło.
–	Będę	cały	dzień	w	Roosbos…	–	Pokrę cił	głową.	Mary	posta ra ła	się	ukryć	roz cza -

rowa nie,	ale	on	je	wyczuł	i	chwycił	jej	dłoń.	–	Słysza łem	pogłoski	o	zbliża ją cym	się
star ciu.	Muszę	dopilnować,	by	mój	oddział	był	w	pełnej	gotowości.	W	prze ciwnym
ra zie…
Uścisnę ła	go	w	ra mię.	Czuła	przez	je dwab	rę ka wiczek	i	wełnę	rę ka wa	jego	twar -

de	mię śnie.
–	Ma	pan	obowiąz ki,	milor dzie,	i	nie	za mie rzam	pana	od	nich	odrywać.
–	Dzię kuję.
Jej	na grodą	był	gorą cy	błysk	błę kitnych	oczu	Randalla,	który	zre kompensował	jej

nie co	 na ra sta ją cy	 smutek	 z	 nie uchronne go	 roz sta nia.	 Przywoła ła	 na	 twarz	 najja -
śniejszy	uśmiech,	na	jaki	potra fiła	się	zdobyć.
–	Więc	po	te atrze	poże gna my	się.	Mam	na dzie ję,	że	przynajmniej	sztuka	bę dzie

dobra.



Mary	 nie	 potra fiła	 skoncentrować	 się	 na	 toczą cej	 się	 na	 sce nie	 akcji,	 a	 kie dy
w	mroku	pa nują cym	w	audytorium	Randall	odna lazł	jej	dłoń,	pomyśla ła,	że	ze mdle je,
je śli	nie	rzuci	mu	się	w	ra miona	i	nie	zdejmie	z	sie bie	ma ski	przyja ciółki.

–	Dobrze	się	pani	ba wiła?	–	za pytał	po	za kończe niu	przedsta wie nia.
Cze ka li	w	foyer	na	powóz	Randalla,	który	miał	za je chać	po	nich	pod	drzwi.	Foyer

było	rzę siście	oświe tlone,	więc	Mary	uśmie cha ła	się,	wie dząc,	że	kie ruje	się	ku	nim
wie le	cie kawskich	spojrzeń.
–	Bar dzo	dobrze.
–	Kła mie	pani.	Ani	razu	się	pani	nie	roze śmia ła.
–	Przyzna ję,	że	byłam	nie obecna	myśla mi.
–	A	zdra dzi	mi	pani,	co	ta kie go	pa nią	zajmuje?
–	Nie.
–	Rozumiem.	–	Dotknął	prze lotnie	jej	palców	spoczywa ją cych	na	jego	rę ka wie.
I	to	jest	najgor sze,	pomyśla ła	z	przykrością.	Gdyby	tylko…
–	Lord	Randall!
Za trzymał	ich	prze raź liwie	piskliwy	głos.	Mary	zoba czyła	ma tronę	w	modnej	suk-

ni	i	tur ba nie	ze	strusimi	pióra mi	na	głowie,	którymi	potrzą sa ła	gwałtownie.
–	Lady	Mor risey	–	odpowie dział	Randall	uprzejmie,	chociaż	bez	entuzja zmu.
–	Sir	Timothy	powie dział	mi,	że	jest	pan	w	Brukse li.
Dama	prze niosła	wzrok	z	Randalla	na	Mary.	Hra bia	uznał,	że	nie	ma	wyjścia,	i	do-

konał	pre zenta cji.
–	Panna	Enda cott,	miło	mi	poznać.	Długo	już	pani	bawi	w	Brukse li?
–	Od	około	ośmiu	lat.	Miesz kam	tutaj	–	doda ła.	–	Prowa dzę	szkołę	dla	dziewcząt.
–	Aha,	 to	wyja śnia,	 dla cze go	nie	 znam	pani	 na zwiska…	 nie	mam	córek.	 –	 Lady

Mor risey	roze śmia ła	się	per liście	i	z	powrotem	skupiła	uwa gę	na	Randallu.	–	Za raz
spotkam	się	z	sir	Timothym	u	Apple tonów.	On	nie	prze pa da	za	te atrem,	jak	pan	wie,
woli	par tyjkę	kart.	Pan	też	się	tam	wybie ra?
–	Nie,	proszę	pani.	Już	wysła łem	prze prosiny.
–	Może	pan	jednak	zmie ni	zda nie	i	przyjdzie?	Z	panną	Enda cott,	oczywiście.	Nikt

nie	miałby	nic	prze ciwko	temu,	je stem	o	tym	prze kona na.	Jest	w	tej	chwili	tylu	ofi-
ce rów	w	Brukse li,	że	na	przyję ciach	nie ustannie	bra kuje	pań!	Proszę,	niech	pan	po-
wie,	że	pan	wpadnie,	milor dzie!	Sir	Timothy’ego	bar dzo	ucie szy	pana	widok,	a	przy-
ję cia	u	Apple tonów	są	za wsze	ta kie	we sołe.
Randall	spojrzał	na	Mary.
–	Jest	wciąż	wcze śnie,	chcia ła by	pani	pójść?
Mary	 zgodziła	 się.	 Lepsze	 to	 niż	 powrót	 na	Rue	Haute	 i	 roz sta nie,	 pomyśla ła.

Tam,	w	ciemnościach	swojej	sypialni,	pozwoliła by	sobie	na	prawdziwe	uczucia	i	wy-
pła ka ła by	w	podusz kę	tę sknotę	za	męż czyzną,	który	nigdy	nie	bę dzie	dla	niej	kimś
wię cej	niż	przyja cie lem.
Apple tonowie	wynajmowa li	 dom	w	 pobliżu	 par ku.	W	 sa lonach	 było	 już	 tłocz no,

a	 dominowa ły	 wojskowe	 mundury.	 Kie dy	 we szli,	 hra bie go	 wita no	 ze	 wszystkich
stron.	To	był	jego	świat,	Mary	dobrze	o	tym	wie dzia ła.	Pani	Apple ton	jako	wzorowa
gospodyni	za ję ła	się	Mary,	gdy	Randall	przyłą czył	się	do	grupy	kole gów.
Mary	nie	była	nie śmia łą	de biutantką,	potra fiła	sobie	ra dzić	na	gruncie	towa rzy-



skim.	Nie	zdra dziła	się,	że	wola ła by	dotrzymywać	towa rzystwa	Randallowi	niż	kon-
wer sować	o	najnowszej	modzie	z	prze sadnie	wystrojoną	ma troną	i	jej	chichoczą cy-
mi	cór ka mi,	z	którymi	za pozna ła	ją	pani	domu.
Było	nie uniknione,	że	w	kółku	ofice rów	roz mowa	zejdzie	na	zbliża ją cą	się	bitwę.

Wszyscy	 zgodnie	 stwier dzili,	 że	 jest	 ona	 nie uchronna,	 sprze cza no	 się	 tylko,	 jak
szyb ko	do	niej	dojdzie.	Randall	wdał	się	w	dyskusję,	ale	nie	spusz czał	oka	z	Mary,
która	w	towa rzystwie	pani	domu	robiła	rundkę	po	sa lonie.	Był	z	niej	dumny.	Za cho-
wywa ła	się	pewnie,	śmia ła	się	 i	ga wę dziła	z	widocz ną	swobodą	nie	 tylko	z	damą,
która	wyglą da ła	jak	dra gon	w	spódnicy,	ale	również	z	nie śmia łą	dziewczyną,	za pew-
ne	po	raz	pierwszy	w	życiu	uczestniczą cą	w	tego	rodza ju	wyda rze niu	towa rzyskim.
Prawdę	powie dziawszy,	była	tu	bar dziej	na	miejscu	niż	on.
Dobry	ma te riał	na	żonę,	pomyślał	i	na tychmiast	się	zga nił.	Żołnie rzom	jest	le piej

bez	żon,	a	liber tyni	w	ogóle	nie	powinni	się	że nić.
Kie dy	jego	grupka	roz proszyła	się,	ruszył	w	stronę	Mary,	zgar nia jąc	od	prze cho-

dzą ce go	kelne ra	dwa	kie lisz ki	wina.	Je den	podał	pannie	Enda cott.
–	Proszę.	Mam	na dzie ję,	że	nie	nudziła	się	pani	beze	mnie.	Nie	za mie rza łem	pani

porzucać.
–	Ależ	nie,	milor dzie.	Wszyscy	są	tu	bar dzo	mili.
–	Na prawdę?	Nigdy	nie	byliśmy	ra zem	w	ta kim	towa rzystwie.	Już	sta ło	się	to	te -

ma tem	spe kula cji.
–	Ludzie	uwielbia ją	plotkować.	Je śli	już	spe kulują	na	nasz	te mat,	to	dobre	wycho-

wa nie	na ka zuje	im	robić	to	w	taki	sposób,	żeby	nie	dotar ło	to	do	moich	uszu.
Randall	skrzywił	się	z	powątpie wa niem.	Jego	kole dzy	nie	oka za li	się	tacy	dyskret-

ni.	Kie dy	ją	przedsta wiał,	rzuca li	mu	za gadkowe	spojrze nia,	a	kie dy	ode szła,	otwar -
cie	kwe stionowa li	prawdziwość	jego	za pewnień,	że	panna	Enda cott	jest	tylko	dobrą
zna jomą.	Ignorował	wymowne	spojrze nia	i	wyniosłą	miną	ga sił	nie stosowne	dowci-
py,	ale	złościło	go,	że	nie mal	każ dy	od	razu	podejrze wał	Mary	o	wszystko,	co	naj-
gor sze,	tylko	dla te go,	że	jest	wła ścicielką	szkoły.
–	Nie	powinie nem	przyprowa dzać	tu	pani	–	mruknął.
Gdyby	jednak	tego	nie	zrobił,	musiałby	ją	odwieźć	na	Rue	Haute	i	poże gnać	pod

drzwia mi.	Tymcza sem	wolałby	za nieść	ją	do	łóż ka	i	kochać	się	z	nią	do	rana.	Coraz
trudniej	było	mu	trwać	w	roli	przyja cie la.
–	Ja	zaś	je stem	za dowolona,	że	przyszliśmy.	–	Uśmiechnę ła	się	tak,	że	miał	chęć	ją

poca łować.	–	Je ste śmy	przyja ciółmi,	czyż	nie?	Nie	chcia ła bym	pomyśleć,	że	pan	się
mnie	wstydzi.
–	Wstydzić	się	pani?	Do	dia bła,	Mary,	jest	pani	lepsza	od	większości	obecnych	tu

kobiet.	Ża łuję,	że	nie	mogę…
Uciszyła	 go	 unie sioną	 w	 górę	 dłonią.	 Za uwa żył	 mgiełkę,	 która	 przez	 moment

prze słoniła	 jej	wzrok,	 jakby	dozna ła	na głe go	ukłucia	bólu.	Kie dy	 jednak	ode zwa ła
się,	jej	głos	brzmiał	spokojnie	i	pogodnie.
–	Umówiliśmy	się,	prawda?	Może my	sobie	na wza jem	za ofe rować	tylko	przyjaźń.

Proszę,	Randall,	niech	pan	nie	ze psuje	na sze go	ostatnie go	wie czoru	i	odejdzie	jak
zwykle.	Niech	pan	korzysta	z	towa rzystwa	swoich	kole gów	ofice rów,	a	mnie	pozwo-
li	się	ba wić.
Odpra wiła	go.	Oby	nigdy	 się	nie	dowie dział,	 ile	 ją	 kosz towa ła	 ta	 swoboda	 tonu



i	 za chowa nia.	 Tak	 bar dzo	 chcia ła	 przytulić	 się	 do	 jego	 ra mie nia	 i	 spę dzić	 resz tę
wie czoru	tylko	z	nim.	Pa trzyła,	jak	odchodził,	wyprostowa ny,	z	ele gancją	w	ruchach.
Wszystko	się	jej	w	nim	podoba ło.
Na gle	zrobiło	się	jej	zimno,	jakby	skrze pła	w	niej	krew.	Czyż by	się	w	nim	za ko-

cha ła?	Czy	to	uczucie,	którym	da rzy	tego	oschłe go,	wyniosłe go	żołnie rza,	to	miłość?
Zdusiła	szyb ko	te	nie pokoją ce	myśli	 i	z	uśmie chem	na	ustach	na wią za ła	roz mowę
z	damą,	która	wła śnie	do	niej	pode szła.
Przyję cie	trwa ło	w	najlepsze.	Mary	i	Randall	ob ra ca li	się	w	odmiennych	kółkach

towa rzyskich.	Roz ma wia li,	śmia li	się,	wymie nia li	opinie.	Od	cza su	do	cza su	spotyka -
li	się	 i	ponownie	roz chodzili,	 jak	gdyby	rze czywiście	byli	 tylko	przyja ciółmi.	Mary
wyja śnia ła	 da mom,	 które	 chcia ły	 słuchać,	 że	 prowa dzi	wła sną	 szkołę.	 Od	 innych,
tych,	które	uwa ża ły,	że	dom	Apple tonów	to	dla	niej	za	wysokie	progi,	trzyma ła	się
z	da le ka.	Jej	biz ne sowa	na tura	podpowia da ła,	że	na wią za ne	tu	kontakty	mogą	oka -
zać	 się	 użytecz ne	 dla	 jej	 szkoły	 w	 przyszłości…	 Zimnej,	 ponurej	 przyszłości	 bez
Randalla.
Było	już	dobrze	po	północy,	kie dy	poczuła	się	zmę czona.	Za sta na wia ła	się,	jak	dłu-

go	 jesz cze	potrwa	 to	przyję cie	 i	 czy	nie	powinna	odszukać	Randalla	 i	powie dzieć
mu,	że	za mie rza	wra cać	do	domu.
–	Panna	Enda cott,	prawda?
Obok	 Mary	 sta nął	 oficer	 ka wa le rii.	 Zna ła	 go.	 Spotka ła	 go	 podczas	 prze glą du

wojsk,	 ale	 tamte go	 dnia,	 chociaż	 słońce	 porządnie	 przypie ka ło,	 jego	 policz ki	 nie
były	 ta kie	czer wone	 jak	obecnie.	Skłonił	się	głę boko,	ofe rując	 jej	widok	na	swoje
wypoma dowa ne	czar ne	włosy	na	głowie.
–	Pułkownik	Bennington	Ffog,	do	usług.	Je stem	za chwycony,	że	Randall	wresz cie

wprowa dził	pa nią	w	towa rzystwo.
–	Miło	mi	–	odpowie dzia ła	zdawkowo.	Nie	za mie rza ła	wda wać	się	z	nim	w	roz mo-

wę,	lecz	pułkownik	najwidocz niej	nie	potrze bował	większej	za chę ty.	Chwycił	ją	pod
łokieć	i	za czął	prze pychać	się	przez	tłum.
–	Za wsze	tu	tak	tłocz no.	A	pani	jest	na uczycielką,	dobrze	za pa mię ta łem?
–	Tak.	Mam	wła sną	szkołę	dla	dziewcząt.
–	Nie	dla	chłopców?	Na	Jowisza,	chciałbym	być	uczniem	w	pani	kla sie.	Rozumiem,

dla cze go	Randall	jest	w	pani	taki	za kocha ny.
–	Nie	wiem,	o	czym	pan	mówi,	pułkowniku.
–	O	dyscyplinie!	Nie	mam	wątpliwości,	że	trzyma	pani	krótko	na sze go	aroganckie -

go	hra bie go.
–	Pa nie	pułkowniku!	–	wykrzyknę ła	zgor szona.
Uda ło	mu	się	wma newrować	ją	we	wnę kę,	w	której	nie	byli	widocz ni	ze	środka

za tłoczone go	sa lonu.	Mary	nie	mia ła	dokąd	wycofać	się,	za	jej	ple ca mi	była	ścia na.
–	Na wet	pani	nie	wie,	jak	bar dzo	chciałbym	wypróbować	na	sobie	pani	dyscypliny,

panno	 Enda cott.	 Poczuć	 bat	 na	 pośladkach!	 –	 Przyparł	 ją	 do	 ścia ny	 i	 chwycił	 za
rękę.
–	Niech	pan	mnie	puści!
–	W	swoim	cza sie…	Tylko	je den	ca łus.
Poczuła	 jego	war gi	 na	 policz ku,	 tylko	 dzię ki	 temu,	 że	 zdą żyła	 odwrócić	 głowę.

Ina czej	poca łowałby	ją	w	usta.	Za czę ła	się	sza motać,	ale	był	silniejszy.	Śmier dział



alkoholem,	poma dą	do	włosów	i	 ja kimiś	słodkimi	per fuma mi,	od	których	 ją	mdliło.
Zsunął	jej	z	ra mion	suknię	i	dorwał	się	oślizgłymi	usta mi	do	jej	szyi.	Mary	wstrzą -
snął	dreszcz	obrzydze nia.	Dla cze go	nikt	nie	przyjdzie	jej	z	pomocą?	–	prze szło	jej
przez	głowę.	W	pobliżu	były	dzie siątki	osób,	słysza ła,	jak	się	śmie ją	i	roz ma wia ją.
Ktoś	mógłby	wresz cie	za błą dzić	do	tej	odnogi	koryta rza.	Nikogo	nie	widzia ła,	puł-
kownik	prze sła niał	jej	bowiem	widok	swoim	cia łem.	W	pewnej	chwili	poczuła	jego
kola no	pomię dzy	swoimi	uda mi.	Na bra ła	w	płuca	jak	najwię cej	powie trza,	żeby	móc
głośno	krzyczeć.
–	Co,	do	dia bła,	wypra wiasz?	–	usłysza ła	głos	Randalla.	Była	ura towa na.	Randall

odcią gnął	od	niej	na pastnika	za	kołnierz.	–	Prze proś	pa nią,	na tychmiast	–	dodał	z	fu-
rią.
Mary	czuła	się	tak	sła bo,	że	bała	się	odsunąć	od	ścia ny,	żeby	się	nie	prze wrócić.

Drżą cymi	dłońmi	na sunę ła	suknię	na	ra miona.
–	Randall,	bądź	roz sądny.	Skoro	przyprowa dziłeś	swoją…
–	Moją…?	–	podjął	hra bia	nie bez piecz nie	spokojnym	głosem.	Pułkownik	zrozumiał

nie wypowie dzia ną	groź bę.
–	Więc	się	pomyliłem…	–	za czął	się	wycofywać.	–	Prze pra szam…
–	Prze pra szaj	pa nią,	nie	mnie.	I	miej	się	na	bacz ności,	je śli	ci	nie	wyba czy.
Pułkownik,	czer wony	jak	burak,	stuknął	przed	Mary	ob ca sa mi	i	ukłonił	się.
–	Ma da me,	szcze rze	prze pra szam.	Zda je	mi	się,	że	błędnie	oce niłem	sytuację.
Mary	spojrza ła	na	Randalla.	Jego	błę kitne	oczy	błysz cza ły	mor der czym	bla skiem.
–	Odnoszę	wra że nie,	pułkowniku,	że	dzisiaj	wie czorem	wypił	pan	trochę	za	dużo

wina	–	ode zwa ła	się	opa nowa nym	głosem,	chociaż	trzę sła	się	ze	zde ner wowa nia.	–
Wyjątkowo	wyba czę	panu.
Ulga,	z	jaką	Bennington	Ffog	przyjął	jej	słowa,	była by	na wet	dość	komicz na,	gdy-

by	Mary	było	chociaż	trochę	do	śmie chu.
–	Bar dzo	pani	ła ska wa.	–	Ukłonił	się	ponownie.
–	Wła śnie	–	warknął	Randall	–	 i	bar dziej	skłonna	do	wyba cze nia,	niż	byłbym	ja.

A	te raz	odejdź,	za nim	udzie lę	ci	na ucz ki	za	twoją	bez czelność.
Zosta li	sami.
–	Zrobił	pani	krzywdę?	–	za pytał	w	końcu	Randall.
–	Nie.	 –	 Pokrę ciła	 głową.	 –	 Ale	wytrą cił	mnie	 z	 równowa gi.	Nie	 spodzie wa łam

się…
–	Spotka ła	pa nią	wprost	nie wyobra żalna	imper tynencja.	Jest	pani	bar dzo	bla da…

–	Jego	ton	zła godniał.	–	Przynieść	pani	kie liszek	wina?
–	Nie,	dzię kuję.	Chcia ła bym	pójść	do	domu.
–	Oczywiście.	Może	pani	iść?
–	Je śli	posłuży	mi	pan	ra mie niem.	Proszę	mnie	pod	żadnym	pozorem	nie	wynosić

na	ple cach.
Roz broiła	 go	 tym	 żar tobliwym	 na wią za niem	 do	 sytuacji	 na	 jachcie.	 Mozolnie

prze dzie ra li	się	przez	tłum	gości,	lecz	Mary	wie dzia ła,	że	pośpiech	byłby	nie wska -
za ny.	Wzmocniłby	tylko	podejrze nia,	których	do	tej	pory	uda wa ło	im	się	uniknąć.
–	To	nie	do	pomyśle nia,	że	nikt	nie	przyszedł	mi	z	pomocą	–	stwier dziła	Mary,	kie -

dy	zna leź li	się	w	powozie	hra bie go.	–	Jak	pan	zdołał	mnie	zna leźć?
–	 Ob ser wowa łem	 pa nią	 przez	 cały	 wie czór.	 Kie dy	 zoba czyłem,	 jak	 Bennington



Ffog	wyprowa dza	pa nią	z	sa lonu,	podą żyłem	za	wami.	Musia łem	jednak	poruszać
się	na	tyle	wolno,	żeby	nie	zwra cać	na	sie bie	uwa gi.	Przysta wa łem	co	chwilę,	by	po-
roz ma wiać.	Ża łuję,	że	nie	dotar łem	do	pani	wcze śniej.
Mary	otuliła	się	szczelniej	pe le ryną.
–	Je stem	panu	wdzięcz na.
Za pa dło	milcze nie.
–	Przykro	mi,	że	spotka ła	pa nią	taka	znie wa ga	–	ode zwał	się.
–	To	nie	pana	wina.
–	Moja.	–	Odwrócił	się	ku	niej,	ob jął	ją	i	przytulił.	Z	wdzięcz ności	opar ła	mu	głowę

na	pier si.	Tak	mocno	biło	jego	ser ce.	–	Powinie nem	le piej	pa nią	chronić.
Za mknę ła	oczy,	czuła	się	bez piecz nie	i	wygodnie.
–	Te raz	to	bez	zna cze nia.
–	 Nie ste ty.	 Bar dzo	 ża łuję…	 –	 urwał,	 gdyż	 powóz	 się	 za trzymał.	 –	 Jest	 pani

w	domu.
Wyprostowa ła	się	nie chętnie.	Pomógł	jej	wysiąść.
–	Chciałbym	coś	pani	wyja śnić.	Za prosi	mnie	pani	do	środka?
Za wa ha ła	 się.	 Czuła	 się	 bar dzo	 zmę czona,	 ale	 odłoże nie	 roz sta nia	 oka za ło	 się

zbyt	kuszą ce.
–	Dobrze,	niech	pan	wejdzie.
–	Wrócę	pie chotą	–	rzucił	stangre towi.
Drzwi	otworzyła	za spa na	służą ca.
–	The rèse,	za pal	świe ce	w	ba wialni	–	poprosiła	ją	Mary.
Randall	poszedł	za	nią	do	ciemne go	pokoju,	gdzie	oboje	cze ka li	w	milcze niu,	aż

dziewczyna	za pa li	wszystkie	moż liwe	świe ce.	Mary	zdję ła	pe le rynę	i	powie siła	ją	na
opar ciu	 fote la.	Hra bia	pa trzył,	 jak	zdejmuje	 i	odkła da	rę ka wicz ki.	Okiennice	były
już	 za mknię te.	 Dziewczyna	 sprawdziła,	 czy	 dokładnie,	 i	 sta nę ła	 nie pewnie	 przy
oknie,	nie	chcąc	opusz czać	pani.
–	Kładź	się	do	łóż ka,	The rèse.
–	A	drzwi?
–	Dam	sobie	radę,	wypusz czę	pana	pułkownika.	Idź	do	łóż ka.
–	Chodziło	 jej	o	pani	re puta cję	–	za uwa żył	Randall,	gdy	za	służą cą	za mknę ły	się

drzwi.
–	Po	dzisiejszym	wie czorze	nie wie le	już	zosta ło	z	mojej	re puta cji.
–	Bennington	Ffog	nie	puści	pary	z	ust,	dopilnuję	tego.
–	Dzię kuję,	ale	to	na prawdę	bez	zna cze nia.	W	ponie dzia łek	opusz czam	Brukse lę.

–	Spojrza ła	na	ze gar;	było	po	północy.	–	To	już	jutro.
Randall	milczał.	Obie cał,	że	coś	wyja śni,	ale	nie	przypusz czał,	że	bę dzie	mu	tak

trudno	zna leźć	wła ściwe	słowa.	Prze szedł	się	po	pokoju.	Za trzymał	się	przy	stole,
na	którym	stał	wa zon	z	kwia ta mi.
–	Od	doktora?	–	za pytał.
–	Tak,	od	doktora	Leb be ke.
–	Powinna	pani	za	nie go	wyjść.
Wzię ła	głośno	oddech.
–	Jak	pan	może	tak	mówić?
–	Bo	ja	nie	mogę	się	z	pa nią	oże nić.



–	Ależ	ja	pana	o	to	nie	proszę,	Randall.
–	Chciałbym,	żeby	pani	wie dzia ła	dla cze go.	Pani	zna	historię	moje go	ojca.	Był	li-

ber tynem	 i	 kobie cia rzem.	 Gdzie kolwiek	 się	 poja wił,	 zosta wiał	 nie ślub ne	 dziecko.
Życie	mojej	matki	było	kosz ma rem.	–	Za milkł.	Przypomniał	sobie,	gdy	bę dąc	na sto-
latkiem,	za stał	matkę	we	łzach.	Sta ło	się	to	tylko	raz.	Bar dzo	sta rannie	ukrywa ła
przed	dziećmi	zmar twie nia.	–	Dawno	temu	posta nowiłem,	że	nigdy	się	nie	oże nię.
Nie	na ra żę	żadnej	kobie ty	na	taki	los,	jaki	on	zgotował	na szej	matce.
–	Co	każe	panu	są dzić,	że	poszedłby	pan	w	śla dy	ojca?
–	Je stem	o	tym	prze kona ny.	Poza	tym	nie	chciałbym	się	że nić	bez	miłości.	Dla te go

sta ram	się	nie	wzbudzać	w	stosunku	do	swojej	osoby	ocze kiwań,	którym	nie	mógł-
bym	sprostać.
Prze mowa	Randalla	obudziła	w	Mary	głę boki	sprze ciw.
–	Ale	to	wca le	nie	zna czy,	że	jest	pan	liber tynem.
Czy	uda	się	jej	wycią gnąć	z	nie go	ów	epizod	z	wcze snej	młodości,	z	które go	wyni-

ka,	że	on	jest	taki	sam	jak	jego	ojciec?	Zbił	jej	ar gument:
–	Nie	mam	sta łej	 na tury.	Co	prawda,	 odkąd	pa nią	pozna łem,	nie	 spojrza łem	na

inną	kobie tę,	ale	zna my	się	dopie ro	od	tygodni.	Gdybym	miał	pa nią	poślubić,	kto	za -
rę czy,	że	po	paru	mie sią cach,	powiedz my,	że	może	na wet	po	roku,	nie	znudzę	się
pa nią?
–	Ta kie	ryzyko	jest	w	małżeństwie	za wsze.
–	Je stem	nie odrodnym	synem	swoje go	ojca,	Mary.	Jego	zdra dy	ła ma ły	ser ce	mat-

ce.	Pa trzyłem	na	to.	Nie	za ryzykuję,	że	tak	samo	mógłbym	skrzywdzić	pa nią.
W	powie trzu	za wisło	cięż kie	milcze nie.	Mary	tak	mocno	za ciska ła	dłonie,	że	aż	ją

za bola ły.
–	Mam	za tem	szczę ście,	że	nie	ocze kuję	od	pana	oświadczyn.	Zna	pan	moje	po-

glą dy	na	małżeństwo.	Ponadto	nie	łą czy	nas	owa	wspólnota	inte lektualnych	za inte -
re sowań,	która	uczyniła by	nasz	zwią zek	moż liwym	do	za akceptowa nia.
Czy	to	prawda?	Mary	pomyśla ła	o	wspólnie	spę dzonych	chwilach.	Nie	bra kowa ło

im	te ma tów	do	roz mowy.
–	Musimy	się	więc	poże gnać	–	cią gnę ła	nie na turalnie	spokojnym	głosem.	–	Nie	bę -

dzie	dla	nas	przyszłości	po	wojnie.	Ja	wyjeż dżam	do	Antwer pii,	a	kie dy	wrócę…
–	Ja	będę	da le ko	stąd.
–	Od	początku	wie dzie liśmy,	że	to	nie	ma	szansy	prze trwa nia,	milor dzie	–	odwró-

ciła	się,	żeby	nie	widział	 jej	sła bości.	Była	bliska	omdle nia.	Z	pomocą	przyszła	 jej
duma.	–	Chcę	panu	podzię kować	za…	za	przyjemność,	jaką	mi	spra wiło	pańskie	to-
wa rzystwo.	I	za	pańską	wyrozumia łość.	Za pewne	powsta ną	ja kieś	plotki	na	nasz	te -
mat,	ale	kie dy	wrócę	do	Brukse li,	ele ganckie	towa rzystwo	prze nie sie	się	gdzie	in-
dziej	i	będę	mogła	odbudować	swój	biz nes	tak,	jakbyśmy	się	nigdy	nie	pozna li.
–	Mary!
–	Nie!
Czuła	się	tak,	jakby	była	z	kruche go	szkła.	Jedno	nie wła ściwe	słowo	i	jej	wstrze -

mięź liwość	roz padnie	się	na	ka wa łecz ki.
–	Je stem	za szczycona	pańskim	za ufa niem,	milor dzie,	i	nie	utrudnię	panu	i	tak	już

trudnej	sytuacji.	Roz stańmy	się	jako	przyja cie le,	bez	wza jemnej	ura zy.
Pa trzył	na	nią	pa ła ją cym	wzrokiem.	Wie dzia ła,	że	gdyby	ją	wziął	w	ra miona,	nie



roz sta liby	się.	Z	unie sioną	głową	poda ła	mu	dłoń.
–	Do	widze nia,	lor dzie	Randall.
Słychać	było	 je dynie	tyka nie	ze ga ra.	Wyda wa ło	się,	że	upłynę ła	cała	wiecz ność,

za nim	się gnął	po	jej	wycią gnię tą	dłoń.	Musnął	usta mi	jej	wierzch.
–	Że gnaj,	Mary.	Z	Bogiem,	moja…
Nie	dokończył.	Odwrócił	się	i	wyszedł.	Na słuchiwa ła	jego	kroków	w	holu,	aż	trza -

snę ły	frontowe	drzwi	i	za pa dła	zupełna	cisza.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Randall	wyje chał	do	Roosbos	wcze snym	rankiem.	Była	nie dzie la.	Kie dy	opusz czał
mia sto,	biły	dzwony	kościelne.	Wie dział,	że	Mary	pójdzie	ze	swoimi	prote stanckimi
uczennica mi	na	na bożeństwo	do	dwor skiej	ka plicy.	Musiał	stoczyć	ze	sobą	walką,
by	nie	za wrócić	konia	i	nie	poje chać	tam,	tak	bar dzo	chciał	ją	jesz cze	raz	zoba czyć.
Ostatnie	 tygodnie	 na le ża ły	 do	 najszczę śliwszych	 i	 jednocze śnie	 najbar dziej	 fru-

strują cych	w	jego	życiu.	Za wsze	bar dzo	pilnie	strzegł	swojej	prywatności	i	nigdy	nie
afiszował	się	publicz nie	za żyłością	z	żadną	kobie tą.
Miał	świa domość,	że	poka zując	się	otwar cie	z	Mary,	wzbudzi	plotki.	Jednak	chęć

prze bywa nia	w	jej	towa rzystwie	była	silniejsza	niż	oba wa	przed	dosta niem	się	na
ję zyki	 plotka rzy.	Mary	 była	 zupełnie	 inna	 niż	wszystkie	 kobie ty,	 z	 którymi	 do	 tej
pory	się	przyjaź nił.	Nie	ocze kiwa ła	od	nie go	nicze go	oprócz	towa rzystwa.	Na uczył
się	 szyb ko	 roz pozna wać	 jej	 emocje	 pod	 na	 pozór	 chłodną	 powierz chownością.
Wkrótce	odkrył,	jak	wie le	mają	ze	sobą	wspólne go	wbrew	temu,	co	wynie śli	z	ro-
dzinnych	domów.	Dzię ki	 tym	róż nicom	mogli	ze	sobą	dyskutować,	a	na wet	sprze -
czać	się,	by	w	końcu	zna leźć	konsensus,	co	zbliża ło	ich	do	sie bie	jesz cze	bar dziej.
Przyjaźń	z	Mary	Enda cott	była	gorz ką	roz koszą.	Już	po	tygodniu	zna jomości	był

pod	jej	urokiem.	Podoba ła	mu	się	jej	mlecz na	cera	i	płowe	włosy.	Kilka krotnie	trzy-
mał	 ją	w	ra mionach,	znosił	z	 jachtu	do	sza lupy	 i	z	sza lupy	na	brzeg,	był	więc	pe -
wien,	że	pod	suknia mi	kryje	zgrab ną	figurę.	Była	za wsze	opa nowa na,	ale	kie dy	ją
pierwszy	raz	ca łował	w	ogrodzie	w	Some rvil,	poczuł,	że	tli	się	w	niej	żar	na miętno-
ści,	która	cze ka	prze budze nia.	Od	tamtej	pory	poca łował	ją	jesz cze	tylko	raz,	co	nie
zna czy,	 że	nie	ma rzył	 o	 tym.	W	 swoich	ma rze niach	wycią gał	 szpilki	 z	 jej	włosów
i	pa trzył,	jak	opa da ją	fa lują cą	ka ska dą	na	ra miona.	Nie	mia ła	ob fitych	kształtów,	nie
była	też	chuda.	Na	jego	roze zna nie	jej	pierś	mie ściła by	się	mu	w	dłoni.	Gdy	o	tym
pomyślał,	poczuł	przypływ	pożą da nia	i	poruszył	się	nie spokojnie	w	siodle.
–	Dzię ki	Bogu	wkrótce	bitwa	–	mruknął	pod	nosem.	–	To	mnie	w	ca łości	pochłonie.

A	po	bitwie	Mary	Enda cott	pozosta nie	tylko	bla dym	wspomnie niem…
Odrzucił	we wnętrz ny	głos,	który	ostrze gał	go,	że	za pomnieć	o	Mary	wca le	nie	bę -

dzie	tak	ła two,	jak	się	tego	spodzie wa.
Spę dził	cały	dzień	w	obozie	w	Roosbos.	 Je śli	 jego	ofice rowie	za uwa żyli,	 że	 jest

bar dziej	szorstki	i	wyma ga ją cy,	wole li	nie	pytać	o	przyczynę.	Do	Brukse li	wra cał	już
o	zmroku.	Zjadł	sa motnie	kola cję,	padł	do	łóż ka	ze	zmę cze nia	i	za snął	ka miennym
snem.	Rano	jednak	znowu	myślał	o	Mary.	Powinna	być	w	drodze	do	Antwer pii.	Po-
że gna li	 się,	 ale	 gdy	 pisał	 listy,	 wyda wał	 roz ka zy	 i	 pla nował	 swoje	 obowiąz ki,	 jej
obecność	prze śla dowa ła	go	nie ustannie.
Wie czór	spę dził	na	kola cji	w	gronie	ofice rów	w	Hote lu	Angielskim.	Po	posiłku	zo-

sta wił	kole gów,	którzy	za mie rza li	pić	do	rana,	i	ruszył	w	drogę	powrotną	do	swojej
kwa te ry	przy	Rue	Duca le.	Jednakże	nogi	za niosły	go	w	inną	stronę.	I	cóż	w	tym	złe -
go,	mówił	do	sie bie,	idąc	ciemnymi	ulica mi	w	stronę	Rue	Haute.	Mary	i	 jej	szkoły



już	nie	ma,	on	 sprawdzi	 tylko,	 czy	 z	budynkiem	 jest	wszystko	w	porządku.	Kie dy
jednak	za dał	sobie	pyta nie,	dla cze go	mia łoby	coś	być	nie	w	porządku,	nie	potra fił
zna leźć	na	nie	odpowie dzi.	Powinien	na tychmiast	 za wrócić.	Rano	bę dzie	miał	od-
pra wę	u	Wellingtona,	musi	się	wyspać…	Skoro	jednak	za szedł	już	tak	da le ko,	to	rzu-
ci	tylko	okiem	i	wróci.
Ciemna	bryła	budynku	zna la zła	się	wkrótce	w	za się gu	wzroku,	odcina jąc	się	od

nocne go	nie ba.	Sta nął	i	pomyślał,	że	powinien	o	niej	za pomnieć.
Miał	już	odejść,	kie dy	za uwa żył	świa tełko	są czą ce	się	przez	szpa rę	w	okiennicy.

Zorientował	się,	że	dochodziło	z	ba wialni	Mary.	Rozum	podpowia dał,	że	musia ła	zo-
sta wić	w	domu	dozor cę,	 ale	 równie	 dobrze	mógł	 to	 być	wła mywacz.	Randall	 nie
mógł	 odejść,	 nie	 sprawdziwszy	 tego.	 Zde cydowa nym	 krokiem	 ruszył	 ku	 drzwiom
i	za łomotał	w	nie.
Na gle	usłyszał	zgrzyt	otwie ra nej	za suwki	i	drzwi	uchyliły	się.
–	Mary!	Co,	u	licha!	Odłożyła	pani	wyjazd?
Odsunę ła	się	na	bok	i	zrobiła	mu	przejście.
–	Nie.	Wszyscy	wyje cha li,	jak	za pla nowa łam.
–	A	pani?	–	Ra dość,	że	ją	widzi,	ustą piła	za nie pokoje niu.	–	Jest	pani	sama?
–	Nie,	oczywiście,	że	nie.	Został	Ja cques.	Bę dzie	się	opie kował	budynkiem,	ale	on

poszedł	już	spać.	Jest	pra wie	głuchy,	nie	mógł	słyszeć	pańskie go	koła ta nia.
–	Dla cze go	pani	otworzyła?	Prze cież	to	mógł	być	każ dy,	na wet	złoczyńca!	–	za py-

tał	zde ner wowa ny.
–	Wyjrza łam	przez	okno.	Pan	ma	cha rakte rystycz ną	sylwetkę,	nie	mogłam	się	po-

mylić.
Uśmiechnął	się	z	ulgą.
–	Mary,	jest	pani	nie poprawna!	–	przycią gnął	ją	do	sie bie	i	poca łował.
–	Milor dzie,	ostroż nie,	popla mię	panu	woskiem	mundur!
–	Do	dia bła	z	nim	–	mruknął,	ale	ją	puścił,	za trzymał	tylko	jej	dłoń.	–	Moglibyśmy

poroz ma wiać?
Wprowa dziła	Randalla	do	ba wialni,	tej	sa mej,	w	której	się	poprzednie go	wie czoru

że gna li.	Jej	ser ce	biło	tak	mocno,	że	bała	się,	że	on	to	usłyszy.	Posta wiła	świecz kę
na	stole.	Odwróciła	się	ku	nie mu,	wte dy	on	porwał	ją	znowu	w	ra miona.	Poca łowa li
się	poca łunkiem	długim	i	gorą cym.	Roz proszył	roz ter ki	mę czą ce	Mary	w	ostatnich
tygodniach.
–	Nie	mogłam	wyje chać	–	szepnę ła,	kie dy	w	końcu	uniósł	głowę.	Opar ła	policzek

na	jego	pier si,	wdycha jąc	zna jomy	za pach,	zmie sza ny	te raz	z	za pa chem	brandy	i	cy-
gar.	–	Nie	mogłam	opuścić	Brukse li,	wie dząc,	że	pan	wciąż	tu	jest.
–	Mary…
Uciszyła	go,	kła dąc	mu	palce	na	ustach.
–	Pa mię ta	pan,	gdy	powie dział,	że	wojna	zmie ni	wszystko?	Nie	mogłam	znieść	my-

śli,	 że	 tak	się	sta nie,	a	 ja	nigdy	 już	pana	nie	zoba czę…	nie	poczuję,	 jak	obejmują
mnie	pana	ra miona.	–	Wzię ła	jego	twarz	w	obie	dłonie	i	doda ła	pospiesz nie,	za nim
opuści	ją	odwa ga:	–	Chcę	zostać	pańską	kochanką,	niech	pan	za nie sie	mnie	do	łóż -
ka.
Spojrzał	na	nią	ocza mi	ciemnymi	z	emocji	jak	nocne	nie bo.	Zniżył	głowę	i	poca ło-

wał	 ją	 w	 usta.	 Roz chyliła	 war gi	 i	 pozwoliła	 połą czyć	 się	 ich	 ję zykom.	 Porwał	 ją



z	podłogi	w	ra miona.
–	Bę dzie	tak,	jak	sobie	życzysz,	Mary.	Nie	mogę	dłużej	ci	się	opie rać.	Za niosę	cię

do	łóż ka	w	tej	chwili.
–	Na	schodach	nie	ma	świa tła…
–	Bę dziesz	musia ła	nieść	lichtarz.	Tylko	uwa żaj,	nie	ob lej	nas	woskiem.
Wska zywa ła	mu	drogę	do	sypialni,	a	kie dy	tam	dotar li	i	posta wił	ją	na	podłodze,

na gle	za wstydziła	się.	De likatnie	wyjął	lichtarz	z	jej	dłoni	i	posta wił	go	na	komodzie.
–	 Je steś	pewna,	 że	 tego	 chcesz,	Mary?	 –	 spytał,	 położywszy	 ręce	na	 jej	 ra mio-

nach.	–	Odwrotu	nie	bę dzie.
Wie dzia ła	o	tym.	Za ryzykowa ła	wszystko	dla	krótkiej	chwili	szczę ścia	i	być	może

bę dzie	tego	do	końca	życia	ża łowa ła.	Dzisiaj	przynajmniej	nie	mia ła	wątpliwości.
Uśmiechnę ła	się.
–	Je stem	pewna,	Randall.
Tym	ra zem	poca łował	ją	bar dzo	de likatnie	i	za czął	roz pinać	sta niczek	sukni.	Nie

inte re sowa ło	jej,	w	jaki	sposób	na był	wpra wy	w	roz bie ra niu	kobiet,	roz koszowa ła
się	każ dą	chwilą,	jaka	mia ła	na stą pić	i	stać	się	ich	udzia łem.
Suknia	opa dła	bez sze lestnie	na	podłogę.	Pogła skał	 ją	po	ob na żonych	ra mionach

i	odwrócił	tyłem	do	sie bie,	żeby	roz wią zać	ta siemki	gor se tu.	Robiąc	to,	muskał	po-
ca łunka mi,	lekkimi	jak	dotyk	piór ka,	jej	kark	i	ra miona.	Uwalnia ne	od	krę pują ce go
gor se tu	cia ło	Mary	budziło	się	do	życia.	W	końcu	sta ła	przed	nim	ubra na	 je dynie
w	cienką	ba tystową	koszulę	i	pończochy.	Nigdy	nie	czuła	się	bar dziej	żywa,	a	kie dy
odwrócił	 ją	 z	powrotem	 twa rzą	do	sie bie	 i	 zoba czyła	uśmiech	na	 jego	 twa rzy,	 jej
oba wy,	je śli	je	jesz cze	mia ła,	znikły.
Zdjął	z	niej	koszulę	i	przytulił.	Szorstkie	sukno,	z	które go	uszyty	był	jego	mundur,

draż niło	jej	skórę	i	na gle	za pra gnę ła	go	roze brać.	Chcia ła	poczuć	dotyk	jego	na giej
skóry,	za czę ła	więc	roz pinać	guziki	munduru,	on	tymcza sem	za niósł	ją	do	łóż ka.
Prze ście ra dła	były	zimne,	ale	może	tak	się	jej	tylko	zda ło,	bo	jej	skóra	pa ła ła.	Sta -

nął	 nad	 nią	 i	 za czął	 się	 pospiesz nie	 roz bie rać.	W	 sła bym	 świe tle	 świe cy	 ujrza ła
okrytą	ciemnymi	włosa mi	pierś.	Za schło	jej	w	gar dle	i	wycią gnę ła	dłonie,	chcąc	jej
dotknąć.	Położył	się	obok	niej	i	ob jął	ją.
Kolejny	 poca łunek	 był	 długi	 i	 głę boki.	 Ję zykiem	pe ne trował	wnę trze	 ust,	 dłonią

gła dził	linię	biodra.	Mary	spodzie wa ła	się,	że	prze sunie	dłoń	na	pośla dek	i	przycią -
gnie	bliżej	sie bie,	ale	jego	dłoń	powę drowa ła	w	dół	brzucha	i	ze ślizgnę ła	się	w	miej-
sce,	w	którym	łą czyły	się	jej	uda.	Sapnę ła,	kie dy	wsunął	palce	do	jej	wnę trza,	powoli
i	de likatnie.	Za czę ła	się	roz luź niać	pod	wpływem	piesz czoty,	jednocze śnie	na ra sta ło
w	niej	nie cier pliwe	ocze kiwa nie.
–	To	 twój	pierwszy	 raz,	Mary…	 –	powie dział	 ła godnym	głosem,	odgar nia jąc	ko-

smyk	włosów	z	jej	twa rzy.	–	Nie	chciałbym	cię	prze stra szyć.
Pogła ska ła	go	po	policz ku.
–	Nie	boję	się,	Randall.	Na prawdę	tego	chcę.
Odpowie dział	poca łunkiem.	Czuła	jego	podnie ce nie.	Instynkt	mówił	jej,	jak	ma	się

za chować.	Posta ra ła	się,	by	jej	cia ło	dało	mu	znać,	że	go	pra gnie.
Uniosła	biodra,	otwie ra jąc	się	przed	nim,	gorą ca,	wilgotna…	gotowa.	Wsunął	się

w	nią	de likatnie,	ale	kie dy	cofnę ła	się,	za marł	w	bez ruchu.
–	Nie	za trzymuj	się,	Randall,	nie	za trzymuj	się	te raz!	–	szepnę ła	gorącz kowo.



Za czął	poruszać	się,	za	każ dym	ra zem	wchodząc	w	nią	trochę	głę biej.	Ból	ustą pił
i	na raz	zrobiło	się	jej	bar dzo	przyjemnie.	Te raz	upa ja ła	się	wra że nia mi,	ja kich	do-
star cza ły	jego	roz myślnie	powolne,	podnie ca ją ce	ruchy.
Odna lazł	 usta mi	 jej	 usta,	 nie ocze kiwa nie	przyspie szył	 i	 jednym	ruchem	wbił	 się

w	nią	aż	do	końca.	W	tym	momencie	utra ciła	świa domość	tego,	co	się	z	nią	dzie je.
Z	okrzykiem	odchyliła	w	tył	głowę,	a	jej	cia ło	kołysa ło	się	i	pulsowa ło	wła sną,	nie -
zna ną	jej	dotąd	mocą.	Na raz	wycofał	się	i	poczuła	gorą cą	wilgoć	na	udach.
–	Randall?
Za mknął	jej	usta	poca łunkiem.
–	Nie	mogłem	ci	się	oprzeć,	ale	nie	chciałbym	pozosta wić	ci	pa miątki	w	posta ci

dziecka.
–	Och…	 –	 Za mruga ła	 powie ka mi,	 pod	którymi	 zgroma dziły	 się	 łzy.	 Jego	 czułość

i	troska	o	nią	były	wzrusza ją ce.	Mimo	wszystko	poczuła	de likatne	ukłucie	smutku,
że	taka	ostroż ność	była	koniecz na.
Le że li	bez	ruchu	sple ce ni	ra miona mi.	Pierwszy	poruszył	się	Randall.
–	Za dowolona?
–	Bar dzo	–	Powie dzia ła	prawdę.	Nigdy	nie	czuła	się	spokojniejsza.	–	To	z	tego	po-

wodu	moje	za męż ne	przyja ciółki	mają	wypisa ne	szczę ście	na	twa rzach?
Za śmiał	się	cicho.
–	Moż liwe.	Ale	to	jesz cze	nie	wszystko,	co	mam	ci	do	za ofe rowa nia.
–	Nie	wszystko?	Nicze go	wię cej	do	szczę ścia	nie	potrze buję.
–	Zoba czysz,	do	pełni	szczę ścia	jest	ci	jesz cze	da le ko.

Bla dy,	 sza ry	 świt	wkra dał	 się	 do	 pokoju	 przez	 uchylone	 lekko	 za słony	 okienne.
Mary	otworzyła	oczy	i	za raz	je	za mknę ła.	Śniła	o	tej	chwili	prze budze nia	w	ra mio-
nach	Randalla.	Ale	to	nie	był	sen.	Wziął	ją	jesz cze	raz	nad	ra nem	i	czuła	się	lekko
obola ła,	 lecz	 roz pie ra ła	 ją	 ra dość	 istnie nia.	 Nie	 chcia ła	 budzić	 go,	 ale	 gdy	 tylko
o	tym	pomyśla ła,	przygar nął	ją	do	sie bie	i	poca łował	w	policzek.
–	Dzień	dobry,	panno	Enda cott.
–	Dzień	dobry,	lor dzie	Randall.	–	Za śmia ła	się	i	cia śniej	do	nie go	przywar ła.
–	Jak	się	czujesz?	Nie	ża łujesz?
–	Nie.	Czuję	się	wspa nia le.
Uśmiechnął	się	bez trosko.	Nigdy	go	ta kim	nie	widzia ła.	Schylił	się	i	poca łował	ją

w	czubek	nosa.
–	Cie szę	się	–	odparł	i	się	podniósł.
–	Idziesz?
–	Muszę.	Brukse la	za raz	się	obudzi.	Nie	chcę	być	widzia ny	w	chwili,	gdy	opusz -

czam	dom	pewnej	damy.
Mary	na cią gnę ła	przykrycie	i	na gle	poczuła	poranny	chłód	na	skórze.
–	Je stem	wciąż	damą	po	tym,	co	zrobiliśmy?
Wrócił	do	łóż ka	i	spojrzał	na	nią	roz iskrzonym	wzrokiem.
–	Za wsze	bę dziesz	damą,	Mary	Enda cott.
Było	miło	słyszeć	te	słowa,	chociaż	nie	odda wa ły	prawdy,	ale	ona	nie	chcia ła	się

w	ta kiej	chwili	sprze czać.
–	Je śli	za chowa my	ostroż ność,	twoja	re puta cja	w	ża den	sposób	nie	ucier pi.	Mimo



to	chcę	cię	poka zać	ca łe mu	świa tu.	Richmondowie	wyda ją	w	czwar tek	bal.	Posta -
ram	się,	że byś	dosta ła	za prosze nie.
–	Nie	rób	tego.	Na uczycielka	na	balu	księż nej	Richmond,	na	doda tek	za proszona

na	prośbę	lor da	Randalla?	We zmą	nas	na tychmiast	na	ję zyki.
Już	ubra ny	ukląkł	przed	łóż kiem,	by	ją	poca łować.
–	W	ta kim	ra zie	sam	również	nie	pójdę.
Poca łunek	był	długi,	w	końcu	jednak	zdołał	się	od	niej	ode rwać.
–	Muszę	iść.	Im	dłużej	zosta nę,	tym	większa	szansa,	że	ktoś	mnie	za uwa ży.
–	A	dziś	wie czorem?	Przyjdź,	zje my	kola cję.	Wybie ram	się	na	rynek	po	za kupy.
–	A	kto	ugotuje?
–	Ja.	Całkiem	nie źle	to	potra fię.
–	Nie	wątpię.	Ale	co	na	to	twoja	służ ba?	Nie	boisz	się	plotek?
–	Ja cques	jest	z	na szą	rodziną	od	lat,	The rèse	też	jest	mi	bar dzo	odda na.	Mogę	im

za ufać.
–	Dobrze	więc.	Do	wie czora.
Po	wyjściu	Randalla	Mary	wsta ła	z	łóż ka	i	podbie gła	do	okna,	z	które go	mogła	wi-

dzieć,	jak	dziar skim	krokiem	idzie	w	dół	wyludnionej	ulicy.	Przypomnia ła	sobie	jego
ostrze że nie,	ale	nicze go	nie	ża łowa ła.
Wie czorem	gotowa ła	kola cję.	Służ by	nie	było.	Randall	sie dział	w	kuchni	i	pa trzył.

Kie dy	je dze nie	było	gotowe,	nie	zje dli	go	w	ja dalni,	tylko	przy	wielkim	kuchennym
stole,	ra cząc	się	na wza jem	co	smacz niejszymi	kę ska mi	wyłowionymi	z	pysz ne go	ra -
goût.	Potem	za niósł	ją	do	łóż ka.
Kocha li	się	w	ciemnościach	i	Mary	chętnie	podda wa ła	się	 jego	piesz czotom,	tak

że	le dwie	za chowywał	nad	sobą	kontrolę.	A	kie dy	sple ce ni	w	ob ję ciach	ułożyli	się
do	snu,	Randall	odkrył,	że	chciałby,	aby	tak	było	za wsze.	Chciałby	ją	mieć	u	swoje go
boku	przez	resz tę	życia,	jako	towa rzysz kę	i	kochankę.	Matkę	jego	dzie ci.	Żonę.
Odkrycie	to	zbulwer sowa ło	go.	Mary	wywróciła	jego	świat	do	góry	noga mi.	Nie

był	już	pa nem	swoje go	życia	i	nic	nie	mógł	na	to	pora dzić.

Mary	poruszyła	się	na	wpół	śpią ca,	gdy	ubie rał	się	o	świcie.
–	Musisz	iść?
–	Tak,	je śli	zosta nę,	zrujnuję	twoją	re puta cję.
–	Prawdopodob nie	już	jest	zrujnowa na.
–	Nie	mów	tak.
–	Dla cze go	nie?	–	Usia dła,	okrywa jąc	na gość	prze ście ra dłem.	–	Wie dzia łam,	ja kie

ponoszę	ryzyko,	kie dy	podejmowa łam	de cyzję,	aby	pozostać	w	Brukse li.	Nie	myśl,
że	cię	o	cokolwiek	winię.
–	Sam	sie bie	winię.	–	Przysiadł	na	skra ju	łóż ka	i	chwycił	 ją	za	ra miona.	–	Mary,

roz ma wia liśmy	o	tym	i	chcia łaś	tego	tak	samo	gorą co	jak	ja.	Pa mię tam	jednak,	co
mi	opowia da łaś	o	swojej	siostrze…
Położyła	mu	palce	na	ustach	i	uśmiechnę ła	się	wyrozumia le.
–	Nie	je stem	nią,	a	ty	mnie	nie	oszuka łeś.	Wiem,	że	musimy	się	roz stać,	i	je stem

na	to	przygotowa na.
–	Da liśmy	się	ponieść	sza leństwu,	Mary.
–	Nie	 całkiem…	 –	 sta ra ła	 się,	 by	 za brzmia ło	 to	 lekko.	 –	Za chowa łeś	 się	wobec



mnie	bar dzo	odpowie dzialnie.
–	Nie	dość	odpowie dzialnie.	Powinie nem	ci	się	oprzeć.
Na wet	w	mroku	dostrzegł	bole sny	grymas	na	jej	twa rzy.	Otoczył	ją	ra miona mi.
–	Kocha nie,	nie	chcia łem	spra wić	ci	bólu…	–	Poca łował	ją	w	zmierz wione	włosy.	–

Ostatnie	tygodnie	były	najszczę śliwszym	okre sem	w	moim	życiu.
–	Ale	ża łujesz	tego,	co	się	wyda rzyło.
–	Nie!	 Je steś	dla	mnie	war ta	wię cej	niż	wła sne	życie,	Mary,	ale	powinniśmy	na

tym	poprze stać,	za nim	cię	zra nię.
–	Nie	zra nisz	mnie,	Randall.
–	Te raz	za pewne	nie.	Z	cza sem	jednak	moje	uczucie	osłab nie	 i	za cznę	postę po-

wać	z	tobą	nie uczciwie.
–	Tego	nie	możesz	wie dzieć.
–	Mogę,	bo	to	już	się	zda rzyło	wcze śniej.	–	Randall	za ryzykował	i	otworzył	przed

nią	ser ca.
–	Byłem	świe żo	upie czonym	ka pita nem.	Spę dza łem	urlop	w	londyńskiej	re zydencji

La tymorów.	Wyjątkowo	rodzice	też	wte dy	prze bywa li	w	niej	ra zem.	Doszli	wspólnie
do	wniosku,	że	trze ba	mnie	oże nić,	i	zna leź li	mi	kandydatkę	na	żonę	–	jedną	z	córek
wicehra bie go	 Loxtona.	 Wszystko	 jedno	 którą.	 Mogłem	 sobie	 wybrać,	 wszystkie
były	na	sprze daż	temu,	kto	za ofe ruje	najwię cej	–	dodał	z	nie sma kiem.	–	I	wte dy	po-
zna łem	pewną	wdowę.	Te re sa	Car lotta	di	Rimini	była	piękna	i	egzotycz na.	Nie	po-
tra fiłem	się	jej	oprzeć.	W	cią gu	tygodnia	zosta liśmy	kochanka mi.	Myśla łem,	że	łą -
czy	nas	miłość.	Poprosiłem	ją	o	rękę.	Obie ca łem	jej,	że	rzucę	wojsko,	bo	nie	lubiła
wę drowne go	 życia.	 Uwa ża łem	 się	 za	 najszczę śliwsze go	 ze	 wszystkich	 ludzi	 na
świe cie.	Które goś	dnia	wpa dłem	do	niej	nie za powie dzia ny	i	za sta łem	ją	w	łóż ku	z	in-
nym…	–	Urwał,	by	kontynuować	dopie ro	po	chwili:	–	Nie	tylko	z	nim	mnie	zdra dza -
ła.	Odkryłem,	że	ob da rza ła	wzglę da mi	wie lu	 innych	męż czyzn	w	Londynie,	w	tym
moje go	ojca.
–	Och,	Randall!
–	Skończyłem	z	nią	na tychmiast	i	hojnie	za pła ciłem	za	milcze nie.	Groziła,	że	mnie

pozwie	do	sądu	za	zła ma nie	umowy	na rze czeńskiej…	A	nie	mógłbym	się	bronić,	nie
wywle ka jąc	wszystkich	pikantnych	szcze gółów…
Znowu	za milkł,	tym	ra zem	na	dłużej.	Mary	cze ka ła.
–	Mój	ojciec…	–	podjął	–	…śmiał	się,	mówił,	że	La tymorowie	nie	słyną	ze	sta łości

i	wkrótce	znajdę	kolejny	obiekt	wzruszeń.	I	wiesz	co?	Miał	ra cję.	Po	kilku	gorą cych
romansach	nic	już	nie	czułem	do	owej	pięknej	wdówki.	Ale	też	żadna	kobie ta	nie	in-
te re sowa ła	mnie	dłużej	niż	kilka	mie się cy.	Widzisz	więc,	Mary,	że	nie	mogę	obie cać
ci	wier ności.	Nie	je stem	zdolny	do	trwa łe go	uczucia.	Nigdy	mnie	to	nie	mar twiło.
Posta nowiłem	bowiem,	że	nie	oże nię	się,	żeby	żadna	kobie ta	nie	cier pia ła	z	moje go
powodu	tak	jak	moja	matka	z	powodu	moje go	ojca,	łajda ka.
Mary	słucha ła	w	milcze niu,	jej	ser ce	rwa ło	się	do	nie go	z	pocie sze niem.
–	Byłeś	wte dy	bar dzo	młody,	Justinie…	Dopie ro	co	wyrosłeś	z	chłopię cych	lat.
–	To	nie	uspra wie dliwia	moje go	za chowa nia.
–	Za kocha łeś	się	w	doświadczonej,	star szej	kobie cie,	która	potraktowa ła	cię	ha -

nieb nie.	Nic	dziwne go,	 że	 chcia łeś	 to	 sobie	 zre kompensować.	Fakt,	 że	od	 tamtej
pory	nie	pozwa la łeś	sobie	na	 igra nie	uczucia mi	przyzwoitych	kobiet	 i	 że	unika łeś



wzbudza nia	 fałszywych	na dziei,	nie	 jest	 za chowa niem	roz pustnika.	Nie	 je steś	po-
dob ny	do	swoje go	ojca.
–	Je steś	bar dzo	ła ska wa.
–	Ła ska wa!	Stwier dzam	fakt.	Gdybyś	był	ze psutym	łajda kiem	opowia dałbyś	mi	ta -

kie	historie?	Korzystałbyś	bez	skrupułów	z	 tego,	co	ci	daję,	 i	pozwolił,	bym	sama
mar twiła	się	o	konse kwencje.	Tymcza sem	ty	chcesz	mnie	przed	nimi	chronić,	na wet
kosz tem	re zygna cji	z	tych	kilku	dni	szczę ścia,	które	ci	pozosta ją.	–	Wzię ła	w	obie
dłonie	 jego	 twarz	 i	 utkwiła	 w	 niej	 poważ ne	 spojrze nie.	 –	 Tego	 chcesz,	 Randall?
Mamy	się	już	roz stać?
–	Wiesz,	że	nie.
–	To	wra caj	do	mnie,	kie dy	tylko	pozwa la ją	ci	na	to	obowiąz ki.	Chcia ła bym,	że by-

śmy	wykorzysta li	cały	czas	pozosta ły	do	wybuchu	wojny.
–	Och,	Mary.	Jak	ja	mam	zrobić	to,	co	uwa żam	za	słusz ne,	kie dy	tak	mnie	kusisz?

Igra my	z	ogniem,	moja	droga,	a	świat	jest	bar dzo	nie spra wie dliwy	i	to	ty	padniesz
ofia rą	jego	okrucieństwa,	je śli	zosta nie my	odkryci.
–	Wiem.	Powie dzie liśmy	sobie,	że	małżeństwo	nie	wchodzi	w	grę	i	je stem	świa do-

ma	ryzyka.
Jego	 ser ce	 rwa ło	 się	 do	 tej	 dzielnej,	 nie ustra szonej	Mary,	 która	wyglą da ła	 tak

roz kosz nie	w	chłodnym	świe tle	poranka.
–	Możesz	utra cić	swoją	szkołę.
–	Dam	sobie	radę.
–	Mógłbym	wspie rać	cię	finansowo…
–	Nie!	–	ode pchnę ła	go	z	nie ocze kiwa ną	gwałtownością.	–	Chcę	być	twoją	kochan-

ką,	milor dzie,	nie	żoną	ani	dziwką.	–	Jak	za wsze,	gdy	była	na	nie go	zła,	zwra ca ła	się
do	nie go	 for malnie,	 jak	gdyby	chcia ła	podkre ślić	 róż nicę	 ich	pozycji	 społecz nej.	 –
Pan	mnie	ob ra ża!
–	Nie	chcia łem.
–	Więc	nie	mówmy	o	tym	wię cej.	–	Ogień	przygasł	w	jej	oczach.	–	Zoba czymy	się

wie czorem?
–	To	ra czej	nie moż liwe.	Wellington	za pra sza	na	kola cję	i	nie	mogę	odmówić.	Po

kola cji	bę dzie	za	póź no	na	odwie dziny.
–	Nie	dla	mnie.
–	Ale	dla	mnie.	–	Poca łował	ją.	–	Je steś	dla	mnie	zbyt	ła ska wa,	Mary.
–	Je steś	wart	tego	ryzyka.
Nie	chciał	od	niej	wychodzić,	ale	nie	miał	wyboru.	Szedł	pustymi	ulica mi	do	swojej

kwa te ry	przy	Rue	Duca le	i	roz myślał	o	ich	ostatniej	roz mowie.	Jego	wyzna nie	mia ło
efekt	oczysz cza ją cy,	a	spojrze nie,	ja kim	go	ob da rzyła	na	do	widze nia,	spra wia ło,	że
poczuł	się	jak	władca	świa ta.	Nigdy	nie	był	bar dziej	spełniony,	a	jednak	cią gle	mu
było	mało	i	nie	mógł	się	docze kać	chwili,	gdy	bę dzie	mógł	do	niej	wrócić.
Może	wysłać	 księ ciu	 prze prosiny	 i	 spę dzić	wie czór	 z	 nią?	 –	 prze szło	mu	przez

myśl,	ale	za raz	się	opa mię tał:	–	Nie,	to	nie moż liwe.	Głupiec	ze	mnie!
I	chociaż	tak	sobie	urą gał,	prze pełnia ła	go	ra dość,	dzię ki	której	z	nie zwykłą	na -

wet	jak	na	nie go	ochotą	za bie rał	się	do	codziennych	obowiąz ków.
Było	po	północy,	kie dy,	zmę czony	 jak	pies,	wra cał	na	Rue	Duca le.	Sytuacja	była

nie pokoją ca.	Francuzi	szyb ko	ma sze rowa li	ku	gra nicy.	Bę dzie	musiał	pójść	z	rana



do	Mary	i	prze konać	ją,	by	opuściła	Brukse lę,	i	na	tę	myśl	zrobiło	mu	się	smutno.
Za czął	sobie	tłuma czyć,	że	to	nie	musi	ozna czać	końca	ich	re la cji,	bę dzie	bowiem
mógł	 posłać	po	nią,	 gdy	nie bez pie czeństwo	minie,	 lecz	wie dział,	 że	 się	 okła muje.
Chociaż	Mary	za pewnia ła,	że	nie	za le ży	jej	na	małżeństwie,	jej	sytuacja	sta nie	się
bar dzo	trudna,	gdy	świat	dowie	się,	że	są	kochanka mi.	Nie	bę dzie	mogła	na dal	pro-
wa dzić	szkoły,	poza	tym	jego	rodzina	i	przyzwoite	towa rzystwo	wyklną	ją.	Zejdzie
do	półświatka	i	zrówna	się	z	wojskowymi	mar kie tanka mi.	Dla te go	byłoby	najle piej,
gdyby	się	 roz sta li	 te raz,	kie dy	wciąż	 jesz cze	cie szyła	 się	nie ska zitelną	 re puta cją.
Oczywiście	bę dzie	mu	żal,	ale	to	minie.
Kie dy	jednak	próbował	sobie	to	wyobra zić,	poczuł	roz rywa ją cy	ser ce	ból,	który

podpowia dał	mu,	że	tym	ra zem	bę dzie	ina czej.

Rob bins	cze kał	na	swoje go	pana	zbulwer sowa ny.
–	Ma	pan	gościa,	milor dzie	–	oznajmił.	–	Ta	dama	cze ka	w	ba wialni.
–	Dama?
–	 Próbowa łem	 prze mówić	 jej	 do	 roz sądku,	 milor dzie,	 ale	 bez	 skutku.	 Przyszła

zde cydowa na	na	wszystko.	Dobrze,	że	chociaż	osłoniła	się	woalką.
Randall	nie	słuchał.	Wpadł	do	ba wialni.	Mary	sie dzia ła	i	czyta ła	książ kę.
–	Nie	powinnaś	tu	przychodzić	–	powie dział,	chociaż	wie dział,	że	jego	oczy	za da ją

kłam	słowom.
Wsta ła	i	wycią gnę ła	ku	nie mu	ręce.
–	Ja cques	słyszał	dzisiaj	na	tar gu,	że	Francuzi	się	zbliża ją.	To	prawda?
–	Zda je	się,	że	plotki	docie ra ją	szyb ciej	niż	szpie dzy	księ cia	–	par sknął	szyder czo.
–	Ale	czy	to	prawda?
–	Boję	się,	że	tak.	–	Uścisnął	jej	dłonie.	–	Czas,	że byś	opuściła	Brukse lę,	Mary.
–	Jesz cze	nie.	Nie	pozbę dziesz	się	mnie	tak	ła two,	milor dzie.
Na	widok	jej	uśmiechnię tej	twa rzy	i	błysz czą cych	oczu	opuściło	go	zmę cze nie.	Po-

rwał	ją	w	ra miona,	poca łował	i	za niósł	do	przyle głej	sypialni.
Kocha li	się	z	ta kim	sa mym	za pa mię ta niem	jak	za wsze.	Le że li	potem	w	ciemności

na syce ni,	kompletni,	dopóki	nie	zmorzył	 ich	sen.	Obudzili	się	rano	sple ce ni	w	nie -
słab ną cym	uścisku.

Kie dy	Mary	otworzyła	oczy,	dotar ła	do	niej	świa domość	dwóch	rze czy.	Po	pierw-
sze,	było	zupełnie	widno	i	Randall	wciąż	z	nią	był.	Po	drugie,	nie	le ża ła	we	wła snym
łóż ku,	tylko	w	kwa te rze	Randalla.	Przyszła	póź nym	wie czorem,	osłonię ta	gę stą	wo-
alką.	Jego	or dynans	roz poznał	ją	i	wpuścił.	Wola ła	nie	myśleć,	co	są dził	o	jej	za cho-
wa niu.	Randall	był	zdziwiony	jej	widokiem,	ale	i	ucie szony.
Prze cią gnę ła	się	i	przytuliła	do	jego	na gie go	cia ła.	Spał,	cicho	posa pując.	Położyła

mu	nogę	na	udzie,	rokoszując	się	dotykiem	ob na żonej	skóry.	To	cie pło,	ta	bliskość,
jak	ja	będę	żyła	bez	tego?	–	poja wiło	się	w	jej	głowie	po	raz	kolejny	pyta nie.
Godzinę	póź niej	wciąż	 jesz cze	 le że li	w	 łóż ku.	Na słuchiwa li	 przez	otwar te	okno

odgłosów	mia sta.
–	Dobrze,	że	mam	gę stą	woalkę	–	powie dzia ła.
–	Rob bins	sprowa dzi	doroż kę	i	odwie zie	cię	do	domu.
–	Zoba czę	cię	wie czorem,	milor dzie?



–	Nie ste ty,	nie.	Ksią żę	na le ga	na	obecność	ofice rów	na	wie czor nym	balu.	–	Musiał
za uwa żyć	jej	roz cza rowa nie,	bo	uścisnął	ją.	–	Muszę	posłuchać,	bo	to	roz kaz.
–	Za pewne	ksią żę	sta ra	się	podnieść	mora le	wśród	Anglików,	za chowując	się	tak,

jakby	nie	było	powodów	do	nie pokoju.
–	Moż liwe.
–	A	po	balu	bę dziesz	mógł	przyjść	na	Rue	Haute?
–	Nie	wiem.
Wystar czyło.	Mary	zrozumia ła,	że	widzą	się	po	raz	ostatni.	Nie	zdoła ła	powstrzy-

mać	słów,	których	nie	powinna	wypowia dać	na	głos.
–	Och,	Randall,	wola ła bym,	że byś	nie	musiał	walczyć.	Odda ła bym	wszystko,	że byś

zna lazł	się	poza	nie bez pie czeństwem!
–	Je stem	żołnie rzem,	Mary.	Walka	to	moje	rze miosło.
–	Oczywiście…	–	Uśmiechnę ła	się	z	przymusem,	za wstydzona	swoim	wybuchem.	–

Nie	chcia ła bym,	że byś	był	kimś	innym.
Jej	bra wura	zosta ła	na grodzona	poca łunkiem,	ale	chociaż	chcia ła,	żeby	nigdy	się

nie	skończył,	pierwsza	ode rwa ła	usta.
–	Robi	się	póź no,	milor dzie.	Powinniśmy	się	ubrać.
–	Jak	zwykle	roz sądna	Mary.
–	Wolałbyś,	że bym	wisia ła	ci	na	szyi	i	łka ła?
Ubie ra li	 się	 pospiesz nie	 i	w	milcze niu,	 każ de	 pogrą żone	we	wła snych	myślach.

Mary	 przed	 ma łym	 ściennym	 lustrem	 szczotkowa ła	 i	 upina ła	 włosy.	 Pochwyciła
w	szkla nej	ta fli	spojrze nie	Randalla.	Domyśliła	się,	że	chciał	powie dzieć	coś	waż ne -
go.
–	Mary,	kie dy	wojna	się	skończy…	roz wa żyła byś	pozosta nie	ze	mną…?	Jako	moja

żona,	oczywiście.	Cią żą	na	mnie	obowiąz ki,	od	których	nie	mogę	się	uchylić.	Chciał-
bym,	że byś	była	u	moje go	boku	w	Chalfont.	Myślisz,	że	zdobyła byś	się	na	to,	żeby
zostać	 moją	 hra biną,	 mimo	 że	 jest	 to	 wbrew	 twoim	 za sa dom?	Mogła byś	 zostać
moją	żoną?
Szczotka	wypa dła	z	ręki	Mary.	Odwróciła	się.
–	Nie	za mie rza łam	o	tym	roz ma wiać,	milor dzie	–	powie dzia ła	powoli.
–	Wiem,	ale	to	je dyne	roz wią za nie,	ja kie	przychodzi	mi	do	głowy,	bo…	ja	nie	mogę

żyć	bez	cie bie.	Bę dzie	to	wyma ga ło	kompromisu,	wiem,	ale	ja	nie	za żą dam,	że byś
wyrze kła	się	swoich	 ide ałów,	w	które	wie rzysz.	Prze nie siesz	walkę	na	te rytorium
wroga,	że	 tak	się	wyra żę.	 –	W	 jego	oczach	za migota ły	 iskier ki	we sołości,	ale	na -
tychmiast	spoważ niał.	–	Nie	chcę	cię	utra cić,	Mary.	Oba wiam	się	bowiem,	że	cię	ko-
cham.
Oczy	Mary	za szły	łza mi,	za mruga ła	gwałtownie.
–	Och,	Randall!
–	Pła czesz!	–	zmar twił	się.	–	Nie	chcia łem	zrobić	ci	przykrości.
Roze śmia ła	się	nie pewnie.
–	Nie	zrobiłeś.	Fakt,	że	mnie	kochasz,	czyni	mnie	najszczę śliwszą	kobie tą	na	zie -

mi.
–	Uwa żasz,	że	ty	też	mogła byś	mnie	pokochać?
–	Już	cię	kocham.	Randall,	bar dzo	cię	kocham.
–	 Na prawdę?	 Jak	 to	moż liwe!?	 –	 Ujął	 w	 dłonie	 jej	 twarz,	 kciuka mi	 ocie rał	 łzy



z	oczu.	–	Nie	stać	mnie	na	słodkie	słówka	i	miłe	ge sty.
–	Nie	cze kam	na	nie.	Jesz cze	bar dziej	cię	za	to	kocham.
–	Więc	wyjdziesz	za	mnie?
Z	prze ra ża ją cą	ja snością	Mary	uzmysłowiła	sobie,	że	wła ściwie	nicze go	nie	pra -

gnie	gorę cej,	 coś	 jednak	powstrzymywa ło	 ją,	 ja kieś	nie wytłuma czalne	prze czucie,
że	je śli	się	zgodzi,	je śli	sprze nie wie rzy	się	wszystkie mu,	w	co	wie rzyła	od	dzie ciń-
stwa,	zosta nie	uka ra na.
–	Za pytaj	ponownie	po	bitwie.
–	Zgódź	się	te raz,	a	ja	na piszę	do	matki	i	je śli	coś	mi	się	przytra fi…
Przyłożyła	mu	palce	do	ust,	aby	go	uciszyć.
–	Nie	mów	ta kich	rze czy.	Boję	się,	że	gdybym	te raz	się	zgodziła,	 ja kieś	mściwe

bóstwo	ode bra łoby	mi	cie bie.
Roze śmiał	się.
–	Moi	 ludzie	powie dzą	ci,	że	chroni	mnie	ma gicz ne	za klę cie,	a	ra czej	ma gicz na

sza bla.	Spójrz,	tam,	przy	moim	mundurze,	wisi	tylko	re pre zenta cyjna	broń…	noszę
ją	na	ta kie	oka zje	jak	dzisiejszy	bal.	Ale	mam	też	inną	–	podszedł	do	wielkie go	kufra
i	otworzył	wie ko	–	o	wie le	star szą.	De kora cyjny	or na ment	wytarł	się,	a	pochwa	jest
mocno	porysowa na.	To	sza bla	moje go	dziadka.	Używał	jej	w	każ dej	bitwie,	w	której
brał	udział,	i	ja	robię	to	samo.	Ta	sza bla	gwa rantuje	mi	bez pie czeństwo.	Czy	to	cię
uspoka ja?
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	je steś	taki	prze sądny.	To	do	cie bie	nie podob ne.
Rze czywiście	do	końca	w	to	wie rzył,	lecz	za le ża ło	mu	na	roz prosze niu	jej	obaw,

więc	dodał	z	prze kona niem:
–	Sza bla	La tymorów	ma	na prawdę	szcze gólną	moc.	Do	głowy	by	mi	nie	przyszło

pójść	na	wojnę	bez	niej.
Owinął	sobie	wokół	palca	lśnią cy	loczek	włosów,	który	spoczywał	na	jej	ra mie niu.

Na	Boga,	sta ję	się	sentymentalny,	pomyślał,	ale	nie	dbał	o	to.	Uniósł	jej	loczek	do
ust.
–	Doprowadź	do	ładu	fryzurę,	kocha nie.	Wyglą dasz	tak,	jakbyś	dopie ro	co	opuści-

ła	ra miona	kochanka.
Uda ło	mu	się	wresz cie	prze gnać	smutek	z	jej	oczu,	które	znowu	roz błysły	we soło-

ścią.
–	Wła śnie	mi	się	to	przyda rzyło.
Wyglą da ła	tak	roz kosz nie,	że	nie	mógł	się	powstrzymać	i	jej	nie	poca łować,	za nim

pozwolił	jej	usiąść	przed	lustrem.	Gdzieś	w	odda li	ze gar	wybił	godzinę.
Dzie wią ta.
Rob bins	pewnie	prze stę puje	z	nogi	na	nogę,	żeby	za cząć	go	golić.	Niech	cze ka.

Nie	bę dzie	wyga niał	Mary	z	miesz ka nia,	bo	może	nigdy	już	jej	ponownie	nie	zoba -
czyć.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Mary	odkła da ła	moment	wyjścia	tak	długo,	jak	tylko	mogła,	wie dząc,	że	to	ostat-
nie	 wspólne	 chwile	 z	 Randallem…	 Przynajmniej	 przed	 bitwą.	 Musia ła	 być	 silna
i	cier pliwie	cze kać.	Nie	chcia ła	być	mu	dodatkowym	zmar twie niem.	Mia ła	ochotę
bła gać	go,	żeby	jej	nie	opusz czał,	żeby	nie	szedł	na	wojnę,	wie dzia ła	jednak,	że	on
nie	posłucha,	bo	żołnier ski	obowią zek	był	dla	nie go	rze czą	świę tą.
Pozosta ło	na rzucić	pe le rynę	i	włożyć	ka pe lusz.	I	jesz cze	je den	poże gnalny	poca łu-

nek.
–	Że gnaj,	mój	kocha ny…	–	Dotknę ła	szorstkie go	od	za rostu	policz ka.	Chwycił	jej

dłoń,	przycią gnął	do	ust,	odcisnął	na	niej	poca łunek.
–	Nigdy	nie	mów	że gnaj.	Jedź	do	Antwer pii,	tam	cię	odnajdę.
–	Oczywiście.
Żadne	z	nich	nie	ośmie liło	się	wyra zić	na	głos	swoich	myśli.	Randall	oba wiał	się,

że	Francuzi	wygra ją	bitwę	i	wojna	się	prze dłuży,	Mary	na tomiast	bała	się,	że	on	nie
prze żyje.
–	Poprosisz	Rob binsa,	żeby	sprowa dził	dla	mnie	doroż kę?	–	powie dzia ła	spokoj-

nym	głosem.
Wyszedł,	 by	 spełnić	 jej	 prośbę,	 ona	 tymcza sem	 włożyła	 pe le rynę	 i	 ka pe lusz.

Twarz	osłoniła	gę stą	woalką,	żeby	Randall	nie	zoba czył	jej	wilgotnych	od	łez	policz -
ków.	Kie dy	chciał	ją	na	koniec	uściskać,	nie	pozwoliła	mu.
–	Nie	dotykaj	mnie,	proszę.
Bała	się,	że	wówczas	opuściła by	ją	odwa ga	i	roz płynę ła by	się	we	łzach.
Randall	stał	w	oknie	i	pa trzył,	jak	doroż ka	za bie ra	Mary	na	Rue	Haute.	Bóg	je den

wie,	kie dy	się	znowu	spotka ją.	Czuł	się	tak,	jakby	Mary	za bra ła	ze	sobą	jego	ser ce,
a	w	jego	miejscu	pozosta wiła	bole sną	ranę.
Odszedł	od	okna.	Cze ka ły	go	obowiąz ki,	więc	za wołał	Rob binsa,	żeby	przyniósł

wodę	do	gole nia.	Bliżej	południa	poje chał	do	Roosbos.	W	obozie	ude rzył	go	sie lan-
kowy	wręcz	spokój.	Ludzie	sie dzie li	wokół	ognisk	lub,	le żąc	na	la we tach	dział,	wy-
grze wa li	się	w	słońcu.	Tymcza sem	nie długo	mie li	ruszyć	do	walki.	Odszukał	Flinta.
Zwrócił	uwa gę	na	jego	nie kompletny	mundur.	Z	góry	prze widział,	jaka	bę dzie	re ak-
cja	ma jora,	gdy	usłyszy	roz kaz.
–	Wie lu	ofice rów	odda łoby	mie sięcz ny	żołd	za	za prosze nie	na	bal	księż nej	–	wark-

nął,	gdy	Flint	oznajmił,	że	na	bal	się	nie	wybie ra.
–	Niech	ma jor	Bar tlett	 idzie	 –	 odpowie dział	Flint	 tonem	za kra wa ją cym	na	bez -

czelność.	–	Albo	jesz cze	le piej,	Sheffield.	On	nie	jest	ta kim	szubrawcem	jak	resz ta
z	nas.
–	 Je śli	myślisz,	 że	dopusz czę	Bar tletta	w	pobliże	dam,	 to	 chyba	ode bra ło	 ci	 do

resz ty	rozum…	a	je śli	chodzi	o	Sheffielda…
Ma jor	Sheffield	był	najporządniejszym	z	 jego	ofice rów,	ale	 to	wła śnie	sta nowiło

problem.	Wciąż	jesz cze	nie	zdołał	na rzucić	swoje go	autoryte tu	żołnie rzom,	więc	nie



na le ża ło	go	od	nich	odrywać	tuż	przed	bar dzo	waż ną	bitwą.
–	Nie	–	uciął	i	zmie rzył	Flinta	spojrze niem,	które	na pę dziłoby	stra chu	nie jedne mu

młodsze mu	ofice rowi.	–	Pójdziesz	ty.	Umyj	się	i	posta raj	się	wyglą dać	jak	dżentel-
men,	dla	odmia ny.
–	Ale…
–	Doprowadź	się	do	ładu!	To	roz kaz!	–	ryknął	Randall.	–	Ksią żę	nie	jest	może	pe -

dantem,	ale	ja	je stem	i	prę dzej	mnie	szlag	tra fi,	niż	pozwolę	ci	kwe stionować	moje
pole ce nia!
–	Tak	jest!
Nie bie skie	oczy,	tak	bar dzo	podob ne	do	jego	wła snych,	pa trzyły	na	Randalla	bez

oba wy.	Przyrodni	brat	w	oddzia le	wciąż	przypominał	Randallowi	o	roz puście	ojca.
Na szły	 go	 ponownie	 wątpliwości	 co	 do	małżeństwa	 i	 oba wy,	 że	 za wie dzie	Mary.
Flint	wciąż	cze kał,	aż	Randall	go	odpra wi.
Chole ra!	–	za klął	w	duchu.	Chyba	robi	się	już	za	sta ry	na	wojacz kę.

Wra ca jąc	do	Brukse li,	Randall	przypomniał	sobie,	że	wysłał	 list	do	Benningtona
Ffoga	z	prośbą	o	zwolnie nie	na	wie czór	Gide ona.	Bra cia	mie li	mało	oka zji	do	spo-
tkań,	Randall	uwa żał	więc,	że	powinni	poroz ma wiać,	zwłasz cza	przed	nadcią ga ją cą
za wie ruchą.	Więc	kie dy	zna lazł	się	w	kwa te rze	na	Rue	Duca le,	jego	pierwszym	py-
ta niem	było,	czy	na de szła	odpowiedź.
–	Tak,	milor dzie,	ma jor	La tymor	przyjdzie	na	kola cję.	Powia domił	o	 tym	nie ca łe

pół	godziny	temu.
–	Dzię kuję,	Rob bins.	Wie czorem	będę	potrze bował	munduru	ga lowe go.
–	Jest	gotowy,	milor dzie.
Randall	westchnął.	Nie na widził	pompy,	jaka	towa rzyszyła	gali.	Z	nie chę cią	pomy-

ślał,	 że	 bę dzie	musiał	 pa ra dować	 po	 sali	 ba lowej	 jak	 ja kieś	 zwie rzę	 na	 poka zie.
Przypomniał	sobie,	z	ja kim	wstrę tem	Flint	przyjął	koniecz ność	upodob nie nia	się	do
dżentelme na	na	dzisiejszy	wie czór.	Być	może	pod	tym	wzglę dem	łą czyło	go	z	przy-
rodnim	bra tem	wię cej,	niż	byli	obaj	gotowi	przyznać.

Gide on	jak	zwykle	się	spóź niał.	Randall	już	za sta na wiał	się,	czy	nie	odwołać	kola -
cji,	gdy	brat	się	wresz cie	zja wił.	Prze prosił,	oczywiście,	ale	nie zbyt	szcze rze.
–	Idziesz	potem	do	Richmondów	–	domyślił	się,	widząc	przygotowa ny	mundur	ga -

lowy.	–	Ja	nie	dostą piłem	za szczytu	otrzyma nia	za prosze nia.
–	Na zywasz	to	za szczytem?	Wolałbym	nie	iść	–	stwier dził	Randall,	wrę cza jąc	bra -

tu	kie liszek	wina.
–	To	dla te go,	że	masz	tytuł	hra bie go.	Księż nej	za le ża ło	na	utytułowa nych	gościach

–	za uwa żył	z	nutką	złośliwości	Gide on.
Randall	nie	skomentował	uwa gi	bra ta,	który	nie spokojnie	chodził	po	pokoju,	wy-

glą dał	na	zde ner wowa ne go.	Uznał,	że	le piej	nie	mówić,	że	sam	Wellington	doma gał
się	jego	obecności.
Usie dli	do	obia du.	Randall	przykła dał	się	do	roz mowy,	chociaż	z	większą	przyjem-

nością	sie działby	z	Mary	Enda cott.	Nudziły	go	opowie ści	o	wybrykach,	na	ja kie	po-
zwa la li	sobie	ofice rowie	ka wa le rii.	Sta rał	się	jednak	być	wyrozumia ły.	W	końcu	byli
bar dzo	młodzi,	le dwie	wyrośli	z	chłopię cych	lat.	Nie	tylko	Gide on	nie	sprawdził	się



jesz cze	w	polu.
Kie dy	uprzątnię to	ze	stołu	na krycia	i	poja wiła	się	ka rafka	z	brandy,	Gide on	był	za -

rumie niony	z	podnie ce nia,	nie bie skie	oczy	błysz cza ły	mu	prze sadnie.	Randall	na lał
brandy	do	kie lisz ków	i	odsta wił	za kor kowa ną	ka rafkę	na	bok.
–	Widzia łeś	się	dzisiaj	z	Sa rah?	–	za gadnął	ni	stąd,	ni	zowąd.
–	Tak,	jeź dziliśmy	rano	konno.
–	Ona	i	Gussie	powinny	już	wyje chać	do	Antwer pii.
–	Ale	nie	wyje cha ły.	Za	bar dzo	się	przejmujesz.
–	Przypominam	sobie,	jak	mi	za rzuca łeś,	że	nie	dość	inte re suję	się	rodziną.
–	Tak	było,	ale	te raz	je ste śmy	już	z	Sa rah	pełnoletni.
–	I	co	z	tego.	Wasz	los	jedna kowo	leży	mi	na	ser cu.
–	Wątpię.	Na wet	nie	pomyśla łeś	o	tym,	żeby	mi	kupić	pa tent	oficer ski.
–	Nigdy	o	to	nie	prosiłeś.
–	Nie,	ponie waż	z	góry	wie dzia łem,	jak	za re agujesz.	Powie działbyś,	że bym	za cze -

kał	 jesz cze	 parę	mie się cy.	Wówczas	 ominę łyby	mnie	 te	wszystkie	 atrakcje,	 ja kie
mie liśmy	w	Brukse li.
–	Atrakcje?!	Niech	to	dia bli,	Gide onie!	Nie	wystar czy	ci,	że	aż	dwóch	męż czyzn

z	jednej	rodziny	idzie	na	tę	okropną	wojnę?
–	Za liczasz	tego	kundla,	Flinta,	do	rodziny?	Nie	rozumiem,	dla cze go	poma gasz	mu

w	ka rie rze.
–	Ponie waż	jest	dobrym	ofice rem,	który	dba	o	swoich	ludzi.	Ty	 jesz cze	się	tego

nie	na uczyłeś.
Gide on	ze rwał	się	z	krze sła	z	prze kleństwem	na	ustach.
–	Cią gle	to	samo!	Nie	moż na	palcem	kiwnąć	bez	twoich	uwag.	Mam	tego	dość.

Urwa łem	się	spod	twojej	wła dzy	i	za mie rzam	odzna czyć	się	w	tej	kampa nii	odwa gą!
Randall	pa trzył	na	bra ta	w	milcze niu.	Bez ce lowe,	a	na wet	szkodliwe	byłoby	przy-

pomina nie	Gide onowi,	że	nigdy	nie	spra wował	nad	nim	kontroli.
Gide on	miotał	się	po	pokoju	jak	dzikie	zwie rzę	w	klatce.
–	Nie	proponowa łem	ci	służ by	wojskowej	ze	wzglę du	na	twoje	bez pie czeństwo.
–	No	wiesz?!	To	ty	powinie neś	sie dzieć	w	Chalfont	i	pilnować	inte re sów	rodziny.

Mama	nie	bę dzie	się	nimi	zajmować	bez	końca.
–	Wiem,	ale	 ta	aktywność	 trzyma	 ją	przy	życiu.	A	poza	 tym	mamy	doskona łe go

rządcę…	Ta kie	roz wią za nie	sprawdza	się	od	lat.
Randall	za sta na wiał	się,	czy	powie dzieć	Gide onowi,	że	za mie rza	wrócić	do	ma jąt-

ku	po	za kończe niu	obecnej	kampa nii	wojennej,	 lecz	doszedł	do	wniosku,	że	 le piej
nie	uprze dzać	faktów.	Może	nie	prze żyć,	a	je śli	tak	się	sta nie,	Gide on	bę dzie	jego
spadkobier cą.
–	Nie	je stem	obecnie	potrzeb ny	w	Chalfont	–	dodał	nie	tyle,	żeby	uspokoić	Gide -

ona,	co	sie bie.
–	Tak	są dzisz?	A	wiesz,	co	myślą	nasi	ludzie?	Myślą,	że	je steś	bar dzo	podob ny	do

ojca.
–	Bzdura.	Nic	o	mnie	nie	wie dzą.
–	No	i	w	tym	rzecz!	Myślą,	że	trzymasz	się	z	dala	od	Chalfont,	bo	się	boisz,	że

wszystkie	tamtejsze	dziwki	to	twoje	krewne	–	wypa lił	Gide on.	–	Powinie neś	opuścić
wojsko.	Je steś	szóstym	hra bią	i	twoje	miejsce	jest	w	Chalfont	Ab bey,	nie	tutaj.	Gdy-



by	to	ode	mnie	za le ża ło,	zmusiłbym	cię	do	za ję cia	się	tym,	co	do	cie bie	na le ży!
–	Milor dzie!
Wejście	do	pokoju	Rob binsa	za pobie gło	ostrej	odpowie dzi	Randalla.	Or dynans	po-

infor mował,	że	na	dole	jest	adiutant	księ cia	z	waż ną	wia domością.	Randall	był	za do-
wolony,	że	wychodzi,	 ina czej	stra ciłby	pa nowa nie	nad	sobą	 i	powie dział	coś	przy-
kre go	bra tu,	a	wolał	tego	nie	robić,	zwłasz cza	przed	bitwą.	Zresz tą	Gide on	miał	ra -
cję	co	do	jedne go:	zbyt	długo	już	uchylał	się	od	prze ję cia	pie czy	nad	rodowym	ma -
jątkiem.
Kie dy	wrócił,	Gide on	zdą żył	włożyć	zdję ty	wcze śniej	sur dut	i	stał	gotowy	do	wyj-

ścia.	Spoglą dał	na	bra ta	wyzywa ją co.
–	Nie	roz chodź my	się	w	gnie wie.	–	Randall	wycią gnął	do	nie go	dłoń.	–	Masz	do

pewne go	stopnia	ra cję,	powinie nem	za cząć	myśleć	o	opusz cze niu	wojska	i	pozosta -
wie niu	dowodze nia	młodszym,	 ta kim	 jak	 ty.	Nie	wątpię,	 że	dobrze	byś	 się	 spisał,
bra cie.
–	Tak…	dzię kuję.	–	Gide on	uścisnął	poda ną	dłoń.
–	Dobra noc,	Gide onie.	Życzę	ci	powodze nia.	Na prawdę	szcze rze.
Randall	odniósł	wra że nie,	że	brat	chciał	coś	jesz cze	powie dzieć,	ale	skinął	tylko

głową	i	wyszedł.	Na słuchiwał	jego	odda la ją cych	się	kroków	na	schodach,	po	czym
za wołał	Rob binsa,	poprosił	o	ka pe lusz	i	rę ka wicz ki	i	udał	się	na	Rue	de	la	Blanchis-
se rie,	gdzie	Richmondowie	wyda wa li	bal.

Mary	bez	ape tytu	ja dła	w	sa motności	kola cję.	Wra ca jąc	od	Randalla,	za uwa żyła
wzmożony	 ruch	na	ulicach	mia sta.	Nie	ule ga ło	wątpliwości,	 że	 star cie	 się	 zbliża,
a	wojsko	jest	re or ga nizowa ne.	Jednak	angielska	śmie tanka	towa rzyska	na dal	ba wi-
ła	 się	w	 najlepsze.	Mary	 pomyśla ła	 o	 tym,	 jak	wspa nia le	 bę dzie	 się	 pre zentował
w	swoim	ga lowym	mundurze	Randall.	Równie	wspa nia le	jak	bez	ubra nia,	w	sypialni,
kie dy	kontury	 jego	 szczupłe go,	 lecz	muskular ne go	 cia ła	 podkre śla ło	 przytłumione
świa tło	świe cy.
Odsta wiła	ta lerz.	Położy	się	i	posta ra	za snąć	przed	cze ka ją cą	ją	rano	podróżą	do

Antwer pii.
Sie dzia ła	w	ba wialni,	pisząc	notkę	poże gnalną	do	Randalla,	kie dy	Ja cques	oznaj-

mił	przyjście	lady	Sa rah.
–	Nie,	nie	wsta waj	–	krzycza ła	od	progu	–	nie potrzeb ne	te	ce re gie le.	Przyszłam

za prosić	cię	na	bal!
Spojrze nie	Mary	spoczę ło	na	idą cym	za	lady	Sa rah	Ja cques’u,	który	wniósł	do	ba -

wialni	wielkie	pudełko	i	położył	je	na	krze śle,	po	czym	wycofał	się.
–	Bal	u	księż nej	Richmond	–	wyja śniła	Sa rah.	–	Moja	siostra	jest	nie dysponowa na

i	nie	może	pójść.	Powie dzia łam	jej,	że	zna la złam	bar dzo	odpowiednią	przyzwoitkę.
Ty	nią	je steś,	panno	Mary	Enda cott.
–	Nie	wiem,	czy	ten	pomysł	przypadnie	jej	do	gustu.	Nie	zna	mnie.
–	Wie,	że	je steś	wielką	przyja ciółką	Har riett	i	już	widzia ła	cię	z	Justinem.
Mary	poczuła,	że	się	czer wie ni,	na	szczę ście	nie	musia ła	nic	mówić,	bo	lady	Sa rah

ter kota ła	bez	prze rwy.
–	Szkoda	byłoby	nie	wykorzystać	za prosze nia.	Ale	Justin	nie	wie,	że	na dal	je ste -

śmy	w	mie ście.	Przyka zał	wręcz	Blanchar dowi,	 żeby	na tychmiast	wywiózł	Gussie



i	mnie	z	Brukse li,	ale	skoro	ksią żę	Wellington	pole cił	lady	Richmond	wydać	bal,	to
prze cież	 nie	 może	 być	 żadne go	 bez pośrednie go	 za groże nia,	 nie	 uwa żasz?	 Więc
Gussie	orze kła,	że	może my	jesz cze	ja kiś	czas	zostać.	Bar dzo	chcia ła	pójść	na	ten
bal,	lecz,	bę dąc	w	wia domym	sta nie,	poczuła	się	nie	najle piej	i	jest	za ła ma na,	że	nie
idzie.	Bie dactwo…!	Więc	ja	pomyśla łam,	że	ty	mogła byś	pójść	za miast	niej.
–	Potrze bujesz	moralne go	wspar cia?	–	za uwa żyła	Mary	z	powa gą,	chociaż	zbie ra -

ło	się	jej	na	śmiech.
–	Nie	chcesz	iść?
Mary	wa ha ła	 się.	Nie	 chcia ła,	 by	wytyka no	 ją	 palca mi	 jako	 kochankę	Randalla

spoza	 ele ganckie go	 towa rzystwa,	 ale	 propozycja	 lady	 Sa rah	 zmie nia ła	 wszystko.
Poza	tym	kuszą ca	była	per spektywa	spotka nia	się	jesz cze	raz	z	ukocha nym.
–	Widzę,	że	masz	ochotę…	–	Kla snę ła	w	dłonie	lady	Sa rah.	–	Chodź my,	Mary.	Po-

wóz	cze ka	przed	domem.
–	Nie	je stem	ubra na	na	bal,	a	to	już	pra wie	dzie sią ta.
–	Na	ta kie	bale	nikt	nie	przychodzi	wcze śnie,	Mary.	Nie	rób	trudności.
–	Nie	robię,	ale…
–	Je śli	za mie rzasz	powie dzieć,	że	nie	masz	się	w	co	ubrać,	to	infor muję,	że	przy-

wiozłam	dla	cie bie	suknię.	To	tylko	muślin,	nic	spe cjalne go.	Ale	bę dzie	całkiem	od-
powiednia.
Mary	ze	zdumie niem	pa trzyła	na	pudełko,	które	poda wa ła	jej	lady	Sa rah.	Roz są -

dek	na ka zywał	odmówić,	ale	nie	mogła	oprzeć	się	pokusie	zajrze nia	do	środka.
–	Och!	–	wyję ła	sukienkę.	Była	uszyta	z	kre mowe go,	cienkie go	jak	pa ję czyna	mu-

ślinu	pokryte go	wyha ftowa nymi	drob nymi	bia łymi	kwia tusz ka mi.	–	Jaka	piękna!
–	Nigdy	nie	mia łam	jej	na	sobie,	bo	jest	za	krótka	–	wyzna ła	nonsza lancko	lady	Sa -

rah.	–	Dla	cie bie	bę dzie	w	sam	raz.
Mary	pomyśla ła,	że	sukienka	jest	bar dzo	dziewczę ca,	jednak	per spektywa	ujrze -

nia	jesz cze	raz	Randalla	prze wa żyła.
–	Daj	mi	dzie sięć	minut!
Prze bie ra nie	za ję ło	jej	trochę	wię cej	niż	dzie sięć	minut.	Z	myślą	o	mundurze	Ran-

dalla	 doda ła	 do	 sukni	 ciemnoczer woną	 szar fę	 i	 ta kie go	 sa me go	 koloru	 wstąż kę
wplotła	we	włosy.	Na	innej	wstąż ce	powie siła	na	szyi	je dyną	ozdobę,	jaką	mia ła,	nie -
wielką	ka meę.	Ca łości	dopełniał	prze piękny	szal	z	Nor wich.
Lady	Sa rah	za kla ska ła	na	jej	widok	w	dłonie.
–	Wyglą dasz	bar dzo	ele gancko,	Mary!	Randall	bę dzie	do	tego	stopnia	ocza rowa -

ny	twoim	widokiem,	że	za pomni	dać	mi	burę.
–	Miejmy	na dzie ję	–	mruknę ła	pod	nosem	Mary.

Dom	wyna ję ty	przez	księ cia	Richmond	znajdował	się	w	mniej	modnej	czę ści	mia -
sta,	 ale	 był	 rzę siście	 oświe tlony	 i	 chociaż	 było	 już	 póź no,	wciąż	 podjeż dża ły	 pod
jego	 frontowe	 drzwi	 powozy	 z	 gośćmi.	Mary	 spadł	 ka mień	 z	 ser ca,	 że	 nie	 będą
ostatnie.
Towa rzyszyła	lady	Sa rah	do	sali	ba lowej,	gdzie	już	trwa ły	tańce.	Pięknie	wystro-

jone	pa nie	i	pa nowie,	głównie	wojskowi,	tworzyli	lśnią cy	i	barwny	spektakl.	Nie mal
na tychmiast	 dostrze gła	 wyniosłą	 postać	 Randalla	 w	 ga lowym	 ciemnonie bie skim
mundurze	 ze	 złotym	 sza me rowa niem	 i	 czer wonymi	wyłoga mi.	 Uśmiech,	 jaki	 roz -



kwitł	na	jego	twa rzy,	roz wiał	wszelkie	wątpliwości,	ja kie	mogła	mieć	w	związ ku	ze
swoim	przybyciem.
Lady	Sa rah	zosta ła	otoczona	przez	grono	roz ba wionych	ofice rów	ka wa le rii,	Mary

ruszyła	zaś	ku	Randallowi,	jakby	wiodła	ją	ku	nie mu	nie widzialna	nić.
Skłonił	się	nad	jej	wycią gnię tą	dłonią.
–	Przyszłaś…	Za tańczysz	ze	mną?
–	Są	z	pewnością	damy,	którym	na le ży	się	przede	mną	pierwszeństwo…	–	Za czer -

wie niła	się.
–	Nie	dzisiaj.	Za uwa żyłaś,	że	nigdy	ze	sobą	nie	tańczyliśmy?
–	Za uwa żyłam.
Prze pełniona	szczę ściem	szła	z	nim	na	par kiet.	Była	mu	jednak	winna	pewne	wy-

ja śnie nie.
–	Żeby	nie	było	mię dzy	nami	żadnych	nie ja sności,	milor dzie,	muszę	wyja śnić,	że

przyprowa dziła	mnie	tutaj	twoja	siostra.
–	Ach	tak?
–	Nie	masz	nic	prze ciwko	temu?	Ra dziłeś	im	wyjazd	z	Brukse li.
–	 Jak	 mógłbym	 mieć	 coś	 prze ciwko,	 skoro	 fakt,	 że	 zosta ły,	 ozna cza,	 że	 mogę

z	tobą	tańczyć?
Mary	pokra śnia ła	z	za dowole nia	 i	prze sta ła	się	przejmować,	co	pomyślą	 ludzie.

Niech	widzą,	jak	dobrze	im	jest	dzisiaj	ze	sobą,	bo	jutro…	Nie	wia domo,	co	się	wy-
da rzy.
Usta wili	się	w	ta necz nym	krę gu,	cze ka jąc	na	muzykę.
–	Jest	ma jor	Flint	–	za uwa żyła	Mary.	–	Ele gancko	się	pre zentuje.
–	Tak,	robi	konkie tę	wśród	pań.	Będę	cię	trzymał	od	nie go	z	da le ka.	Je steś	moja,

Mary	Enda cott.
Te	słowa	i	roz iskrzone	spojrze nie,	które	jej	posłał,	prze pełniły	Mary	szczę ściem.

Tańczyła	jak	w	transie.	Gdy	w	kolejnej	figurze	zna la zła	się	obok	Sa rah,	ta	skorzy-
sta ła	z	oka zji,	żeby	zwrócić	uwa gę	na	nie obecność	Gide ona.
–	Bennington	Ffog	mi	mówił,	że	dosta li	tylko	kilka	za proszeń	i	ofice rowie	losowa li

je	mię dzy	 sobą.	Nie	mam	ser ca	odma wiać	 tańca	komukolwiek,	prze cież	nie długo
wyruszą	na	wojnę.
Mary	nie	poświę ciła	większej	uwa gi	jej	słowom,	była	bowiem	za nadto	za ję ta	Ran-

dallem.	Prosił	ją	do	tańca	już	trzykrotnie,	w	końcu	musia ła	za prote stować	z	oba wy
na	plotki.
–	Niech	mówią,	co	chcą	–	odpowie dział	lekce wa żą co.	–	Te raz	to	bez	zna cze nia.
Schodziła	z	par kie tu	pija na	ze	szczę ścia,	ale	jej	dobre	sa mopoczucie	popsuł	widok

za mie sza nia	wokół	osoby	Wellingtona.	Nie	zdziwiła	się,	kie dy	Randall	po	kilku	minu-
tach	prze prosił,	że	ją	zosta wi	na	chwilę	samą.	Pozwoliła,	nie	chcia ła	utrudniać	mu
sytuacji	zmar twionym	wyra zem	twa rzy	lub,	co	gor sza,	łza mi.
Krą żyła	sa motnie	pod	ścia na mi	sa lonu,	kie dy	uświa domiła	sobie,	że	jest	przedmio-

tem	ogólne go	za inte re sowa nia.	Damy,	pa trząc	w	jej	kie runku,	za sła nia ły	się	wa chla -
rza mi	i	szepta ły	coś	do	są sia dek.	Mary	sta ra ła	się	to	ignorować,	ale	rozumia ła,	co
się	dzie je.	Zbyt	czę sto	tańczyła	z	Randallem.	Ludzie	za pewne	widywa li	ich	również
w	mie ście,	a	może	ktoś	za uwa żył	go,	jak	odwie dzał	ją	w	jej	domu,	nie	mówiąc	o	tym,
że	ktoś	mógł	skoja rzyć	ją	z	damą	w	woalce	opusz cza ją cą	dzisiaj	rano	jego	kwa te rę.



Wszyscy	podejrze wa li,	że	jest	kochanką	Randalla.
Mary	trzyma ła	wysoko	głowę.	Niech	świat	myśli,	co	mu	się	podoba.
Tymcza sem	Randall	wrócił	do	 sali	ba lowej.	Otrzymał	 roz ka zy.	Musiał	poże gnać

Mary.	Odna lazł	ją	wzrokiem	i	dołą czył	do	niej.
–	Dosta liśmy	roz ka zy.	Nie	mam	cza su	do	stra ce nia.	Posła łem	umyślne go	do	swojej

kwa te ry.	Mogę	udać	się	na	pole	bitwy	w	ga lowym	mundurze,	ale	nie	w	butach	do
tańca.
Ludzie	otoczyli	go	szczelnym	pier ście niem.	Chcie li	wie dzieć,	co	się	dzie je.	Cywi-

lom	 udzie lał	 wymija ją cych	 odpowie dzi,	 dla	 kole gów	 ofice rów	 miał	 krótką	 wia do-
mość:	Francuzi	znajdują	się	w	odle głości	kilku	godzin	mar szu	od	mia sta.
Mary	pozosta wiła	go	w	spokoju.	Była	pewna,	że	poże gna	się	z	nią,	za nim	opuści

dom	Richmondów,	ale	pa mię ta ła,	że	był	na	służ bie.
–	Mary!	–	usłysza ła	głos	lady	Sa rah.	–	Wszystko	w	porządku?	Ty	i	Justin	wyglą da -

cie	ra zem	na	bar dzo	szczę śliwych.
–	Dla te go	że	tacy	wła śnie	je ste śmy	–	odpowie dzia ła.	–	Randall,	to	jest,	Justin,	wy-

tłuma czył	mi,	dla cze go	miał	nie chętny	stosunek	do	małżeństwa.	Nie	przyszło	mu	to
ła two,	ale	 je stem	prze kona na,	że	stoczył	 już	swoją	ostatnią	bitwę…	 –	Roze śmia ła
się	bez trosko.	–	Będę	jego	hra biną!
Dostrze gła	zbliża ją ce go	się	Randalla,	ale	nie	podszedł	do	niej,	bo	jego	uwa gę	sku-

pił	ktoś	stoją cy	we	drzwiach	sali.	Skinął	ku	niej	krótko	głową	i	skrę cił	w	tamtą	stro-
nę.	Stoją cą	we	drzwiach	posta cią	był	Rob bins.	Miał	ponury	wyraz	twa rzy.
Szczę ście	Mary	pierz chło	na	myśl	o	krwa wym	konflikcie,	który	zbliżał	się	wielki-

mi	kroka mi,	ale	sta ra ła	się	ukryć	nie pokój	przed	Sa rah.	Mia ła	ona	bowiem	dwóch
bra ci	w	wojsku.
–	Będę	na	nie go	cze ka ła	–	dokończyła	poprzednią	myśl.

Randall	 klął	 pod	 nosem.	 Chciał	 poże gnać	 się	 z	Mary,	 ale	 nie	 chciał	 tego	 robić
w	obecności	siostry.	Posta nowił,	że	wróci	do	niej	po	spotka niu	z	Rob binsem.	Prze -
szli	ra zem	do	przedpokoju.	Tam	Randall	usiadł	i	za czął	wcią gać	he skie	buty.
–	Gdzie	sza bla	La tymorów?	–	za pytał.	–	Przyniosłeś	ją?
–	 Nie	 mogłem	 jej	 zna leźć,	 milor dzie.	 Szuka łem	 wszę dzie.	 Wczoraj	 wie czorem

była	 w	 pańskim	 kufrze.	Wiem	 na	 pewno,	 bo	 wkła da łem	 ir chowe	 spodnie	 po	 wy-
szczotkowa niu	z	błota	i	musia łem	ją	na	chwilę	wyjąć.	Od	tamtej	pory	nie	za glą da łem
do	środka.
Randall	spozie rał	z	nie dowie rza niem	na	or dynansa.	Jesz cze	dzisiaj	rano	poka zy-

wał	ją	Mary.	I	wte dy	za dźwię cza ły	mu	w	uszach	jej	słowa	wypowie dzia ne	do	Sa rah,
które	nie chcą cy	podsłuchał:	„Je stem	prze kona na,	że	Randall	stoczył	już	swoją	ostat-
nią	bitwę”.
Zimna	ob ręcz	ścisnę ła	mu	ser ce,	ale	szyb ko	otrzą snął	się.
–	To	bez	zna cze nia,	Rob bins.
–	Ależ,	milor dzie,	prze cież	pan	za wsze…
–	Moja	pa radna	sza bla	powinna	wystar czyć	tym	ra zem.	Tamtą	musia łem	prze ło-

żyć	w	inne	miejsce	i	za pomnia łem.
Kła mał.	Tymcza sem	na ra sta ło	w	nim	podejrze nie	cięż kie	jak	ołów.	Odpra wił	or dy-

nansa	i	wrócił	do	sali	ba lowej.



Mary	nie	pochodziła	 z	 rodziny	wojskowych.	Ojciec	był	 za gorza łym	antyroja listą
i	zwolennikiem	Re wolucji	Francuskiej.	Mówiła	mu,	że	jest	prze ciwna	wojnie,	jednak
nie	mie ściło	mu	się	w	głowie,	by	mogła	zrobić	coś,	co	powstrzyma łoby	go	od	udzia łu
w	bitwie.	Nikt	inny	nie	mógł	sza bli	za brać.	Tylko	ona.	Jaki	inny	sens	mogłyby	mieć
jej	słowa	skie rowa ne	do	Sa rah:	„Je stem	prze kona na,	że	Randall	stoczył	 już	swoją
ostatnią	bitwę”?

Mary	sta ła	pod	ścia ną.	Była	sama.	Przytupywa ła	stopą	w	rytm	muzyki,	ob ser wu-
jąc	tańczą cych.	Bliżej	wyjścia	pary	że gna ły	się	w	pośpie chu.	Młoda	żona	 ja kie goś
ofice ra	ze	łza mi	w	oczach	ca łowa ła	męża,	a	kie dy	zniknął	za	drzwia mi,	z	pła czem
rzuciła	się	w	ob ję cia	przyja ciółki.	Spokój	Mary	ra żą co	kontra stował	z	tą	sce ną.
Randall	poczuł,	że	ktoś	dotyka	jego	rę ka wa.
–	Pan	mnie	szukał,	pułkowniku?
Ma jor	Flint.
–	 Za czyna	 się,	ma jorze.	 Jedź	 do	Roosbos	 i	 sta wiaj	 ludzi	 na	 nogi.	 Spotka my	 się

w	Enghien.
–	Nie	je dzie	pan	ze	mną?
Randall	 wciąż	 myślał	 o	 za ginionej	 sza bli.	 Ana lizował	 za chowa nie	 Mary	 przed

opusz cze niem	kwa te ry.	Wysła ła	go,	żeby	poprosił	Rob binsa	o	sprowa dze nie	doroż -
ki.	Kie dy	wrócił	do	pokoju,	była	ubra na	do	wyjścia,	na	twarz	mia ła	spusz czoną	woal-
kę.	Był	to	je dyny	moment,	w	którym	pozosta wa ła	w	pokoju	sama.	Trwał	wystar cza -
ją co	długo,	żeby	mogła	zdą żyć	wyjąć	sza blę	z	kufra	i	przypa sać	ją	sobie	do	ta lii.	Za -
pewne	dla te go	nie	pozwoliła	się	ob jąć.	Wysunę ła	dłonie,	żeby	się	do	niej	nie	zbliżał,
chociaż	on	bar dzo	chciał	jesz cze	raz	przytulić	ją	do	pier si.	Czy	mógł	być	inny	powód
ta kie go	za chowa nia?
Podejrze nia	Randalla	zmie nia ły	się	w	pewność.
–	Nie.	Mam	tu	jesz cze	coś	do	za ła twie nia	–	odpowie dział	ponuro.
Kie dy	ku	niej	szedł	poprzez	salę,	przypomniał	sobie	jesz cze	inną	ich	roz mowę,	tę,

w	której	mówił	jej,	cze go	ocze kuje	od	swoich	podkomendnych,	i	na gle	wszystko	uło-
żyło	się	w	prze ra ża ją co	logicz ną	ca łość.
Musiał	 ścią gnąć	 ją	 spojrze niem,	 gdyż	 odwróciła	 głowę	 i	 uśmiech	 za marł	 jej	 na

ustach.	Na	jej	twa rzy	poja wił	się	strach.	Zrozumia łe,	je śli	odga dła,	że	ją	przyła pał.
Za ufał	tej	kobie cie,	odsłonił	przed	nią	swoją	duszę,	a	ona	tak	mu	odpła ciła.	Gniew,
który	za wsze	powstrzymywał	z	trudem,	eksplodował.
–	No,	moja	pani,	na prawdę	myśla łaś,	że	zdołasz	mnie	powstrzymać	od	pójścia	na

wojnę	ra zem	z	moimi	ludź mi?
–	Przyszłam	na	bal,	gdyż	chcia łam	cię	zoba czyć,	milor dzie	–	odpowie dzia ła,	uśmie -

cha jąc	się	trochę	nie pewnie.	–	Czy	to	zbrodnia?
–	Nie	mówię	o	twojej	obecności	na	balu.	Mówię	o	sza bli.
–	Sza bli?
–	Nie	pogar szaj	kłamstwem	swojej	 zdra dy,	panno	Enda cott.	Mogłem	ci	 opowia -

dać,	że	nie	wybie ram	się	na	wojnę	bez	sza bli	La tymorów,	ale	to	było	tylko	ga da nie
ma ją ce	na	celu	uspokoje nie	twoich	kobie cych	ner wów.	Nie	wie rzę	w	ta kie	bzdur ne
prze są dy.
–	Ani	przez	chwilę	nie	pomyśla łam…



–	Nie	pomyśla łaś?	–	wybuchnął.	Nigdy	nie	był	tak	wście kły.	Nie	tylko	zdra dziła	go,
ale	 jesz cze	się	do	 tego	nie	przyzna je,	chociaż	prze chwa la ła	się	 tym	przed	Sa rah.
Nigdy	jesz cze	czyjaś	zdra da	nie	bola ła	go	tak	bar dzo.	Do	dia bła	z	kobie ta mi.	Nie
wolno	im	ufać,	stwier dził	w	duchu.
–	 Prze stra szyłaś	 się,	 że	może	 ci	 uciec	 doskona ła	 oka zja	 na	 społecz ny	 awans?!

Czyż	nie?
–	Nie!	Wiesz,	że	nic	mnie	nie	ob chodzi	twój	tytuł.
–	Dziwne	więc,	że	kie dy	tylko	ci	się	oświadczyłem,	przyję łaś	propozycję.	–	Był	nie -

spra wie dliwy	i	wie dział	o	tym,	lecz	nie	pa nował	nad	swoimi	słowa mi.	–	Ryzyko,	że
mógłbym	nie	wrócić	z	wojny,	żeby	się	z	tobą	oże nić,	tak	cię	prze ra ziło,	że	posta no-
wiłaś	mnie	za trzymać,	kradnąc	moją	sza blę.	Otóż	wiedz,	że	nie	uda	ci	się!
Wbiła	w	nie go	skonster nowa ne	spojrze nie.	Jesz cze	przed	chwilą	mia ła	rumieńce

na	policz kach,	te raz	była	bia ła	jak	kre da.
–	Myślisz,	że	za bra ła bym	twoją	sza blę?
Pa trzył	i	oczom	nie	wie rzył.	Była	ob ra zem	skrzywdzonej	nie winności.	Nie	podej-

rze wał,	że	jest	aż	tak	dobrą	aktor ką.
–	Ja	nie	myślę,	ja	wiem!	I	gdzie	się	podzia ły	twoje	postę powe	prze kona nia,	moja

pani?
Mary	mia ła	wra że nie,	że	stoi	przed	nią	ktoś	zupełne	obcy.	Była	oszołomiona	gwał-

townością	ata ku	i	nie zdolna	do	kontrowa nia	oskar żeń.	Jej	umysł	nie	na dą żał.
–	Justinie!	–	usłysza ła	za dysza ny	głos	lady	Sa rah.	–	Wszyscy	wychodzą.	Podob no

Francuzi	są	blisko.	To	prawda?
Randall	prze niósł	swój	pa ła ją cy	złością	wzrok	na	siostrę,	ale	nie	na	długo.
–	Ty	także	ma cza łaś	w	tym	palce!	Je stem	o	tym	prze kona ny.	Wkra dłaś	się	w	ła ski

mojej	rodziny,	żeby	zyskać	w	moich	oczach.
Mary	nie	potra fiła	ze brać	myśli,	ale	ostatnie	oskar że nie	było	kroplą,	która	prze -

pełniła	cza rę	goryczy.	Uniosła	dumnie	głowę.
–	Nie	mam	żadne go	pla nu,	jak	to	na zywasz,	i	nie	wkra da łam	się	w	niczyje	ła ski.
–	 Je steś	 tak	 samo	podłym	bab skiem	 jak	 inne.	Wyra chowa nym	 i	 bez względnym.

Nie	mam	cie nia	wątpliwości,	 że	 przez	 cały	 czas	myśla łaś	 tylko	o	 tym,	 jak	 zostać
hra biną.
–	Justinie,	chyba	sam	w	to	nie	wie rzysz?	–	jęknę ła	Sa rah.
–	Nie	daj	się	oma mić	pozorom	jej	skromne go	za chowa nia,	Sa rah.	Ta	kobie ta	na -

rzuciła	swoje	towa rzystwo	Hattie	i	tak	nią	ma nipulowa ła,	że	nie	mogłem	wymówić
się	od	eskor towa nia	jej	do	Brukse li,	a	po	przyjeź dzie	uda wa ła,	że	nie chętnie	przyj-
muje	moje	awanse.	I	uda ło	się!	Mia ła	ser ce	hra bie go	u	stóp.	Dobra	robota,	jak	na
cór kę	upa dłe go	ra dyka ła,	prawda,	panno	Enda cott?
–	Nie	za służyłam	na	to	–	powie dzia ła	spokojnie	Mary.
–	Justinie,	je stem	pewna,	że	się	mylisz	–	popar ła	ją	lady	Sa rah.
–	Wystrychnę ła	cię	na	dudka	tak	samo	jak	mnie!	–	za ata kował	te raz	siostrę	i	za -

milkł.	Mary	ob ser wowa ła,	jak	ner wowo	drga	mię sień	jego	policz ka.	Kie dy	się	zno-
wu	ode zwał,	zrobił	to	spokojnym,	opa nowa nym	głosem.
–	Wra caj	do	Gussie,	Sa rah.	Powiedz	Blanchar dowi,	że	ma	was	obie	wywieźć	bez -

zwłocz nie	z	Brukse li.	A	co	do	cie bie…	–	zwrócił	się	do	Mary	–	…ra dziłbym,	aby	pani
wyje cha ła	z	mia sta,	za nim	powrócę.



Odszedł	wyprostowa ny	jak	struna	i	z	wysoko	unie sioną	głową.
Sa rah	dotknę ła	ra mie nia	Mary.
–	O	co	poszło?	Co	się	sta ło?
–	On	myśli…	–	Mary	za kryła	dłonią	usta,	bo	zrobiło	się	jej	nie dobrze	–	…on	myśli,

że	ukra dłam	jego	sza blę.	Tę,	którą	za wsze	bie rze	na	wojnę.
–	Sza blę	La tymorów?	Ale	po	co?
–	Bo	to	ta lizman.
–	Prze cież	Randall	nigdy	nie	wie rzył	w	ta kie	rze czy.
–	Nie,	ale	uwie rzył,	że	go	zdra dziłam.	–	Mary	nie	mogła	dłużej	powstrzymywać

łez.	–	Idę	do	domu.	Muszę	zna leźć	doroż kę.
–	Odwiozę	cię.
–	Nie,	dzię kuję.	Randall	nie	życzy	sobie,	że byś	utrzymywa ła	na szą	zna jomość.
–	Bzdura!	–	Sa rah	ob ję ła	Mary	ra mie niem.	–	Nie	martw	się,	kie dy	Justin	ochłonie,

zrozumie,	że	 to	nie	 ty	wzię łaś	 tę	 jego	głupią	sza blę.	Rob bins	za podział	 ją	gdzieś.
Moja	pokojówka	za wsze	coś	gubi,	a	potem	to	znajduje.	Zoba czysz,	że	on	wróci	i	bę -
dzie	cię	bła gał	o	prze ba cze nie.	Sta nie	się	to	szyb ciej,	niż	myślisz.
Mary	wie dzia ła,	 że	 tak	 nie	 bę dzie.	 Randall	 nigdy	 nie	wra cał	 i	 nie	 prze pra szał.

Sam	jej	to	powie dział.	W	milcze niu	pozwoliła	wyprowa dzić	się	z	sali	ba lowej,	na rzu-
ciła	okrycie	i	nie	ode zwa ła	się	ani	słowem	podczas	drogi	powrotnej	na	Rue	Haute.
Nie	mogła	pogodzić	się	z	nie spra wie dliwością,	jaka	ją	spotka ła,	ale	w	jej	ser cu	go-
ściło	 jesz cze	 większe	 zmar twie nie,	 którym	 nie	 potra fiła	 z	 nikim	 się	 podzie lić,
zwłasz cza	z	lady	Sa rah.
Co	z	nią	bę dzie,	je śli	Randall	nie	wróci	z	wojny?



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Przed	domem	cze kał	sta jenny	z	koniem.	Randall	wskoczył	na	siodło.	Co	za	ulga
zna leźć	 się	 na	 grzbie cie	wielkie go	 siwka	 i	 je chać	 przez	 spowite	w	 ciemnościach
mia sto.	Mógł	wresz cie	prze stać	myśleć	o	zdra dzie	Mary.	Dosyć,	powie dział	sobie
w	 duchu.	 Czas	 skoncentrować	 się	 na	 obowiąz kach.	 Kie dy	 wyjeż dżał	 z	 Brukse li,
wszę dzie	trą biono	na	pobudkę.	Je chał	wolno,	gdyż	na	drodze	pa nował	wielki	cha os.
Pomię dzy	kolumna mi	ma sze rują cych	żołnie rzy	prze ciska li	się	tam	i	z	powrotem	ofi-
ce rowie	i	adiutanci	z	najśwież szymi	roz ka za mi	księ cia.	Frustra cję	Randalla	pogłę -
biał	fakt,	że	kolejne	roz ka zy	były	ze	sobą	sprzecz ne.	Po	przybyciu	do	Quatre	Bras
stwier dził,	że	jego	oddział	spóź nił	się	z	za ję ciem	wyzna czonych	mu	tam	pozycji.
Na stępne go	 ranka	 za mie sza nie	pogłę biło	 się,	 kie dy	otrzyma li	 roz kaz	wycofa nia

się	z	Quatre	Bras	i	prze miesz cze nia	się	do	Ge nappe.	Ba te rie	Flinta	i	Bar tletta	wy-
ruszyły	posłusz nie	pod	ołowia nym	nie bem,	ale	wśród	ludzi	Sheffielda	doszło	do	wy-
buchu	nie za dowole nia,	co	opóź niło	wymarsz.	Sheffield	był	najmniej	doświadczonym
spośród	jego	ofice rów	i	mógł	potrze bować	wspar cia,	Randall	 jednak	musiał	zosta -
wić	go	sa me mu	sobie,	bowiem	został	we zwa ny	w	trybie	pilnym	do	szta bu.
Godzinę	póź niej	ga lopem	na	prze łaj	przez	pola	gonił	Sheffielda.	Wyje chał	 z	po-

wrotem	na	drogę	wychodzą cą	z	ma łe go	mia stecz ka,	na	której	spodzie wał	się	spo-
tkać	jego	ba te rie,	ale	ich	tam	nie	było.	Widocz nie	nie	wyszły	jesz cze	spomię dzy	za -
budowań.	Z	nie pokojem	pa trzył	na	cięż kie	chmury.	Deszcz	znacz nie	opóź ni	postęp
ar tyle rii,	gdyż	drogi	po	ule wie	pokryją	się	błotnistą	ma zią.
Gdzie,	do	dia bła,	utknął	Sheffield?	–	za klął	w	duchu	Randall,	za wrócił	konia	i	po-

ga lopował	do	mia stecz ka.	Dotarł	do	kwa dra towe go	pla cu.	Tam	przed	jego	ocza mi
roz toczył	się	prze ra ża ją cy	ob raz	cha otycz nej	potycz ki	mię dzy	brytyjską	ka wa le rią
a	francuskimi	sza se ra mi.	Szczę ka ły	sza ble,	podkowy	końskie	dzwoniły	o	ka mienny
bruk.	La we ty	z	ar ma ta mi	Sheffielda	sta ły	za blokowa ne	w	wą skiej	bocz nej	ulicz ce
wiodą cej	na	plac.	W	gąsz czu	walczą cych	Randall	dostrzegł	Benningtona	Ffoga.	Gi-
de ona	przy	nim	nie	było.
Randall	poga lopował	ku	za kor kowa nej	w	ulicz ce	ar tyle rii.	Sheffielda	nie	było	wi-

dać,	ar tyle rzysta mi	komende rował	oficer	ka wa le rii.	Randall	roz poznał	go	–	Gide on.
–	Co	się	tu,	do	ja snej	chole ry,	dzie je?	–	wrza snął.
–	Lord	Uxbridge	roz ka zał	ar tyle rii	je chać	za	nim	przez	mia stecz ko,	ale	na	rynku

na tknę liśmy	się	na	Francuzów.	Cze ka li	na	nas.	Sheffield	nie	żyje.	Trze ba	wycofać	te
dzia ła	z	ulicz ki.	Roz ka za łem	zdjąć	je	z	la wet,	bo	ina czej	nie	da	się	za wrócić.	Choler -
nie	tu	wą sko.
–	 Masz	 ra cję	 –	 za akceptował	 de cyzję	 Randall.	 –	 To	 je dyny	 sposób.	 Gdzie	 jest

Uxbridge?
–	Odje chał.	Mam	na dzie ję,	że	sprowa dzi	posiłki.
–	Posta rajmy	się	utrzymywać	Francuzów	na	dystans,	podczas	gdy	będą	za wra ca li

dzia ła.



Usta wili	 się	 je den	 obok	 drugie go	 u	 wjaz du	 w	 ulicz kę,	 gotowi	 do	 za trzyma nia
Francuzów.	Na	pla cu	angielscy	huza rzy	walczyli	dzielnie,	ale	co	ja kiś	czas	kilku	sza -
se rów	wyrywa ło	się	i	próbowa ło	za ata kować	ar tyle rzystów.	Randall	i	Gide on	ra dzili
sobie	z	nimi	bez	trudu,	podczas	gdy	za	ich	ple ca mi	ar tyle rzyści	gorącz kowo	za wra -
ca li	 la we ty	i	za przę gi	końskie.	Randall	walczył	pa radną	sza blą,	która	spra wowa ła
się	całkiem	nie źle,	chociaż	nigdy	wcze śniej	nie	używał	jej	do	walki.	Spojrzał	na	Gi-
de ona	i	zoba czył,	że	nie	walczy	za krzywioną	sza blą	ka wa le ryjską,	ale	inną,	prostą	–
sza blą	La tymorów.	I	dla cze go	dowodził	ar tyle rią?	Musiał	porzucić	roz wa ża nia,	bo-
wiem	szar żowa ło	na	nich	czte rech	kolejnych	sza se rów.
W	końcu	dzia ła	zna la zły	się	z	powrotem	na	la we tach	i	za czął	się	odwrót.	W	samą

porę,	 gdyż	 Francuzi	 na tar li	 licz niejszą	 grupą	 w	 ulicz kę.	 Randall	 utra cił	 Gide ona
z	oczu,	po	chwili	jednak	dostrzegł	go	ponownie.	Brat	zsiadł	z	konia	i	poma gał	wstać
le żą ce mu	na	zie mi	bombar die rowi.	Randall	krzyknął	do	nie go,	żeby	mu	uzmysłowić,
że	jego	koń	ucie ka,	podą ża jąc	za	za przę giem	ar tyle ryjskim.	Na	tym	musiał	poprze -
stać,	 albowiem	 został	 za ata kowa ny	 przez	 kolejnych	Francuzów.	Ulicz ka	 była	 tak
wą ska,	że	ata kować	mogło	jednocze śnie	tylko	dwóch	jeźdź ców.	Jednak	po	wyelimi-
nowa niu	jedne go,	jego	miejsce	zajmował	kolejny.	Randall	za gra dzał	swoim	koniem
środek	ulicz ki	i	walczył	z	wielką	za cię tością,	ale	sam	nie	mógł	powstrzymać	ata ku-
ją cych.	Co	najmniej	dwóm	uda ło	się	go	wyminąć,	ale	zosta li	strą ce ni	z	koni	przez
Gide ona,	który	posługiwał	się	sza blą	La tymorów	z	za bójczą	skutecz nością.
Francuzi	 ata kowa li	 nie zmor dowa nie.	 Randallowi	mdla ło	 ra mię	 z	 prze mę cze nia,

kie dy	usłyszał	zna jomy	dźwięk	trąb ki.	Nadjeż dża li	brytyjscy	ka wa le rzyści.	Francuzi
byli	w	kłopocie	i	Randall	mógł	sobie	wresz cie	pozwolić	na	odpoczynek.	Za czął	pa -
dać	deszcz,	na	który	zbie ra ło	się	od	rana.	Cichy,	drob ny	desz czyk.
Spojrzał	 za	 sie bie.	W	 głę bi	 ulicz ki	 znika ły	 ostatnie	 dzia ła.	 Za	 nimi	 ga lopowa ły

francuskie	 konie	bez	 jeźdź ców,	 którzy	 le że li	mar twi	 na	bruku.	Gide on	klę czał	 ze
spusz czoną	głową	i	sza blą	w	dłoni.	Randall	ze skoczył	z	siodła	i	zbliżył	się	do	bra ta.
–	Połóż	się.	–	Podłożył	bra tu	ra mię	pod	ple cy.	Wprawnym	okiem	sta rał	się	oce nić,

na	ile	rana	jest	poważ na.	Lewe	ra mię	Gide ona	było	roz pła ta ne	do	kości.	Na	czer -
wonym,	 poszar pa nym	 na	 strzępki	 mundurze	 za czyna ły	 wykwitać	 ciemne	 pla my
krwi.
–	Ura towa liśmy	dzia ła?	–	za pytał	Gide on.
Każ de	słowo	przychodziło	mu	z	trudem.
–	Tak,	ura towa liśmy.	Dzię ki	tobie,	bra cie.	–	Randall	za czął	roz pinać	ża kiet	Gide -

ona	i	modlił	się,	żeby	rana	nie	oka za ła	się	śmier telna.
–	Dobrze.	Ludzie	wpa dli	w	pa nikę,	kie dy	zginął	Sheffield	i	nie	wie dzie li,	co	robić…

Nie	taka	prosta	spra wa	ta	wojacz ka.	–	Uśmiechnął	się	i	jęknął.
–	Faktycz nie.	Sta raj	się	jak	najmniej	mówić.
Koszula	pod	ża kie tem	była	prze siąknię ta	krwią.	Z	każ dą	se kundą	z	Gide ona	ucho-

dziło	życie.	Randall	bez radnie	popa trzył	w	jedną	i	w	drugą	stronę	ulicz ki.	Ar tyle rzy-
ści	zniknę li,	a	ka wa le rzyści	dobija li	Francuzów	na	pla cu.	Nie	było	nikogo,	kto	mógł-
by	mu	pomóc,	choć	rzę żą cy	oddech	bra ta	świadczył	o	tym,	że	nic	już	nie	moż na	było
zrobić.
–	Robi	się	ciemno	–	wyszeptał	Gide on.
–	To	z	powodu	desz czu.	Chmury	są	bar dzo	nisko	–	skła mał.



–	Nie	pomógł	mi	 twój	 ta lizman.	Za bra łem	 ją…	 –	pra wą	ręką	uniósł	sza blę	kilka
centyme trów	nad	zie mię	–	…kie dy	je dliśmy	w	czwar tek	kola cję.	Ukryłem	pod	sur du-
tem.	Myśla łem,	że	nie	pójdziesz	na	wojnę	bez	niej.	Głupiec	ze	mnie.
–	Tak,	bez na dziejny	głupiec.
–	Zrobiłem	to	dla	mamy.	Ona	się	sta rze je.	Sama	nigdy	ci	tego	nie	powie,	ale	po-

trze buje	cie bie	w	Chalfont.
–	Wrócę	do	Chalfont,	kie dy	się	to	skończy.	A	ty	trzymaj	się,	za raz	sprowa dzimy	ci

doktora.
–	Nie	zdą życie.	–	Głos	Gide ona	słabł.	–	Krwa wa	jatka	ta	wojna.
Randall	nie	odpowie dział.	Miał	ściśnię te	gar dło.
–	Je steś,	Justinie?	–	za nie pokoił	się	Gide on;	pa trzył,	ale	nic	nie	widział.
–	Je stem.
–	Nie źle	się	spisa łem,	co?
–	Spisa łeś	się	bar dzo	dobrze.	Je stem	z	cie bie	dumny,	bra cie.
–	Dobrze…	–	Gide on	uspokoił	się.
Randall	za klął	pod	nosem.
–	Gdzie	są	wszyscy,	do	chole ry?
–	Dla	mnie	za	póź no.	Powiedz	Sa rah,	że	dobrze	się	spisa łem.
Gide on	opuścił	bez silnie	głowę	w	bok,	jakby	miał	za snąć.	Nie bo	roz dar ła	błyska -

wica,	po	niej	powie trzem	wstrzą snął	grzmot.	Drob ny	desz czyk	zmie nił	się	w	ule wę,
zmywał	krew	i	brud	z	młodej	twa rzy	Gide ona.
–	Nie	martw	się.	Powiem	jej,	że	może	być	z	cie bie	bar dzo	dumna.
Poprzez	 dudnie nie	 desz czu	 o	 bruk	 Randall	 usłyszał	 ludz kie	 głosy.	 Przybył	 Flint

z	kilkoma	ludź mi.	Randall	de likatnie	położył	Gide ona	na	zie mi	i	wstał.
–	Choler ny	deszcz	za le wa	oczy	–	warknął	w	stronę	Flinta.
Po	nie bie	prze toczył	się	kolejny	błysk,	a	za	nim	grzmot.	Unie sionym	głosem,	żeby

prze krzyczeć	burzę,	Randall	wyda wał	pole ce nie	Flintowi,	by	za jął	się	cia łem.	Kie dy
skończył,	podszedł	do	swoje go	konia,	dosiadł	go	i	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie,	ruszył
w	głąb	ulicz ki	śla dem	ar tyle rii.
Gide on	miał	ra cję.	Krwa wa	jatka	ta	prze klę ta	wojna.

Randall	nie	miał	cza su	roz myślać	nad	tym,	co	usłyszał	od	Gide ona,	i	mógł	tylko	ża -
łować	ponie wcza sie,	że	tak	okrutnie	i	nie spra wie dliwie	potraktował	Mary.
Jego	oddział	musiał	wycofać	się	do	Ge nappe.	Tam	zmył	głowę	Rawlinsowi	za	prze -

ka za nie	ba te rii	Sheffielda	pod	roz ka zy	ofice ra	ka wa le rii,	i	wię cej	do	tego	incydentu
nie	wra cał.	W	pewnym	momencie	na	drodze	spotka li	główny	kor pus	ka wa le rii	prze -
miesz cza ją cej	się	w	tym	sa mym	kie runku	co	oni.	Od	oddzia łu	ode rwał	się	Benning-
ton	Ffog	i	przyga lopował	do	Randalla.
–	Pułkowniku,	przykro	mi	z	powodu	pańskiej	stra ty.	Pański	brat	za powia dał	się	na

zna komite go	ofice ra.
Przyjął	te	słowa	skinie niem	głowy,	nie	zdobyłby	się	te raz	na	uprzejmą	odpowiedź.

Ffog	na	tym	jednak	nie	poprze stał.
–	Umarł	jak	boha ter.	Chociaż	nie	musiał.	Mówiłem	mu,	żeby	podą żał	za	Uxbrid-

ge’em,	ale	on	został	i	ura tował	pańskie	dzia ła.	Dopilnuję,	żeby	Wellington	się	o	tym
dowie dział.



Tego	było	Randallowi	za	wie le	i	odparł	zimno:
–	Gdyby	Uxbridge	wykonał	wyda ne	mu	roz ka zy,	mój	brat	mógłby	te raz	żyć,	puł-

kowniku.
–	Co?	No	 tak,	oczywiście.	Nie	za trzymuję	pana.	Za pewne	ze chce	pan	za jąć	się

swoimi	ludź mi	przed	nocą.	–	Bennington	Ffog	za sa lutował	i	odje chał.
–	A	ten	cze go	chciał?
Randall	nie	musiał	się	oglą dać,	żeby	wie dzieć,	że	pytał	Flint.	Jego	opryskliwy	ton

odpowia dał	na strojowi	Randalla.
–	Ofe rował	kondolencje	–	powie dział.	–	Od	cie bie	mógłbym	ocze kiwać	tego	sa me -

go.	Skąd	się	tu	wzią łeś?
–	Ba te rie	Bar tletta	i	moje	są	już	przygotowa ne	do	postoju	za	rogatka mi	na	przed-

mie ściach	Ge nappe.	Wróciłem,	bo	chcia łem	odna leźć	Rawlinsa	i	poka zać	mu	ob jazd,
aby	mu	oszczę dzić	trudu	prze bija nia	się	przez	rynek	kolejne go	mia stecz ka.
–	Doskona le.	Znajdź my	porucz nika.
Za wrócił.	Randall	 za uwa żył,	 że	 jego	przyrodni	brat	 trzymał	bez piecz ny	dystans

za	 jego	ple ca mi.	Ce cha	La tymorów,	pomyślał	ponuro.	Ostroż ność.	On	 też	 ją	miał.
A	Gide on?	Młodsze mu	bra tu	jej	bra kowa ło,	był	po	prostu	lekkomyślny.
–	Wysunę li	się	za nadto	do	przodu	z	Uxbridge’em.	Na tknę li	się	na	Rawlinsa	i	jego

ludzi	usiłują cych	za wrócić	dzia ła.
–	I	biedny	głupiec	za pra gnął	chwili	sła wy.
–	Miał	sza blę	La tymorów.	Musiał	ją	wynieść	z	mojej	kwa te ry,	kie dy	przyje chał	na

kola cję	w	czwar tek.
–	Nasi	ludzie	za uwa żyli,	że	pan	jej	wczoraj	nie	miał.	A	to	pański	ta lizman…
–	Nie	ma	większej	ma gicz nej	mocy	niż	ka wa łek	drewna.
Gorzej,	spra wiła,	że	utra cił	Mary.
–	Z	ca łym	sza cunkiem,	pułkowniku…
Randall	zmarsz czył	brwi.	Flint	nigdy	nie	oka zywał	mu	prze sadne go	sza cunku.
–	To	nie waż ne,	co	pan	i	ja	wie my.	Waż ne,	co	ludzie	myślą.	Za łożyłbym	się,	że	to

z	powodu	bra ku	sza bli	Rawlins	i	jego	ludzie	spa nikowa li,	kie dy	padł	Sheffield.	I	dla -
te go	tak	ochoczo	podda li	się	roz ka zom	ma jora	La tymora.
–	Więc	znowu	ją	przytroczyłem.	–	Randall	ude rzył	się	w	bok.	–	Upewnij	się,	żeby

ludzie	się	o	tym	dowie dzie li.
Popę dził	konia	do	ga lopu.	Prze klę ty	Flint	miał	ra cję,	ale	nie	umniejsza ło	to	boha -

ter stwa	Gide ona.	Gdyby	się	tam	nie	zna lazł,	Bóg	wie,	co	sta łoby	się	z	dzia ła mi.	A	na
Rawlinsa	trze ba	mieć	oko	dopóty,	dopóki	nie	znajdzie	się	inny	dowódca.	Nie	bę dzie
to	ła twe,	bo	jego	ar tyle rzyści	za służe nie	cie szą	się	jak	najgor szą	opinią,	ale	pod	od-
powiednim	dowódz twem	potra fią	być	tak	samo	dobrzy	jak	inne	oddzia ły	ar mii	Wel-
lingtona.

Na stępny	ra nek	za stał	ar tyle rię	Randalla	na	zajmowa niu	pozycji	na	wznie sie niu
dominują cym	nad	drogą	do	Nivelles,	gdzie	już	roz lokował	się	czworobok.	Spoglą da -
jąc	w	dół	na	porośnię te	zbożem	zbocze	wznie sie nia,	Randall	za uwa żył,	że	roi	się	od
Francuzów,	którzy	wycofywa li	się	pod	nisz czycielskim	ogniem	na cie ra ją cych	na	nich
strzelców.	Nie	trze ba	było	jednak	długo	cze kać	na	to,	by	pozycje	oddzia łu	Randalla
sta ły	się	ce lem	ognia	nie przyja cielskiej	ar tyle rii	prze ciwle głe go	wznie sie nia.



–	Pokaż cie	im,	co	potra ficie,	chłopa ki!	–	ryknął	do	swoich	żołnie rzy.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Z	za mknię tymi	ocza mi	le ża ła	w	łóż ku.	Nie	spa ła,	śniła	na	 ja wie.	Tańczyła	w	ra -
mionach	Randalla,	a	on	uśmie chał	się	do	niej	i	pa trzył	na	nią	z	miłością.	Sen	pierzch-
nął	i	wróciła	pa mięć.	Je że li	kie dykolwiek	ją	kochał,	trwa ło	to	bar dzo	krótko.
Upłynę ły	dwie	noce	od	owe go	nie szczę sne go	wie czoru	na	balu	u	księż nej	Rich-

mond,	 a	 ona	 nie	 mia ła	 żadnych	 wie ści	 o	 Randallu.	 Wróciła	 na	 Rue	 Haute	 zbyt
wstrzą śnię ta	dozna ną	nie spra wie dliwością,	by	pła kać.	Najbar dziej	bole sne	było	to,
że	tak	mało	ją	znał	i	tak	mało	jej	ufał.
Na stępne go	ranka	po	balu	w	mie ście,	w	którym	nocą	pa nował	nie opisa ny	za męt,

było	prze raź liwie	cicho.	Żadnych	dźwię ków	trąb ki,	żadne go	dudnie nia	o	bruk	kopyt
końskich	 czy	 butów	ma sze rują cych	 oddzia łów	 pie choty.	 Przez	 cały	 dzień	 bez sku-
tecz nie	usiłowa ła	zna leźć	sobie	miejsce.	Randall	opuścił	Brukse lę	i	nigdy	już	się	nie
zoba czą.	Nie	poże gna li	się	czułymi	słowa mi	i	spojrze nia mi,	które	mogłyby	pozostać
we	wspomnie niach.	Roz sta li	się	w	gnie wie.
–	Nie	zrobiłam	nic	złe go.
Powta rza ła	na	głos	te	słowa	wie lokrotnie	podczas	owe go	nie kończą ce go	się	piąt-

ku	 po	 balu,	 snując	 się	 bez	 celu	 po	 opustosza łym	domu.	 Ja cques	 i	 The rèse,	 która
wróciła	z	Antwer pii,	przynosili	jej	najśwież sze	plotki,	którymi	żyło	mia sto.	Najpierw
twier dzili,	że	Francuzi	zosta li	odpar ci,	potem	że	Brytyjczycy	zosta li	roz bici	w	puch.
Mary	przyjmowa ła	je	obojętnie.	Po	kola cji	ka za ła	Ja cques’owi	poza mykać	okiennice
i	położyła	się.	Ale	nie	mogła	za snąć.	Drugą	noc	z	rzę du	przez	długie	godziny	prze -
wra ca ła	się	z	boku	na	bok,	za pa da jąc	w	krótkie	drzemki,	w	których	na wie dzał	 ją
Randall,	taki	ja kie go	chcia ła	za pa mię tać	–	uśmiechnię ty	i	kocha ją cy.	O	świcie	wróci-
ła	rze czywistość,	a	wraz	z	nią	ból.
Do	pokoju	za puka ła	służą ca.
–	Przyniosłam	pa nience	gorą cą	cze kola dę.	Dobrze	pa nienka	spa ła?
–	Dobrze	–	skła ma ła	Mary.
–	Ja cques	wyszedł	wcze śnie	do	mia sta	dowie dzieć	się	cze goś.	Odgłosy	ka nona dy

ar tyle ryjskiej,	które	słysze liśmy	wczoraj,	pochodziły	z	Quatre	Bras.	Anglicy	ucie ka -
ją	z	Brukse li.	Może	chce	pani,	że bym	spa kowa ła	kufry?
„Ra dziłbym	ci	nie	być	w	Brukse li,	kie dy	wrócę”.
Ostatnie	słowa	Randalla	wryły	się	głę boko	w	pa mięć	Mary,	ale	ona	nie	za mie rza ła

ucie kać.
–	Nie	wyjeż dżam.	Ty	i	Ja cques	chcie libyście	wyje chać?
–	Skądże,	pa nienko.	W	Brukse li	jest	na sze	miejsce.
–	A	je śli	mia sto	zajmą	Francuzi?
–	Już	tu	kie dyś	byli.	Francuzi,	Brytyjczycy,	co	za	róż nica.	Prze żyje my	to.
–	W	ta kim	ra zie	ja	też.
–	Pani	była by	bez piecz niejsza	w	Antwer pii.
Mary	chcia ła	krzyczeć,	że	jest	jej	wszystko	jedno,	co	się	z	nią	sta nie,	ale	uzna ła,



że	byłoby	to	głupie.	Kie dy	z	Ta mizy	wyłowiono	cia ło	jej	siostry,	Mary	pomstowa ła	na
nią,	 że	 się	 podda ła.	 Te raz	może	 zna la zła by	wię cej	 zrozumie nia	 dla	 biednej	 Jane,
choć	nie	za mie rza ła	iść	w	jej	śla dy.	Nie	za ła mie	się.
–	 Zosta nę	 dopóty,	 dopóki	 nie	 uzyska my	 wia rygodnych	 infor ma cji	 o	 sytuacji	 na

froncie.
I	o	Randallu.	Chcia ła by	usłyszeć,	że	jest	bez piecz ny.
Wsta ła	z	łóż ka.	Musi	wydobyć	się	z	tego	le tar gu.	Jest	wie le	do	zrobie nia.	Na	dole

cze kał	Ja cques.	Był	zmar twiony.
–	Ludzie	mówią,	że	Francuzi	wejdą	do	mia sta.	Powinna	pani	wyje chać.	 Je śli	do-

wie dzą	się,	że	jest	pani	Angielką…
–	Zosta ję.	To	tylko	plotki.	Nie	wie rzę	w	nie.	–	A	je śli	to	prawda?	Może	rze czywi-

ście	powinna	jak	najszyb ciej	wyje chać?	–	Na	wszelki	wypa dek	przyprowadź	moje go
konia	ze	stajni	i	umieść	go	w	szopie	w	na szym	ogrodzie.	Te raz,	kie dy	wszyscy	ucie -
ka ją,	nie	była bym	zdziwiona,	gdyby	ktoś	go	sobie	wypożyczył	bez	na szej	wie dzy.
Ja cques	pospie szył	po	konia,	Mary	zaś	poszła	do	ba wialni.	Le ża ła	tam	na	biur ku

ster ta	listów,	w	tym	trzy	od	oburzonych	rodziców	jej	uczennic,	którzy	zdą żyli	dowie -
dzieć	się	o	jej	za chowa niu	na	balu	księż nej	i	za wia da mia ją,	że	wypisują	swoje	cór ki
z	jej	szkoły.	Mary	nie	była	zdziwiona.	Mogło	się	już	rozejść	po	ca łej	Brukse li,	że	zo-
sta ła	kochanką	hra bie go	Randalla.	To,	co	uchodziłoby	za pewne	da mie	z	wyż szych
sfer,	 było	 godne	 potę pie nia	w	 przypadku	 skromnej	 na uczycielki.	 Za pewne	 bę dzie
zmuszona	za mknąć	szkołę	i	wysta wić	na	sprze daż	dom	w	Brukse li,	choć	za pewne
nie ła two	bę dzie	zna leźć	kupca.
A	co	potem?	Mia ła	nie wielkie	oszczędności,	dość,	by	prze żyć	przez	ja kiś	czas,	do-

póki	ludzie	o	niej	nie	za pomną.	A	potem	otworzy	nową	szkołę.	Może	w	Pa ryżu.	Jej
francuski	był	nie na ganny	 i	 za pewne	znajdą	się	 sta rzy	przyja cie le	ojca,	którzy	 ze -
chcą	jej	pomóc.	Albo	w	Anglii.	Na	północy,	jak	najda lej	od	dóbr	Randalla.	A	zresz tą
co	za	róż nica	gdzie,	pomyśla ła.
Na	pa pier	kapnę ła	łza.	Mary	otar ła	oczy	dłonią.
–	Nie	roz tkliwiaj	się	nad	sobą	–	przywoła ła	się	do	porządku.	–	Me lancholia	minie

i	bę dziesz	ża łowa ła,	że	nie	za bez pie czyłaś	przyszłości.
Na	dźwięk	kołatki	uniosła	głowę	i	za czę ła	na słuchiwać	odgłosów	z	holu.	Ser ce	za -

biło	jej	mocniej.	Randall?
Otar ła	szyb ko	łzy,	wsta ła,	ob cią gnę ła	spódnice.
–	Och…	Ber trandzie…	Dzień	dobry.
Ber trand	Leb be ke,	na wet	je śli	za uwa żył	jej	roz cza rowa nie,	nie	dał	nicze go	po	so-

bie	poznać.
–	Wra cam	ze	szpita la.	Za uwa żyłem,	że	budynek	szkoły	jest	pusty.	Do	tej	pory	po-

winno	pani	już	nie	być	w	Brukse li,	Mary.
–	Jak	pan	widzi,	wciąż	tu	je stem.	Wysła łam	uczennice	do	Antwer pii.	Szkoła	dzia ła

tam	beze	mnie.	–	Poprosiła	go,	żeby	usiadł.	–	Ja kieś	wie ści?	Prawdziwe,	a	nie	plotki,
które	cią gle	znosi	do	domu	Ja cques.
–	Francuzi	wciąż	jesz cze	nie	stoją	u	bram.	–	Uśmiechnął	się	nie znacz nie.
–	Wczorajszy	dzień	przyniósł	ja kiś	prze łom?
–	Nie	są dzę.	–	Pokrę cił	głową.	–	Sojusz nicy	walczyli	dzielnie,	mimo	że	ar tyle ria	nie

dotar ła	na	czas,	żeby	ich	wesprzeć.



Więc	Randall	wczoraj	nie	walczył.	Był	bez piecz ny.	Mary	dozna ła	tak	wielkiej	ulgi,
że	z	trudem	skupiła	się	na	na stępnych	słowach	Ber tranda.
–	Do	Brukse li	są	zwoże ni	ranni	żołnie rze.	Szpital	jest	już	ich	pełny.	Pra cowa liśmy

przez	całą	noc,	a	rannych	wyma ga ją cych	na szej	opie ki	wciąż	przybywa.	–	Mary	do-
pie ro	te raz	za uwa żyła,	jak	bar dzo	jest	zmę czony.	–	Wie lu	jest	opa trywa nych	na	uli-
cach.	Bur mistrz	za ape lował	o	przynosze nie	do	szpita li	poście li,	żywności,	ma te ria -
łów	 opa trunkowych,	 wszystkie go,	 co	 ludziom	 zbywa.	 Potrzeb ne	 jest	 dosłownie
wszystko.
–	Nie	wie dzia łam,	nie	wychodziłam	z	domu	od	ostatnie go	czwartku	–	powie dzia ła

tonem	uspra wie dliwie nia	Mary.	–	Mógłby	pan	wykorzystać	ten	dom,	je śli	panu	odpo-
wia da.	Sypialnie	są	puste,	łóż ka	gotowe	do	użytku.	Pomie ściłoby	się	kilkuna stu	ran-
nych,	może	na wet	wię cej.
–	Poważ nie?	–	roz ja śniła	mu	się	twarz.	–	To	byłoby	coś	wspa nia łe go.
–	Więc	niech	pan	korzysta.	–	W	Mary	wstą piła	ener gia.	Była	za dowolona,	że	zy-

ska	za ję cie.	–	Usunie my	z	The rèse	i	Ja cques’em	wszystkie	przedmioty	na le żą ce	do
uczennic,	ja kie	pozosta ły	w	sypialniach.
–	Bar dzo	to	miło	z	pani	strony.	A	kie dy	spodzie wa	się	pani	powrotu	uczennic?
–	Nie	wrócą.	Za mykam	szkołę.
–	Ach,	tak.	Wychodzi	pani	za	mąż	za	lor da	Randalla?
–	Nie,	nie	ma	o	tym	mowy.	–	Nie	mia ła	odwa gi	popa trzeć	mu	w	oczy,	pode szła	do

biur ka	 i	 za czę ła	 porządkować	przybory	do	pisa nia.	 –	Posta nowiłam	prze nieść	 się
stąd	po	wojnie.
–	Więc	ze rwa liście	ze	sobą,	pani	i	angielski	milord?
–	Na	litość	boską,	o	czym	pan	mówi?	To	nigdy	nie	było	na	poważ nie.
–	Ale…	mówiono	mi,	że	pani	i	on…	w	czwar tek	w	nocy…
–	Tak…	–	Prze rwa ła	mu.	–	To	była…	lekkomyślność.	Dla te go	muszę	za mknąć	szko-

łę.	Nie	za chowa łam	się	tak,	jak	powinnam.
–	Mary,	tak	mi	przykro.	–	Zbliżył	się	i	chwycił	jej	dłoń.
–	Nie,	Ber trandzie,	niech	się	pan	nade	mną	nie	uża la.	Wie dzia łam,	co	robię.	Po-

stą piłam	nie mą drze	i	muszę	wyje chać.
–	Nie	musi	pani.	Może	pani	zostać	i	wyjść	za	mnie.	Uczynię	z	pani…	jak	to	wy,	An-

glicy,	powia da cie…	uczynię	z	pani	uczciwą	kobie tę.
–	Bar dzo	pan	ła ska wy,	Ber trandzie,	ale	dzię kuję,	nie	trze ba.
–	Dla te go	że	pani	ra dykalnie	postę powe	poglą dy	na	to	nie	pozwa la ją?
Pokrę ciła	głową.	Była	gotowa	wyrzec	się	swoich	poglą dów,	żeby	wyjść	za	Randal-

la,	i	ją	samą	za skoczyło,	jak	ła two	jej	to	przyszło.	Ta kiej	gotowości	w	sobie	nie	zna -
la zła by,	gdy	w	grę	wchodziło	poślubie nie	Ber tranda.
–	Dla te go	że	pana	nie	kocham.	Nie	mogę	wyjść	za	mąż	bez	miłości.
Ani	za ufa nia.	Sama	miłość	nie	wystar czy.	Nie	może	wyjść	za	kogoś,	kto	nie	da rzy

jej	za ufa niem.
–	Oczywiście.	–	Wypuścił	jej	dłoń	i	odsunął	się.	–	Kie dy	pani	wyje dzie?
–	Nie	wiem.	Kie dy	uporządkuję	swoje	spra wy	albo	skończy	się	ta	wojna.	Tymcza -

sem	niech	pan	przywie zie	swoich	rannych	żołnie rzy	do	moje go	domu.	Bę dzie my	ich
pie lę gnowa li,	jak	potra fimy	najle piej.
–	Je stem	o	tym	prze kona ny.	Dzię kuję,	Mary.	I	niech	pani	pa mię ta,	że	w	ra zie	po-



trze by	za wsze	może	pani	na	mnie	liczyć.
Skłonił	się	i	wyszedł.	Mary	była	mu	wdzięcz na	za	wyrozumia łość.

W	cią gu	kilku	godzin	dom	za pełnił	się	rannymi.	Mary	sta ra ła	się	za pa mię tać	in-
strukcje	sa nita riuszy	dotyczą ce	 ich	pie lę gnowa nia.	Na	ze wnątrz	ob ja wia ła	 spokój
i	powścią gliwość,	jednak	w	jej	duszy	sza lał	strach,	nie	o	nią,	lecz	o	Randalla.	Brak
wie ści	był	nie	do	znie sie nia.	W	głowie	za da wa ła	sobie	wciąż	dwa	pyta nia:	czy	zginął
i	czy	nie	leży	gdzieś	ranny	i	się	wykrwa wia?
Całą	swoją	ener gię	skie rowa ła	na	wyma ga ją cych	opie ki	żołnie rzy.	Była	to	pra ca

nie ma ją ca	końca.	Na	miejsce	opróż nione	przez	tych,	którzy	po	opa trze niu	ran	mogli
opuścić	prowizorycz ny	szpital	 lub	nie	prze żyli,	poja wia li	się	na stępni.	Kie dy	Mary
kła dła	się	póź nym	wie czorem	spać,	była	tak	wyczer pa na,	że	na wet	dudnie nie	desz -
czu	o	okiennice	nie	prze szka dza ło	jej	za snąć.
Rano	nie pokój	o	Randalla	dopadł	ją	na	nowo.	Ubra ła	się	ma chinalnie.	Pra cy	tego

dnia	było	trochę	mniej,	bo	wróciły	zwolnione	z	powodu	wyjaz du	uczennic	na uczy-
cielki	i	poma ga ły	w	pie lę gna cji	rannych.
Póź nym	rankiem	przyszedł	Ber trand	i	za stał	Mary	szykują cą	się	do	wyjścia.	Żar -

tował	z	niej,	kie dy	mu	powie dzia ła,	dokąd	się	wybie ra.
–	Pani	idzie	do	kościoła?	Wiem,	że	musia ła	pani	chodzić	do	kościoła	z	uczennica -

mi,	ale	myśla łem,	że	sama	pani	w	ta kie	rze czy	nie	wie rzy.
–	W	obecnej	sytuacji	szukam	pomocy	wszę dzie	–	odpar ła	szcze rze.	Zdziwiłby	się,

gdyby	wie dział,	jak	żar liwie	modli	się	o	zdrowie	Randalla.	–	Prawdę	powie dziawszy,
liczę	też	na	zdobycie	ja kichś	wia rygodnych	infor ma cji.
–	Życzę	za tem	powodze nia,	ma	chère.
Na	 ulicach	 było	 tłocz no.	 Jezdnia mi	 sunę ły	 transpor ty	wojskowe.	W	 ele ganckiej

dzielnicy,	za miesz ka nej	przez	Anglików,	sta ły	rzę dy	ka ret	podróż nych	gotowych	do
odjaz du.	Mary	poszła	na	Rue	de	Re gence	i	tam	dowie dzia ła	się,	że	lady	Sa rah	z	sio-
strą	wyje cha ły	do	Antwer pii.
W	pewnej	chwili	usłysza ła	grzmot.	Spojrza ła	w	nie bo,	było	błę kitne	i	czyste.	Kie -

dy	roz le gły	się	kolejne	–	drugi,	trze ci	i	czwar ty	–	zrozumia ła.	To	dźwięk	ka nona dy
ar matniej.	Za wróciła	pospiesz nie	do	domu.	Za czę ła	się	bitwa	o	Brukse lę.

Randall	 prze tarł	 brudnym	 rę ka wem	 oczy.	 Tak	 wła śnie	 wyobra żał	 sobie	 pie kło.
Było	potwor nie	gorą co,	kule	śwista ły,	 cia ła	za bitych	za ście la ły	 zie mię,	a	pozosta li
przy	życiu	z	za cie kłą	de ter mina cją	na	osmolonych	twa rzach	odpa la li	kolejne	salwy.
Wła śnie	 miał	 wysłać	 kogoś	 na	 roz pozna nie	 sytuacji,	 gdy	 przyga lopował	 adiutant
Wellingtona	i	wykrzyczał	jednym	tchem	roz ka zy.
Mie li	zmie nić	pozycje.	Randall	podje chał	do	ma jora	Bar tletta,	które go	od	stóp	do

głów	pokrywa ło	błoto.
–	Prze nosimy	się	na	tamto	wzgórze.	–	Wska zał	kie runek.	–	Pa mię ta cie,	przyszli-

śmy	stamtąd	przez	tę	miejscowość…	Jakże	się	ona	na zywa ła?	Hougoumont…	Fran-
cuzi	koncentrują	cięż ką	jaz dę	pomię dzy	châte au	a	drogą	do	Char le roi.	Zajmijcie	po-
zycje	mię dzy	dwoma	czworoboka mi	pie choty.	Szyb ko.
Wydał	roz kaz	i	nie	pozosta wa ło	mu	nic	inne go,	jak	pa trzeć,	jak	jest	wykonywa ny.

Musiał	 oddać	ma jorowi	Bar tlettowi	 spra wie dliwość,	 że	 prze kształcił	 swój	 oddział



w	bar dzo	skutecz ną	siłę	bojową.	Szkoda,	 że	był	 ta kim	 liber tynem.	Widocz nie	nie
spotkał	jesz cze	odpowiedniej	kobie ty…
A	on?	Kie dy	za czął	myśleć,	że	męż czyzna	może	się	tak	ra dykalnie	zmie nić?	Znał

oczywiście	 odpowiedź.	 To	 za sługa	Mary.	 Sposępniał.	 Jak	 się	 jej	 wytłuma czy,	 je śli
prze żyje	to	pie kło?	I	czy	ona	ze chce	go	wysłuchać?
La we ty	mozolnie	toczyły	się	przez	podmokłe	pole	w	górę	ła godne go	stoku	wzgó-

rza.	Randall	z	uzna niem	myślał	o	swoich	żołnier zach-za bija kach.	Nigdy	nie	za wie dli
go.	Mary	też	nie,	ale	je śli	ta	rzeź	potrwa	dłużej,	on	może	nie	dożyć,	by	jej	to	powie -
dzieć.
Na	wzgórzu	Flint	i	Bar tlett	dołą czyli	do	nie go.	Żołnie rze	za czyna li	usta wiać	dzia -

ła	na	pozycjach	strze leckich.	Wokół	grzmia ła	ka nona da,	po	polach	prze ta cza ły	się
tuma ny	gę ste go	dymu.	Bie gną ca	grzbie tem	wzgórza	droga	da wa ła	im	pewną	osło-
nę,	lecz	za	nią	znajdowa ła	się	otwar ta	prze strzeń	i	kie dy	dym	unosił	się	na	prze ciw-
le głym	wznie sie niu,	widać	było	ciemną	masę	francuskiej	jaz dy.
–	Prze ja dą	się	po	nas	–	powie dział	i	gwizdnął	Flint.
Jak	 gdyby	 na	 potwier dze nie	 jego	 prze powiedni	 ze	 świstem	 prze le cia ła	 mię dzy

nimi	kula	ar matnia	i	utknę ła	w	grzą skim	gruncie,	opryskując	ich	błotem.	Tym	ra zem
tylko	błotem.
–	Wra cajcie	do	swoich	ludzi	–	odparł	je dynie	Randall.
Nie	wątpił	ani	w	swoich	żołnie rzy,	ani	w	ofice rów.	Sta wią	czoło	temu	wyzwa niu

tak	samo,	jak	wszystkim	innym	do	tej	pory.
Za wrócił	w	dół	zbocza,	żeby	pona glić	ma rude rów.	Po	powrocie	na	grzbiet	przyj-

rzał	się	sytuacji	czworoboków	pie choty	po	obu	stronach	pozycji	 jego	ba te rii.	Były
podda ne	nie ustanne mu	ostrza łowi	i	kur czyły	się	w	mia rę	tego,	jak	rosły	wśród	nich
ofia ry.	 Rannych	wcią ga no	 do	 środka,	 za bitych	 usuwa no	 na	 ze wnątrz,	 a	 sier żanci
uwija li	się,	na wołując	do	za myka nia	boków.
Widział	pobla dłe,	prze ra żone	twa rze	tych	żołnie rzy.	Byli	jesz cze	nie mal	chłopca -

mi,	za pewne	nie	dość	wyszkolonymi.	Roz ka zem	księ cia	podczas	szar ży	ka wa le ryj-
skiej	 jego	ludzie	mie li	się	schronić	we wnątrz	czworoboków,	lecz	Randall	wie dział,
że	je śli	ar tyle rzyści	porzucą	sta nowiska	przy	dzia łach	i	pobie gną	szukać	schronie -
nia	 we wnątrz	 czworoboków,	 za początkuje	 to	 pa nikę	 i	 czworoboki	 roz padną	 się.
Randall	 za uwa żył,	 z	 jaką	na dzie ją	pa trzą	na	nie go	żołnie rze	pie choty,	 i	modlił	 się
w	duchu,	by	są siedz two	ar tyle rzystów	podniosło	ich	mora le.
Pierwszym,	 który	usta wił	 na	wzgórzu	 swoje	 cięż kie	dzia ła,	 był	Bar tlett.	 Le dwo

jego	ludzie	się	z	tym	upora li,	ruszyła	kłusem	francuska	jaz da.
–	Spokojnie,	chłopa ki	–	krzyknął	Randall.
Tymcza sem	 Flint	 również	 meldował	 gotowość.	 Na wet	 Rawlins	 zdobył	 się	 na

chwa leb ny	pośpiech.	W	cią gu	kilku	se kund	każ de	z	wielkich	dział	odpa liło	pierwszą
salwę.	Kule	prze le cia ły	nisko	nad	drogą	i	tra fiły	w	przodowników	zbliża ją cej	się	ka -
wa le rii.	Gę sta	masa	zwolniła,	lecz	nie	za trzyma ła	się.	Jeźdź cy	tra towa li	lub	ob jeż -
dża li	powa lonych	kole gów.	Randall	mógł	już	roz poznać	ich	błę kitne	mundury.	Wyso-
kie	cza py	na	głowach	spra wia ły,	że	na	koniach	wyglą da li	na	gigantów.
–	Dobry	Boże,	stra tują	nas	–	krzyknął	ktoś	za	ple ca mi	Randalla.
–	Za bija ków	Randalla	nie	stra tują!	–	odkrzyknął	Bar tlett.	–	Za wsze	zwycięz cy!
–	Za wsze!	–	ryknął	Randall	i	uniósł	w	górę	wycią gnię tą	z	pochwy	sza blę.	–	Sem -



per	Lau rifer!	Gotowi…	ognia!
Spuścił	ra mię,	w	ostrzu	odbił	się	na gły	błysk	słońca.	Ogłusza ją cy	huk	dział	wstrzą -

snął	 zie mią.	 Randall	 cze kał	 z	 sza blą	w	 dłoni,	 gotowy	 do	walki	 na	 śmierć	 i	 życie
z	szar żują cymi	na	nich	ka wa le rzysta mi.	Wyczuł	ra czej,	niż	dostrzegł,	moment	za -
wa ha nia	w	na cie ra ją cej	ma sie	 i	w	ostatniej	chwili	przodownicy	zmie nili	kie runek.
Ale	nie	wszyscy	jeźdź cy	mogli	za	nimi	podą żyć.	Ci,	którzy	utra cili	kontrolę	nad	osza -
la łymi	od	huku	lub	rannymi	końmi,	szar żowa li	prosto	na	linię	ar tyle rii,	 lecz	na wet
nie	próbowa li	ata kować	ob sługi	dział	i	wkrótce	zna leź li	się	na	tyłach.
Dym	osła niał	wszystko.	Ar tyle rzyści	wyglą da li	jak	duchy.	Ła dowa li	i	odpa la li	kolej-

ne	 śmier cionośne	 salwy.	 Gdy	 dym	 uniósł	 się	 na	 chwilę,	 Randall	 popa trzył,	 co	 się
dzie je	po	drugiej	stronie	drogi.	Francuzi	zbici	w	gę stą	masę	nie	postę powa li.	Na	ich
tyły	na pie ra ły	kolumny	pie choty,	oni	zaś	de spe racko	próbowa li	uciec	spod	nie usta ją -
cej	na wa ły	ognia	ar tyle rii,	która	sia ła	spustosze nie	w	ich	sze re gach.

Randallowi	długo	jesz cze	dzwoniło	w	uszach,	chociaż	dzia ła	umilkły	po	za ła ma niu
się	ata ku	nie przyja cie la.	Słyszał	okrzyki	ra dości	z	mocno	zre dukowa nych	czworo-
boków	pie choty,	ale	ra dość	nie	trwa ła	długo.	Na	prze strze ni	opusz czonej	przez	jaz -
dę	poja wili	się	har cownicy	i	za czę li	ostrze liwać	zbocze.	I	znowu	lekko	wynie siona
nad	te re nem	droga	osła nia ła	od	ognia,	ale	nie które	strza ły	dosię ga ły	celu.	Sier żanci
znowu	mie li	co	robić,	żeby	pilnować	za myka nia	kur czą cych	się	czworoboków.	Bar -
dziej	doświadcze ni	żołnie rze	Randalla	 za czę li	przygotowywać	dzia ła	do	odpa le nia
kolejnych	salw,	a	na	la ta ją ce	w	powie trzu	kule	zwra ca li	nie	wię cej	uwa gi	niż	na	do-
kucz liwe	 insekty.	 Gdy	 któryś	 pa dał	 tra fiony,	 kole dzy	 odcią ga li	 go	 na	 tyły.	 Randall
wie dział,	 że	 z	 ochotą	 odpła ciliby	 pięknym	 za	 na dob ne,	 lecz	 nie	 mogli	 mar nować
amunicji,	gdyż	jaz da	mogła	za szar żować	ponownie	w	każ dej	chwili.
Randall	wysunął	 się	 przed	 linię	 dział	 i	 prze je chał	 kłusem	 przed	 swoimi	 ludź mi.

Może	to	i	było	nie roz sądne	tak	wysta wiać	się	na	kule,	ale	znał	sta re	powie dze nie
„im	 bliżej	 cel,	 tym	 ła twiej	 spudłować”.	 Koń	 par skał,	 ale	 nie	 odma wiał	 posłuszeń-
stwa.	Był	 za pra wiony	na	wojnie	 i	 nie	 zwra cał	 uwa gi	 na	 odgłosy	 strze la niny.	Kule
śwista ły	blisko,	jedna	dra snę ła	Randalla	w	ra mię,	roz rywa jąc	rę kaw	munduru,	dru-
ga	prze le cia ła	tak	blisko	policz ka,	że	poczuł	wywoła ny	jej	lotem	ruch	powie trza,	ale
on	na dal	je chał.	Jego	spokój	udzie lał	się	ar tyle rzystom.
Francuska	ka wa le ria	zbie ra ła	się	do	kolejnej	szar ży.	Har cownicy	opusz cza li	pole.

Ponie waż	tra wa	i	zboże	były	stra towa ne	podczas	pierwsze go	ata ku,	ła two	było	wy-
śle dzić,	dokąd	się	wycofywa li.	Wybra li	sobie	jako	schronie nie	sta rą	stodołę.	Randall
za uwa żył,	że	znajdowa ła	się	w	za się gu	jego	dział.	Posta nowił,	że	każe	Rawlinsowi
wyce lować	w	tamtą	stronę	jedną	dzie wię ciofuntówkę,	ale	póź niej.	Te raz	sta ło	przed
nimi	pilniejsze	za da nie.
–	Wra ca ją,	chłopa ki	–	za wołał.	–	Nie	spiesz cie	się,	nie	mar nujmy	kul.
–	 Ani	 nam	w	 głowie.	 Jesz cze	 pan	 nie	 zna	 swoich	 za bija ków,	 pułkowniku?	 –	 od-

krzyknął	je den	z	bombar die rów.
Randall	wykrzywił	w	uśmie chu	usta.	Nie	odrywał	wzroku	od	zbliża ją cej	się	jaz dy.

Ata kowa li	 wielką	 zwar tą	masą,	 tak	wielką,	 że	 nie	 było	widać	 końca	 ich	 kolumn.
Ude rza ją ca	była	cisza,	z	jaką	się	zbliża li.	Nie	wyda wa li	żadnych	okrzyków,	posuwa li
się	na przód	z	nie ubła ga ną	de ter mina cją.	Zie mia	dudniła	pod	kopyta mi	koni.	Przypo-



mina ło	to	odle głą	burzę	z	grzmota mi,	złowrogą,	śmier telnie	nie bez piecz ną	i	nie	do
za trzyma nia.
Randall	obejrzał	się	na	swoich.	Byli	gotowi	do	odpa le nia	salwy.	Spojrzał	na	czwo-

roboki	pie choty.	One	także	sta ły	w	gotowości,	ale	ze	wzrokiem	utkwionym	w	jego
za bija ków.	Chole ra,	pomyślał,	je śli	my	się	za ła mie my,	za ła mią	się	i	oni.
Jaz da	była	 już	tak	blisko,	że	Randall	widział	rząd	złotych	guzików	na	mundurze

prowa dzą ce go	do	ata ku	ofice ra,	a	mimo	to	nie	opusz czał	sza bli.	Wie dział	z	doświad-
cze nia,	 że	pierwsza	 salwa	de cyduje	o	 zwycię stwie	albo	o	poraż ce.	Na pię cie	było
wyczuwalne.	Zie mia	drża ła.
Osiemdzie siąt	me trów,	 sie demdzie siąt.	 Kie dy	 odle głość	 nie	 prze kra cza ła	wię cej

niż	sześćdzie siąt	me trów	od	końskiej	i	ludz kiej	masy,	opuścił	ra mię.	Ryknę ły	dzia ła,
plunę ły	ogniem	i	dymem,	śmier cionośne	kule	posypa ły	się	na	nie przyja cie la.	Pierw-
szy	rząd	jaz dy	padł,	impet	ata ku	osłabł.	Kule	sia ły	spustosze nie	w	na pie ra ją cej	ma -
sie,	ale	szar ża	nie	za trzyma ła	się.	Sunę ła	nie ubła ga nie	do	przodu.	Ar tyle rzyści	ła do-
wa li	z	dobrze	wyćwiczoną	skutecz nością,	dzia ła	odzywa ły	się	raz	po	raz,	podczas
gdy	czworoboki	pie choty	strze la ły	do	ata kują cych	ogniem	za porowym.
Francuzi	wciąż	na pie ra li,	prze ska kując	nad	za ście la ją cymi	zie mię	mar twymi	koń-

mi	i	ludź mi,	tylko	po	to	by	na dziać	się	na	pasz czę	dział.	Randall	wysunął	się	do	przo-
du,	 chcąc	prze chwycić	 ka wa le rzystę	 szar żują ce go	na	 za łogę	 jedne go	 z	 dział.	 Za -
uwa żył,	że	atak	stra cił	impet.	Wie lu	ka wa le rzystów	wycofywa ło	się.	Tylne	sze re gi
roz pierz cha ły	się	na	boki,	nie	chcąc	się	na dziać	na	śmier cionośne	salwy.	W	końcu
Randall	roz ka zał	wstrzymać	ogień.
Gdy	tylko	wycofa ła	się	jaz da,	ode zwa ła	się	francuska	ar tyle ria.	Nie przyja cielskie

dzia ła	wstrze la ły	się	w	cel	i	za czyna ły	za sypywać	gra dem	pocisków	pozycje	Randal-
la.	Randall	prze ga lopował	wzdłuż	swoich	linii,	żeby	oce nić	stra ty.	Był	przy	ar ma tach
Bar tletta,	gdy	powie trzem	tar gnął	huk	eksplozji.
Zrobiło	się	czar no.	Le żał	ogłuszony	na	zie mi.	Sam	nie	wie dział,	jak	uda ło	mu	się

wysunąć	nogi	ze	strze mion	konia.	Ze rwał	się	i	podbiegł	do	nie go.	Jego	siwy	koń	był
mar twy.
–	Nie	mę czył	się,	dzię ki	Bogu	–	usłyszał	głos	Bar tletta.
Ma jor	miał	osmoloną	twarz	jak	kominiarz,	przez	co	jego	zie lone	oczy	błysz cza ły

jak	oczy	kota.	Randallowi	przypomnia ła	się	inna	para	zie lonych	oczu.	Na le ża ły	do
Mary	i	pa trzyły	nań	ze	zgrozą	i	nie dowie rza niem,	gdy	miotał	oskar że nia	w	jej	stro-
nę.
–	Nic	mi	nie	jest,	ma jorze.	A	panu?
Cha rakte rystycz ne,	że	Bar tlett	nie	wziął	za pyta nia	osobiście	do	sie bie.
–	Mamy	parę	strat.	Evans	stra cił	nogę.	Odda liśmy	go	w	ręce	chirur ga.	Mam	na -

dzie ję,	że	prze żyje.	Gorą cy	dzień…	–	Roze śmiał	się.
–	Faktycz nie	–	potwier dził	Randall.	–	Za raz	znowu	za ata kują.	Na	sta nowisko,	ma -

jorze!
Żołnie rze	wyczuli,	że	tym	ra zem	szar ża	nie	ma	tego	zde cydowa nia	co	poprzednia.

Zwie trzyli	oka zję	do	roz bicia	nie przyja cie la.	Powita li	go	jesz cze	bar dziej	za bójczą
salwą.	Sza ry	dym	za ście lił	grubą	powłoką	szczyt	wzgórza,	w	jego	kłę bach	świe ciły
płoną ce	fragmenty	opa da ją cych	na	zie mię	szczątków	umundurowa nia.	Randall	nie
widział	czworoboków	pie choty,	słyszał	tylko,	że	ostrze liwują	się,	wzma ga jąc	ha łas,



który	i	bez	tego	był	tak	ogłusza ją cy,	jakby	rycza ły	na raz	wszystkie	uwolnione	z	pie -
kła	de mony.
I	na gle	nie przyja ciel	zniknął.	Wyglą da jąc	spoza	kłę bów	dymu,	Randall	dostrzegł

odda la ją cych	się	poje dynczych	ka wa le rzystów	na	odle głym	końcu	drogi	 i	za chryp-
nię tym	głosem	wydał	ostatni	roz kaz.
Dzia ła	umilkły.	Randalla	dopa dło	zmę cze nie.	Drogą	bie gną cą	grzbie tem	wzgórza

nadjeż dża ła	grupa	jeźdź ców.	Pa trzył	za skoczony	na	męż czyznę	na	cze le	grupy.	Znał
go.	Ten	wydatny	nos	był	 jesz cze	większy	niż	cha rakte rystycz ne	nosy	La tymorów!
Ksią żę	 Wellington.	 Randall	 za mknął	 oczy.	 Chwa ła	 Bogu,	 że	 za prze sta li	 ostrza łu.
Wódz	miał	ponurą	minę,	je chał	wolno,	ignorując	resztki	francuskiej	jaz dy	wciąż	błą -
ka ją ce	się	po	polu	bitwy.
Ludzie	Randalla,	którzy	też	roz pozna li	księ cia,	za czę li	wiwa tować	na	jego	cześć.

Za raz	doszedł	ich	mia rowy,	chociaż	cichy,	war kot	wer bli.	Odwrócił	się.	W	tyle,	zza
ple ców	jego	ludzi,	nadchodziła	cienką	linią	pie chota.	Prze ma sze rowa ła	obok	czwo-
roboków	i	obok	pozycji	ar tyle ryjskich,	prze cię ła	drogę	i	powoli	schodziła	w	dół	zbo-
cza	 ku	 pozycjom	 nie przyja cie la.	 Ostrzał	 francuskiej	 ar tyle rii	 z	 prze ciwle głe go
wznie sie nia	 wciąż	 trwał.	 Nie którzy	 pa da li	 tra fie ni,	 ale	 linia	 prze suwa ła	 się	 nie -
ustannie	na przód,	wzmocniona	o	tych,	którzy	prze trwa li	w	czworobokach.
–	Wygra liśmy	–	ode zwał	się	głos	zza	ra mie nia	Randalla.
–	Tak,	ma jorze	Flint.	Wygra liśmy.	Ale	ja kim	kosz tem?	–	Randall	za uwa żył	za błą ka -

ne go	konia	bez	jeźdź ca	i	krzyknął,	żeby	mu	go	przyprowa dzono.
–	Wielkim,	ale	tego	się	spodzie wa liśmy.	Podob no	Bar tlett	jest	ranny,	ale	chyba	nie -

groź nie.
–	Ten	to	ma	szczę ście.	–	Na	przyprowa dzone go	mu	konia	wskoczył	nie	bez	trud-

ności.	 Był	 poobija ny	po	 upadku	 i	 na	 udzie	miał	 nie wielką	 ranę.	 Przez	 roze rwa ne
spodnie	widział	 na	 skórze	 za schnię tą	krew	pomie sza ną	 z	błotem.	Rana	prze sta ła
krwa wić,	mógł	więc	na	ra zie	ją	zignorować.
–	Powiedz	ludziom,	że	dobrze	się	spisa li.
–	Wole liby	to	usłyszeć	od	pana,	pułkowniku.
–	Powiem	im,	kie dy	wrócę.	–	Wykrę cił	konia	i	odje chał.
Na wa ła	ar tyle ryjska	usta ła,	toteż	dym	za czynał	się	roz pra szać	i	Randallowi	roz ja -

śnia ło	się	w	głowie.	Ostatnie	spojrze nie	na	jego	ludzi	ujawniło	roz mia ry	znisz czeń,
ja kich	dozna li.	Ci,	którzy	prze żyli,	le że li	wyczer pa ni	na	la we tach	zbyt	zmę cze ni,	by
móc	się	ruszać.	Randall	wątpił,	czy	będą	mie li	dość	koni,	żeby	ścią gnąć	z	pozycji
wszystkie	dzia ła.	Posta nowił,	że	za sta nowi	się	nad	tym	póź niej,	o	ile	Flint	nie	roz -
wią że	 tego	 proble mu,	 za nim	 on	 wróci.	 Dobry	 oficer	 ten	 Flint,	 pomyślał.	 Bar dzo
sprawny.	Bę dzie	godnym	na stępcą	na	cze le	Za bija ków	Randalla.	Nie	za szkodzi	mu
o	tym	powie dzieć.	Ucie szy	się,	bo	ambitny	z	nie go	drań.

Poga lopował	w	 stronę	 budynku,	 który	 za uwa żył	wcze śniej.	Na prze ciwko	 nie mu
wyszła	grupa	żołnie rzy	w	zie lonych	ża kie tach,	świadczą cych	o	tym,	że	na le że li	do
strzelców.
–	Idzie cie	z	tej	stodoły?	–	za pytał,	wska zując	roz wa loną	ka mienną	budowlę	za	ich

ple ca mi.
–	Tak	jest	–	za sa lutował	nie dba le	dowódca,	ale	Randall	wie dział,	że	ci	strzelcy	są



równie	zmę cze ni	jak	on,	więc	nie	przywią zywał	do	tego	wagi.	–	Była	pełna	Francu-
zów.	I	na dal	jest,	ale	te raz	to	mar twi	Francuzi.
To	chciał	wie dzieć.	Wyobra żał	sobie	sytuację,	w	której	cienka	linia	pie choty	mo-

gła by	się	dostać	pod	ogień	francuskich	tyra lie rów,	kie dy	bę dzie	prze chodziła	w	po-
bliżu	stodoły,	wymia ta jąc	resztki	nie przyja cielskich	oddzia łów.	Skoro	to	zmar twie -
nie	usta ło,	mógł	wrócić	do	swoich.	Prze tarł	dłonią	oczy.	Za	chwilę.	Poczuł	strasz ne
pra gnie nie	i	przypomniał	sobie,	że	przez	cały	dzień	nie	pił.	Jego	nowy	koń	nie	miał
butelki	z	wodą	przy	siodle.
Randall	spojrzał	w	stronę	ka mienne go	budynku.	Za uwa żył	te raz,	że	za	nim	znaj-

dował	 się	 nie wielki	 sad	 prze cię ty	 wstę gą	 bujnej	 zie le ni	 i	 trzciny,	 co	 świadczyło
o	 tym,	 że	płynął	 tam	strumień.	Na pije	 się	 i	wróci	 do	 swoich.	Cisza	pa nują ca	we -
wnątrz	stodoły	nie	mar twiła	go,	 tak	samo	świa domość,	że	pełno	w	niej	mar twych
Francuzów.
Za	stodołą	rze czywiście	płynął	strumień,	a	ra czej	są czyła	się	wą ska	struż ka	wody

pomię dzy	wysokimi	trzcina mi,	ale	 to	mu	wystar cza ło.	Ze skoczył	z	konia	 i	padł	na
kola na,	żeby	się	na pić.	Woda	była	smacz na	i	zimna.	Opłukał	twarz.	Przez	cały	dzień
dym	za snuwał	pole	bitwy	na	kształt	ciemnych	desz czowych	chmur.	Te raz,	kie dy	się
unosił,	 widać	 było,	 że	 wie czór	 za powia da	 się	 pogodny.	 Randall	 usiadł	 na	 pię tach
i	roz piął	mundur,	chciał,	żeby	owiał	go	letni	wie trzyk.	Za sta na wiał	się,	czyby	na wet
nie	poje chać	wie czorem	do	Brukse li.	Przyje dzie	póź no,	ale	może	nie	za	póź no,	by
wpaść	do	Mary.	Musi	ją	prze prosić	i	się	z	nią	pogodzić.	Nie	znajdzie	spokoju,	dopó-
ki	tego	nie	zrobi.
Spojrzał	w	błę kitne	nie bo.	Czy	ona	ze chce	się	z	nim	zoba czyć?	Prze ba czy	mu?

Za mknął	oczy.	On	na	jej	miejscu	nie	prze ba czyłby.	Jak	mógł	się	tak	pomylić?	Powi-
nien	wie dzieć,	że	jej	moż na	za ufać.	Choć	uwa żał	sie bie	za	znawcę	ludz kiej	na tury,
tej	kobie ty	nie	potra fił	odgadnąć	od	sa me go	początku.	Gdyby	tylko	ze chcia ła	wysłu-
chać	go	i	dać	mu	szansę…
Miał	wstać,	kie dy	jego	uwa gę	zwrócił	ruch	w	pobliżu	stodoły.	Ostroż nie	wycią gnął

w	górę	głowę	i	za uwa żył	ma łe go	chłopca,	francuskie go	dobosza.	Nie	wia domo,	skąd
się	wziął,	ale	zmie rzał	w	stronę	drzwi.	Randall	wyobra ził	sobie,	co	za	chwilę	zoba -
czy	w	środku.	To	nie	był	widok	odpowiedni	dla	oczu	żadne go	dziecka.
Wybiegł	z	sadu	z	krzykiem,	żeby	chłopiec	za trzymał	się.	Zrobił	 to,	ale	 tylko	na

chwilę.	 Kie dy	 zoba czył	 bie gną ce go	 ku	 sobie	 angielskie go	 ofice ra,	 odwrócił	 się
i	uciekł.	Randall	chciał	go	gonić,	 lecz	nie	mógł	ze	zmę cze nia.	Nogi	odma wia ły	mu
posłuszeństwa,	 potykał	 się,	wresz cie	 upadł	 tuż	 przed	 stodołą,	 a	 chłopiec	 zniknął.
Nic	mu	nie	bę dzie,	pocie szył	się	w	duchu.
Ar mia	sojusz nicza	zwycię żyła,	pa nował	w	niej	dobry	na strój,	który	sprzyjał	wiel-

kodusz ności.	Miejmy	na dzie ję,	że	ktoś	za opie kuje	się	dzie cia kiem.
Wstał.	Nogi	wciąż	się	pod	nim	ugina ły,	więc	oparł	się	dłonią	o	drzwi.	Coś	poruszy-

ło	się	w	trzcinie,	bar dzo	blisko	miejsca,	w	którym	jego	zdobycz ny	koń	pasł	się	spo-
kojnie	na	tra wie.	Randall	się gnął	do	sza bli.	W	tym	momencie	głośno	gruchnę ło	i	po-
czuł	na głe	ude rze nie	w	że bra.
–	Co	to?
Z	trzciny	wyłonił	się	francuski	tyra lier.	Więc	nie	wszyscy	zosta li	wybici…	–	pomy-

ślał	 i	zoba czył,	że	Francuz	chwyta	 jego	konia	 i	wska kuje	na	siodło.	Choler na	nie -



ostroż ność!	Jak	mógł	ją	popełnić!
Wsunął	 dłoń	pod	 roz pię ty	 ża kiet.	Nie	było	wątpliwości,	 od	 cze go	 le pią	 się	 jego

palce.	Na	koszuli	za czę ła	wykwitać	czer wona	pla ma.	Czer wona	 jak	wino.	 Jak	ko-
kar da,	którą	Mary	prze pa sa ła	ba lową	suknię.
–	Mary…	–	wyszeptał,	nim	ogar nę ła	go	ciemność.
Ze mdlał.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Pie lę gnowa nie	 rannych	skutecz nie	odwra ca ło	uwa gę	Mary	od	osobistych	kłopo-
tów.	Przez	cały	dzień	Ja cques	znosił	do	domu	sprzecz ne	infor ma cje	na	te mat	prze -
bie gu	 bitwy.	 Ci	 ranni,	 którzy	mogli	mówić,	 byli	 prze kona ni,	 że	Wellington	wygra
i	 ich	 optymizm	kontra stował	 z	 ka ta stroficz nymi	 prze powiednia mi	 służą ce go.	 Ber -
trand	do	póź ne go	popołudnia	opa trywał	rannych,	zaś	wychodząc,	obie cał	podzie lić
się	wszelkimi	infor ma cja mi,	je śli	dowie	się	cze goś	o	wyniku	bitwy.
Mary	 ja dła	 w	 sa motności	 kola cję.	 Za broniła	 Ja cques’owi	 wychodzić	 do	mia sta,

mówiąc,	że	bez	wzglę du	na	to,	czy	wia domości	będą	dobre,	czy	złe,	i	tak	do	nich	do-
trą,	a	wpływu	na	re zultat	bitwy	i	tak	nikt	w	mie ście	mieć	nie	może.
Świta ło	 już,	 kie dy	 Mary	 obudziło	 wa le nie	 do	 drzwi.	 Ubra ła	 się	 pospiesz nie.

W	holu	stał	Ber trand.
–	Francuzi	pobici.	Brukse la	jest	bez piecz na.
Mary	za mknę ła	oczy.	Bogu	dzię ki,	pomyśla ła.
–	Musimy	przygotować	 sale	 lekcyjne,	mam	przed	 domem	cały	wóz	 za ła dowa ny

najcię żej	rannymi.
–	Oczywiście.	Już	wczoraj	na	wszelki	wypa dek	poprosiłam	Ja cques’a	o	usunię cie

ła wek	szkolnych.
Sta ła	i	pa trzyła,	jak	żołnie rze	wnoszą	rannych.
–	To	już	wszyscy?
–	To	za le dwie	drob na	część.	Ranni	koczują	na	ulicach,	ale	oni	 i	tak	mają	szczę -

ście,	bo	setki,	co	ja	mówię,	tysią ce	wciąż	ocze kują	transpor tu	z	pola	bitwy.	Każ da
godzina	zwłoki	pomocy	zmniejsza	ich	szanse	na	prze życie.
–	Słyszał	pan,	jak	poszło	ar tyle rii?	–	Mary	wie dzia ła,	że	Ber trand	domyśli	się,	że

ona	w	gruncie	rze czy	pyta	o	Randalla,	ale	nie	mogła	nie	za pytać.
–	Nie ste ty,	nie.	Nie	mam	żadnych	wia domości	dla	pani.
Pokiwa ła	głową.	Gdyby	nie	pokłócili	 się,	Randall	 przysłałby	 jej	 za pewne	 list,	 że

jest	cały	i	zdrowy.	Albo	poprosiłby	kogoś,	żeby	ją	poinfor mował,	gdyby	wieść	była
zła.	W	obecnej	sytuacji	nie	mogła	się	nicze go	spodzie wać.
–	Bierz my	się	do	roboty.	Trze ba	ulżyć	cier pie niu	tych	bie da ków	–	powie dzia ła.
Była	za ję ta	banda żowa niem	kikuta	ręki	jedne go	żołnie rza,	gdy	przyszedł	Ja cques

i	powie dział	jej,	że	przed	wejściem	do	domu	cze ka	na	nią	kilku	żołnie rzy.
–	Dzię kuję,	powiedz	im,	że	za raz	przyjdę.
Mary	spodzie wa ła	się,	że	przyje chał	kolejny	transport	rannych.	Tymcza sem	przed

domem	sta ło	pię ciu	żołnie rzy	w	podar tych	i	za błoconych	błę kitnych	mundurach,	któ-
re	roz pozna ła	na tychmiast.	Ar tyle rzyści.	Ser ce	Mary	za biło	żywiej.
–	Prze pra sza my	pa nienkę,	ale	przyszliśmy	się	dowie dzieć,	czy	lord	Randall	był	tu-

taj?	–	za pytał	je den	z	nich.
–	Lord	Randall?	Dla cze go	myślicie,	że	tu	był?
Żołnie rze	wymie nili	mię dzy	sobą	nie spokojne	spojrze nia.



–	Sier żant	Hollins	chce	powie dzieć,	pa nienko,	że	nie	może my	go	zna leźć	–	odpo-
wie dział	żołnierz	z	ob luź nionym	i	brudnym	opa trunkiem	na	głowie.	–	Odje chał	wczo-
raj	już	po	pobiciu	Francuzów,	więc	spodzie wa liśmy	się	zna leźć	go	w	Brukse li,	ale	ni-
gdzie	go	nie	ma.
–	O	mój	Boże!	–	za chwia ła	się	Mary.
–	Szuka liśmy	we	wszystkich	szpita lach,	na wet	w	wojskowym	w	Mont	Sa int	Jean.

Pomyśle liśmy,	że	mógł	przyjść	do	pani.	Te raz	to	już	na prawdę	nie	wie my,	gdzie	go
szukać.
–	Przykro	mi,	ale	jego	tu	nie	ma.
–	No	to	musi	wciąż	być	na	polu	bitwy	–	podsumował	sier żant	–	ale	niech	mnie…	je -

śli	wiem	gdzie.
–	No	to	go	szukajcie,	nie	ma	chwili	do	stra ce nia.	–	Mary	przypomnia ła	sobie,	co

mówił	rano	doktor	o	szansach	rannych	na	prze życie.	Gdyby	Ber trand	tu	był,	uprosi-
ła by	go,	żeby	ruszył	na	poszukiwa nie.	–	Pocze kajcie!	Poja dę	z	wami.	Je śli	lord	Ran-
dall	jest	ranny,	może cie	mnie	potrze bować.	Poma gam	doktorowi	Leb be ke	i	przynaj-
mniej	wiem,	jak	opa trywać	rany.
–	Nie	 to,	 że	nie	chce my	za brać	pani	 ze	sobą,	ale	nie	mamy	za pa sowe go	konia,

a	w	ca łej	Brukse li	nie	znajdzie	się	ża den	wolny.	Wszystkie	zosta ły	za re kwirowa ne
przez	bur mistrza	albo	przez	wojsko.	Sami	za ję liśmy	dla	sie bie	cudze	konie.	Po	fran-
cuskich	ka wa le rzystach.	I	nie	mamy	damskie go	siodła	–	dodał	sier żant.
Po	raz	pierwszy	tego	dnia	Mary	uśmiechnę ła	się	z	ra dością.
–	Nie	mar twcie	się,	mam	swoje go	konia.	Za raz	każę	go	osiodłać,	a	wy	wejdź cie,

to	się	posilicie	przed	drogą.
Ponie waż	nie	dysponowa ła	żadnym	wozem,	za opa trzyła	się	w	koce	 i	dwa	drą gi,

z	 których	 bę dzie	moż na	 sporzą dzić	 prowizorycz ne	 nosze	 do	 transpor tu	 ranne go,
gdyby	oka za ło	się,	że	Randall	nie	zdoła	sa modzielnie	utrzymać	się	na	koniu.	Żołnie -
rze	przytroczyli	 zwinię te	 koce	do	 siodeł,	 a	drą gi	wzię li	 pod	pa chę.	Wyglą da li	 jak
śre dniowiecz ni	ryce rze	z	kopia mi.	To	dopie ro	Randall	by	się	z	nich	śmiał!	–	pomy-
śla ła	Mary	i	za cisnę ła	usta,	bo	łzy	na płynę ły	jej	do	oczu.	Je śli	w	ogóle	go	znajdą…
Mia ła	już	dosia dać	konia,	gdy	na	dzie dziniec	przed	domem	wpadł	ze	szcze ka niem

wielki	kudła ty	czar ny	pies,	a	za	nim	wje cha ła	kobie ta	na	bia łym	koniu.	Lady	Sa rah!
Ser ce	Mary	za łomota ło.	Może	ma	wia domości	o	Randallu?	Ten	pies	to	prze cież	ich
pułkowa	ma skotka.	Pies	podbiegł	do	żołnie rzy	i	ob ska kiwał	ich	ra dośnie.
–	Co	z	Justinem?	–	za krzycza ła	lady	Sa rah	i	ra dość	Mary	zga sła.	–	Wiem,	że	prze -

żył,	jest	tutaj?
Prze kona nie	Sa rah,	że	Randall	nie	został	za bity,	było	budują ce,	lecz	pozba wione

podstaw.	Gorzej,	że	Sa rah	upar ła	się,	że	także	poje dzie	na	poszukiwa nia.
–	Le piej	wra caj	do	Antwer pii	–	dora dziła	jej	Mary.
–	Nie	wrócę,	aż	się	nie	dowiem,	co	się	z	nim	sta ło.	O	Gide onie	też	nic	nie	wiem.
Widząc	de ter mina cję	Sa rah,	Mary	uzna ła,	że	le piej	ustą pić.	Szkoda	było	cza su	na

zbędne	dyskusje.	Żołnie rze	zaś	ucie szyli	się	z	obecności	psa.
–	On	ma	dobry	węch	–	powie dział	sier żant.	–	Znajdzie	pułkownika.

Droga	do	Wa ter loo	była	za tłoczona	woza mi	i	wóz ka mi,	którymi	zwożono	do	mia -
sta	rannych.	Ob dar ci	i	brudni	żołnie rze	tłoczyli	się	i	prze pycha li.	Im	bliżej	pola	bi-



twy,	tym	gę ściej	było	od	świe żych	mogił	wzdłuż	drogi.	Wresz cie	dotar li	na	miejsce,
gdzie	toczyły	się	zma ga nia.	W	powie trzu	unosił	się	nie ob cy	już	Mary	odór	śmier ci
i	krwi.	Wyda wa ło	się	jej,	że	jest	odpor na	na	jęki	umie ra ją cych	i	widok	ich	za krwa -
wionych,	 oka le czonych	ciał,	 nic	 jednak	nie	mogło	przygotować	 jej	na	 tę	pie kielną
sce ne rię.	Jak	okiem	się gnąć,	wszę dzie	ma lował	się	ob raz	znisz cze nia.	Grozę	pogłę -
bia ły	odgłosy	strze la niny.	Spojrza ła	pyta ją co	na	sier żanta.
–	Strze la ją	do	rannych.	Tych,	którzy	nie	mają	szansy	na	prze życie.	Skra ca ją	ich

cier pie nia	–	odpowie dział	przez	ściśnię te	zęby.
Wzniosła	 oczy	 ku	nie bu.	Oby	 ten	 los	 nie	 spotkał	Randalla.	Wzię ła	 się	w	garść.

Prze cież	przybyła	tu	po	to,	żeby	go	zna leźć.
–	Pa mię ta cie	miejsce,	gdzie	po	raz	ostatni	widzie liście	pułkownika?	–	za pyta ła	żoł-

nie rzy.	–	Stamtąd	musimy	za cząć	poszukiwa nia.
Ruszyli	drogą	bie gną cą	grzbie tem	wzgórza	do	miejsca,	w	którym	znajdowa ły	się

sta nowiska	ar tyle rii.	Pobojowisko	wciąż	było	nie uprzątnię te.	Za błocone,	zma sa kro-
wa ne	zwłoki	ludzi	i	trupy	końskie	le ża ły	dookoła.	Mary	obejrza ła	się	na	lady	Sa rah.
Widok	bla dej	 jak	chusta	dziewczyny	wzbudził	w	niej	współczucie.	Towa rzyszył	 jej
je den	z	żołnie rzy,	a	obok	jej	konia	biegł	pies.	Mary	odwróciła	się,	ją	również	mdliło
od	odoru	pa nują ce go	na	pobojowisku.
–	Brent,	ty	widzia łeś	go	jako	ostatni	–	zwrócił	się	sier żant	do	jedne go	z	żołnie rzy.

–	Opowiedz	pani,	jak	to	było.
–	Odje chał	drogą,	gdy	tylko	prze je chał	ksią żę.	W	dół	zbocza,	w	ślad	za	pie chotą,

która	tamtę dy	prze szła.
–	Więc	zrób my	to	samo	–	za proponowa ła	Mary,	kie rując	konia	na	równinę.	Przed

bitwą	 rosło	 tu	 zboże,	 te raz	 była	 to	 błotnista	 prze strzeń	 pokryta	 poroz rzuca nymi
trupa mi	pole głych.	Kopyta	końskie	klą ska ły	w	na siąknię tym	krwią	 i	roz moknię tym
po	desz czu	gruncie.	Po	pobojowisku	krę cili	 się	 ja cyś	 ludzie,	prawdopodob nie	sza -
brownicy,	i	Mary	dzię kowa ła	Bogu	za	swoją	ob dar tą	eskor tę.
Na tra fili	na	ścież kę	wiodą cą	w	dół	równiny	i	je cha li	nią,	aż	dotar li	do	roz widle nia.

Tam	sier żant	wybrał	odga łę zie nie,	które	wiodło	ku	ser cu	za ście lonej	ludz kimi	cia ła -
mi,	 prze siąknię tej	 krwią	 równinie.	 Mary	 ogar nę ła	 groza.	 Trudno	 było	 sobie	 wy-
obra zić,	by	był	tam	jesz cze	ktoś	żywy,	a	jednak	dochodziły	stamtąd	jęki	ludz kie	i	wi-
dać	było,	że	nie które	cia ła	porusza ją	się.
–	Nie,	nie	tam!	–	za trzymał	ich	okrzyk	lady	Sa rah.
Mary	odwróciła	się	i	zoba czyła,	że	pies	bie gał	tam	i	z	powrotem	po	drugim	odga -

łę zie niu	dróż ki,	tym,	które	wiodło	z	pola	bitwy.	Żołnie rze	za czę li	dyskutować	z	lady
Sa rah,	a	Mary	nie	wtrą ca ła	się.	W	końcu	Sa rah	prze kona ła	ich	do	swoje go	zda nia
i	poje cha li	za	bie gną cym	psem.	W	pewnej	odle głości	uka zał	się	budynek	przypomi-
na ją cy	 stodołę.	Kie dy	podje cha li	 bliżej	budynku,	Mary	 za uwa żyła	poukła da ne	pod
jego	ścia ną	zwłoki.
–	Rany	boskie,	oni	tu	urzą dzili	kostnicę!
Pies	ze	skomle niem	za czął	dra pać	w	drzwi	stodoły.
–	Justin	tam	jest	–	krzyknę ła	Sa rah.	–	Wiem,	że	jest.
–	Zoba czymy.
Mary	ze skoczyła	z	konia.	Pies	zdą żył	 już	wpaść	do	środka	i	dochodziło	 ich	 jego

głośne	szcze ka nie.



–	 Coś	 zna lazł	 –	 stwier dził	 sier żant.	 –	 Dawkins,	 Cooper,	 zostańcie	 z	 lady	 Sa rah
i	końmi.	Pozosta li	za	mną.
Mary	nie	cze ka ła.	Za brnę ła	już	tak	da le ko,	że	musia ła	poznać	prawdę,	bez	wzglę -

du	na	to,	jak	mia ła by	oka zać	się	bole sna.	Pchnę ła	drzwi.	Z	wnę trza	buchnę ło	gorą -
cem	i	odorem,	od	które go	ze bra ło	się	jej	na	wymioty.	Osłoniła	nos	i	usta	chustką	do
nosa.	Trochę	pomogło.	Sier żant	z	dwoma	żołnie rza mi	otworzyli	drzwi	na	całą	sze -
rokość.	Widok	był	tak	prze ra ża ją cy,	że	Mary	aż	cofnę ła	się.	Żołnie rze	klę li	pod	no-
sem.	Wnę trze	 za ście la ły	 cia ła	 ludz kie,	 pod	 ścia ną	 pię trzyły	 się	 jedne	 na	 drugich.
Ogar nę ło	ją	zwątpie nie.	Pa nowa ła	mar twa	cisza.	Pies	usiadł	tuż	przy	wejściu,	wpa -
trzony	w	ciemny	kąt	za	roz war tymi	drzwia mi.	Mary	zajrza ła	i	zoba czyła	hra bie go.
Za błocony	mundur	był	pra wie	czar ny	w	ciemności,	a	koszula	czer wona	od	krwi.	Zo-
stał	ranny	także	w	głowę.
–	Nie	żyje!	–	krzyknął	stoją cy	za	Mary	żołnierz.
–	Przynie ście	drą gi	i	koce,	zrobimy	nosze	–	roz ka zał	sier żant	żołnie rzom.	–	Mar -

twe go	też	za bie rze my	do	Brukse li.
Mary	pa trzyła	na	nie ruchome	cia ło	na	zie mi	i	z	oczu	pocie kły	jej	łzy.	Nie,	powta -

rza ła	sobie,	to	nie moż liwe,	nie	mógł	umrzeć…	Bez	poże gna nia…
Dotknę ła	jego	dłoni.	Choć	nie ruchoma,	wciąż	była	cie pła,	a	palce	wiotkie.	Na chy-

liła	się	nad	nim	i	przyłożyła	mu	palce	do	szyi.	Wstrzyma ła	oddech,	wyczuwa jąc	sła by
puls.
–	On	żyje	–	powie dzia ła	za dziwia ją co	spokojnym	głosem.	–	Żyje…	–	powtórzyła.
–	Nie!	–	gwizdnął	sier żant.	–	A	niech	mnie!
–	Ma	wciąż	u	pasa	swoją	sza blę	–	za uwa żył	któryś	z	żołnie rzy.	–	Tę,	która	przyno-

siła	mu	szczę ście.
–	Nie	przynie sie	mu	szczę ścia,	je śli	go	stąd	nie	wydobę dzie my	–	powie dział	sier -

żant.
–	Nie	ruszajcie	go	–	powstrzyma ła	ich	Mary.	–	Najpierw	musimy	zba dać,	ja kie	od-

niósł	 rany.	 –	 Słysza ła,	 jak	 Ber trand	 powta rzał,	 że	 nie umie jętnym	 prze nosze niem
ranne go	moż na	mu	poważ nie	za szkodzić.	Pra cując	w	ostatnich	dniach	z	doktorem,
wie le	się	od	nie go	na uczyła.
Za pomnia ła	 o	 odra ża ją cym	 za pa chu	 i	 trupach	w	 stodole.	 Roz poczę ła	 oglę dziny.

Nie	za uwa żyła	 żadne go	otwar te go	zła ma nia.	Rę kaw	był	postrzę piony	od	kuli,	 ale
ra mię	za le dwie	dra śnię te.	Głę bokie	cię cie	na	udzie	nie	krwa wiło.	Poważ niej	wyglą -
da ły	rany	na	pier si	i	na	skroni.	Wodą	z	butelki,	którą	mia ła	przy	sobie,	zmyła	krew
z	głowy.	Cię cie	nie	było	roz le głe,	ale	ob ficie	krwa wiło	i	skóra	wokół	była	obita.
–	To	nie	jest	cię cie	od	sza bli	–	za uwa żył	sier żant.	–	Mógł	ude rzyć	się	przy	upadku.
–	Moż liwe	–	zgodziła	się.
Rana	na	pier si	na pa wa ła	większym	zmar twie niem.	Wciąż	są czyła	się	z	niej	krew.
–	Został	postrze lony	–	powie dzia ła,	sta ra jąc	się	nie	oka zywać	za nie pokoje nia.	Zło-

żyła	 kilka krotnie	 chustecz kę,	 robiąc	 z	 niej	 tampon,	 i	 przyłożyła	 do	 rany.	 –	 Te raz
ostroż nie	podnie śmy	go,	sier żancie.
–	Nie	widzę	otworu	wylotowe go	kuli.	Musi	wciąż	w	nim	tkwić	–	doda ła,	kie dy	żoł-

nie rze	unie śli	cia ło.
–	Potra fi	pa nienka	ją	wyjąć?
W	innych	okolicz nościach	wia ra	żołnie rzy	w	jej	umie jętności	roz ba wiła by	ją.



–	Nie.	Za banda żuję	ranę	i	w	ta kim	sta nie	prze transpor tuje my	go	do	Brukse li.
–	Bę dzie my	musie li	go	nieść	całą	drogę?
–	Nie koniecz nie,	sier żancie.	Przymocuje my	jedne	końce	drą gów	do	strze mion	naj-

spokojniejsze go	konia,	drugie	końce	ponie sie	dwóch	ludzi.	W	ten	sposób	za pewnimy
mu	w	mia rę	bez piecz ny	transport.
–	Bę dzie	to	musiał	być	koń	pa nienki.	Ża den	ka wa le ryjski	koń	się	do	tego	nie	nada.
–	Niech	 tak	bę dzie.	 Przymocowa nie	drą gów	do	damskie go	 siodła	 oka że	 się	 za -

pewne	trudniejsze,	ale	damy	sobie	radę.
Minę ła	 dłuż sza	 chwila,	 za nim	 prowizorycz ne	 nosze	 były	 gotowe	 i	 umiesz czono

w	nich	Randalla.	Wte dy	Mary	za uwa żyła,	że	lady	Sa rah	zniknę ła.
–	Musia ła	odje chać,	kie dy	byliśmy	za ję ci	w	stodole	–	domyślił	się	sier żant	Hollins.
–	Dawkinsa	i	Coope ra	też	nie	ma,	pa nienko	–	za meldowa li	żołnie rze.
–	Nie	dałbym	głowy	za	wszystkich	na szych	ludzi,	ale	tych	dwóch	nie	wyrzą dzi	jej

żadnej	krzywdy	zwłasz cza,	że	wie dzą,	że	to	siostra	pułkownika	–	za pewnił	sier żant,
widząc	zgrozę	na	twa rzy	Mary.
–	Psa	też	nie	ma.
Mary	jęknę ła.
–	Nie	może my	tra cić	cza su	i	cze kać,	aż	się	znajdą.	Lord	Randall	musi	być	na tych-

miast	prze wie ziony	do	Brukse li	i	potrze buję	was	wszystkich	do	pomocy.
Drogę	powrotną	pokonywa li	bar dzo	powoli.	Mary	mar twiła	rana	postrza łowa	na

pier si	Randalla.	Nie	mówiła	nic	żołnie rzom,	ale	bar dzo	się	bała,	że	je śli	kula	utkwiła
w	ja kimś	waż nym	or ga nie,	cały	wysiłek,	z	ja kim	go	te raz	transpor tują,	może	oka zać
się	da remny.
Szła	obok	noszy,	co	ja kiś	czas	ocie ra ła	Randallowi	twarz	i	wle wa ła	mu	mię dzy	za -

ciśnię te	 war gi	 parę	 kropli	 wody.	 Pa trzyła	 na	 sza blę	 wciąż	 przytroczoną	 do	 jego
boku.	Zna lazł	ją.	Musiał	za tem	wie dzieć,	że	ona	jej	nie	za bra ła,	ale	ta	myśl	sta nowi-
ła	małą	 pocie chę.	 Spra wa	 ta	 stra ciła	 na	 zna cze niu	w	 porówna niu	 z	 za sadniczym
proble mem	dowie zie nia	Randalla	żywe go	do	Brukse li.	Nie	odzyskiwał	przytomności
ani	 na	moment.	Mary	 sprawdza ła	mu	 puls,	 żeby	 się	 upewnić,	 że	wciąż	 nie	 uszło
z	nie go	życie.
Było	całkiem	ciemno,	kie dy	dotar li	do	mia sta.	Sier żant	wysłał	przodem	bombar -

die ra	Stub b sa	na	Rue	Duca le,	więc	kie dy	przybyli	do	kwa te ry	Randalla,	Rob bins	był
gotowy	na	przyję cie	ranne go.
–	Pa nienka	zosta nie	i	bę dzie	go	pie lę gnować?	–	za pytał	sier żant	Mary.
–	Przyda ła by	się	dodatkowa	para	rąk,	panno	Enda cott	–	poprosił	Rob bins.
Mary	była	wzruszona	ufnością,	jaką	w	niej	pokła da li.	Mia ła	na dzie ję,	że	nie	bez -

podstawnie.
–	Zosta nę,	 sier żancie.	Proszę	odprowa dzić	moje go	konia	do	budynku	szkolne go

i	poprosić	pokojówkę,	żeby	spa kowa ła	i	przysła ła	mi	moje	najpotrzeb niejsze	rze czy.
Zosta ła	sama.	Opa dły	ją	oba wy,	które	ukrywa ła	przed	żołnie rza mi	Randalla.	Nie

potra fiła	powstrzymać	łez.	Uklę kła	przy	łóż ku	ranne go.
–	Och,	Randall,	nie	umie raj.	Nie	zosta wiaj	mnie.	Na wet	gdybym	nigdy	już	mia ła

cie bie	nie	zoba czyć,	nie	zniosła bym	myśli,	że	nie	żyjesz.
Odpowie dzia ła	jej	cisza.
Wrócił	 Rob bins	 i	Mary	 pomogła	mu	 roze brać	Randalla.	 Pra cowa li	 przy	 świe tle



świec.	Roz cię li	podar ty	mundur	i	zmyli	błoto	i	krew	z	cia ła	ranne go.	Mary	de likat-
nie	oczyściła	i	za banda żowa ła	rany	na	głowie	i	udzie,	tak	jak	ją	na uczył	Ber trand.
Rana	postrza łowa	klatki	pier siowej	wyma ga ła	jednak	inter wencji	chirur ga.
Był	nim	porucz nik	Foster,	który	przyszedł	godzinę	póź niej.	Był	bla dy	i	zmę czony.

Cie nie	pod	ocza mi	świadczyły	o	długotrwa łym	bra ku	snu.
–	Panna	Enda cott?	–	Jego	zimny	ton	świadczył	o	tym,	że	wie,	iż	ona	jest,	a	ra czej

była,	kochanką	Randalla.	–	Nie	za trzymuje my	pani.	Rob bins	i	ja	zajmie my	się	jego
lor dowską	mością.
Mary	zje żyła	się,	słysząc	ten	lekce wa żą cy	ton.
–	Ponie waż	to	ja	przywiozłam	lor da	Randalla	z	pola	bitwy,	uwa żam,	że	mam	pra -

wo	być	tutaj,	porucz niku.
–	To	nie	miejsce	dla	pani.
–	Je śli	mogę	wtrą cić,	porucz niku…	–	za kasz lał	Rob bins.	–	Panna	Enda cott	ma	do-

świadcze nie	w	pie lę gnowa niu	rannych.	Oprócz	niej	nie	ma	nikogo	inne go,	kto	mógł-
by	mi	w	tym	pomóc.
–	Więc	dobrze.	Panno	Enda cott,	proszę	przysunąć	bliżej	 świe ce,	 zoba czymy,	co

jest	do	zrobie nia.
Oglę dziny	trwa ły	dłuż szą	chwilę.
–	Rana	głowy	nie	jest	groź na,	cię cie	na	udzie	również	–	mówił	le karz,	myjąc	ręce.

–	Upuściłem	mu	krwi	i	opa trzyłem	go,	wię cej	nie	mam	nic	do	zrobie nia.	Hra bia	ma
kulę	ka ra binową	w	klatce	pier siowej.	Wyda je	się,	że	nie	na ruszyła	waż nych	or ga -
nów,	ale	tkwi	bar dzo	blisko	nich.	Skoro	prze żył	z	nią	tak	długo,	nie	widzę	powodów,
dla	których	nie	mógłby	wrócić	do	zdrowia.
–	Nie	wyjmie	jej	pan?
–	W	żadnym	wypadku.	Małe	omsknię cie	się	noża	i	za biłbym	go	na	pewno.	Le piej

pozosta wić	spra wę	w	rę kach	Boga.	Zna ne	są	przypadki	ludzie	żyją cych	długie	lata
z	kulą	w	cie le.	Na	przykład	młody	lord	March.	Dwa	lata	temu	dostał	kulę	w	pierś
pod	Or thès	i	walczył	w	ostatniej	bitwie.	Czuje	się	całkiem	dobrze,	ma	tylko	tenden-
cję	do	omdleń,	kie dy	na gle	spa da	tempe ra tura.
Odkaszlnął	i	powtórzył:
–	Moja	rada,	zostawmy	go	w	spokoju.	Pierwsze	dwie	doby	są	de cydują ce.	Lord

Randall	powinien	jak	najmniej	się	poruszać.	Ob ser wujcie	go	czujnie.	Je śli	poja wi	się
gorącz ka,	we zwijcie	mnie,	to	mu	znowu	upusz czę	krwi.	Mimo	wszystko	rokowa nia
są	dobre.	Pułkownik	jest	bar dzo	silny.	Ma	szansę	prze żyć.
–	 Nie	 chcę,	 żeby	 miał	 szansę,	 chcę,	 żeby	 prze żył	 –	 powie dzia ła	 emocjonalnie

Mary.
–	Rzecz	oczywista.	Je śli	bę dzie	pani	prze strze ga ła	moich	za le ceń,	zoba czy	pani,

że	lord	Randall	się	z	tego	wyliże.	Mam	pewne	doświadcze nie	w	tych	spra wach,	pro-
szę	mi	wie rzyć.
Jego	pa ter na listycz ny	ton	nie	podobał	się	Mary.	Bra kowa ło	tylko	tego,	żeby	pogła -

skał	ją	po	głowie	na	do	widze nia.
Mary	i	Rob bins	usta lili	godziny	nocne go	czuwa nia.	Przez	całą	noc	ani	razu	nie	od-

zyskał	przytomności.	Nad	ra nem	stał	się	nie spokojny.	Mary	zwilżyła	mu	usta	gąb ką
na są czoną	wodą.	Za mrugał	powie ka mi,	po	czym	ponownie	za padł	w	le targ.	Wróciła
na	krze sło	obok	łóż ka	i	chwyciła	jego	dłoń.



Nie	było	dla	nich	przyszłości,	te raz	o	tym	wie dzia ła.	Nigdy	nie	za pomni	tych	nie -
na wistnych	słów,	które	jej	wypowie dział	prosto	w	twarz.	Wciąż	je	roz pa mię tywa ła…
Spojrza ła	w	okno.	Sza ry	świt	roz ja śniał	nie bo.	Od	tamte go	czwartku	upłynę ło	pięć
dni.	Za le dwie	pięć	dni,	a	jej	wyda je	się,	że	cała	wiecz ność.	I	chociaż	ma	do	nie go	żal
za	 nie spra wie dliwość,	 z	 jaką	 ją	 potraktował,	 drży	 te raz	 o	 jego	 życie.	 Pozosta nie
przy	nim	tak	długo,	 jak	długo	on	bę dzie	tego	potrze bował,	a	potem	odje dzie	 i	za -
cznie	życie	od	nowa.

Odzyskał	przytomność.	Le żał	na	dnie	głę bokie go	i	ciemne go	dołu.	Było	mu	cie pło
i	wygodnie,	o	ile	nie	poruszał	się.	Ota cza ła	go	cisza.	Pa mię tał	zgiełk	bitwy,	ryk	ar -
mat,	krzyki	i	jęki	ludzi,	ale	te raz	wszystko	ucichło.	Po	chwili	miła	ciemność	roz pro-
szyła	 się	 nie co…	 Za czął	 odczuwać	 pulsują cy	 ból	 głowy.	 Krę powa ły	 go	 banda że.
Pierś	miał	tak	cia sno	owinię tą,	że	nie	mógł	wziąć	głęb sze go	odde chu.
Le żał	 spokojnie	 z	 za mknię tymi	ocza mi.	W	 łóż ku.	Wyraź nie	 słyszał	 stukot	 kopyt

końskich	o	bruk	i	skrzypie nie	wozów.	Otworzył	oczy	i	poznał	swoją	sypialnię	na	Rue
Duca le.	Ktoś	poruszał	się	cicho	po	pokoju,	ale	nie	był	to	Rob bins,	lecz	kobie ta.	Wi-
dział	jej	ple cy	w	sza rej,	prostej	sukni	i	za raz	poznał	kolor	jej	włosów.	Były	ścią gnię -
te	w	cia sny	wę zeł	nad	kar kiem…	Pa mię tał,	 jak	opa da ją	 lśnią cą	ka ska dą	na	 jej	ra -
miona.
Mary.	 Krę ciło	 mu	 się	 w	 głowie,	 z	 trudem	 nada wał	 sens	 na pływa ją cym	myślom

i	wspomnie niom.	Oskar żył	ją	o	za bra nie	sza bli	La tymorów,	ale	ona	tego	nie	zrobiła.
Gide on	wyniósł	sza blę	i	wkrótce	potem	zginął.
W	cza sie	bitwy	nie	miał	cza su	opła kiwać	bra ta.	Te raz	świa domość,	że	on	nie	żyje,

ugodziła	Randalla	jak	cios	nożem.	Poruszył	się	gwałtownie.
Mary	usłysza ła	ruch	i	odwróciła	się.	Twarz	mia ła	bla dą	i	zmar twioną.	Chciał	coś

powie dzieć,	żeby	ją	pocie szyć,	ale	nie	mógł	wydobyć	głosu.
–	Poma gam	Rob binsowi	pie lę gnować	cię	–	wyja śniła	pospiesz nie.	–	Jest	wie lu	ran-

nych,	porucz nikowi	Foste rowi	bra kuje	pie lę gnia rek.
Dla cze go	czuje	potrze bę	tłuma cze nia	swojej	obecności?	Czy	dla te go	że	się	pokłó-

cili?
–	Wiem,	że	to	nie	 ide alne	roz wią za nie	–	mówiła	da lej,	nie	pa trząc	mu	w	oczy.	–

Przykro	mi,	je śli	moja	obecność	cię	de ner wuje.	Odejdę,	gdy	tylko	Rob bins	uzna,	że
sam	da	sobie	radę.
Chciał	jej	powie dzieć,	żeby	nie	odchodziła,	ale	głos	odma wiał	mu	posłuszeństwa.

Zmarsz czył	brwi.	Mary	spojrza ła	na	jego	skrzywioną	twarz	i	źle	zrozumia ła	jego	in-
tencje.	Pomyśla ła,	że	jej	widok	jest	mu	nie miły.
–	Przyślę	Rob binsa	–	powie dzia ła	i	wyszła.
Randall	chciał	za prote stować,	ale	nie	mógł	się	ruszyć.	Na raz	poczuł,	 jak	znowu

opa da	na	dno	głę bokie go,	gorą ce go	dołu	nie pa mię ci.

Mary	wybie gła	z	pokoju,	mruga jąc	gwałtownie	powie ka mi.	Cze go	się	spodzie wa -
ła?	Powie dział	 jej	wprost,	że	się	nie	wycofa	 i	nie	prze prosi.	Mimo	wszystko	mia ła
na dzie ję,	że	bę dzie	za dowolony,	gdy	ją	zoba czy.	Może	chodziło	nie	tylko	o	sza blę.
Może	rze czywiście	wie rzył,	że	chcia ła	wma nipulować	go	w	małżeństwo,	gdyż	za le -
ża ło	jej	na	jego	ma jątku	i	tytule.	Miał	już	prze cież	podob ne	doświadcze nie.



Odna la zła	Rob binsa	i	poprosiła	go,	żeby	posie dział	przy	lor dzie	Randallu,	gdyż	za -
czyna	odzyskiwać	przytomność.	Sama	poszła	do	ba wialni,	gdzie	mogła	sobie	pozwo-
lić	na	uronie nie	kilku	gorą cych	łez.	Ale	Rob bins	bar dzo	szyb ko	ją	tam	odna lazł.
–	Za snął,	pa nienko.	Wyda je	się,	że	jest	mu	dobrze.
–	Za sta na wiam	się,	czy	nie	powinniśmy	zna leźć	kogoś	inne go,	kto	by	go	pie lę gno-

wał.	Nie	wyglą dał	na	za dowolone go,	gdy	mnie	zoba czył.
–	On	nie	jest	sobą,	pa nienko.
–	Gdybyś	widział	jego	spojrze nie…	–	urwa ła,	bo	bała	się,	że	wybuchnie	pła czem.
–	Znam	to	jego	spojrze nie,	pa nienko.	Nie raz	tak	na	mnie	pa trzył	–	odpowie dział

Rob bins	tonem	pocie sze nia.	–	Dorośli	męż czyź ni	drżą	ze	stra chu,	kie dy	tak	pa trzy,
ale	to	nic	nie	zna czy.
–	Za rzucił	mi,	że	wzię łam	jego	sza blę.
–	No	i	co	z	tego?	Prze cież	miał	ją	u	boku,	kie dy	pa nienka	go	zna la zła,	może	nie?
–	Tak.
–	Więc	musi	znać	prawdę,	pa nienko.	Wie,	że	pa nienka	jej	nie	za bra ła.
–	Ale	nie	tylko	o	to	chodzi.	On	myśli,	że	ja	na	nie go	poluję	dla	ma jątku.
–	Nigdy	tak	nisko	pa nienki	nie	oce nia łem	i	myślę,	że	jego	lor dowska	mość	również

w	to	nie	wie rzy,	bez	wzglę du	na	to,	co	powie dział	w	chwili	zde ner wowa nia.	Nie jed-
na	za sta wia ła	na	nie go	sidła	przez	te	wszystkie	lata.
Mary	spróbowa ła	uśmiechnąć	się.
–	Gdy	ty	o	tym	mówisz,	brzmi	to	tak	prosto,	Rob bins.
–	Bo	to	jest	proste,	panno	Enda cott.	Jego	lor dowska	mość	nie	jest	wielkim	mówcą,

ale	 je śli	 skrzywdził	 pa nienkę,	 znajdzie	 odpowiednie	 słowa,	 żeby	prze prosić.	Musi
tylko	pa nienka	dać	mu	czas,	niech	te	słowa	same	do	nie go	przyjdą.
–	A	je śli	on	nie	życzy	sobie	mnie	tutaj…
–	Za	pozwole niem	–	prze rwał	 –	 lord	Randall	w	 tym	momencie	nie	 jest	w	sta nie

oce nić,	co	jest	dla	nie go	najlepsze.	Zresz tą,	gdzie	ja	znajdę	inną	pie lę gniar kę,	która
by	się	nim	tak	opie kowa ła	jak	pa nienka?	Te raz	cała	Brukse la	to	je den	wielki	szpital.
Ranni	leżą	na wet	na	ulicach.
–	Prawda.
–	Pewnie,	że	prawda.	A	te raz	niech	pa nienka	wra ca	do	nie go,	ja	zaś	za pa rzę	pa -

nience	czar nej	chińskiej	her ba ty,	którą	uda ło	mi	się	kupić	dziś	rano.
–	Spe cjalnie	dla	mnie?	Och,	dzię kuję,	Rob bins.
–	Dla	pa nienki,	bo	jego	lor dowska	mość	cze goś	ta kie go	nie	wziąłby	do	ust.
–	Cóż,	może	te raz	bę dzie	do	tego	zmuszony.	Łyk	her ba ty	by	mu	dobrze	zrobił.

Kie dy	ponownie	się	obudził,	Mary	sie dzia ła	przy	łóż ku.
–	Nie	śpisz,	milor dzie?
–	Jak	długo…	tu…	je stem?	–	Wypowia da nie	każ de go	słowa	spra wia ło	mu	nie opisa -

ny	ból.	Głos	miał	sła by.
–	Przywieź liśmy	cię	spod	Wa ter loo	wczoraj.
–	My?
–	No	tak,	my.	Sier żant	Hollins	i	kilku	żołnie rzy,	z	którymi	przyszedł	do	szkoły	py-

tać	o	cie bie.
De likatny	 rumie niec	 za bar wił	 jej	 policz ki.	 Unika ła	 jego	 wzroku.	 Randall	 za klął



w	duchu.	Na wet	jego	za bija ki	wie dzia ły,	że	ona	jest	jego	kochanką.	Jak	mógł	być	tak
nie odpowie dzialny?
–	Poje cha łaś	do	wioski,	do	Wa ter loo?
–	Zna leź liśmy	cię	na	polu	bitwy.
Infor ma cja	zmroziła	mu	krew	w	żyłach.
–	To	nie	najodpowiedniejszy	widok	dla	oczu	kobie ty,	Mary.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Zna leź liśmy	cię,	tylko	to	się	liczy.
–	Moja	nie ustra szona	Mary.	–	Rumie niec	na	policz kach	Mary	pociemniał.	Randall

wycią gnął	ku	niej	rękę,	ale	ona	wsta ła	i	za czę ła	popra wiać	jego	pościel.	Czyż by	my-
śla ła,	że	ja	wciąż	się	na	nią	gnie wam?	–	Mary,	musimy	poroz ma wiać.
–	Nie	te raz,	milor dzie.	Poroz ma wia my,	kie dy	poczujesz	się	le piej.	–	Na	koryta rzu

roz le gły	się	głosy.	–	Przyszedł	porucz nik	Foster	cię	zba dać.
Wybie gła	 z	 pokoju,	 wdzięcz na	 za	 oka zję	 do	 prze rwa nia	 tego	 tête-à-tête.	 Nie

chcia ła	słyszeć,	co	miał	do	powie dze nia;	podję ła	już	de cyzję.	To	je dyne	roz wią za nie
i	nie	pozwoli	mu	się	prze konywać.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Wojskowy	chirurg	wyda wał	się	za dowolony	ze	sta nu	pa cjenta.	Powie dział	Mary,
że	hra bia	potrze buje	te raz	je dynie	spokoju.
–	Jego	lor dowska	mość	za snął	–	poinfor mował	Rob bins	po	wyjściu	porucz nika	Fo-

ste ra.
Stosując	się	do	za le ceń	chirur ga,	Mary	ze zwoliła	za le dwie	na	pię ciominutową	wi-

zytę	ma jora	 Flinta,	 który	 poja wił	 się	 póź niej	 i	 za żą dał	 dopusz cze nia	 do	 ranne go.
Flint	był	do	tego	stopnia	wstrzą śnię ty	widokiem	przyrodnie go	bra ta,	że	nie	za da wał
zbędnych	pytań	na	te mat	obecności	Mary	w	jego	miesz ka niu.	Zresz tą	to	i	tak	było
bez	zna cze nia.	Jej	re puta cja	le ża ła	w	gruzach.
Randall	prze waż nie	spał,	więc	unika nie	prze bywa nia	z	nim	wte dy,	kie dy	był	przy-

tomny,	 nie	 było	 trudne.	Musia ła	 poma gać	 Rob binsowi	w	myciu	 go	 i	 prze bie ra niu
w	czystą	bie liznę,	ale	ogra nicza ła	swoje	asystowa nie	przy	tych	czynnościach	do	nie -
zbędne go	minimum.	Nigdy	nie	wykonywa ła	ich	sama.
Uda ło	się	jej	za snąć	wcze snym	wie czorem,	gdyż	o	północy	mia ła	zmie nić	Rob bin-

sa	przy	łóż ku	chore go.	Kie dy	we szła	do	jego	pokoju,	hra bia	nie	spał.	Spojrzał	na	nią
chmur nie.
–	Wyda je	mi	się,	że	mnie	unikasz	–	ode zwał	się	tak	sła bym	głosem,	że	Mary	za -

krę ciły	się	łzy	w	oczach.
–	Nie…
–	Nie	okła muj	mnie.	–	Te raz	usłysza ła	dawną	siłę	Randalla	i	uspokoiła	się	nie co.
–	Dobrze	więc	–	przyzna ła	się.	–	Owszem,	unikam	cię,	milor dzie.
–	Wiem,	że	nie	wzię łaś	sza bli	La tymorów.	Za chowa łem	się	nie wyba czalnie,	że	cię

o	to	oskar żyłem.
–	Owszem.
–	Co	mam	zrobić,	żeby	ci	to	wyna grodzić?
–	Nic.
–	Mary!
–	Proszę,	nic	wię cej	już	nie	mów,	milor dzie.	–	Usia dła	na	krze śle	przy	łóż ku	i	zło-

żyła	dłonie	na	kola nach.	–	Chcia łam	pocze kać,	aż	wyzdrowie jesz,	ale	może	rze czy-
wiście	le piej	poroz ma wiajmy	te raz.
–	Te raz,	kie dy	je stem	za	sła by,	żeby	się	z	tobą	kłócić?
Ujął	ją	tym	poczuciem	humoru,	ale	nie	zmie nił	jej	posta nowie nia.	Za czę ła	mówić

spokojnym,	opa nowa nym	głosem.
–	Za mykam	szkołę	i	wyjeż dżam	z	Brukse li.	Nie	mogę	tu	zostać.
Za mknął	oczy,	jego	twarz	skur czyła	się	bole śnie.
–	Z	moje go	powodu	–	powie dział.	–	Mary,	pozwól	mi	wszystko	na pra wić.	–	Moja

ręka	i	moje	ser ce	na le żą	do	cie bie.	Nic	się	nie	zmie niło.
–	Wszystko	się	zmie niło.	Te raz	wiem,	że	nic	by	z	tego	nie	wyszło.
–	Mów	da lej.



Pa trzył	na	nią.	Wytrzyma ła	jego	spojrze nie.
–	Nie	mogę	za	cie bie	wyjść,	Randall.	To	była	ułuda:	hra bia	i	cór ka	ra dyka ła	spo-

łecz ne go.	Zbyt	skwa pliwie	rzuciłam	się	na	twoją	propozycję,	nie	prze myśla łam	jej.
Je steś	pa rem	króle stwa,	przedsta wicie lem	sta re go	porządku,	które go	nie	mogę	za -
akceptować.	Je steś	także	żołnie rzem,	a	ja	prze ciwnicz ką	wojen.
–	Zda ję	sobie	spra wę	z	dzie lą cych	nas	róż nic,	ale	nie	są	to	róż nice	nie	do	prze -

zwycię że nia…
–	To	nie	wszystko	–	wtrą ciła.	–	Czy	nie	rozumiesz,	co	najbar dziej	mnie	za bola ło?

Brak	za ufa nia.	Myśl,	że	mogła bym	ukraść	sza blę,	żeby	za trzymać	pana	przy	sobie.
Nie	mia łeś	żadnych	wątpliwości.	Nie	przysze dłeś	i	nie	za pyta łeś	mnie,	czy	ją	wzię -
łam.	Za łożyłeś,	że	ucie kła bym	się	do	 ta kie go	podstę pu.	Że	 je stem	egocentrycz ką,
która	przedkła da	swoje	pra gnie nia	ponad	to,	co	jest	tobie	drogie.
–	Pomyliłem	się,	przyzna ję,	ale	na wet	nie	dasz	mi	szansy	na pra wie nia	błę du?
–	To	nie moż liwe.
–	 Je steś	 pewna?	Wyzna czyłaś	 sobie	 rolę	 sę dzie go	 i	 ławy	 przysię głych	 za ra zem

i	orze kłaś,	że	nie	ma	moż liwości,	że byśmy	mogli	roz począć	ra zem	szczę śliwe	życie?
Nie	była	w	sta nie	odpowie dzieć,	smutek	dła wił	ją	w	gar dle.	Za pa dła	cisza,	którą

on	po	chwili	prze rwał.
–	Dokąd	wyje dziesz?
Więc	to	na prawdę	koniec.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	nie	próbuje	jej	za trzymać.
–	Jesz cze	nie	wiem.
–	Powiesz	mi,	kie dy	posta nowisz?
–	Ra czej	nie.
Czka ła,	że	on	mimo	wszystko	spróbuje	prze konać	ją,	żeby	zosta ła,	ale	roz le gło	się

puka nie	do	drzwi	i	wszedł	Rob bins.
–	Czas	podać	milor dowi	lauda num,	pa nienko.	Pomoże	mi	pa nienka?
–	Tak,	tak,	oczywiście,	Rob bins.
Służą cy	uniósł	lekko	Randalla,	Mary	przyłożyła	mu	kie liszek	z	le kar stwem	do	ust.

Nie	spusz czał	z	niej	spojrze nia	swoich	prze raź liwie	nie bie skich	oczu,	 jakby	chciał
zajrzeć	w	głąb	jej	duszy.	Kie dy	znowu	zosta li	sami	ode zwał	się	głosem	cichym	jak
szmer.
–	Chcę,	że byś	była	szczę śliwa,	Mary.
–	Tego	sa me go	chcę	dla	cie bie,	milor dzie.
Z	nie spodzie wa ną	siłą	uchwycił	jej	dłoń.
–	Kie dy	wyje dziesz?
–	 Gdy	 Rob bins	 prze sta nie	 potrze bować	 mojej	 pomocy	 w	 pie lę gnowa niu	 pana.

Może	jutro.	Porucz nik	Foster	mówi,	że	dochodzisz	do	zdrowia.
–	Też	mi	to	powie dział.	We dług	nie go	najważ niejsze	jest,	że	nie	mam	gorącz ki,	bo

z	tą	kulą	w	pier si	mogę	spokojnie	żyć…	–	Za milkł.	–	Ale	ja	nie	potra fię	żyć	bez	cie -
bie,	Mary.
Opa da ły	mu	powie ki,	lauda num	za czyna ło	dzia łać.
–	Na uczysz	się	–	odpowie dzia ła	cicho,	a	kie dy	za snął,	szepnę ła:	–	Tak	jak	ja.

Na za jutrz	rano	stan	zdrowia	Randalla	popra wił	się	zna czą co.	Kie dy	Mary	przy-
niosła	mu	śnia da nie,	za sta ła	go	wspar te go	na	podusz kach.	Rob bins	wła śnie	ogolił	go



i	hra bia	wyglą dał	pra wie	tak	dobrze	jak	dawniej.	Ser ce	Mary	za biło	mocniej,	naj-
pierw	z	ra dości,	potem	z	roz pa czy.	Nie	potrze bował	już	jej	opie ki,	bę dzie	musia ła
odejść.
–	Wyglą dasz	dużo	le piej,	milor dzie	–	za uwa żyła,	sta wia jąc	przed	nim	tacę.
–	Nie	czuję	tego.	–	Odcze kał,	aż	Rob bins	wyjdzie.	–	Na prawdę	chcesz	mnie	opu-

ścić?
–	Tak.	Porucz nik	Foster	są dzi,	że	nic	już	ci	nie	grozi.
–	Mary…	–	Chwycił	ją	za	nadgar stek	–	…mówiłem	ci	kie dyś,	że	nie	potra fię	pra wić

pięknych	słówek,	ale	proszę	cię,	zostań	i	poroz ma wiajmy.
–	Nie	ma	o	czym,	milor dzie.
–	Jest.	Musisz	mnie	wysłuchać.
–	Muszę?	Nie	są dzę.
–	Bła gam…
–	 Nie!	 –	 Ścisnę ła	 dłońmi	 skronie.	 –	 Podję łam	 de cyzję.	 Nie	 je ste śmy	 dla	 sie bie

stworze ni.	Pochodzimy	z	zupełnie	odmiennych	świa tów.	Le piej,	że byśmy	się	roz sta li
te raz.
–	Nie	wie rzę	w	to.	I	nigdy	nie	uwie rzę.	Kocha my	się,	Mary.	Musi	być	ja kiś	spo-

sób…
–	Dla cze go	upar łeś	się,	żeby	to	tak	utrudniać?	–	za łka ła.
–	 Ponie waż	 odna le zie nie	 cie bie	 za ję ło	 mi	 trzydzie ści	 lat,	 Mary	 Enda cott,	 i	 nie

zmie rzam	tak	ła two	pozwolić	ci	się	wymknąć.
Nie	bę dąc	pewna,	czy	może	sobie	dowie rzać,	wybie gła	z	pokoju.	Rob bins	cze kał

w	ba wialni.	Spojrzał	na	nią	ba dawczo.	Mary	bała	 się,	 że	na	pyta nie,	 które go	 się
z	jego	strony	spodzie wa ła,	za re aguje	wybuchem	pła czu,	uprze dziła	je	więc.
–	Kie dy	za powie dział	kolejną	wizytę	porucz nik	Foster?
–	W	południe,	 pa nienko.	 Zdą ży	 się	 pa nienka	 zdrzemnąć.	Obudzę	 pa nienkę,	 gdy

przyjdzie.	Jego	lor dowska	mość	dobrze	dzisiaj	wyglą da.
–	Tak,	Rob bins.	Myślę,	że	 już	nie	potrze bujesz	mojej	pomocy.	Je stem	pewna,	że

w	szkole	będę	mia ła	pełne	ręce	roboty.	Spa kuję	swoje	rze czy.	 Je śli	porucz nik	po-
twier dzi,	 że	 lord	Randall	wra ca	do	zdrowia,	wyprowa dzę	 się.	Powinie neś	 się	 cie -
szyć,	ubę dzie	ci	roboty	w	związ ku	z	moją	obecnością.
–	Nie	powie działbym	 tego,	panno	Enda cott.	Bez	pani	nie	pora dziłbym	sobie,	 to

pewne.
Nie spodzie wa na	pochwa ła	ze	strony	milkliwe go	służą ce go	spra wiła,	że	Mary	po-

grą żyła	się	w	jesz cze	głęb szym	smutku.	Spa kowa nie	rze czy	nie	potrwa ło	długo.	Po-
łożyła	się.	Z	cięż kim	ser cem	bę dzie	opusz cza ła	Randalla,	ale	musi	to	zrobić.	Oskar -
żył	ją	nie	tylko	o	za bra nie	sza bli,	lecz	także	o	wywie ra nie	złe go	wpływu	na	lady	Sa -
rah.	Oba	za rzuty	były	bez podstawne.	Rob bins	powie dział	Mary,	 że	 sza blę	 za brał
brat	hra bie go,	a	co	do	lady	Sa rah,	to	z	pewnością	nie	na le ża ła	do	osób	ule ga ją cych
czyimś	wpływom.	Mary	wola ła	nie	myśleć,	co	powie działby	Randall,	gdyby	dowie -
dział	się,	że	lady	Sa rah	towa rzyszyła	jej	w	wypra wie	na	pole	bitwy.
Z	wyjątkiem	Har riett	wszyscy	 La tymorowie	 są	 aroganccy	 i	wyniośli.	Nigdy	 nie

czuła by	się	dobrze	wśród	nich.	Była	głupia,	są dząc,	że	może	być	ina czej.	Konsta ta -
cja	ta	nie	prze szkodziła	jej	jednak	uronić	parę	dodatkowych	łez	w	i	tak	już	mokrą
podusz kę,	po	czym	zmorzył	ją	sen.



Obudził	 ją	ha łas	dochodzą cy	z	głę bi	domu.	Usia dła.	Czyż by	był	 to	gniewny	głos
Randalla?	Wyszła	na	korytarz.	Mignął	jej	czyjś	mundur	i	usłysza ła,	że	ktoś	zbie ga
ze	schodów.	W	pokojach	hra bie go	na tknę ła	się	na	Rob binsa.	Wychodził	z	sypialni.
–	Czy	to	był	ma jor	Flint?
Rob bins	za mknął	drzwi	do	sypialni,	żeby	hra bia	nie	słyszał	ich	roz mowy.
–	Tak,	pa nienko.	Przyszedł	opowie dzieć	jego	lor dowskiej	mości	o	jego	siostrze.
–	Lady	Sa rah?
–	Tak,	pa nienko.	Wyglą da	na	to,	że…	jak	by	to	powie dzieć…	jest	z	ma jorem	Bar -

tlettem	i	jego	lor dowska	mość	nie	jest	z	tego	za dowolony.	Wła ściwie,	to	jest	wście -
kły.	Krzyczał	coś	o	są dzie	polowym.	Z	le dwością	powstrzyma liśmy	go	od	opusz cze -
nia	łóż ka,	gdyż	chciał	wstać	i	jej	szukać.
Z	sypialni	dobiegł	wście kły	ryk.
–	Woła	o	pióro	i	atra ment,	bę dzie	pisał	do	lady	Sa rah	–	wyja śnił	Rob bins	i	pobiegł

spełnić	żą da nie	pana.
Mary	bała	się	wejść	do	sypialni.	Spodzie wa ła	się,	że	Randall	ob sypie	ją	pre tensja -

mi	o	to,	że	za chę ca ła	Sa rah	do	buntu.	Mimo	to	we szła.
–	Gdzie	Rob bins?	–	powitał	ją	z	tłumionym	gnie wem.
–	Poszedł	 po	pióro	 i	 pa pier,	 jak	prosiłeś.	 Proszę,	Randall,	 nie	wsta waj.	Za szko-

dzisz	sobie.
–	Jak	mogę	spokojnie	chorować,	kie dy	moja	siostra	za da je	się	z	najgor szym	uwo-

dzicie lem	w	Europie?	Gdzież	ten	Rob bins!	Szyb ciej,	da wać	mi	tu	pióro	i	pa pier!
Mary	za uwa żyła	z	lę kiem,	że	Randall	jest	nie pokoją co	czer wony	na	twa rzy.
–	Już	idzie.	A	je śli	pozwolisz	sobie	coś	powie dzieć,	to	lady	Sa rah	nie	jest	już	dziec-

kiem,	którym	moż na	dowolnie	dyrygować.	Odnoszę	wręcz	wra że nie,	że	pod	jej	de li-
katną	powierz chownością	kryje	się	mocny	cha rakter.	Typowy	dla	La tymorów.	Coś
o	tym	wiem,	milor dzie.
–	Nie	pozwolę,	żeby	zrujnowa ła	sobie	życie.	Wsta nę	i	osobiście	ją	odnajdę.
Odrzucił	przykrycie,	wysta wił	nogi	poza	łóż ko.	W	tym	momencie	jego	twarz	wy-

krzywił	spazm	bólu	i	na gle	pobladł.
–	Randall!
Nie	słyszał.	Bla dy	jak	śmierć	opadł	na	podusz ki.
–	Randall!
Drugi	okrzyk	Mary	sprowa dził	Rob binsa.	Oboje	położyli	hra bie go	na	łóż ku.	Stra -

cił	przytomność,	je dynymi	ob ja wa mi	życia	były	nie re gular ny	puls	i	urywa ny	oddech.
Mary	bez radnie	roz cie ra ła	jego	dłonie,	bo	nie	wie dzia ła,	jak	mu	pomóc.
–	Na	szczę ście	chirurg	bę dzie	lada	minuta	–	za uwa żył	Rob bins.	–	Wyjrzę	z	domu,

czy	już	nie	nadchodzi.
–	Zrób	to.	Niech	się	pospie szy.
Nie	 zdą żyła	 odmówić	 do	 końca	 pierwszej	modlitwy,	 kie dy	 roz le gły	 się	 kroki	 na

schodach.	Mary	sta ła	w	nogach	łóż ka,	ob ser wując,	jak	porucz nik	Foster	bada	ran-
ne go.
–	Czuł	się	już	tak	dobrze	dzisiaj	rano…	–	opowia da ła	mu	Mary	–	…ale	zde ner wo-

wał	się	podczas	odwie dzin	ma jora	Flinta	i	próbował	wstać	z	łóż ka.
–	Ja sne.	Kula	musia ła	się	prze sunąć	–	orzekł	porucz nik.
–	To	trze ba	ją	usunąć.



–	Ja	się	tego	nie	podejmę.	Miejmy	na dzie ję,	że	wróci	do	poprzednie go	położe nia.
Usunię cie	jej	byłoby	zbyt	ryzykowne.	We szła	w	klatkę	pier siową,	czyniąc	za dziwia -
ją co	małą	szkodę.	Wyjmując	 ją,	 za szkodzimy	mu.	Gdyby	hra bia	umarł	mi	pod	no-
żem,	cały	klan	La tymorów	za żą dałby	mojej	głowy	w	ofie rze.
–	Ale	on	tak	nie	może	żyć.
–	Zga dzam	się,	szanse	na	prze życie	ma	małe,	lecz	ope ra cja	bez	wątpie nia	skoń-

czyła by	się	fa talnie.	Pozosta je	tylko	modlić	się	o	cud,	panno	Enda cott.	To	moja	opi-
nia.
Mary	spojrza ła	na	nie przytomne go	Randalla,	potem	na	równie	bla de go,	jak	jego

pan	Rob binsa.
–	Czy	pan,	porucz niku,	miałby	coś	prze ciwko	temu,	że bym	poprosiła	o	konsulta cję

inne go	le ka rza?
Oficer	chyba	z	ulgą	przyjął	jej	suge stię.
–	W	żadnym	wypadku.	Są dzę	jednak,	że	podzie li	on	moją	opinię.
–	Zoba czymy.	Rob bins,	proszę	zna leźć	i	sprowa dzić	doktora	Leb be ke.
Wyda wa ło	się,	że	upłynę ła	cała	wiecz ność,	za nim	przyszedł	Ber trand,	chociaż	ku-

ranty	z	wie ży	kościelnej	odmie rzyły	za le dwie	godzinę.	Doktor	Foster	wyszedł,	tłu-
ma cząc,	że	ma	wie lu	pa cjentów	do	odwie dze nia	i	nie	może	cze kać.	Zosta wił	swoją
opinię	na	piśmie	i	Mary	na tychmiast	odda ła	ją	Ber trandowi.
Ber trand	czytał	w	milcze niu,	podczas	gdy	Mary	odwija ła	banda że	z	pier si	Randal-

la.	Rana	wyglą da ła	bar dzo	nie winnie	–	mała,	ciemna	dziur ka.
Ba da nie	ranne go	nie	trwa ło	długo.
–	Cze go	się	pani	po	mnie	spodzie wa,	Mary?	Wojskowy	chirurg	sta wia	spra wę	ja -

sno.
–	Je śli	ta	kula	w	nim	pozosta nie,	on	umrze.
–	Nie ste ty,	to	pra wie	nie uchronne.
–	A	gdyby	ją	usunąć?
–	To,	o	czym	pani	mówi,	ma	chère,	to	poważ na	ope ra cja.
–	Mógłby	pan	ją	wykonać?
–	Bien	sûr,	ale	nie	mógłbym	za gwa rantować,	że	pułkownik	prze żyje.
–	Przynajmniej	miałby	szansę,	a	to	coś	wię cej	niż	to,	co	go	cze ka	te raz.
–	Może.	Ale	porucz nik	Foster	odra dza	ope ra cję.
Mary	utkwiła	wzrok	w	le żą cym.
–	On	musi	prze żyć.	Po	prostu	musi.
–	Ponie waż	pani	sobie	tego	życzy?	Gdyż	pani	go	kocha?
Spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Tak.	Nie	mogę	za	nie go	wyjść	i	kie dy	już	bę dzie	po	wszystkim,	nigdy	go	nie	zo-

ba czę,	ale…	–	prze łknę ła	łzę	–	…nie	mogę	znieść	myśli,	że	go	za braknie	na	świe cie.
–	No	to	musimy	spróbować	ura tować	go	dla	pani,	Mary.
De cyzja	za pa dła.	Nie	było	cza su	do	stra ce nia.	Przygotowa no	pokój.	Z	łóż ka	zdję -

to	pościel,	obok	posta wiono	stół,	na	którym	Ber trand	roz łożył	ze staw	prze ra ża ją -
cych	 instrumentów.	Mary	 przykryła	 Randalla	 od	 pasa	 w	 dół	 czystym	 prze ście ra -
dłem.	Kie dy	to	robiła,	przyszło	jej	do	głowy,	że	je śli	ope ra cja	się	nie	uda,	bę dzie	to
jego	ca łun.



Za	oknem	toczyło	się	nor malne	życie.	Ulicz ni	handla rze	na woływa li	do	obejrze nia
ich	kra mów,	szcze ka ły	psy,	skrzypia ły	wozy.	Ber trand	pra cował.	Mary	mogła	tylko
pa trzeć.	 Kie dy	 pot	 groma dził	 się	mu	 nad	 brwia mi,	 ocie ra ła	mu	 czoło	 tamponem,
a	potem	da lej	ob ser wowa ła	w	milcze niu,	jak	on	powoli	i	de likatnie	sondował	ranę.
Czas	prze stał	się	liczyć.	Mary	nie	słysza ła	ude rzeń	ze ga ra,	nie	widzia ła,	jak	kwa -

drat	świa tła	słonecz ne go	prze suwa	się	po	podłodze,	cała	jej	uwa ga	skupia ła	się	na
Randallu.	Czuła	się	kompletnie	bez radna.	Wie dzia ła,	że	za	drzwia mi	cze ka	Rob bins,
równie	bez radny	jak	ona.
Ber trand	wydał	wresz cie	westchnie nie	ulgi.
–	En fin.
Mary	pa trzyła	na	za krwa wioną	kulę	ka ra binową,	którą	trzymał	mię dzy	szczypca -

mi	pince ty.	Taki	mały	przedmiot,	a	może	za bić	człowie ka.
–	Cią gle	żyje	–	powie dział	doktor,	 jakby	czytał	 jej	w	myślach.	–	Oczyścimy	ranę

spirytusem	i	za banda żuje my.	Żadnych	ma ści,	je dynie	czysty	bandaż.	A	potem	pozo-
sta je	tylko	cze kać.	Je śli	nie	bę dzie	gorącz ki	i	infekcji,	to	może	bę dzie	żył.
Upłynę ła	jesz cze	godzina,	za nim	skończyli.	Ber trand	czyścił	na rzę dzia,	Mary	sta -

ła	nad	łóż kiem	ranne go.
–	Nie	odzyskuje	przytomności	–	powie dzia ła.
–	Ale	puls	ma	mia rowy.
–	Może	powinien	pan	upuścić	mu	krwi?
–	Mais	non,	wiem,	że	wasi	angielscy	le ka rze	lubią	wykrwa wiać	pa cjentów.	Zosta -

wimy	go	w	 spokoju	 na	 co	 najmniej	 dzień.	 Te raz	muszę	 już	 iść,	 je stem	potrzeb ny
w	szpita lu.
–	Pra cuje	pan	w	nocy?
–	Mais	oui.	Jest	wie lu	jesz cze	rannych,	którzy	potrze bują	mojej	pomocy.	Kie dy	się

obudzi	albo	kie dy	bę dzie	się	dzia ło	coś	nie pokoją ce go,	proszę	posłać	po	mnie.	–	Po-
trzą snął	ją	za	ra miona.	–	Zrobiłem	wszystko,	co	w	mojej	mocy,	Mary.
–	Wiem.	I	je stem	panu	za	to	bar dzo	wdzięcz na,	tym	bar dziej	że	ma	pan	pod	opie -

ką	wie lu	pa cjentów.
–	Ale	ten	jest	dla	pani	spe cjalny,	prawda,	Mary?



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Po	kolejnym	nocnym	czuwa niu	przy	łóż ku	Randalla	Mary	była	wykończona.	Prze -
spa ła	się	przed	południem,	potem	za bra ła	się	do	odpisywa nia	na	listy.	W	pierwszej
kolejności	na	krótki	liścik	od	lady	Sa rah,	która	zupełnie	nie	zda wa ła	sobie	spra wy
z	krytycz ne go	sta nu	bra ta.
Liścik	ów	zirytował	Mary	 i	uświa domił	za ska kują cy	 i	 irytują cy	za ra zem	fakt:	że

nikt	z	rodziny	Randalla	nie	sie dzi	przy	nim	i	nie	pie lę gnuje	go.	Szyb ko	jednak	uświa -
domiła	sobie,	że	La tymorowie	nie	mogli	jej	pomóc	i	chociaż	godziny	spę dzone	przy
łóż ku	chore go	były	bar dzo	mę czą ce,	Mary	wie dzia ła,	że	ona	zajmie	się	nim	najle -
piej.
Ber trand	 przyszedł	 w	 południe.	 Pierwszą	 rze czą,	 jaką	 zrobił,	 było	 na mówie nie

Mary	do	wyjścia	na	świe że	powie trze.
–	Bla do	pani	wyglą da.	Nie	powinna	pani	bez	prze rwy	sie dzieć	w	pokoju	chore go.
–	Nie	sie dzę	bez	prze rwy.	Zmie nia my	się	z	Rob binsem.
–	A	kie dy	pani	wychodzi	na	dwór?
–	Chcę	być	tutaj,	na	wszelki	wypa dek.
–	Lor dowi	Randallowi	nic	się	nie	sta nie,	kie dy	ja	tu	je stem.	Proszę	wyjść.	Słońce

tak	pięknie	świe ci.	Niech	się	pani	prze spa ce ruje	do	par ku.
–	Ra czej	 nie	 tam.	Nie	 chcę	 spotkać	 żadnej	 angielskiej	 damy.	Mają	 zwyczaj	 pa -

trzeć	na	mnie	z	góry.	Ale…	wiem,	dokąd	mogła bym	pójść.	Podczas	ostatniej	bytności
ma jor	Flint	zosta wił	swój	notatnik.	Pójdę	go	oddać	ma jorowi.	To	dobry	pre tekst	do
wyjścia	z	domu.

Do	miesz ka nia	Flinta	wpuściła	Mary	młoda	kobie ta	o	płomiennie	rudych	włosach
i	orze chowych	oczach.	Mia ła	na	sobie	prostą	suknię	jak	służą ca,	ale	w	jej	posta wie
było	coś	ta kie go,	co	ka za ło	Mary	są dzić,	że	ma	do	czynie nia	z	damą.
–	 Przychodzę	 od	 lor da	Randalla.	Ma jor	 Flint	 zosta wił	 to.	 –	Wycią gnę ła	 ku	 niej

oprawny	w	skórę	ka je cik.
–	Dzię kuję.	Mówił	mi,	że	lord	Randall	został	ranny	podczas	bitwy.	Jak	on	się	te raz

czuje?
Jej	troska	o	Randalla	była	szcze ra.	Uję ła	Mary.
–	 Mamy	 na dzie ję…	 modlimy	 się	 o	 nie go	 –	 zdoła ła	 wyją kać	 w	 odpowie dzi.	 Nie

śmia ła	dzie lić	się	swoimi	oba wa mi.	–	Pani	wyba czy!
Z	tymi	słowa mi	wybie gła,	powta rza jąc	sobie,	że	się	nie	roz pła cze.	Nicze go	w	ten

sposób	nie	roz wią że,	a	cze ka	ją	trudna	przyszłość	i	wie le	prze ciwności	do	prze zwy-
cię że nia.

Gdy	wróciła	 na	Rue	Duca le,	Ber tranda	 już	 nie	 było.	Rob bins	 sie dział	w	pokoju
Randalla.	Przyszedł	do	ba wialni,	słysząc,	że	Mary	tam	we szła.
–	Jak	się	ma	jego	lor dowska	mość?



–	Doktor	mówi,	że	dobrze,	pa nienko.	Obudził	się	podczas	ba da nia	i	był	zupełnie
przytomny.	Na wet	mnie	sklął	jak	za	dawnych	cza sów.
–	Nie	pytał	o	mnie?	–	za gadnę ła	obojętnie,	kła dąc	na	stole	ka pe lusz.
–	Nie,	pa nienko.	Wizyta	doktora	Leb be ke	zmę czyła	go.	Za raz	po	jego	wyjściu	za -

snął.	Ale	jego	ser ce	bije	mocno	i	doktor	za powia da	szyb ki	powrót	do	zdrowia.
–	Miejmy	na dzie ję,	że	tak	bę dzie,	Rob bins.
–	 Ugotuję	 mu	 trochę	 rosołu,	 niech	 wypije,	 kie dy	 się	 na stępnym	 ra zem	 obudzi.

Ucie szy	się	pani	widokiem,	pa nienko,	je śli	mi	wolno	wyra zić	swoją	opinię.	Pa nienka
dzia ła	na	nie go	jak	balsam.
–	Czyż by?	–	Mary	uśmiechnę ła	się	z	przymusem.	–	To	dobrze.	Ale	ja	za wsze	uwa -

ża łam,	że	powinnam	się	stąd	wyprowa dzić,	kie dy	tylko	uzyska my	pewność,	że	lor do-
wi	Randallowi	nic	nie	grozi.
–	On	bę dzie	pani	potrze bował	jesz cze	przez	wie le	mie się cy.
–	Miło,	że	tak	mówisz,	chociaż	oboje	wie my,	że	to	nie prawda.	Lord	Randall	doj-

dzie	do	zdrowia	beze	mnie.
Rob bins	przyjął	jej	słowa	z	za kłopota ną	miną.	Mary	domyśliła	się	bez	trudu	dla -

cze go.	Współdzia ła li	ze	sobą	blisko	ostatnimi	cza sy,	pozna li	się	i	za czę li	się	wza jem-
nie	sza nować.	Nie	potra fił	jej	okła mywać.
–	Za mie rzam	odejść.	Poże gnam	się	z	lor dem	Randallem	listownie.
–	Nie	–	wykrzyknął	prze ra żony.	–	Nie	może	pa nienka	nas	w	taki	sposób	opuścić!
–	Mogę,	a	na wet	uwa żam,	że	powinnam.
–	Ale	nie	dzisiaj.	Niech	pa nienka	powie,	że	zosta nie	przynajmniej	do	rana.	 Jego

lor dowska	mość	odzyskał	przytomność	dopie ro	raz.	Le karz	może	się	mylić.	Co	 ja
zrobię,	kie dy	mu	się	pogor szy,	a	pa nienki	tu	nie	bę dzie?
Mary	za gryzła	war gę.	Rob bins	dałby	sobie	radę,	ale	pokusa	pozosta nia	 jesz cze

ja kiś	czas	przy	Randallu	oka za ła	się	zbyt	wielka.
–	Dobrze,	zosta nę.	Dopóki	się	nie	upewnimy,	że	milord	jest	na	najlepszej	drodze

do	wyzdrowie nia,	 ale	 tylko	 ty	 bę dziesz	 go	pie lę gnował.	Nie	 chcia ła bym	przy	nim
być,	gdyby	się	obudził.
Kła ma ła.
–	Niech	tak	bę dzie,	pa nienko.	Je śli	za pyta	o	pa nienkę,	powiem	mu,	że	pa nienka

śpi.
Mary	usia dła	przy	biur ku,	żeby	na pisać	poże gnalny	list	do	Randalla.	Słysza ła,	jak

Rob bins	porusza	się	po	jego	sypialni.	Potem	dobiegł	ją	szmer	cichej	roz mowy.	Hra -
bia	obudził	się	i	Rob bins	pobiegł	po	przygotowa ny	wcze śniej	rosół.
Mary	cze ka ła.	Atra ment	za sechł	na	piórze.	Za sta na wia ła	się,	czy	o	nią	pytał	i	czy

poprosi,	aby	przyszła.	Wytę żyła	słuch.	W	sypialni	zrobiło	się	cicho.	Ostatnia	na dzie -
ja	zga sła,	kie dy	Rob bins	wszedł	do	ba wialni	z	pustymi	na czynia mi	na	tacy.
–	Posilił	się	tym	rosołem,	pa nienko.	Wypił	też	kie liszek	wina	i	od	razu	za czął	le piej

wyglą dać.	Ale	zmę czył	się.	Śpi	jak	kłoda.
–	Dobra	wia domość,	Rob bins.
Dobra	i	gorz ka	jednocze śnie.	Westchnę ła	i	umoczyła	pióro	w	ka ła ma rzu.

Po	posile niu	się	rosołem	w	Randalla	wstą pił	nowy	duch.	Wciąż	czuł	się	sła bo,	lecz
miał	na dzie ję,	że	rano	obudzi	się	z	nowymi	siła mi.	Zoba czy	się	wte dy	z	Mary	i	pogo-



dzi	się	z	nią.	Tak	posta nowił	w	duchu	i	z	całą	de ter mina cją	za mie rzał	do	tego	dopro-
wa dzić.
Śniło	mu	się,	że	się	obudził.	Było	bar dzo	ciemno	i	ktoś	stał	przy	jego	łóż ku.	Mary.

Poznał	ją	po	za pa chu.	Nie	poruszył	się,	kie dy	się	nad	nim	pochyliła	i	dotknę ła	usta mi
jego	skroni.	Usłyszał	cichym	głosem	wypowie dzia ne	słowa:
–	Do	widze nia,	kocha nie!

–	Dzień	dobry,	milor dzie.	Pozwoliłem	sobie	przynieść	śnia da nie.
Randall	otworzył	oczy	i	spojrzał	nie przytomnie	na	Rob binsa.	Potrwa ło	chwilę,	za -

nim	zorientował	się,	gdzie	jest	i	jak	się	czuje.	Prze spał	pierwszą	całą	noc	bez	lauda -
num	i	po	raz	pierwszy	miał	 ja sność	w	głowie.	Czuł	też	głód.	Rob bins	posa dził	go,
podparł	podusz ka mi	i	posta wił	przed	nim	tacę.
–	Dzię kuję,	Rob bins,	ale	ja	myśla łem,	że	to	panna	Enda cott	zajmie	się	mną	dzisiaj

rano.
–	Panna	Enda cott	wyprowa dziła	się,	proszę	pana.
–	Niech	to	dia bli!	–	Przypomniał	sobie	swój	sen.	–	Kie dy?
–	Około	północy.
A	więc	to	nie	był	sen…	–	pomyślał.
–	Zosta wiła	dla	pana	list.	–	Rob bins	wycią gnął	z	kie sze ni	złożoną	kartkę	pa pie ru.
Randall	się gnął	po	nią	po	krótkim	wa ha niu,	roz łożył	i	prze biegł	wzrokiem	treść.

Mary	wyłusz cza ła	powody,	dla	których	on	i	ona	nie	pa sują	do	sie bie,	i	prosiła,	żeby
jej	nie	szukał.
–	Milor dzie,	je śli	mogę…
–	Nie	możesz…!	Prze pra szam,	Rob bins,	nie	powinie nem	na	cie bie	krzyczeć.	Zo-

staw	mnie.	Za wołam	cię,	kie dy	poczuję	głód.
Rob bins	posłusz nie	wyszedł,	cicho	za	sobą	za myka jąc.	Randall	pa trzył	na	tacę	ze

śnia da niem.	Na gle	stra cił	ape tyt.
Wytrzymał	trzy	dni	bez	na pisa nia	listu	do	Mary.	Był	za	sła by,	by	wstać	z	łóż ka,	co

nie	prze szkodziło	mu	w	za ła twie niu	spraw	zwią za nych	z	opusz cze niem	służ by	woj-
skowej	i	powrotem	do	Anglii.	Ar mia	podą żyła	za	Na pole onem	Bona par te	do	Pa ryża,
lecz	 w	 Brukse li	 było	 jesz cze	 dużo	 do	 za ła twie nia.	 Sporzą dził	 nie zbędne	 ra por ty
i	 na pisał	 listy	kondolencyjne	do	 rodzin	 tych	 swoich	 żołnie rzy,	 którzy	pole gli	w	bi-
twie.	Ofice rowie	krą żyli	tam	i	z	powrotem	pomię dzy	jego	kwa te rą	a	dowódz twem.
Było	to	dosyć	mę czą ce,	ale	nic	nie	mogło	się	równać	pod	wzglę dem	trudności	z	roz -
mową	z	jednym	z	pierwszych	gości,	którzy	go	odwie dzili,	jego	siostrą,	Sa rah.
Dziewczyna	dojrza ła	ostatnio	i	na bra ła	pewności	sie bie.	Randall	chciał	ob sypać	ją

pre tensja mi	za	zwią za nie	się	z	ma jorem	Bar tlettem,	ale	zre zygnował.	Przypomnia ło
mu	się,	co	mówiła	Mary.	Sa rah	sta ła	się	kobie tą	pewną	swoich	ra cji.	A	poza	tym,
kim	on	był,	żeby	udzie lać	jej	re prymendy?
Kie dy	za pyta ła	o	okolicz ności	śmier ci	Gide ona,	nie	za mie rzał	jej	zbywać.	Za sługi-

wa ła	 na	 pozna nie	 prawdy.	 Był	 zmuszony	 jesz cze	 raz	 prze żyć	 tę	 strasz ną	 chwilę,
w	 której	 trzymał	 w	 ra mionach	 kona ją ce go	 bra ta.	 Potem	 ona,	 nie	 szczę dząc	 mu
gorz kich	wymówek,	opowia da ła,	jak	Mary	szuka ła	go	na	pobojowisku	i	wśród	zwłok
złożonych	w	zmie nionej	w	tymcza sową	kostnicę	stodole.	Prze żywał	mę czar nie,	słu-
cha jąc.	Świa domość,	 co	utra cił	 i	 jak	 ją	 skrzywdził,	 była	bole śniejsza	niż	wszelkie



otrzyma ne	w	bitwie	rany.
Wresz cie	 dojrzał	 do	 tego,	 żeby	 do	Mary	 na pisać.	 List	wrócił,	 nie otwar ty,	wraz

z	infor ma cją,	że	panna	Enda cott	wyje cha ła	z	Brukse li	i	nie	za mie rza	wra cać.	Ran-
dall	cisnął	zmię tym	listem	o	podłogę.
Rob bins	schylił	się	i	podniósł	pa pie rową	kulkę.
–	Ma	cha rakte rek	ta	panna	Enda cott	–	za uwa żył.	–	Cicha,	ale	zde cydowa na.	Trze -

ba	było	widzieć,	z	ja kim	na bożeństwem	słucha ły	jej	pańskie	za bija ki	tego	wie czoru,
kie dy	pana	przywieź li	do	domu.	A	potem	nie	za dowoliła	się	opinią	wojskowe go	chi-
rur ga,	że	nic	nie	da	się	dla	pana	zrobić,	tylko	we zwa ła	swoje go	le ka rza…
–	Tak,	tak,	nie	musisz	mi	o	tym	mówić.	Źle	ją	potraktowa łem,	prawda?
–	Oba wiam	się,	że	tak,	ja śnie	pa nie.
–	A	te raz	wyje cha ła,	Bóg	wie	dokąd.	Gdybym	nie	był	uwią za ny	do	łóż ka,	wyruszył-

bym	na	poszukiwa nia.
–	Wszystko	w	swoim	cza sie,	milor dzie.	Dzisiaj	wycią gnie my	pana	z	łóż ka,	a	za	nie -

długo	sta nie	pan	na	nogach,	rę czę	za	to.
Randall	wie dział,	 że	 or dynans	ma	 ra cję.	Kilka	godzin	 spę dzonych	w	 fote lu	było

wszystkim,	na	co	go	było	stać	owe go	popołudnia.
Na za jutrz	Randall	z	 iryta cją	wypytywał	doktora	Leb be ke,	 jak	długo	 jesz cze	bę -

dzie	go	wię ził	w	czte rech	ścia nach	miesz ka nia.
–	Robi	pan	szyb kie	postę py	–	odpowie dział	doktor	po	za kończe niu	ba da nia.	–	Nie

widzę	prze szkód,	żeby	jutro	nie	wyszedł	pan	na	dwór,	jakkolwiek	prze widuję,	że	nie
zajdzie	pan	da lej	niż	kilka	kroków	od	drzwi	wyjściowych.
–	Chole ra,	wybie ram	się	o	wie le	da lej!
–	Na	wszystko	przyjdzie	czas,	milor dzie.	Niech	pan	nie	próbuje	zbyt	dużo	i	zbyt

szyb ko,	bo	wszystkie	moje	wysiłki	pójdą	na	mar ne.	Te raz	muszę	 już	 iść.	Mam	na
Rue	Haute	pa cjenta,	które go	stan	mnie	nie pokoi.
–	Zosta wiła	pana	na	poste runku?
–	Mais	non.	Panna	Enda cott	wciąż	wszystkim	za wia duje.
–	Myśla łem,	że	wyje cha ła	z	Brukse li.
–	Owszem,	poje cha ła	na	kilka	dni	do	Antwer pii,	lecz	wra ca	pod	koniec	tygodnia.

Mam	wciąż	 kilku	 pa cjentów	w	 budynku	 szkolnym,	 zbyt	 chorych,	 żeby	moż na	 ich
było	prze wieźć	gdzie	indziej	i	panna	Enda cott	pozosta nie	i	bę dzie	doglą da ła	ich	pie -
lę gna cji.	Uwa żam	jej	obecność	za	wa runek	koniecz ny	ich	powrotu	do	zdrowia.
–	Prosił	ją	pan,	żeby	zosta ła?	–	Randall	poczuł	ukłucie	za zdrości.
–	Za proponowa łem	jej	 to	 i	zgodziła	się.	Myślę,	że	była	za dowolona	z	pre tekstu,

żeby	zostać	w	Brukse li.
W	tonie	le ka rza,	a	także	w	spojrze niu,	ja kim	ob rzucił	Randalla,	było	coś,	co	spo-

wodowa ło,	że	za zdrość	w	Randallu	wyga sła.
–	Jak	pan	prze widuje,	 jak	długo	ci	pańscy	pa cjenci	będą	jesz cze	musie li	prze by-

wać	w	budynku	szkolnym?
–	Nie	mam	za mia ru	prze nosić	ich	co	najmniej	przez	kilka	tygodni.	Je śli	to	wszyst-

ko,	milor dzie,	to	już	pójdę.	–	Leb be ke	skłonił	się.
–	Doktorze?
Leb be ke	odwrócił	się	od	drzwi.
–	Dzię kuję.



Mary	sie dzia ła	przy	biur ku.	Kolumny	cyfr	w	otwar tej	księ dze	ra chunkowej	ska ka -
ły	jej	przed	ocza mi.	Upłynę ły	już	trzy	tygodnie	od	wyprowadz ki	z	Rue	Duca le,	lecz
Randall	wciąż	zajmował	jej	wszystkie	myśli.	Chcia ła	za pomnieć	nie	tylko	o	nim,	lecz
także	o	ca łej	rodzinie	La tymorów.	Oka za ło	się	to	nie	ta kie	proste.	Na	krótki	liścik
lady	Sa rah	za re agowa ła	w	ten	sposób,	że	na stępne go	dnia	sta nę ła	na	progu	domu
Mary	i	bła ga ła	o	pozwole nie	pie lę gnowa nia	rannych.
Mary	powinna	odmówić,	chociaż	było	dużo	pra cy,	nie	chcia ła	bowiem,	żeby	obec-

ność	przedsta wicielki	rodu	La tymorów	nie ustannie	przypomina ła	jej	o	Randallu,	ale
nie	potra fiła.	Sa rah	w	ostatnim	cza sie	dużo	wycier pia ła.
Randall	na pisał	do	niej	raz,	lecz	Mary	zwróciła	nie otwar ty	list.	Ja cques,	który	po-

szedł	z	nim	na	Rue	Duca le,	miał	powie dzieć	Rob binsowi,	że	wyje cha ła	z	Brukse li.
Nie	było	 to	kłamstwem,	bo	 rze czywiście	na	kilka	dni	uda ła	 się	do	Antwer pii,	aby
osta tecz nie	roz wią zać	szkołę	i	zwolnić	do	domu	pozosta łe	uczennice.
Po	powrocie	do	Brukse li	za mie rza ła	za cząć	pa kować	dobytek	i	wyprowa dzić	się

z	Rue	Haute	jesz cze	przed	sprze da żą	budynku	szkolne go,	lecz	Ber trand	prze konał
ją,	żeby	zosta ła	i	pomogła	opie kować	się	rannymi,	których	stan	jesz cze	nie	pozwa lał
na	prze nie sie nie.	Kocha ny	Ber trand	był	 jej	opoką	w	ostatnich	tygodniach.	Trakto-
wał	ją	jak	przyja ciółkę	i	nigdy	nie	pozwolił	sobie	na	najmniejszą	uwa gę	na	te mat	jej
romansu	z	hra bią.	Na uczył	ją	pie lę gna cji	chorych	i	sta rał	się	da wać	jej	sta le	ja kieś
za ję cie.	Wciąż	jednak	nie	mogła	prze stać	myśleć	o	Randallu.	W	dzień	bra kowa ło	jej
jego	towa rzystwa,	w	nocy	poca łunków,	którymi	ją	ob da rzał,	kie dy	się	kocha li.	Był
jak	jej	cień.
Mary	odłożyła	pióro	 i	prze tar ła	oczy.	Popełniła	błąd,	że	zosta ła	w	Brukse li.	Nie

powinna	dać	się	prze konać	Ber trandowi.	Zbyt	dużo	tu	bole snych	wspomnień.	Obie -
cał	jej,	że	ostatni	pa cjenci	zosta ną	wywie zie ni	do	najbliż sze go	ponie działku.	Posta -
nowiła,	że	i	ona	wte dy	wyje dzie.	Ja cques	i	The rèse	dopilnują	sprze da ży	domu,	a	ona
posta ra	się	roz począć	nowe	życie	gdzieś	da le ko	stąd.	Da le ko	od	Randalla.
Bez	wzglę du	na	 to,	 jak	czę sto	powta rza ła	 sobie,	 że	 tak	bę dzie	najle piej,	bo	on

i	ona	pochodzą	ze	zbyt	odle głych	świa tów,	ból	roz sta nia	był	nie	do	znie sie nia.	Gorą -
ce	łzy	cisnę ły	się	jej	do	oczu	i	nic	nie	mogła	na	to	pora dzić.
–	Nie	roz kle jaj	się	–	mówiła	do	sie bie	–	bę dziesz	musia ła	z	 tym	żyć.	Pomyśl,	 ile

cier pie nia	widzia łaś	w	ostatnich	tygodniach.	Je śli	ludzie	mogą	żyć	z	ta kimi	strasz ny-
mi	ob ra że nia mi,	ty	też	możesz	ze	swoim	zła ma nym	ser cem!
Wzię ła	znowu	do	ręki	pióro.	Je śli	ma	wyje chać	w	ponie dzia łek,	musi	uporządko-

wać	ra chunki	 i	prze ka zać	księ gi	prawnikowi.	Jesz cze	raz	próbowa ła	podsumować
kolumnę	liczb,	na	próż no,	nic	nie	widzia ła	poprzez	cisną ce	się	do	oczu	łzy.
Usłysza ła	ha łas	w	holu,	po	chwili	otwar ły	się	drzwi	do	pokoju.	Mary	nie	śmia ła

podnieść	oczu.
–	Przynosisz	poranną	kawę,	The rèse?	Dzię kuję.	Postaw	ją,	proszę,	na	stole.
Z	głową	pochyloną	nad	księ gą	uda wa ła,	że	nie	może	ode rwać	się	od	pra cy.	Mru-

ga ła	gwałtownie	powie ka mi,	żeby	odzyskać	ostrość	widze nia.	Na	Boga,	dla cze go	ta
dziewczyna	tak	się	guz drze?	Dla cze go	nie	sta wia	filiżanki	i	nie	wychodzi?
Na	biur ko	padł	cień	i	ja kaś	mę ska	dłoń	położyła	coś	na	otwar tej	księ dze.	Mary	za -

mruga ła	jesz cze	gwałtowniej.	Była	to	poje dyncza	czer wona	róża.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Mary	uniosła	wzrok.
Randall.
Pa trzył	na	nią	poważ nym	wzrokiem.	Szarpnę ły	nią	sprzecz ne	emocje:	ra dość,	ból,

na dzie ja,	roz gorycze nie.	Wie dzia ła,	że	powinna	szyb ko	ka zać	mu	odejść,	za nim	zła -
mie	swoje	posta nowie nie.	Ze rwa ła	się	z	krze sła	i	sta nę ła	na	równych	nogach.
–	Co	tu	robisz,	milor dzie?
–	Przysze dłem	cię	zoba czyć.
–	To	oczywiste.	Ja	na tomiast	nie	chcę	widzieć	cie bie.	Być	może	za pomnia łeś,	jak

potraktowa łeś	mnie	na	balu…	Ja	nie	za pomnia łam.
–	Nie,	nicze go	nie	za pomnia łem.
–	Powinie neś	wyjść,	na tychmiast.
Ponie waż	nie	posłuchał,	pode szła	do	drzwi	i	prze krę ciła	gałkę.	Nie	otworzyły	się.
–	Są	za mknię te!	Gdzie	jest	klucz?
–	W	mojej	kie sze ni.
Jego	spokojny	ton	roz wście czył	ją.
–	Za	wie le	sobie	pozwa lasz!	Ja cques!
–	Nie	wołaj	go.	Uprze dziłem,	żeby	nam	nie	prze szka dzał.
–	Wyda jesz	roz ka zy	mojej	służ bie?	To	oburza ją ce!
–	To	przywilej	wynika ją cy	z	rangi	i	pozycji,	którą	tak	pogar dzasz.
Tego	było	już	za	wie le.
–	 Jak	 śmiesz	 kpić	 sobie	 ze	mnie!	 Na tychmiast	 otwórz	 drzwi	 i	 wyjdź	 z	 moje go

domu!
–	Nie	wyjdę,	dopóki	nie	powiem	wszystkie go,	co	mam	do	powie dze nia.
–	Nie	będę	tego	słuchać.
–	Nie ste ty,	musisz.	–	Wska zał	krze sło.	–	Usiądź.	Nie	chcesz?	To	stój.
Ob ser wowa ła	go,	jak	ścią ga	rę ka wicz ki	i	kła dzie	je	ra zem	z	ka pe luszem	na	stole.

Przypomnia ła	sobie,	jak	już	to	raz	robił	wte dy,	gdy	na	stole	stał	wa zon	z	bukie tem
od	Ber tranda.	Powie dział	wte dy,	że	od	nie go	ona	może	się	nie	spodzie wać	żadnych
kwia tów.	Zer knę ła	na	le żą cą	na	biur ku	różę.	Wymowny	dowód	prze mia ny.
–	Więc	mów,	co	masz	do	powie dze nia,	i	wyjdź.
–	Wiesz,	że	sza blę	wziął	mój	brat,	Gide on?
–	Tak.	Rob bins	mi	powie dział.	Opowie dział	mi	również	na rosłą	z	tą	sza blą	jej	le -

gendę.	Żołnie rze	byli	prze świadcze ni,	że	da łeś	mu	ją,	ponie waż	wyruszał	na	pierw-
szą	wojnę	w	swoim	życiu.
–	Ta kie	pa nuje	prze kona nie	wśród	moich	ar tyle rzystów.	Uwa ża ją,	że	tylko	dzię ki

tej	sza bli	za pobiegł	prze ję ciu	przez	Francuzów	na szych	dział	i	ura tował	honor	od-
dzia łu.	I	za pła cił	za	to	życiem.
–	O	tym	też	słysza łam.
Z	za ciśnię tymi	usta mi	pa trzyła	w	dywan.	Nie	usłyszy	od	niej	choćby	tonu	współ-



czucia,	nie	da	mu	najmniejszej	na dziei	na	to,	że	uda	mu	się	skruszyć	jej	opór.
–	Chciałbym,	że byś	wie dzia ła,	jak	bar dzo	mi	przykro,	że	byłem	wobec	cie bie	taki

nie spra wie dliwy.	Pokor nie	proszę	o	wyba cze nie.
Czyż by	prze pra szał?	–	nie	dowie rza ła	w	duchu.	Prze cież	to	nie	leży	w	jego	zwy-

cza jach.
–	I	myślisz,	że	to	wystar czy?	–	za pyta ła,	kie dy	otrzą snę ła	się	ze	zdumie nia.
–	Nie,	to	dopie ro	począ tek.
Za ryzykowa ła	spojrze nie	w	górę	i	za uwa żyła,	że	jest	w	cywilnym	nie bie skim	ża -

kie cie.
–	Nie	je steś	w	mundurze.
–	Bo	wystą piłem	z	wojska.	Wra cam	do	domu,	Mary,	do	Chalfont.	I	chciałbym,	że -

byś	poje cha ła	ze	mną.	Nie	musisz	się	oba wiać,	że	moja	rodzina	nie	za akceptuje	cie -
bie.	Do	mojej	matki	doszło	już,	jaką	rolę	ode gra łaś	w	ura towa niu	mnie.	Wca le	bym
się	nie	zdziwił,	gdyby	rzuciła	ci	się	na	szyję	i	na zwa ła	zbawczynią	La tymorów.
Ponie waż	Mary	nie	odzywa ła	się,	mówił	da lej.
–	Nie	wyobra żasz	sobie,	co	prze żywa łem,	kie dy	mnie	opuściłaś.	Byłem	głupcem,

że	ci	nie	za ufa łem,	wiem	to	te raz	i	nie	spodzie wam	się,	byś	mi	to	wyba czyła…	ale
je śli	dasz	mi	czas,	posta ram	się	wyna grodzić	ci	to.
Uklęknął	przed	nią	na	kola no.	Grymas	bólu	skur czył	mu	twarz.	Nie	wytrzyma ła

i	wycią gnę ła	ku	nie mu	rękę.	Uchwycił	 ją,	 za nim	zdą żyła	 ją	cofnąć.	Nie	mogła	 już
dłużej	unikać	jego	spojrze nia.
–	Wyjdź	za	mnie,	Mary	–	poprosił	gorą co.	–	Pozwól,	że bym	do	końca	życia	mógł	ci

udowadniać,	jak	bar dzo	cię	kocham.	Mia łaś	ra cję,	mówiąc,	że	ba łem	się	żyć…	Ale
ty	to	zmie niłaś.	Na uczyłaś	mnie	ra dości,	na uczyłaś	mnie,	co	to	zna czy	kochać.	Te -
raz	potrze buję	cie bie,	że byś	mnie	na uczyła	żyć	bez	moich	żołnie rzy.	Okres	re kon-
wa le scencji	dał	mi	czas	do	prze myśleń.	Nie	wie dzia łem,	co	to	miłość,	prawdziwa	mi-
łość,	dopóki	cie bie	nie	pozna łem.	Opowie dzia łem	ci	o	moim	młodzieńczym	za urocze -
niu	i	o	tym,	że	nie	byłem	świę ty,	to	wszystko	na le ży	już	jednak	do	prze szłości.	Bła -
gam	cię,	wyjdź	za	mnie,	najukochańsza,	bez	cie bie	nie	wyobra żam	sobie	dalsze go
życia	w	przyszłości.
Udrę ka,	z	jaką	na	nią	pa trzył,	była	roz dzie ra ją ca.	Mary	za łka ła	głośno.
–	Och,	Randall!
Z	za ska kują cą	sprawnością	podniósł	się	i	porwał	ją	w	ra miona.	Podda ła	się	jego

poca łunkom.	Krew	za szumia ła	w	żyłach,	zna ne	cie pło	roz płynę ło	się	w	jej	cie le	od
głowy	po	czub ki	palców	u	nóg.	Ale	 chociaż	drża ła	 z	 roz koszy,	nie	potra fiła	 za po-
mnieć	krzywdy,	jaką	jej	wyrzą dził.	Za czę ła	odpychać	się	od	nie go,	uwa ża jąc	wszak-
że,	żeby	nie	ura zić	świe żo	za gojonej	rany	na	pier si.
–	Randall,	nie	mogę	za	cie bie	wyjść,	nie	proś	mnie	o	to.	Wszystko	wyja śniłam	w	li-

ście,	który	do	cie bie	na pisa łam.
Schwycił	ją	za	ręce.
–	Usiądź my,	proszę.	Nie	je stem	jesz cze	w	pełni	zdrowy.
Podzia ła ło,	za nie pokoiła	się.
–	O	tak,	 tak,	oczywiście.	–	Podprowa dziła	go	do	ka na py,	 lecz	kie dy	pocią gnął	 ją

w	dół,	by	obok	nie go	usia dła,	opar ła	mu	się.	–	Co	 ten	 Ja cques	sobie	myśli,	 że	cię
wpuścił?	Mówiłam	mu	wyraź nie:	je śli	przyjdziesz,	ma	ci	oznajmić,	że	nie	ma	mnie



w	domu!
–	Nie	ob winiaj	go.	Leb be ke	ka zał	mnie	wpuścić.
–	Ber trand?
–	Tak,	był	w	holu,	kie dy	przysze dłem.	W	końcu	to	mój	le karz,	wie,	co	dla	mnie	do-

bre	–	dodał	z	uśmie chem.
Mary	uda ło	się	za chować	powa gę.	De likatnie	uwolniła	dłonie.
–	Bar dzo	mi	przykro,	Randall,	fakt,	że	przysze dłeś	nicze go	nie	zmie nia.	Myśla łam

o	nas	nie ustannie	od	tamte go	balu	i	wiem,	że	nigdy	mię dzy	nami	się	nie	ułoży.	Mu-
szę	odrzucić	twoje	oświadczyny.	Nie	sta raj	się	wpływać	na	zmia nę	moje go	posta no-
wie nia,	milor dzie.
–	Doskona le.	–	Westchnął	i	odchylił	się	na	opar cie	ka na py.
Mary	otar ła	oczy.	Bar dzo	usilnie	sta ra ła	się,	żeby	nie	za uwa żył	 jej	roz cza rowa -

nia.
–	Wojna	 to	prosta	 spra wa	w	porówna niu	z	miłością	 –	ode zwał	 się.	 –	Na	wojnie

zna my	nie przyja cie la	 i	wojuje my	 tak	długo,	 aż	go	pokona my	albo	on	nas	pokona.
Gdy	się	pokocha,	sytuacja	 jest	o	wie le	bar dziej	sub telna	i	trudna.	Obiekt	na sze go
uczucia	sta je	się	dla	nas	najważ niejszą	osobą	na	zie mi,	a	szczę ście	tej	osoby	waż -
niejsze	 niż	 na sze	wła sne.	Mówisz,	 że	 pochodzimy	 z	 zupełnie	 ob cych	 świa tów,	 to
prawda.	Urodziłem	się,	by	 zostać	pa rem	Anglii,	 i	 je stem	żołnie rzem.	Wpa ja no	mi
wrogość	wobec	re wolucji,	podczas	gdy	cie bie	wychowa no	w	duchu	podziwu	dla	niej.
Jak	to	sfor mułowa łaś	w	swoim	liście?	Poślubie nie	mnie	ozna cza łoby	zdra dę	ide ałów,
w	które	wie rzyli	twoi	rodzice.	Powiedz	mi	tylko,	czy	ozna cza łoby	to	także	zdra dę
twoich	ide ałów?
–	Tak…	Nie…	Myśla łam,	że	tak,	ale	ja	zmie niłam	się,	odkąd	pozna łam	cie bie.	To

jednak	jest	bez	zna cze nia	w	tej	chwili.	Na wet	je śli	cię	pokocha łam,	to	je ste śmy	zbyt
róż ni…	Dzie liłby	nas	nie usta ją cy	konflikt.
–	Tak	uwa żasz?	Twoi	rodzice	uczyli	cię,	że	tylko	miłość	powinna	łą czyć	dwoje	lu-

dzi,	prawda?	Miłość	i	wspólnota	inte lektualnych	za inte re sowań.	Czy	nie	mówiłaś	mi
tego	podczas	na sze go	pierwsze go	spotka nia?	A	prze cież	odkryliśmy,	 że	 łą czy	nas
o	wie le	wię cej?	Na	przykład	obopólna	nie chęć	do	wszelkiej	sztucz ności	i	nie zgoda
na	nie spra wie dliwość.	Przypomnij	sobie	wspólnie	spę dzone	chwile…	Czy	bra kowa ło
nam	te ma tów	do	roz mów?
–	Nie.	Chociaż	nie	przypominam	sobie,	ja kie	to	były	te ma ty.
–	Nie	za pominaj,	Mary,	że	je stem	żołnie rzem,	więc	mi	wybacz,	 je śli	nie	poddam

się	bez	stocze nia	ostatniej	walki.	Są	mię dzy	nami	róż nice,	ale	nie	ta kie,	które	były-
by	nie	do	pokona nia.	Wie rzę,	że	może my	być	ra zem	szczę śliwi,	i	wiem,	że	proszę
cię,	że byś	za ryzykowa ła	o	wie le	wię cej,	niż	ryzykuję	ja.	Ca łym	swoim	życiem,	które
mi	jesz cze	pozosta ło,	pra gnę	ci	udowodnić,	że	możesz	być	ze	mną	szczę śliwa.	Świat
się	zmie nia,	Mary,	i	ja	muszę	zmie nić	się	wraz	z	nim.	Wra cam	do	Anglii	i	przejmuję
odpowie dzialność	za	Chalfont	Ab bey.	Czas	za łożyć	wła sną	rodzinę.	Gide on	nie	żyje.
Hattie	i	Gussie	są	mę żatka mi,	pozosta li	młodsi	bra cia	nie	wyrośli	 jesz cze	z	wie ku
szkolne go.	I	oczywiście	Sa rah.	Słusz nie	za uwa żyłaś,	że	ona	nie	jest	już	dzieckiem.
Pójdzie	wła sną	 drogą,	 z	moim	błogosła wieństwem	 czy	 bez	 nie go,	 ja	 jednak	 chcę,
żeby	wie dzia ła,	że	za wsze	będę	ją	wspie rał,	cokolwiek	zrobi.
Westchnął	i	za milkł	na	dłuż szą	chwilę.



–	Zbyt	długo	pozosta wia łem	za rzą dza nie	ma jątkiem	w	rę kach	mamy	–	podjął.	 –
Ona	wyzna je	 za sa dy	 sta re go	 porządku,	 ja	wie rzę	w	 nowy,	 nie	 bę dzie	 nam	 ła two
i	z	pewnością	nie	za wsze	bę dzie my	się	zga dza li.	Nie	zmie nię	świa ta	z	dnia	na	dzień,
ale	mogę	za pewnić	swoim	ludziom	dostęp	do	eduka cji	i	popra wić	ich	wa runki	miesz -
ka niowe.	Chciałbym	także	wesprzeć	w	ja kiejś	for mie	dzie ci	moje go	ojca.	Flint	zdo-
był	już	nie za leż ność…
–	Bę dzie	jej	bar dzo	potrze bował,	je śli	za mie rza	się	oże nić	–	wtrą ciła	Mary	pojed-

nawczo.
–	Flint	się	żeni?	Skąd	wiesz?
–	Zda je	 się,	 że	 lady	Sa rah	wspomina ła	 o	 tym.	 Poza	 tym	 sama	widzia łam	kogoś

w	jego	kwa te rze.	Kobie tę.	Resz tę	podpowia da	mi	kobie ca	intuicja.
–	Myśla łem,	że	nie	wie rzysz	w	ta kie	rze czy.
–	W	chwili	obecnej	sama	nie	bar dzo	wiem,	w	co	wie rzę.
Mary	była	za dowolona,	że	nie	docie kał,	skąd	te	wątpliwości	dotyczą ce	jej	prze ko-

nań,	tylko	skwitował	jej	uwa gę	kiwnię ciem	głowy.
–	Je śli	jest	tak,	jak	mówisz,	to	życzę	Flintowi	wszystkie go	najlepsze go.	On	nie	po-

trze buje	już	mojej	pomocy,	lecz	inni	nie ste ty	byli	za nie dbywa ni.	Zrobię	dla	nich,	co
będę	mógł.	I	przyjmę	fotel	w	Izbie	Lor dów.	Może	będę	mógł	czynić	dobro	na	więk-
szą	ska lę.	Byłoby	mi	 ła twiej,	gdybym	miał	cie bie	u	boku.	Pomogła byś	mi	postę po-
wać,	jak	na le ży.
Prze ma wia ła	przez	nie go	miłość.	Mary	widzia ła	to,	lecz	poczuła	się	zmuszona	wy-

toczyć	jesz cze	je den	ar gument.
–	Dosyć,	Randall.	Trudno	mi	się	tobie	oprzeć,	kie dy	tak	na	mnie	pa trzysz.
–	Masz	o	wie le	 silniejszą	wolę	ode	mnie,	najdroż sza,	nie ła two	za chwiać	 twoimi

de cyzja mi…	Może	jednak	zgodziła byś	się	popra cować	ra zem	ze	mną	i	dora dzać	mi,
jak	najskutecz niej	popra wić	dolę	moich	ludzi.
–	To	nie	fair,	milor dzie	–	wykrzyknę ła.	Chcia ło	się	jej	jednocze śnie	śmiać	i	pła kać.

–	Obie ca łeś,	że	nie	bę dziesz	próbował	mnie	prze konywać.
–	Bę dąc	osobą	dobrze	oczyta ną,	powinnaś	znać	pogląd,	we dług	które go	za sa dy

fair	play	nie	mają	za stosowa nia	w	dwóch	sytuacjach:	na	wojnie	i	w	miłości.	–	Oto-
czył	ją	ra miona mi.	–	Twoi	rodzice	pobra li	się,	bo	chcie li	chronić	cie bie	i	twoją	sio-
strę.	Wie dzie li,	jak	okrutny	i	nie spra wie dliwy	jest	świat	dla	urodzonych	z	nie le gal-
ne go	związ ku.	Chcę	oże nić	się	z	tobą,	aby	dać	ci	ochronę	moje go	na zwiska	i	ma jąt-
ku,	lecz	je śli	sumie nie	nie	pozwa la	ci	tego	przyjąć,	zgoda	–	nie	bę dzie my	się	pobie -
rać.	Mam	dwóch	młodszych	bra ci,	nie	muszę	trosz czyć	się	o	sukce sję	i	że nić.	Je śli
wolisz,	 ty	 i	 ja	 może my	 żyć	 w	 wolnym	 związ ku,	 które go	 spoiwem	 będą	 miłość
i	wspólne	 za inte re sowa nia.	Tylko	nie	opusz czaj	mnie,	Mary.	Zostań	 ze	mną,	 jako
żona,	 jako	kochanka	czy	wresz cie	jako	przyja ciółka.	Powiedz,	mogła byś	zostać	ze
mną	w	którejkolwiek	z	tych	ról?
Poczuła	na głe	onie śmie le nie.
–	Gdyby	to	było	moż liwe,	chcia ła bym	przyjąć	wszystkie	trzy	role.	Być	twoją	żoną,

twoją	kochanką	i	twoją	przyja ciółką	–	szepnę ła	z	usta mi	w	okolicy	jego	kra wa ta.
Roze śmiał	się	triumfują co.
–	Co	za	wspa nia ła	odpowiedź,	moja	nie ustra szona	Mary!	Powinie nem	wie dzieć,	że

się	na	tobie	nie	za wiodę.



Odszukał	usta mi	jej	usta	i	przywarł	do	nich	z	mocą.	Mary	poczuła,	jak	opusz cza ją
ją	wszelkie	wątpliwości	i	znika	bez	śla du	nie pewność.	Odda ła	poca łunek	z	całą	gor -
liwością,	na	jaką	było	ją	stać.	W	końcu	on	uniósł	głowę.
–	Czy	to	zna czy,	że	za	mnie	wyjdziesz?	–	za pytał	wpa trzony	w	nią.
–	Chyba	tak…	–	Uśmiechnę ła	się	przez	łzy,	które	nie	mogły	prze słonić	widoku	ulgi

i	szczę ścia,	 ja kie	roz ja śniły	 jego	utkwione	w	nią	oczy.	–	Wyjdę	za	cie bie,	Randall,
pra gnę	bowiem	na sze go	związ ku	w	każ dej	moż liwej	for mie.	W	ostatnich	tygodniach
odkryłam,	jak	bar dzo	dojrza łam	do	miłości,	którą	czuję	do	cie bie.	I	jest	jesz cze	je -
den	powód.	Chodzi	o	dobro	na sze go	dziecka.	Jest	co	prawda	bar dzo	wcze śnie,	lecz
podejrze wam,	że	ono	już	tu	jest	–	dotknę ła	ręką	brzucha.	–	Tak,	Randall	–	uśmiech-
nę ła	się	nie pewnie	–	oba wiam	się,	że	nie	byliśmy	tak	ostroż ni,	jak	nam	się	wyda wa -
ło.
–	Moja	najukochańsza!	Je śli	to	prawda,	uczynisz	mnie	najszczę śliwszym	człowie -

kiem	na	zie mi!
Tym	ra zem	gorą cy	poca łunek	trwał	o	wie le	dłużej	i	kie dy	Mary	ponownie	otwo-

rzyła	oczy,	odkryła,	że	leży	z	głową	odchyloną	na	opar ciu	ka na py,	podczas	gdy	Ran-
dall	muska	de likatnymi	poca łunka mi	jej	szyję.	Westchnę ła.
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	wszystko	pójdzie	tak	gładko,	jak	mówisz.	Twoja	matka

bę dzie	zgor szona	moimi	prze kona nia mi.
–	Ona	już	cię	kocha	za	to,	że	ura towa łaś	mi	życie	–	szepnął,	na gryza jąc	le ciutko

pła tek	jej	ucha.	–	Je stem	prze kona ny,	że	bę dzie	szczę śliwa,	że	że nię	się	z	kobie tą
o	tak	nie złomnych	za sa dach.	Nasz	ślub	powinien	się	odbyć	za raz	po	powrocie	do
Anglii.
–	Do	Anglii…	–	jęknę ła.	–	Bę dzie my	musie li	skorzystać	z	twoje go	jachtu?	Je śli	tak,

to	odma wiam	zgody	na	podob ne	traktowa nie	jak	podczas	poprzedniej	prze pra wy…
Uciszył	ją,	kła dąc	jej	pa lec	na	ustach.
–	Nie	martw	się,	kocha nie,	nie	bę dzie	ta kiej	potrze by.	Włożysz	że glar skie	spodnie

Jacka,	chłopca	okrę towe go.	Jest	mniej	wię cej	twoje go	wzrostu.
–	Spodnie?	Odma wiam.	To	dopie ro	byłby	skandal!
–	Bę dziesz	w	nich	wyglą da ła	roz kosz nie.
Poca łował	ją	gorą co,	krusząc	opór.
–	Czy	to	roz sądne?	–	za prote stowa ła	nie szcze rze.	–	Randall,	prze cież	dopie ro	co

wyzdrowia łeś!
–	Nic	nie	mów!	–	roz ka zał	i	popchnął	ją	na	ka na pę.	–	Za raz	ci	poka żę,	jak	dobrze

już	się	czuję!



[1]	Mary	Wol l sto ne craft,	po	mężu	Go dwin	(1759-1797)	–	an giel ska	pi sarka,	pro pa gu ją ca	równo uprawnie -
nie	ko biet,	pre kursorka	 fe mi ni zmu.	Była	matką	Mary	Shel ley,	au torki	kla sycz nej	po wie ści	gro zy	pt.	Fran -
ken ste in.(przyp.	tłum.).

[2]	 Ro bert	 So uthey	 (1774-1843)	 –	 po eta,	 przed sta wi ciel	 ro man tyzmu	 w	 li te ra tu rze	 an giel skiej	 (przyp.
tłum.).
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